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A lubo, co do skutku, na jedno wy- 
pada, czyli zdrada pochodzi z wczesnego pod- 
stępu, czyli ze zmienności, jest wszelako ró- 
żnica między tymi , którzy uwodzić się dają 
obrotom złej wiary, a tjuni, którz 5 ' zawód 
cierpią z niestałości, bądź osób, bądź rzeczy 
na świecie. Pierwszych o własną nieroztrop- 
ność, drugich za los przeciwny, lub za cudze 
chyba przestępstw’a winować można. 

f Kołłątaj i Ig. Pot Olki j : »0 usta- 
nowirniu i upad ku* , Tom I, Rozdział III: 
O uczostuictioii’ króła pruskiego ■ . 



Przymierze polsko - pruskie 1790 roku posiada swój 
zgoła odrębny charakter i doniosłość. Kryje się tutaj nie- 
tylko mgliste i sphitane zagadnienie dziejowe. Kryje się 
nadto pamiętne, po dziś dzień nauczające, doświadczenie 
IKilitycziie. Ten akt przedstuletni jest czcmś więcej, niż 
przejściowym epizodem przeszlo.ści. Rzuca on szeroki snop 
światła na przyszłość. A mianowicie, rozświeea samą istotę 
stosunku trzecłi mocarstw podzialowycli względem Rzpłtej 
podzielonej. Rozbiór Polski między te mocarstwa ujawnił 
dopiero w pełni rozbieżność ich wzajemnych interesów 
polskich. Wywołał w każdem z nich dążność do odrobię- 
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nia, na swoje wyłączne dobro, a wbrew dwom innym, 
rzeczy pospołu dokonanej. Stąd w każdem z nich obudził 
dążność do skupienia przy sobie, a wbrew dwom innym, 
ogółu żywiołu polskiego. Taka dążność przechodziła od 
tego czasu najrozmaitsze koleje. Po raz pierwszy od 
strony pruskiej skrystalizowała się dotykalnie w traktacie 
warszawskim 1790 r. 
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ROZDZIAŁ I. 

TRAKTAT. 



29 marca 1790 roku, przez ośmiu pełnomocników 
imieniem króla i stanów Rzpltej polskiej, przez posła nad- 
zwyczajnego i ministra pełnomocnego imieniem króla pru- 
skiego, podpisany został w Warszawie traktat sprzymie. 
rzeńczy między Polską a Prusami. « Wejrzawszy w arty- 
kuły rzeczonego przymierza i dojrzałe je rozważywszy 
(maturc perpensis) — tak brzmiały sakramenbiłiie wyrazy 
aktu ratyfikacyi, dopełnionej natychmiast w Berłinie przez 
Fryderyka- Wiłhelma II, — traktat niniejszy w całości 
przyjmujemy, potwierdzamy i ratyfikujemy, przyrzekając 
słowem Naszem Królewskiem, za siebie i następców Na- 
szych, przymierze rzeczone, we wszystkich onego artyku- 
łach, święcie (reUgiose) wypełniać i utrzymać w mocy*. 

Traktat składał się z ośmiu artykułów jawnj*ch. Był 
wieczysty, t. j. nieograniczony terminem. Był bezwarun- 
kowy, t. j. stanoAvił sam w sobie całość, niezjiwiśłe obo- 
wiązującą. Żadnych rzeczy ubocznych nie tykał, żadnych 
też ubocznych nie mieścił kondycyi, ani ścieśnień. Toczące 
się między stronami rokowania handlowe do dalszej odsu- 
wał mety. Do osobnej kompłanacyi jwłubownej odsuwał 
dałsze spory graniczne. Usuwał z rozmysłu za nawias 
wszelkie zagadnienia ix)Stronne albo dwuznaczne, aby tern 
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mocniej utrwalić swój przedmiot główny i oczywisty; 
yjrzymierze polityczne. Ustanawiał tedy bezpośrednio, po 
wszystkie czasy, i z samą chwiłą swego zawarcia, « przy- 
mierze odporne dla zobopólnego dobra*. Por(>czał całość 
obustronnych w tej chwili posiadłości. W razie zagrożenia 
jednej strony skądkolwiek, przez jakiekolwiek kroki nie- 
przyjacielskie, obowiązywał drugą, naprzód do niezwłocz- 
nego opiekuńczego pośrednictwa, zaś w razie jego niesku- 
tec-zności w ciągu dwóch miesięcy — do niezwłocznej 
zbrojnej odsieczy, w sile czternastu tysięcy piechoty i czte- 
rech tysięcy jazdy od Prus, czterech tysięciy piechoty 
i ośmiu tysięcy jazdy od Rzpltej. Dopuszczał atoli, na żą- 
danie strony posiłkowanej, zamianę wojsk na coroczny I 
zasiłek pieniężny, dozwalając Rzpltej wypłacać się zbo- 
żom , wedle cen krajowych. Posiłki zbrojne pierwotne, | 
w wypadku większej potrzeby, jwdiiosil od Prus do trzy- ' 
dziestu, od Rzpltej — do dwudziestu tytięcy ludzi; w wy- 
padku potrzeby ostatecznej — do ogółu rozporządzałnej 
siły zbrojnej każdego alianta. Wreszcie, takim mianowicie, 
większej potrzeby wypadkiem, z góry już uznawał w osob- 
nym artykule przewidzianą ewentualność, «jeżełiby które- 
kolwiek obce mocarstwo, tytułem jakichkolwiek dawniej- 
szych aktów i umów lub ich tlómaczcnia, kiodykolwiekbądź 
lub jakirnkolwiekbądż sposobem, zechciało przyswoić sobie 
prawo mieszania się do spraw wewnętrznych Rzpltej pol- 
skiej albo jej dependencyi*. W tym przeto wypadku, nie- 
zależnie od ogólnych obowiązków dwustronnych, w szcze- 
gólności i jednostronnie na korzyść Rzpltej warował 
wzmocnione ijosilki zbrojne od króla pruskiego. 

Przymierze z nazwy, z dosłownego brzmienia, było 
odpornem. Nie było niem ze swego ducha, ani z istoty. 
Duch odpornego przymierza jest bierny. .Jego istota ogra- 
nicza się do utrzymania te^o stonowiska międzynarodo- 
wego stron paktujących , jakie trwa w chwili zawarcia. 
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Stąd też, na ogromną ilość tego rodzaju zawieranych 
związków, przeważna część wcale nie dochodzi do zasto- 
sowania, wcale w czyn się nie wciela, samem chyba bez- 
wladnem swojem ciążeniem swoje zadanie wypełnia. Owóż, 
badanego obecnie przymierza zgolą odmienny był duch 
i istota. A mianowicie: w chwili jego zawarcia, shinowisko 
międzynarodowe Prus tak było fortunne, iż mogły one 
i chciały czynnie z niego wyruszyć, dla swego wyniesie- 
nia; stano^\^sko Rzpłtej tak zagrożone, iż chciała i musiała 
wyjść z niego czynnie, dła swego ratunku. Przymierze, 
w takich warunkach i intcncyach zawarte, dla Rzpłtej 
było zachowawczem , dla Prus było zdobywczem , dla 
obu — zaczepiłem. 
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ROZDZIAŁ II. 



GENEZA. 



Tak wygląda! traktat. .Jakże do niego przyszło? ja- 
każ jego była geneza? 

Stroną główną i kierującą w rozważanym związku 
sprzymierzeńczym Ijyły oczywiście Prusy, był rząd ber- 
liński, był król Hohenzołłern. Tedy przedewszystkiem trzeba 
rozejrzeć się i uzmysłowić sobie, jaki to był król, jaki 
rząd, jakie Prusy. Trzeba to uczynić tembardziej, iż właś- 
nie w tern miejscu dziejów pruskich, pośrodku dwóch ja- 
skrawo oświetlonych okresów «bohaterstwa» a «wyzwołe- 
nia», pośrodku pobojowisk Rosbachu a Lipska, pomiędzy 
legendą wielkości Fryderyka II a patryotyzmu Fryde- 
ryka-Wiłhełma III, jest jak gdyby zaćmiona przerwa, do- 
tychczas z umysłu nietknięta, nierozwidniona przez histo- 
ryozofię niemiecką, jest jak gdyby grzęska topiel, zasnuta 
mgłą najgęstszą, dotychczas omijana ostrożnie przez histo- 
ryków niemieckich: mroczny, zagadkowy okres zupełnego 
rozkładu i niesławy, haniebna doba kolejnych paktów 
w Warszawie i Petersburgu, av Piłłnitz i Bazylei, epoka 
rycerskiego sojusznika Polski, Turcy i, Austryi, Szwecyi, 
Anglii, Rosyi i Francyi, powszechnego sprzymierzeńca, 
opiekuna Europy, arbitra narodów, Fryderyka-Wiłhełma II. 

Fryderyk- Wilhelm II został królem igłową panującej 
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do dziś dnia linii domu pruskiego, jako najstarszy syno- 
wiec i następca Fryderyka II. Pod każdym względem, 
nawet fizycznym, byl uosobioną sprzecznością ze swoim 
poprzednikiem a stryjem. W wyschłej, kościstej jwstaci 
starego Fryderyka jeszcze przebijała żelazna wytrzyma- 
łość i wysokie napięcie nerwowe; z jego twarzy zapadłej, 
z głębokich oczu niebieskich o odblasku stali , tryskała 
ix)tężna woła i potężny rozum; w poruszeniach żywych 
i raptownych, krótkiej, rozkazującej mowie, nawet w stroju 
zaniedbanym, wyrażała się natura bezwzględna, łekcewa- 
żącji, własnej siły świadoma. vSynowiec, mężczyzna rosły, 
barczysty, dorodnej postawy, okrągłej, zaplyniętej twarzy, 
rysów regularnych, ociężały w ruchach i słowach , prze- 
sadnej wykwintności w ubiorze, fryzowany starannie, 
perfumowany, ściśnięty w pasie, zamłodu uchodził za 
najpiękniejszego Prusaka, z biegiem łat roztył się nieix>- 
miernie, w prezentacyi i obej.ściu zatracił wszelką spręży- 
stość i powagę. Natura, niepozbawiona lepszych skłonności, 
lecz nawskróś pospolita, charakter nadzwyczaj chwiejny, 
intełłigencya słaba, człowiek w gruncie niezły, nawet do- 
broduszny, lecz zupełnie ulegający wpływom cłiwiłi i oto- 
czenia, zdolny do gwałtownych ale przełotnycłi jwrywów, 
dwie tylko objawiał cechy mocno i trwałe zakorzenione: 
bardzo miałką próżno.ść i bardzo materyałną chęć użycia. 

Za bezdzietności stryja, chowany był już od kolebki 
na przyszłego dziedzica korony. Wcześnie, w czternastym 
roku życia, stracił ojca, którego śmierć przyspieszyły upo- 
korzenia, doznane od surowego brata a króla. Odtąd sam 
ogłoszony następcą tronu, obdarzony tytułem księcia Pru- 
skiego, razem z prawami ojca odziedziczył po nim nieła- 
skę królewską i pod najtwardszym znalazł .się rygorem. 
Dwudziestoletniego młodzieńca król, troskliwy o progeni- 
turę, niewiele pytając go o zdanie, — podobnież jak sam 
ongi w młodości niepytany od rodzica miał sobie narzu- 
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coną niemiłą małżonkę, — ożenił z księżniczką brunświ- 
cką. Związek wymuszony, zarówno dła obojga nieznośny, 
od obojga z równą swobodą był traktowany. Król prze- 
sądów legitymistycznych nie żywił — jak to już okazał 
dobitnie względem swojej bratowej, księżny Ferdynando- 
Avej; to też i w' tyra wypadku pierwotnie z jednakową 
w'yrozumiałością patrzył przez pałce, nietylko na wybryki 
następcy tronu, lecz i na fantazye księżnej Elżbiety. 
Wszakże sukcessyę chciał mieć zapewnioną, i kiedy przez 
cztery lata to małżeństwo wydało jedną tylko córkę, za- 
rządził rozwód, księżnę odeshił do Szczecina, przydawszy 
jej ulubionego szambelana na pocieszenie, synowca natych- 
miast ożenił powtórnie z księżniczką heską. Tym razem 
książę następca już po roku szczęśliwie doczekał się uprag- 
nionego potomka, późniejszego Fryderyka - Wilhelma III. 
Zaspokoiwszy w ten sposób główne wymaganie groźnego 
stryja, zupełnie przestał krępować się nowiem małżeństwem, 
które było mu tak samo narzuconem, jak pierwsze. Wtedy 
już pi-osta, trzynastoletnia dziewczyna, córka trębacza 
królewskiego, Wilhelmina Euke, późniejsza pani Rietz, 
późniejsza hrabina Lichtcnau, wzięła go w niew^olę, w któ- 
rej jwzostiil aż do śmierci. O rozmaitych innych tego ro- 
dzaju epizodach lepiej nie wspominać; dość powiedzieć, iż 
sposób życia, jaki odtąd książę prowadził, musiał wywołać 
zgorszenie nawet w owych czasach powszechnego zepsu- 
cia obyczajów, w bikiem nawet środowisku, wyjątkowo 
zdemoralizowanem, jak Berlin owoczesny. 

Trzeba bowiem tubij należycie sobie uprzytomnić, ^ 
czem był Berlin w osttitiuch dziesiątkach ubiegłego wieku. , 
Wiemy dobrze, czem wtedy była Warszawa. Gdybyśmy 
chcieli zapomnieć, przypomnieliby nam historycy niemieccy, 
którzy ze sz(.“zególnem zamiłowaniem zwykli zatrzymywać 
się nad rozkładem obyczajow^ym Polski w epoce upadku. 
Wartoby im z kolei przypomnieć, co w tej samej epoce 



Digitized by Coogle 



9 



działo się w ich własnym domu, wartoby nie dla próżnego 
odwetu, ale dlatego, iż w tych rzeczach jedyną sprawie- 
dliwą miarą jest miara porównawcza. «W tern mieście — 
tak o Berlinie zeszłowiecznym odzywa się w SAvoich do- 
niesieniach przenikliwy Harris, długoletni owemi czasy 
poseł angielski u dworu pruskiego — nie znaleść ani uczci- 
wego człowieka, ani czystej kobiety. Niesłychane zepsucie 
obyczajów panuje na wszystkich szczeblach towarzyskich, 
zaostrzone jeszcze przez dotkliwe ubó.stwo. Mężczyźni ciągle 
zajęci, jak swemi szczuplemi środkami mają zaspokoić 
swoje kosztowne zachcianki, kobietj^ to istne harpie, roz- 
wiązłe i bezwstydne. Nieznaną jest wszelka delikatność 
obejścia, nawet wszelka rzeczywista namiętność*. W tym 
samym zupełnie duchu brzmią równolegle doniesienia po- 
słów austryackich, rosyjskich, a przedewszystkiem sławne 
listy agenhi francuskiego przy dworze pruskim, bezlitośne 
rełacye berlińskie Mirabeau, który nad Berlinem ostatnich 
łat Fryderyka II i pierwszych Fryderyka Wilhelma II, 
nad CiUem ówczesnem państwem i społeczeństwem pru- 
skiem, wypisuje piętnujące wyrazy: «zgniłizna przed doj- 
rzałością*. Co więcej, nietylko cudzoziemcy, lecz i sami 
Niemcy spółcześni dosłownie takie same wydają świade- 
ctwo. Tutaj w^ Berlinie — pisze Jerzy Forster, znany 
i w’śród nas jako zasłużony profesor akademii wileńskiej — 
wszystko doszczętnie zwyrodniało, «używ'anie życia w'yro- 
dziło się w' rozpustę, rozw-ydrzenie i żarloctwo, oświecony 
sposób myślenia w bezczelną i nieozkiełznaną rozwią- 
złość*. To samo, w mocniejszych jeszcze, niezawsze mo- 
żliw-ycli do powtórzenia wyrazach, stwierdza cięty Colln, 
uw’ażny Kausch, lojalny Dohm, bystry Yarnhagen von 
Ense, i wielu innych świadków' naocznych, a rdzennych 
Niemców. Takie zdanie współczesnych zmuszony potwier- 
dzić dzisiejszy uczciwy historyk niemiecki: według jedno- 
głośnej opinii swoich i obcych, — oświadcza dzisiaj prof. 
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Philippsoii — Berlin w końcu zeszłego wieku byl najroz- 
pustniejszem , najniemoralniejszera miastem świata , zaś 
właściwa rezycłeneya, Potsdam, od spólczesnych przyró- 
wnywana jest poprostu do domu złych obyczajów*. 

W takiemto otoczeniu, takiej atmosferze, Pryderyk- 
Wiłhełm, jak rzekliśmy, potrafił wyróżnić się i prym trzy- 
mać w zgorszeniu. Bardzo okrojony w wydatkach przez 
skąpego stryja, dawał sobie jednak radę, biorąc pokryjomu 
pieniądze zewsząd, w każdej monecie, od swoich i obcych, 
od błizkich krewnych i zdeklarowanych nieprzyjaciół pań- 
.stwa. Od siostry, wiełkorządczyni Hołłandyi, wziął naprzód 
sto tysięcy talarów, potem od cesarza Józefa sto tysięcy 
dukatów, i>otem od Anglii dwadzieścia tysięcy funtów, po- 
tem znaczne sumy od Francyi, Rosyi, nawet od księcia 
Birena, nie licząc osób prywatnych, które zarywał, ile się 
dało. Z tern wszystkiem, ciągle siedział w długach i kło- 
potach. Żalił się gorzko przed posłem angielskim, iż nie 
starczy mu nawet na najniezbędniejsze potrzeby, iż nawet 
nie ma czem opłacać szpiegów królewskich , aby mieć 
nieco swobody w swoich rozrywkach. 

Na dobitkę, po pewnym czasie, przesycony jedno- 
stajnością tych rozrywek, jwkusil się o emocye wyższego 
gatunku i tępy swój umysł całkiem uwikłał w sidła naj- 
jx)six»łitszej szarlataneryi. Panowała wtedy w Berlinie istna 
mania mistycyzmu i cudotwórstwa, nie owa lekka zabawka 
towarzyska, jakiej dostarczały Paryżowi dowcipne sztuki 
Saint-Germainów i Cagłiostrów, lecz zawodowy zabobon, 
dziwotwór obrzydliwy i śmieszny, spłodzony ze skojarze- 
nia ducha bezwzględnej, rozkładowej negacyi, wycliodzą- 
cej od Wielkiego Fryderyka , z nieokrzesaną ciemnotą 
małej i sztucznej kultury społecznej. Wnet zaroiło się nad 
Szprewą od poszukiwaczy kamienia fiłozoficzTiego, kapła- 
nów misteryów egipskicłi, braci Złotej Róży i Krzyża, 
alchemików, magów i innych wydrwigroszów, co potrafili 
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tę modną manię wyzyskać dla zarobku; zaś niebawem 
śród nich znalazło się kilku wyższej miary oszustów, co 
przedsięwzięli wyzyskać ją dla karyery i uczynić z niej 
narzędzie polityczne. Takim byl Wollner, hipokrycka i do 
szpiku spodlona figura z melodramatu, czołgający się a bez- 
czelny, skończony cynik pod powloką cnotliwca i świę- 
toszka, przytem niezwykle uzdolniony, pracowity, zjadany 
przez chciwość i ambicyę, biedny kandydat teologii, wzięty 
na naiKizyciela do pańskiego domu, gdzie przez piekielną 
zbrodnię, zgubiwszy matkę, wymusił małżeństwo z nielet- 
nią córką, tym sjx»sobem , krótkie tylko po drodze odsie- 
dziawszy więzienie, wprowadzony do wielkiego świata ber- 
lińskiego, z pastora przedzierzgnięty w wolnego mularza, 
z masona w brata Róży i Krzyża, Frater ('hrysuphiron 
Helicmnis, w radcę kameralnego, w końcu we wszechwład- 
nego ministra. Takim był Bischoffwerder, szlachcic saski, 
naprzód koniuszy królewicza polskiego, ks. Karola, j»tem 
w służbie pruskiej, wytrawny śwdatowiec, wytrawniejszy 
aktor, umiejętnie łączący okazałą ogładę dwmraka z czu- 
lostkowem wylaniem marzyciela i tajemniczą rezerwuj cu- 
dotwórcy, w rzeczywistości jwspolity karyerowdcz, zbiera- 
jący rangi dla siebie i posagi dla swoich córek, podrzędny 
intrygant, chytry a plaski, niewyczepany w pomysłach 
a pełen konfuzyi, specyalisUi od ukrytych wzejść, zagadko- 
wych maskarad, lokajskich tajemnic i umówionych kore- 
spondencyi, oszukujący innych, sam latw'o oszukiwany, 
spólnik i pomocnik Wóllnera, i razem z nim jeden z glów'- 
nych filarów bractwa Róży i Krzyża , pod wspaniałym 
przydomkiem Frater Farferus Fliuras Vihron de łfadlon. Do 
tej samej bandy należał hr. Haugwitz, mały, giętki czło- 
wieczek, protektor i protegowany Rietzowej, autor «Nabo- 
żeństw niedzielnych®, głośny wywoływacz duchów- i cichy 
rozpustnik, Goltz, przezwany Tahirem, niegdyś tow-arzysz 
naszego Boscampa-ł.,asopolskiego, a godny hikiego kompana 
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awanturnik, generał Kalkreuth, zdolny sztabowiec, nizki 
i podstępny zausznik i donosiciel, wiele innych jeszcze okazów 
pokrewnego gatunku, a pośledniejszego znaczenia, figuranci 
i narzędzia w ręku tamtych dwóch reżyserów głównych, 
Wółlnera i Bischoffwerdera. Ci dwaj, podawszy sobie ręce, 
uchwalili zarzucić zawczasu sieć najgrubszej mistyfikacyi 
na najgrubszą rybę, na przyszłego monarchę, księcia Pru- 
skiego. Podsunięto mu nasamprzód lekturę bredni sweden- 
borgiańskich , które łatwo zawróciły jego ciasną głowę; 
potem Bischoffwerder uleczył go z choroby za pomocą 
cudownego środka, odziedziczonego przez «Rosenkreuze- 
rów» od kapłanów Izydy, t. j. za pomocą silnej dawki 
antymonu; wreszcie wziął go w obroty WOllner ze strony 
teozoficznej i prowadził o północy do swego domu , gdzie 
mu pokazywał gadające duchy Cezara i króla Dawida, 
za pośrednictwem bardzo prostej ukrytej maszyneryi i wy- 
kwalifikowanego brzuchomówcy, niejakiego Steinerta, Sasa, 
przyjaciela Bischoffwerdera. Fryderyk-Wiłhełm wpadł w pu- 
łapkę odrazu. Uwierzył w te cuda i zasmakował w nich. Zdał 
się na łaskę i niełaskę nowych swych opiekunÓAv, został 
najłatwowierniejszym ich prozełitą, w końcu sam wstąpił do 
ich bractwa Złotej Róży i Krzyża, pod przydomkiem Fra- 
ter Ormesus 3f(ujniis, Dotychczas był tylko łiulaką, teraz zo- 
stał mistykiem. Dotycliczas był w ręku stręczycieli, teraz 
wpadł w ręce sztukmistrzów. I teraz, i tędy wstąpił do polityki. 

Teraz albowiem, po takiem przygotowaniu, młody Fry- 
deryk-Wilhełm wciągnięty został do bardziej poziomych, bar- 
dziej ziemskich, a dużo donioślejszych praktyk. Dobrym jego 
prz\'jaciołom oczywiście nie o to tylko chodziło, aby mu do- 
starczać rozrywek i pokazywać cuda, lecz o to, aby tędy opa- 
nować go ix»d względem politycznym. Pod tym Avzględem 
książę Pruski za długich rządów autokratycznych stryja, 
ciągle był zupełnem zerem, trzymany ciągle w bezczynności 
przymusowej, zdała od machiny rządzącej. Niewolno mu było 
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nawet marzyco jakimkolwiek rzeczywistym udziale wspra- 
wacli publicznych. Zaledwie dla zachowania pozorów do- 
puszczany do niektórych drugorzędnych gałęzi wewnętrz- 
nego zarządu, od tajników dyploma(*,yi zagranicznej, naj- 
baczniej strzeżonych przez starego króla, zgolą był odsu- 
nięty. Owóż, w otoczeniu księcia nie zaniedbano wyzyskać 
i tej okoliczności. Rzucono mu nową przynętę. Po orgiach 
i misteryach przyszła kolej na wielką politykę, która dla 
następcy tronu miała również smak zakazanego owocu. 
Od szarlatanów, dla dokończenia edukacyi, a zawsze tym 
samym six)sohem ukradkowym i podziemnym, dostał się 
pod koniec w ręce mężów stanu i ministrów. A raczej, 
w zupełnej zgodzie i harmonii, dotychczasowi przyjaciele 
księcia z salonu Rietzowej i bractwa «Rosenkreuzerów», 
w tym celu jwspołem podali ręce jłolitykom zawodowym 
z gabinetu i pałaców królewskich. Z tej to strony, już 
krótko przed objęciem rządów przez Pryderyka-Wiliielma, 
wzięli go szczególniej w robotę młodszy stryj, książę Hen- 
ryk, kuzyn, ks. brunś wieki, minister llertzberg. W sekre- 
tne przed dogorywającym królem jęli na wyścigi wtaje- 
mniczać następcę tronu w bieżące sprawy ix>lityczne, 
wikłać go Av nadzwyczajnych intrygach i związkach, 
wprowadzać ukrytemi ścieżkami , w odmiennym od linii 
rządowej kierunku, a nawet naraz w kilku sprzecznych 
kierunkach, do niebezpiecznego labiryntu wielkiej polityki 
europejskiej, l^od wpływem tylu najrozmaitszych czynni- 
ków rozkładowych , pod różnolitem działaniem całej tej 
akcyi podziemnej, otumaniającej w nim jednocześnie umysł, 
intclligencyę, wolę i sumienie, a nadto pod ustawicznym 
naciskiem nieprzystępnej, poniżającej surowości, doznav\a- 
nej stale od króla , nieodporna natura księcia Pruskiego 
ulegała stopniowej degeneracyi lizycznej, duchowej i mo- 
ralnej, z której nigdy już, żadnym wysiłkiem, otrząsnąć 
się nie zdołał. Przenikał to wszystko i rozumiał .schodzący 
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ze sceny świata story Fryderyk. Z chłodną pogardą za- 
pisywał do Pamiętnika jadowite postrzeżenia o brudnym 
i nędznym sposobie życia swego następcy, i z fatołistycz- 
nym spokojem stwierdzał w ostatnim swoim Testamencie 
politycznym , że za rządów' takiego monarchy stać się 
może, iż «za lat trzydzieści nie będzie więcej mowy 
o imieniu Prus i domu brandenburskiego*. 

Takim byl Fryderyk- Wilhelm II, kiedy po dwudzie- 
stu ośmiu łatocłi niecierpłiw'ego wyczekiwania na .stano- 
wisku sukcesora, sam w wieku łat czterdziestu dwóch 
wiożył nareszcie koronę pruską, a razem z nią objął nie- 
łatwy spadek polityczny, po zgonie Fryderyka II. 

Fryderyk II odumarl Prusy w' 1786 r. Zostawił je 
w'iększe i zbrojniejsze, niż kiedykolwiek. Zostawił zupełnie 
bezradne i odosobnione w P]uropie. Dla dokonania dwóch 
głównych czynów swego życia: zgnęl)ienia Austryi, podziału 
Polski, był potrafił zw'erbow'ać sobie kolejno najpotężniejszych 
spółników, Francyę, Anglię, Kosyę, samąż nawet Austryę. 
Z tych w’szystkich spółników żadnego nie zachował przed 
śmiercią. Francyę, aliantkę jeszcze z wojen szląskich, utracił 
przez «odw'rócenie aliansów'* w 17.ó6 r.; od Anglii, sojusz- 
niczki walk siedmioletnich, opuszczony w' przededniu ich 
zamknięcia, w 1762 roku; z Austryą, pozornie zaspokojoną 
' przez spółkę iJodziałową polską , odnowione śmiertelne 
Avspółzawoduictwo przez wojnę bawarską, w' 1778 r., za- 
ostrzone tylko, nie złagodzone, przez pokój cieszyński, 
będący zaledwo zawueszeniem broni. Nareszcie przyszedł 
cios najdotkliwszy: zerwany najcenniejszy, mądrze przez 
króla spojony, zazdrośnie pielęgnowany związek z Rosyą. 
Stało się to w' r. 1781, z chwilą zawarcia tajnego .sojuszu 
między Rosyą a Austryą. Długoletnie przymierze Fryde- 
ryka II z Katarzyną II, lubo trwające formalnie aż do 
1788 r., faktycznie przestało istnieć od daty dojścia tam- 
tego przeciwnego aliansu Józefa II z Katarzyną II w' 1781 r. 
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Od tej też daty Prusy zgoła osamotnione, własnym zosta- 
wione siłom. Wielki król pruski, odstąpiony z kolei od 
wszystkich wielkich mocarstw, zmuszony szukać oparcia 
w nędznej, rozpadającej się Rzeszy, którą pogardzał, 
Av skleconym przez siebie kruchym związku książąt nie- 
mieckich, po których najlepsze ziemie sięgała w skrytości 
jego myśl pożądliwa. Ale ze starym, opuszczonym Fryde- 
kiem jeszcze nazbyt, aż do samego końca, nawykła liczyć 
się Europa. Wolała go przeczekać. On zaś, aż do końca, 
stał naprzeciw niej, siedmdziesięcioletni, samotny, a czujny, 
groźny, z dłonią na rękojeści szpady. Jasno widział zbli- 
żającą się dla swego państwa, dla swego domu, chwilę 
ciężkiego obrachunku, przesilenia, może katastrofy. Jemu 
jeszcze ta chwila miała być oszczędzona. Miała jeszcze 
być oszczędzona bezpośredniemu jego spadkobiercy. Ale 
nadejść musiała, i istotnie nadeszła, nieunikniona, fatalna, 
wcześniej nawet, niż przypuszczał Fryderyk, bo nie w lat 
trzydzieści, lecz już w dwadzieścia lat po jego zgonie, kiedy 
drugiemu z kolei jego następcy, Fryderykowi- Wilhelmowi III, 
.ściganemu pod Auerstiidtem i Jemi , żebrzącemu łaski 
w Tylży, wypadnie zdać rachunek dziejowy za wszystkich 
swoich poprzedników i spadkoduAcców, kiedy cały obszerny 
gmacli potęgi pruskiej, wzniesiony kosztem tyłu wysiłków 
i tylu bezprawi, od jednego runie uderzenia. 

Atoli tak błizkie rozwiązanie wydawało się nieskoń- 
czenie jeszcze odległem w chwili objęcia rządów przez 
Fryderyka-Wilhelma II. Klęska, zawieszona nad Prusami, 
którą on miał przygotować, przyśpieszyć, synowi zostawić 
w spuściżnie, jego samego nietkniętego miała ominąć. 
Przeciwnie, rozpoczynał panowanie pod najpomyślniejszą 
Avróżbą. Clmuiry, zebrane nad głową jego poprzednika, 
rozpraszały się same, jakby cudem. Co więcej, ten miano- 
wicie najważniejszy a najgroźniejszy wypadek jwlityczny 
ostatnicli czasów, który pod koniec największym niepoko- 
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jem byl przejmował Fryder\'ka, naraz stawał się pożądaną 
podwaliną niespodzianego wywyższenia politycznego Prus 
za pierwszych początków Fryderyka-Wilhelma II. Tym 
wypadkiem, jak wskazaliśmy, było przymierze austro-ro- 
syjskie. Pośrednio, mocą samego naturalnogo swego ciąże- 
nia. zwracało się ono przeciw Prusom. .Jednakowoż bezpo- 
średnim jego przedmiotem była sprawa wschodnia, byl 
podział Turcyi, ułożony między Józefem a Katarzyną. 
Póki żył Fryderyk, wstrzymywali się sprzymierzeńcy; 
z chwilą jego zgonu przystąpili do czynu. Zmiana panu- 
jącego w Berlinie dała hasło do wybuchu wojny tureckiej. 
Ta wojna, rozpoczęta w 1787 r., prowadzona lącznemi si- 
łami przez Austryę i Rosyę przeciw Porcie, stała się na- 
tychmiast głównym punktem ciężkości powszechmigo sy- 
stematu jwlitycznego Europy. Dla polityki pruskiej stała 
się punktem archimedesowym. Tutaj było miejsce oparcia 
dła potężnej dźwigni pruskiej, która mogła świat poruszyć, 
poruszana siłą dwukroć stu tysięcy żołnierza i pięćdzie- 
sięciu dwóch milionów talarów w brzęczącej monecie. Taką 
siłę był zostawił Prusom umierający Fryderyk. Była ona 
skrępowana dotychczas, t. j. zwłaszcza od 1781 r., odkąd 
przemożny związek dwóch dworów cesarskich ustewną, 
głuchą groźbą naciskał odosobnione Prusy. Teraz, od 
1787 r., wybuch wojny tureckiej dokonał stanowczego 
przewrotu , zjednoczone potęgi imi)eratorowej i cesarza 
w odległym odwrócił i wyczerpał kierunku, rozwiązał ich 
niebezpieczne dla Prus ciśnienie ku zachodowi, a tern sa- 
mem rozwiązał ręce Prusom, znieruchomionym dotychczas 
A\- postawie obronnej i biernej, obecnie znowu zdolnym do 
czynnej, zaczepnej inieyatywy. Tym sposobem, bez żadnego 
przyczynienia się Prus, raczej wbrew ich woli, wytwo- 
rzyła się nadspodzianie sytuacya, wyjątkowo dla nich for- 
tunna. Ale trwać ona mogła póty tylko, póki trwała Avojna 
turecka, póki Rosya i Austrya zajęte były na Wschodzie. 
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Chodziło więc oto, aby tej sposobności fortunnej nie przepuścić, • 
nie zmarnować, aby ją wyzyskać jaknajrychlej, jaknajzupel- 
niej. Wobec takiegoto zadania znalazł się nowy rząd berliński. 

Główną sprężyną tego rządu był w owych pierw- 
.szych chwilach, z pozoru przynajmniej i tytułu , minister 
Hertzberg. Wzmiankowaliśmy o stosunkach bijemnych, ja- 
kie był nawiązał jeszcze z następcą tronu. Za ówczesną 
usłużność, teraz, przez nowego króla, nagrodzony został 
godnością pierwszego ministra. W mniemaniu powszechnem 
uchodził za najwytrawniejszego statystę pruskiego. Miał 
już za sobą długą i pracowitą przeszłość służbową. Czystej 
krw Pomerańczyk, ze zbiedniałej rodziny szłachec-kiej, 
wzięty przez Fryderyka II jeszcze podczas wojen szłą- 
skich do pisania kłamliwych manifestów i wykrętnych 
dedukcyi prawnycłi, potem używany do zbierania źródeł 
archiwalnych dla królewskiej kompilacyi o dziejach domu 
brandenburskiego, później, za wojny siedmioletniej, powo- 
łany do ogłoszenia papierów drezdeńskich, zrabowanych 
z archiwum Augusta III, tymto sposobem z pismaka 
zaawansował jednocześnie na uczonego i męża stfuui, na 
członka akademii berlińskiej, gdzie corocznie odczytuje 
swoje płaskie i nudne oracye, i na ministra gabinetu kró- 
lewskiego, gdzie wielomównie uza.sadnia swoje mętne i nie- 
wykonalne pomysły polityczne. Osiwiały w .służbie dyplo- 
matycznej, w której czterdzieści siedm lat strawił, wszakże 
nie w czynnej poselskiej, która dałaby mu Ijezpośrednią 
znajomość świańi i ludzi, lecz wyłącznie w stechłej atmo- 
sferze kancelaryjnej, nadzwyczaj zdatny i chętny do wy- 
pracować pisemnych, nadzwyczaj gadatliwy, zakochany 
we własnym stylu i wymowie, niezdolny do zacliowania 
w sekrecie najtajnicjszycłi swych myśli, łatwo od obcycłi 
posłów lub domowycli przeciwników wyciągany na mimo- 
wolne wyznania, snujący najrozległejsze projekty z pió- 
rem biurokraty i akademika w ręku, a zupełnie niei>o- 
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. radny przy ich wykonaniu, spragniony władzy, rozpaczli- 
wie czepiający się jej aż do końca, aby nie stracić tylo- 
letnich ciężkich wysług, goniący zresztą zarówno za sławą, 
głębokiego polityka, jak za popularnością swojskiego pa- 
tryoty, zarówno za podziwem dyplomatów europejskich, 
jak za poklaskiem profesorów niemieckich, z natury i z wy- 
robienia niepłodny teoretyk i zarozumiały [jedant, u ogółu 
miał opinię wielkiego człowieka , siim siebie uważał za 
pruskiego Riclielieugo, od Fryderyka uważany był za uży- 
tecznego sługę i skończonego głupca. W szkole Frydery- 
kowej nauczył się przedewszystkiem dwóch rzeczy: w Au- 
stryi dopatrywać się głównego wroga, w Polsce — głównej 
zdobyc-zy. Z połączenia tych dwóch zasad wysnuł naczelny 
wniosek teoretyczny: iż nie należy żadną miarą dopuścić 
Austryi do udziału w zyskach polskich. Sam bardzo czynny 
w pracach nad pierwszym podziałem, przechwala się 
w swoim Pamiętniku, iż wpłynął wtedy na decyzyę kró- 
lewską zaboru Prus Zachodnich zamiast Wielkopolski; zaś 
zarazem, wtedy już bezwarunkowo potępił odstąpienie 
ziem galicyjskich Austryi, jako błąd kardynalny. Tego 
błędu nigdy nie mógł przeboleć. Dla jego odrobienia odtąd 
bez przerwy wysilał się w kombinacyacłi. Tą drogą wcze- 
śnie ułożył .sobie cały kunsztowny systemat « polityki za- 
miennej®. Odebrać Austryi Gałicyę polubownie, w zamian 
za jakąkolwiek kompensatę, zaś za zAvrot Gałicyi wziąć 
od Rzpltej, tytułem luigrody, upragnioną Wielkopołskę, 
której nie można było zagarnąć w piei’wszym podziale, 
a za jedną okazyą s<‘hować Gdańsk i Toruń — to był 
systemat Hertzberga, przez dwadzieścia lat hodowany 
i rozwijany w jego głowie upartego zarozumialca i nie- 
poprawnego pedanta. Zacietrzewiony w tej jednej myśli, 
gotów był, dla jej uskutecznienia, do wszelkich ofiar. Kiedy 
cesarz Józef w 1778 r. sięgnął po sukcesyę bawarską, 
Hertzberg na razie gotów był dać zgodę, uczepił się tego 
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pomysłu, z Bawaryi chciał uczynić ową kompensatę za 
Gałicyę, t. j. w ostatecznym obrachunku, za Wielkopol- 
skę, nawiązał już nawet wówczas stosowne rokowania 
z Warszawą, Opanowany całkiem przez swoją «zamicnną» 
idre furę, prześłepił te prawdę oczywistą, iż przez oddanie 
Bawaryi byłby znienawidzonej Austryi wyświadczył naj- 
■niększą , niczem nieziównoważoną, przysługę. Nie przc- 
ślepił Fryderyk; to też kiedy ze swoim projektem zgłosił 
się do niego Hertzberg, krół wpadł w pasj-ę i wygnał go 
ze wstydem. 

Wtedyto mianowieie, czasu wojny bawarskiej, której 
napróźno się sprzeciwiał, Hertzberg, głęboko dotknięty dozna- 
nym od króla despektem, za pośrednictwem Bischoffwerdera 
]30tajeninie zeszedł się z następcą tronu, został jego mentorem 
politycznym, pozyskał go dla swoicłi widoków zamiennych. 
Powrócił do nicli niezwłocznie jako pierwszy minister Fry- 
deryka- Willielma. Tym razem ich urzeczywistnienie wy- 
dało mu się łatwiejszem i zyskowniejszem , niż kiedykol- 
wiek. Wojna wscliodnia 1787 r. wydała mu się darem 
niebios. Miała mu przynieść razeju i większą łatwość ukar- 
towanej zamiany, i większe z niej zyski. Miała zmusić 
Austryę, zajętą i wyczerpaną w walkacli nad Dunajem, 
do dobrowolnej zgody na handel zamienny, jaki na gra- 
nicach Moraw podyktują zl>rojne i swol)odne Prusy, iliała 
zarazem dostarczyć nowego przedmiotu kompensaty, pod 
postacią ziem tureckich. Austrya, za wstawiennictwem 
Prus, wróciłaby do swoicłi dawniejszych zdobyczy ture- 
ckich z r. 1718, do granic passarowickich, wzięłaby Jlałą 
Wołoszczyznę aż do Aluty i część Serbii aż do Timoku; 
Prusom za pośrednictAvo przypadałaby ciągle ta sama nii- 
groda od Rzpltej. Byłby to oczywiście handel dużo lepszy, 
dużo tańsze odszkodoAcanie: zamiast Bawaryi, Wołosze za 
Gałicyę, t. j. za Wielkopołskę; zamiast Monachium , Bel- 
grad za Lw'ów, t. j. za Poznań, Gdańsk i Toruń. Co się 

.)* 
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tyc-ze Rosyi, której oczywiście, również jak Austryi , nie 
mogły być na ręk<j nowe polskie nabytki Prus, to również 
zostałaby zaspokojona przez odczepne kosztem Tui’cyi, od 
strony Oczakowa; zresztą z tej strony, w wielkim planie 
Hertzberga jeszcze nadto, sposobem dodatkowym, byl 
przewidziany powrót Pinlandyi rosyjskiej do Szwecyi, 
za co znowuż Prusy miały otrzymać nagrodę jjod posta- 
cią Pomorza szwedzkiego. W końcu Porta, pod pozo- 
rem ochrony od większych jeszcze strat, winna była do- 
browolnie dostarczyć potrzebnej kompensaty dla Austryi 
i Rosyi ze swoich posiadłości; Rzplta ze swoich — wynagro- 
dzenie dla pośredniczących Prus. Sprowadzało się to 
wszystko do takiej osobliwej operacyi spólkowej, gdzie na 
pięciu uczestników, czterech: Austrya, Rosya, Tureya 
i Polska, z których każdy byłby stratny, miało się razem 
złożyć, aby mógł zyskać piąty, Prusy. Nadto, tamtych 
wszystkich czterech należało przechytrzeć , należało wy- 
łudzić icli zgodę dobrowolną na własną icłi niekorzyść 
a cudzy zarobek. Gdyż całą tę bajeczną operacyę Hertz- 
berg umyślił przeprowadzić w drodze ściśle pokojowej. 
Samą tylko wyższą, sztuką negocyacyi, w której siebie 
uważał za mistrza, bez wystrzału, bez ryzyka wystąpie- 
nia orężnego, przed którem trwożli\\ ie się cofał, postanowił 
dopiąć celu. 

W rzeczywistości, ta wielka polityka, chimeryczna 
i śmieszna, mająca świat przekształcić za pomocą pióra 
i kałamarza, musiiiła swego twórcę niebawem skompromi- 
tować w Europie. Tymczasem skompromitowała go w Ber- 
linie. Nie brakło w Berlinie ludzi, którzy doskonale zdawali 
sobie sprawę z istotnej wartości pomysłów zamiennych sńi- 
rego, zdziecinniałego ministra, nic nie wierzyli w jego bez- 
idodny papierowy machiawelizm, natomiast parli do akcyi 
prawdziwej, silnej, śmiałej. Tak przeważnie zapatrywała się 
generałicya, żywioły wojskowe, większość ministrów, cała 
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obsada poselska u dworów obcych, wszyscy zdolniejsi wy- 
chowańcy epoki Fryderykowej, wszystkie żywsze umysły 
młodszej Rcneracyi. Wprawdzie Hertzberg z początku miał 
istotnie znaczny wpływ u Fryderyka - Wilhelma , jednak 
grubo przeceniał trwałość i wyłączność tego wpływu. Były 
him wpływy inne, mocno działające na wrażliwą i zmienną 
osobę królewską. 0 niektórych już wspominaliśmy. 

Wskazaliśmy dawniejsze stosunki króla ze stryjem, 
ks. Henrykiem. Młodszy brat Fryderyka, najbardziej do 
niego zbliżony zdolnościami i charakterem , z podobną do 
niego duszą wyschłą i wyziębioną, pochlebnie tytułowany 
od niego «wodzem nieomylnym* za kilka szczęśliwych 
potyczek, i «negocyatorem jedynym*, odkąd byl napoczął 
]X)dział Polski w Petersburgu, w rzeczywistości niedoró- 
wnywający mu ani talentami wodza, ani dyplomaty, nie- 
wyrosły, chybiony Fryderyk, zapoznany geniusz, rozgory- 
czony jadem zazdrości i żalu do przeznaczenia, który nie 
może zapomnieć i wybaczyć, iż urodził się na drugiem, nie 
na pierwszem miejscu, długo zmuszony uginać się przed 
żelazną wolą swego sławnego brata, ks. Henryk pomyślał 
zawczasu zyskać sobie niemądrego synowca, asystował 
mu na kolacyach w towarzystwie Rietzowej, okazywał 
mu wyrozumiałe względy, udzielał wskazówek dobrego 
smaku i polityki, spodziewał się wziąć go w kuratelę i za 
niego rządzić. Nie udało się to ze wszystkiem ks. Henry- 
kowi; jednak pod względem politycznym przyczyj^ial .się 
on nieporałiłu do podważenia autorytetu Hertzberga. Nie- 
mniej od Hertzberga i on nienawidził Austryi, i podobnież, 
jak tamten, pragnął przeciw niej obrócić szanse toczącj 
się wojny wschodniej; le<*z planował przeciw cesarzowi 
akcyę realną, czynną, w rodzaju wojen szląskich, akcyę, 
którą w szczególności zamierzył oprzeć na zupelnem zer- 
waniu związku austro-francuskiego z 1756 r., na odnowie- 
nie współności interesów Prus a Francyi. Ciążenie ku 
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Francyi, jako tradycyjnej, naturalnej sojuszniczce Prus. 
stanowiło rys zasadniczy dążeń, reprezentowanych przez 
ks. Henryka i cale znaczne w Berlinie stronnictwo, a urze- 
czywistnionych dopiero po kilku latach w dobie pokoju 
bazylejskiego. 

Na razie jednak takadążność była jeszcze równoważona 
i przeważona przez ciążenie ku Anglii. Wspólne działanie 
z Anglią miało w'tedy dla polityki pruskiej bliższe tradycye 
z okresu wojny siedmioletniej, aniżeli związek z Francyą, 
przerwany od czasu wojen szląskich. Konieczność zwrotu 
ku Anglii była już przewidywana przez Fryderyka II 
w ostatnich lahich jego życia. W początkach panowania 
Fryderyka-Wilhelma II sympatye angielskie znacznie się 
wzmogły, później zupełnie wzięły górę na dworze berliń- 
skim. Najgorliwiej działała w tym duchu ulubiona siostra 
królewska, wydana za Orańczyka , dziedzicznego wielko- 
rządcę Holandyi; natarczywie dopominała się pomocy 
brata w' zaciętej walce, jaką od lat kilku toczyć musiała 
u siebie z patryotami holenderskimi , podniecanymi od 
Francyi przeciw anglo-orańskiemu rządowi kraju; w^ inte- 
resie Avhisnym została naturalną pośredniczką miedzy 
Londynem a Berlinem. W samym Berlinie, w rodzinie 
królewskiej, z jedynym w^yjątkiem sfrancuziałego ks. Hen- 
ryka, naogól panowały niepodzielnie wpływy i przekona- 
nia angielskie. W tym samym zresztą kierunku, obok 
związków' rodzinnych, pociągały Fryderyka-Wilhelma naj- 
drażliw^sze czynniki czysto osobiste, zaw'sze w'agi pierwszo- 
rzędnej za rządów takiego, jak on , monarchy. W jego 
otoczeniu najbliższem wytworzyła się cala klika angielska, 
wojująca zarówno z jwlityką Hertzberga i dążeniami fran- 
cuskiemi ks. Henryka, jakąteż z wpływem zakulisowym 
Rietzowej i Bischoffwerdera. Ta klika skorzystała zręcznie 
z .sentymentów' króla dla damy dworu królowej, panny 
Julii Yoss, imponującej i wstrzemięźliwej blondyny, po- 
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dobno ani pięknej, ani mądrej, która jednak przez cztery 
lata cnotliwą opornością umiała tak rozdmuchaó afekta 
ku sobie krwistego księcia Pruskiego, iż mogła mu teraz 
jako królowi podyktować formalny warunek ślubnego 
związku; przyszła jej w tej sprawie z pomocą rodzona 
córka królewska z pierwszego łoża, księżniczka Fryderyka, 
która, chcąc dokuczyć zarazem i Rietzowej, i macosze, 
otwarcie pośredniczyła w tym ślizkim stosunku, i u siebie, 
w swoich apartamentach panieńskich — rzec‘z nie do 
wiary — urządzała schadzki ojca z Yossówną; nie drożyła 
się zresztą sama prawa małżonka, królowa panująca, 
Luiza, i chętnie udzieliła mężowi absolucyi, podobno tylko 
za swoją wyrozumiałość zastrzegłszy sobie — zapłacenie 
swoich długów prywatnych; wreszcie skwapliwie pospie- 
szy! z aprobatą konsystorz berliński, powołując się na po- 
wagę Lutra i Melanchthona , na przedstuletni precedens 
podwójnych ślubów Filipa heskiego: aż tym sposobem, za 
powszechną zgodą, w maju 1787 r., pastor nadworny w ka- 
plicy zamkowej uroczyście pobłogosławił nieprawy zwią- 
zek króla z Yossówną, podniesioną do godności małżonki 
morganatycznej z tytułem hrabiny Ingenheim. Ten wypa- 
dek spowodował, na jakiś czas przynajmniej, osłabienie 
wpływów mistyczno-stręczycielskiej spółki Kietz-Bischoff- 
werder, zaszkodził antagonistom nowej ulubienicy, Hertz- 
bergowi, ks. Henrykowi i stronnikom francuskim, a nato- 
miast podniósł znakomicie znaczenie anglo-orańskicli przy- 
jaciół Ingenheimowej, którzy byli najczynniejszymi spraw- 
cami jej wywyższenia i niezwłocznie wyzyskali jej wpływ 
dla swoich widoków politycznych. Przedewszystkiem zaraz 
przeprowadzili u króla zgodę na interwencyę zbrojną w Ho- 
landyi. Wybucb wojny wschodniej w sierpniu tegoż roku, 
był im niezmiernie na rękę w tern przedsięwzięciu. Na- 
tychmiast, już we wrześniu, armia pruska, pod wodzą ks. 
brunświckiego, wkroczyła do Holandyi, zmusiła patryotów 
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do uległości, przywróciła zachwianą władzę wiełkorząd- 
czyni. Ten pierwszy rozgłośny czyn rządów Fryderyka- 
Wilhelnm, uwieńczony zupełnem powodzeniem, stanowczo 
przeważył szalę na stronę angielską. Głowuj i przewodni- 
kiem politycznym tego kierunku zosUil w Berlinie kuzyn 
królewski, ks. brunświcki, zięć ks. Walii, od wielu lat ge- 
nerał w służbie pruskiej, drugi geniusz zapoznany, którego 
dosięgnie w następstwie ciężka ręka Napoleona, a który 
tymczasem, rozsławiony i zachęcony łatwym spacerem do 
Amsterdamu, przemyśliwa o wielkich rzeczach, o wyparo- 
waniu już nietylko Austryi, lecz zarazem i Francyi i Ro- 
syi, o podniesieniu całej Polski pod egidą pruską, o utrwa- 
leniu hegemonii pruskiej od Renu do Niemna. Podstew^ę ta- 
kiego nowego porządku równowagi europejskiej stiinowiłby 
systemat związkowy państw drugorzędnych, zgrupowanych 
dokoła naczelnego związku prusko-angielskiego. Potęga lą- 
dowa Prus, w połączeniu z morską i finansową Anglii, 
wprowadzałaby w ruch całą ma(;hinę i kierowałaby jej 
działaniem. W tera wszystkiem najgodniejszą uwagi była 
jedna okoliczność zasadnicza. A mianowicie, kiedy inne 
równoległe zamysły Hertzberga albo ks. Henryka godziły 
głównie, a raczej wyłącznie, wprost w xVustryę, natomiast 
ostrze tej, tak rozległej, kombinac-yi prusko - angielskiej 
zwracało się nietylko przeciw Austryi, lecz w równej, 
poniekąd wyższej nawet mierze, przeciw Francyi i Rosyi. 

Wskazaliśmy główniejsze prawdy }wlityczne, ściera- 
jące się z sobą w radzie króla pruskiego. Jakiekolwiek jed- 
nak tam były różnice zapatrywań i dążeń, na jednym 
przecież punkcie godzili się wszyscy politycy berlińscy. 
Rozumieli wszyscy, iż wybuch wojny na Wschodzie ozna- 
cza dobę stanowczego przesilenia w dotychczasowym ukła- 
dzie międzynarodowym, iż w szczególności dla Prus oznacza 
nadzwyczaj szczęśliwą odmianę dotychczasowego niebez- 
piecznego ich stanowiska, najsposobniejszą porę dla jego 
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naprawy, dla zużytkowania swojej potygi militarnej i po- 
litycznej, być może nawet, dla pochwycenia hegomonii 
w Europie. Rozumieli wszyscy doskonale, — bez względu 
na to, czy chodziło im na razie o zyski większe lub mniej- 
sze, na takim lub innym przeciwniku, o akcyę pokojowji 
czy zbrojną, z takim lub innym sprzymierzeńcem, — że 
nadeszła chwila ważna, pomyślna i rzadka, z której na- 
leży skorzyshić bez zwłoki, bo przeminie i nie wrócą. 

Bez zwłoki też, w lot, pochwyciła tę chwilę dyplo- 
macya berlińska. Zaledwo rozpoczęto kroki wojenne nad 
Dniestrem i Dunajem, a już, w kwietniu 1788 r., zawarty 
został w Berlinie traktat .sprzymierzeńczy z Holandyą, 
zapewniający Prusom, na wypadek wojny, znaczne sub- 
sydya pieniężne. Tymczasem przebieg pierwszej kampanii 
turcc“kiej prześcignął oczekiwania pruskie: wykazał żj"- 
wotność Turcyi, niegotowość jej przeciwników, kosztował 
Rosyę sze.śćdziesiąt tysięcy, Anstryę siedmdziesiąt tysięcy 
ludzi. Jednocześnie nastąpił wybuch wojny szwedzkiej: 
Gustaw III, już od stycznia gotowy do ataku, w lipcu 
uderzył na Rosyę. Natychmiast uczyniono nowy niezmier- 
nie doniosły krok naprzód: w sierpniu 1788 r. zawarto 
traktat sprzymierzeńczy z Anglią. Ten traktjit, pierwszo- 
rzędnej wagi , w jawnych swych artykułach napozór 
czysto odporny, zajKiwniał Prusom, na wypadek obcej za- 
czepki, obronne i>osilki angielskie w sile dwudziestu ty- 
sięcy ludzi. Wszakże cztery dodatkowe artykuły tajne 
odsłaniały zamicrzaną akcyę samodzielną na wielką skalę: 
obowiązywały Anglię nietylko do działań odpornych, lecz 
oraz do czynnej «dywersyi»; stanowiły, iż do tej «dywer- 
syi» użyty będzie odrazu korpus sprzymierzeńczy, nie- 
mniejszy od sześćdziesięciu czterech tysięcy ludzi; nieza- 
leżnie od i)omocy lądowej, zapewniały współdziałanie floty 
angielskiej na Bałtyku; w końcu, zapowiadały wciągnięcie 
do związku prusko-holendersko-angielskiego « innych jeszcze 
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mocarstw, mających pokrewne interesa, a w szczególności 
północnych*. Wskazywano tu oczywiście dwa mocjirstwa 
wojujące, Turcyę i Szwecyę, z któremi już wcześniej 
Hertzberg byl nawiązał rokowania tajemne w Stambule 
i Sztokholmie. A zarazem wskazywano Rzpltą polską, 
i niezwłocznie rozpoczęto działania w Warszawie. 

Polskę wojna turecka rzuciła między miot a kowa- 
dło. Raz już, pi'zed laty pięćdziesięciu, w położeniu arcy- 
podobnem była znalazła się Rzpłbi. Jak teraz, przez sprzy- 
mierzoną wyprawę turecką Katarzyny i Józefa, podobnież 
wtedy, w 1738 r., była na sztycli wj'stawiona pi'zez sprzy- 
mierzoną wyprawę turecką Karola VI i Anny Iwanówny. 
Wtedy już, opozycya krajowa, z prymasem i hetmanem 
Potockimi na czele, stawała za związkiem z Poidą, Szwe- 
cyą, Francyą i Prusami. I wtedy również król, August III, 
pociągany byl do związku z dworami cesarskimi przez 
widoki udziału w łatwych na Porcie zdobyczach, w bliz- 
kich korzyściach od strony Chocimia, Budziaku, Jlultan 
i Woloszy. Teraz podobnie, w tych dwóch i)i-zeciwległych 
kierunkach, rozeszli się król i o]X)zycya. Rozeszli się po- 
dobnie, bo teraz, tak samo, jak wówczas, rozejść się mu- 
sieli, bo tak wymagała ta sama niezmienna logika rzeczy. 
Zmieniło się tyle tylko, że teraz opozycya ciągnąć mu- 
siała do związku z Portą , Szwecyą , Anglią i Piaisami. 
Zmieidlo się tyle, że miejsce Francyi zajęła Anglia, i w tej 
zmianie istotnie objawiła się wyższa konieczność dziejowego 
przeobrażenia, bo tymczasem byl zaszedł ten niesłycha- 
nie doniosły przewrót dziejowy, iż w miejscu, opróżnionem 
przez Francyę, która w paktach belgradzkich po raz 
ostatni była broniła W.schodu , odtąd na Wscliodzic, na- 
przeciw Rosyi, podniosła się Anglia. Reszta tla ściśle po- 
lityc-znego, w rysach zasadniczych, pozostała jak była. 
Pozosbil król, wówczas dużo lepszy, clioć zgoła nicosobliwy, 
teraz poprostu tytularny, lecz ostatec znie, i tam i tutaj, przez 



Digitized b'. Googk- 



27 



jednakową fatalnośe, związany z potęgą, która go wynio- 
sła; pozostała opozycya, wÓAVczas skroś licłia, teraz nie- 
skończenie zacMiiejsza, clioć pełna win i błędów, łecz ostii- 
tecznie, i tutaj i tam, wcielająca ducha niepodległości naro- 
dowej. Głęboka analogia przyczyn, bez względu na wartość, 
ani nawet wolę ludzi, musiała sprowadzić koniec“zną ana- 
logię skutków dziejowych. 

Polityka zagraniczna ostatniego króla polskiego, w dłu- 
gim, trzydziestoletnim okresie jego rządów, pozostała pra- 
wie zupełnie nieznaną. Powód najprostszy. W rzeczywisto- 
ści nie było jej wcale, bo być nie mogło. Były tylko 
przygodne, rwące .się natychmiast próby, bez konsekwencyi 
i znaczenia. Te pozorne próby emancypacyi , kruche jak 
nici pajęcze, te ix»tajemne konszachty zagraniczne pry- 
watnego człowieka raczej, niż monarchy, na które powiele- 
kroć natrafialiśmy w naszych poszukiwaniach, nawiązy- 
wane były przez króla dla pobudek najbłahszych , przy 
lada okazyi, przez ladajakich pośredników i również ła- 
two, jak napoczęte, były odstępowane: zaś najczęściej nie 
miały innego celu, jak ten, aby przypomnieć, aby podbić 
w cenie, wartość zbyt już lekceważonych, bo zbyt przy- 
musowych, usług królewskich dla Rosyi. Związek z Rosyą 
dla Stanisława-Augusta w sprawach zagranicznycli , tak 
samo, jak wewnętrznych, był punktem wyjścia kardynal- 
nym, skąd on mógł zbaczać pozornie, lecz dokąd nawra- 
cała go nieodparcie fatalność jego położenia i charakteru. 
W jaką stronę obrócić ten związek, raczej którędy za nim 
się obrócić, to już było dla króla rzeczą drugorzędną. Ta- 
kinito sjx).sobem ostatnio jeszcze, w 1778 r., podczas za- 
tsirgu między Austryą a Brusami o Bawaryę, kiedy jeszcze 
Rosya trzymała z Pru.sami , Stanisław - August nosił się 
z zamiarem wprowadzenia Rzpltej do rosyjsko-prusko-sa- 
skiej koalicyi przeciw Austryi; on to wówczas prowadził 
rokowania z Berlinem, on zamyśla! o wtargnięciu do Ga- 
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licyi; lecz te usiłowania, po dziś dzień okryte tajemnicą, 
prawie nieznane, a ściśle- związane z ówczesnemi planami 
Hertzberga, rozwiały się rychło wskutek pacyfikacyi cie- 
szyńskiej. Z odmianą stanowiska Rosyi względem Prus, 
z chwilą dojścia przymierza rosyjsko-austryackiego z 1781 
roku, natychmiast odmienił swoje projekty Stanislaw-Au- 
gust. Uchwycił się oburącz myśli przystąpienia do sojuszu 
obu dworów cesarskich przeciw Turkom. Wysbjpił z nią 
już w 1782 r., w'net po zawarciu tamtego sojuszu, kiedy 
przesilenie, z powodu zaboru Krymu przez Rosyę, zdawało 
się zapowiadać wojnę niechybną. Wystąpił ponownie 
w 1787 r., w przededniu rzeczywistego wybuchu. Wiosną 
tego roku nareszcie doczekał się upragnionego, wymarzo- 
nego oddawna, spotkania z cesarzowup Zjechał naprzeciw 
niej do Kaniow^a. «Stracił trzy miesiące i trzy miliony — 
wedle trafnej uwagi naocznego świadka, Ligne’a, — aby 
ją widzieć przez trzy godziny®. Tutaj, w Kaniowie, osobiś- 
cie przedstawi! swój projekt polsko-rosyjskiego przymierza 
ks. Potemkinowi, kanclerzowi Bezborodce i samej ce.sarzo- 
wej, z którą zresztą naw'et rozmówić się w tej sprawie 
nie zdążył, bo mu nie ix)zwolono. Ofiarował korpus sprzy- 
mierzeńczy do trzydziestu tysięcy, za umowę względem 
żołdu. Żądał w zamian dla Rzpltej, z przyszłych na Por- 
cie zaborów, przyłączenia Besarabii i części Mołdawii, aż 
do Seretu. Nie zapomniał o sobie. W całym tym projekcie, 
pozorow^anym wobec kraju falszywcmi widokami sław'y, 
zdobyczy i jakichciś mniemanych reform, spodziew'anych 
jakoby pod skrzydłem przymierza, nie o sławę, zdobycze, 
ani reformy chodziło napraw'dę królowi, lecz o r&ilne ko- 
rzyści osobiste. Takich korzyści, rzeczy namacalnych, żą- 
dał dla siebie; rozszerzenia swego przywileju szafunku 
urzędów, znacznego pieniężnego subsydyum, dopominał się 
też sukcesyi dla swego synowca. 

Spotkanie kaniowskie Stanisław a - Augusta z Katii- 



Digilized by Coogle 



2!) 



rzyną II, i>o ćwierci wieku niewidzenia; spotkanie tych 
dwojjjja ludzi po tylu nadzwyczajnych przejściach, a w prze- 
dedniu równie nadzwyczajnego zakończenia; spotkanie 
króla z cesarzowł} , która go zrobiła królem , której nie 
widział od dawnych młodych czasów, kiedy jeszcze kró- 
lem nie był, kiedy on byl tylko stolnikiem litewskim, ona 
W. Księżną, a której więcej nie ujrzy nigdy, kiedy już 
z jej woli królem być przestanie: jedyne spotkanie między 
tęczową baśnią Peterhofu ą beznadziejną samotnością Gro- 
dna: wieleż tuhij niepowszednich nasuwa się refleksyi. 
Lecz tym upokarzającym refleksyom chętnie schodzimy 
z drogi. Ograniczamy się do jirostego rozważenia i oceny 
propozycji sprzymierzeńczej Stanislawa-Auguste. 

Należy dojrzale zashinowić się nad tą propozj^c\'ą 
królewską. Po przerwie blisko stuletniej miała ona znowu 
wtrącić Rzpltą do sprawy wschodniej, w charakterze za- 
czepnym, zdobjwvczym, pos])olu z Rosyą. Wracała, śród 
jakże zmienionych warunków, do st.irych, wojowniczych 
tradycji, wracała oraz do tradycji paktu Grzjmiultow- 
skiego. «Uważywszj' dobro całego chrześciaństwa, a żj'- 
cząc narodj’, pod bisurmańskiera jarzmem jęczące z tak 
(iężkiej wyswobodzi<- niewoli, mahometańskie obrzydliwo- 
ści wyrzuciwszy*,— tak brzmiały zjilożenia onego nieszczę- 
snego paktu l()8ti r., między królem Janem a carem Pio- 
trem, opłaconego stratą Kijowa i Smoleńska. Teraz ezj^- 
niono wszystko, aby do tych tradycji nawrócić opinię 
publiczną, która przez cale stulecie, po doświadczeniach 
Leszczjniskiego i Bjiru, zrozumiała nareszcie, iż w pól- 
księżj'CLi posiada nie wroga naturalnego, lecz naturalnego 
sojusznika. Owóż teraz uczyniono wszystko, abj' te ciężkie, 
drogo o])lacone doświadczenia, corychlej puścić w niepamięć. 
Jeszcze J. .1. Rousseau, życzliwy ale ślepy doktryner, byl 
zalecał Polakom; «skoro i)rzyjdzic znowu do wojny mię- 
dzj' Osmanami a Moskwą, a ta was wezwie do pomocj% 
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nie wahajcie się, idźcie naprzód, a nie traćcie takiej spo- 
sobności dla spełnienia w kraju pożądanej naprawy*. Te- 
raz w tym samym duchu urabiali zdanie narodu najbliżsi 
zausznicy wojowniczego króla, który niedawno obchodził 
z wielką pompą stulecie odsieczy Wiednia , stawiał na 
moście w Łazienkach posąg Sobieskiego zwycięzcy, a sam 
jeździł do Kaniowa po przyszłe trofea tureckie i ]io wcze- 
śniejsze dukatj'. Obliczał w «Tauryce» przyszłe, zdobycze 
polskie Naruszewicz. « Polska, po. tyłekroć najechana, zbu- 
rzona... iźałiżby nie miała prawa do Tatarów perekopskich, 
aby z nicłiże część nagrody strat swoich otrzymać mo- 
gła?* Trembecki zaj)ałał się na myśl wspólnych ze sprzy- 
mierzoną Rosyą tryumfÓAv. «Wkrótce zwartemi krzeix;y si- 
lami, Rozbiwsz\' kratne haremy, Z uwolnionemi słońca 
córami, łla.sać w Stambule będziemy*. Winszował królowi 
dobroczynnych skutków kaniowskiego spotkania i proje- 
ktowanego sojuszu. « Przynosisz nam otuchę nieprzerwanej 
zgody. Jaka zdobić powinna pokrewne narody*. Ogromne 
plany tureckie i greckie cesarzowej Katarzyny, łaskawie 
przypuszczającej do nich sprzymierzoną Rzpltą, uskrzy- 
dlają polskiego wieszcza do najwyższych uniesień lirycz- 
nych. «Pod jej władaniem szczytu Rosyanin dopnie, Gdzie 
prowadzą najwyższe pomyślności stopnie. Zapalonej w Sy- 
ryi niesie pomoc wojnie. Arkadyjskie siedliska już nawie- 
dza zbrojnie, Z nią się Wenet spodziewa odzyskiwać 
straty, Francuz chce się podobać przez nowe traktaty, 
Anglik spuszcza z uporu. My nadzieje mamy. Że nam 
od niej gojące popłyną balsiimy Barbarzyńskim tyranom 
podpory obcięte, Cnotliwym berła dane, a szkodzącym 
wzięte*. Tak głosiła poezya. CAż na to mówiła rzeczywi- 
stość ? 

Mamy jednego tylko kompetentnego tych rzeczy 
sędziego - dziejopisa. Wyrozumiałego sędziego na króla. 
Przyznaje ksiądz Kalinka, iż «propozycya sojuszu wyszła 
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od Stanislawa-Augusta®. Przyznaje, iż myśl uskutecznienia 
reformy pod osłoną tej wojny nie odgrywała tu roli, gdyż 
była niewykonalną. «Cóżkołwiekbądż, — przyznaje pisarz 
eOstotnich lat* — nie zdaje nam się, aby te zamierzane 
poprawy coś stanowczego zawierały; chodziło mu głównie 

0 praAvo nominacyi wszystkich urzędników, które wedle 
paktów konwentów do króla należało. Dalej nie szedł*. 
A jednak, zdeklarowany apologeta Stanisława - Augusta, 

1 na tym punkcie zmodyfikował, złagodził swój pogląd 
i sąd pierwotny, zapomniał o wlasn\'ch zastrzeżeniach 
pierwotnych przeciw fatalnym sprzymierzeńczym zam\'- 
słom królewskim, i koniec końcem, już jako pisarz «Sejmu 
czteroletniego*, doszedł do zupełnej niemal aprobaty tych 
zamysłów, c Zaprzeczyć się nie da, — taką jest ostateczna 
konkluzya Kalinki, — że myśl pociągnięcia Rzpltej do 
wojny była w zarodzie zbawienną. Wojna ma w sobie 
coś poważnego, coś lojalnego, narody przez nią zazwyczaj 
oczyszczają się i dźwigają*. Z tego .stanowiska okazuje się 
jakoby, iż « powody owych działań królewskich — w przed- 
miocie sojuszu — aż nadto byty usprawiedliwione*. 

Niepodobna żadną miarą zgodzić się na tezę, posUi- 
wioną i uzasadnioną sposobem zgoła dowolnym i opacznym. 
Zagadnienie stawia się poprostu tak. Dwa mocarstwa, które 
podzieliły Rzpltą polską, Austrya i Rosya, przystępują do 
podziału Porty ottomańskiej. Rodzi się pytanie: czyli mo- 
gły istnieć jakiekolwiek pobudki, któreby Rzpltej dozwa- 
lały przyłożyć się, cóż dopiero samej się zaofiarować, do 
udziału w ryzyku i zyskach tego przedsięwzięcia? Z naj- 
ogólniejszego sńinowiska, zarówno jak z najszczegółowszego 
rozważenia okoliczności spółczesnych, twierdzić dzisiaj wolno 
i należy, iż pobudek takich być nie mogło. Przedewszyst- 
kieni stwierdzić należy stanowczo i bezwarunkowo, że 
kraj, że Rzplta od projektowanego sojuszu nie mogła ocze- 
kiwać korzyści zgoła żadnych, ani nabytków terytoryal- 
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nych, Jini naprawy rządu, ani nawet podniesienia ducha 
wojennego narodu pod narodową komendą. Mamy obecnie 
ujawnione ze źródeł rosyjskich świadectwa decydujące, 
które pod tym względem nie pozostawiają żadnych abso- 
lutnie wątpliwości. Mamy mianowicie zasady kontr-projektu 
rosyjskiego na projekt sprzymierzeńczy Stanislawa-Augu- 
sta. Obniżona tutaj nasamprzód siła korpusu posiłkowego 
polskiego z trzydziestu tysięcy do dwunastu tysięcy ludzi, 
t. j. do znikomego ułamka pośród stutysięcznych armii ro- 
syjskich i austryackicli. « Życzenie królewskie względem 
własnej komendy — czytamy tutaj dalej — będzie można 
oddalić*; oficerów polskich należy oddać pod komendę na- 
czelnego wodza rosyjskiego. «Naogól cały projekt polski 
jestto sztuczka królewska, aby pochwycić jakiś przyrost 
swojej władzy, ale jest łatwy sposób zapobieżenia temu, 
zastrzegłszy w traktacie przymierza, iż wszelkie uchwały, 
dotyczące rządu polskiego, wymagają gwarancyi naszej, 
Wiednia i Berlina, a zatem wszelkie znaczniejsze zmiany 
są niedopuszczalne... Królowi należy dać wszelkie sposoby 
do przyjemnego życia, lecz żadną miarą nie należy mu 
dać władzy; już i teraz za daleko go puszczono*. Co się 
wreszcie tycze żądanego dla Polski udziału w zdobyczach 
tureckich, to «projektowany artykuł tajny, gdzie żądana 
Besarabia i Mołdawia do Seretu , żadną miarą przyjęty 
być nie może. Byłby on zupełnie zepsuł umowę, już za- 
wartą z cesarzem Józefem. Wymogliśmy na cesarzu, iż 
gotów jest zadowolnić się z Mołdawii samym Chocimein, 
zaś z Wołoszczyzny banatem krajowackim, i wyraża 
zgodę na to, aby w pomyślnym wypadku stworzyć z Moł- 
dawii, Wołoszczyzny i Besarabii dzielnice niezależną, pod 
panowaniem osoby tamtejszego wyznania. Jeśliby Besara- 
bia oraz Mołdawia do Sei’etu miała przypaść Polsce, to cóż 
wypadłoby zrobić z pozostałą częścią Dacyi, od Seretu do 
City? chyba ]>odarować ją Austryi! Dlatego też należy 
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wybić z głowy Polakom wszelką myśl o takim nabytku, 
a można im obiecać zyski wedle targu (po łorktij, narówni 
z nami i Austryą, albo zresztą wynagrodzenie pieniężne*. 
A zatem naprawdę, w szczególności, w ostatecznym wy- 
niku, ze wszystkich «zbawiennych» pomysłów sprzymie- 
rzeńczych Stanislawa-Augusbi nie należało oczekiwać li- 
teralnie niczego, — oprócz chyba pieniędzy. A cóż wza- 
mian dać było potrzeba? Są rzeczy, których się nie daje 
których dać nie wolno, a jeśli nawet niekiedy wolno temu, 
co potężny i fortunny, przecież nie wolno nigdy temu, co 
nieszczęśliwy i bezsilny. Zaś właśnie taką trzeba było 
poświęcić w tym wypadku. Trzeba było prowadzić samo- 
trzeć wojnę zdobywczą przeciw bezbronnej Porcie, a pro- 
wadzić do spółki z dwoma mocarstwami rozbiorowemi. 
Cóż w takiej wojnie mogło być «lojalnego»? jakiż mógł 
być jej wpływ «oczyszczający», uzdrawiający dla narodu? 
Jakiż mógł być jej powód, jakiż chociażby pozór, ix) stu- 
letnim niezmąconym pokoju, wbrew nienaruszonym pa- 
ktom karłowickim , które były powróciły Kamieniec, 
Ukrainę, Podole? A jakąż byłaby odpłatą za pomoc i schro- 
nienie, udzielone wygnanym Leszczyńskiego stronnikom, 
udzielone tak niedawno towarzyszom broni Pułaskiego? 
Krótko rzekłszy: udział Rzpltej w rozbioi'ze Turcyi byłby 
najdoskonalszą sankcyą własnego jej rozbioru. 

Wypadło z konieczności zatrzymać się nieco dłużej 
nad temi poronionemi projektami sprzymierzeńczemi Sta- 
nisława-Augusta. Trzymamy tutaj rękę na samym rdzeniu, 
na najistotniejszej treści tych wielkich zagadnień , wobec 
których w onej chwili stanęła RzplUi. Przesilenie wschod- 
nie stawiało Rzpltą, stawiało sejm i naród wobec nieod- 
zownego obowiązku decyzyi i czynu. Trzeba było nieprze- 
puścić tej jedynej pomyślnej konstelacyi. Trzeba było wy- 
dobyć się nareszcie z bezwładzy, z nieruchomej, biernej 
agonii, z nicości. Trzeba było albo z dworami cesarskiemi 
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pójść na Turcyę — a widzieliśmy, jaka to była drog;a i jakie 
widoki. AlI)o też trzeba było pójść na dwory cesarskie — r 
a tędy pójść było można jedynie z Prusami. Dylemat 
był prosty. Żadna dzisiejsza hyperkrytyka dziejopisiirska, 
żadne dziejopisarskic esprit cTescalier, żadne niewczesne, 
spóźnione rekryminacye, nie są zdolne zaciemnić to^o naj- 
prostszeg'o dylematu, stawianego przez najprostszy ludzki 
rozsądek. Prawda: można było ten dylemat całkiem omi- 
nąć — można było nic nie robić. Tylko, że av takim wy- 
padku karygodna bezczynność, niezaradne opuszczenie rąk, 
Avygodna i trwożliwa apatya, najniezawodniej byłyby się 
doczekały nierównie cięższych, a nieskończenie słuszniej- 
szych rekryminacyi i zasłużonego j)otępienia. 

Wskazaliśmy, na czem polegały i)ropozycye sprzy- 
mierzeńcze, z jakiemi do Kaniowa byl zjechał StanislaAv- 
August. Na szczęście, nie doszło nigdy do ich iu’zeczyAvist- 
nienia. Nie doszło, ku ciężkiemu strapieniu króla, który 
na przymierzu rosyjskiem budował własne widoki korzyści 
osobistych. Nie doszło, av myśl rzeczywistych intencyi ce- 
sarzoAvej, która od początku, z glęljoką niecłięcią, wbrew' 
Avłasnemu przekonaniu, bo wbreAv własnym Avidokom po- 
litycznym, przystępowała do przymierza polskiego. 

Cesarzowa Katarzyna — należy to stwierdzić z na- 
ciskiem — ofiarowanemu sobie przymierzu nie sprzyjała. 
Kiedy była powzięła swój « projekt grecki*, projekt zbu- 
rzenia i podziału państwa ottomańskiego do siwłki z ce- 
sarzem, Polskę Av tym planie z zasady pomijała milcze- 
niem. Sukursu polskiego nie było jej potrzeba w tern przed- 
sięwzięciu. W poprzedniej Acojnie tureckiej, czyłiż sama, 
ida_c AA- pojedynkę, nie dała sobie łacno rady Avłasnemi 
siłami ze skonfederoAAuiną całością, z generałicyą barską, 
złączoną z armią seraskiera? OczyAviście teraz, idąc razem 
z cesarzem, oglądać się na Polskę okrojoną tcmbai-dziej 
nie miała potrzel)y. I nietyłko nie AA-idziała potrzeby, lecz 
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owszem, mienihi rzeczii dla siebie wręcz szkodliwą wytrą- 
cić Rzpltą z te?;o stanu nicości, w jakim była pogrążoną 
od podziału. Spisując dła siebie niewzruszone zasady \vy- 
tyczne dła wykonania «greckiego projektu®, taki , śród 
innycłi, sformułowała sobie aksyomat naczelny: «Połska 
powinna ix»zostać, jak jest, na mocy konweiicyi z trzema 
mocarstwami*. Polski z nikim do spółki tykać nie chciała; 
taką, jak została f)o pierwszym podziale, chciała uważać 
za .swoją wła.sność nietykalną , za dojrzewający oavoc, 
który, dojrzawszy, sam w całości winien spaść do Rosyi. 
Z takich poinidek, projekt .sojuszu polskiego bynajmniej 
nie przypadał do przekonania cesarzowej. Ten projekt, 
wbrew jej chę<‘i, był jej narzucony; nie odmawiając wprost, 
uchylała go, jak mogła, zatrzymywała w szczegółach, 
puszczała w odwlokę. Gdyby liył narzucony tylko od Sta- 
nisława-Augusta , najpewniej nie robiłaby sobie tyle za- 
chodu, nie dopuściłał)y wcałe do negocyjicyi, przerwałał)y 
całą sprawę av zarodku. Ale ta sprawa, otł króla uważana 
za własny wynalazek i popierana dła wdasnycłi małycłi 
interesów, miała innego jeszcze, możniejszego autora, osła- 
niała inne, większe rachuby. Była dziełem człowieka, 
z którym inaczej , niż z krółem , łiczyła się cesarzowa. 
Jiyła dziełem Potemkina. 

Potemkin, od cii wili swego wynie.sienia, ogromne ży- 
wił plany. Parę razy mógł sięgnąć j)o księstwo kurońskic, 
lecz jKigardził rolą drugiego Birena. Już w rok po zdoby- 
ciu faworu, w 1775 r., obrócił myśłi po koronę jwłską. 
Tegoż roku wziął indygenat. «Okazując — głosiła konsty- 
tucya sejmował warszaw'ska — av jakiem są u Rzpłtej po- 
ważaniu zacność urodzenia i cnota wicłkicłi mężów, z tego 
powodu ui'odzonego Gregorego de Potemkina do indyge- 
natu, za powszechną 8tanÓAv zgodą, pizyjmujemy*. Prze- 
szkodzono mu jednak w' planach ełekcyjnycłi, a niebawem 
on sam icłi zaniecłial. lh'zytłaczała go zmora przyszłycłi 
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rządów Pawiu. Chociażby go nawet usunął od następstwa, 
jak już było ułożone z cesarzową, przecież w młodym 
Aleksandrze miał również zdeklarowanego wroga. Losy 
Menszykowa po zgonie Katarzyny I, Birena po zgonie 
Anny’ Iwanówny, widział sobie przeznaczone niechybnie, 
na wypadek zejścia swojej opiekunki. Na ten wypadek, 
Warszawa, choć dalsza od ^Mibiwy, jeszcze była mu za 
blizką Petersburga, a obce, zawiłe a trudne w niej sto- 
sunki nie rokowały mu samodzielności, ani bezpieczeństwa. 
Wtedy' to obejrzał się za odłegłejszem, pewniejszem schro- 
niskiem, któreby' było tworem jego ręki, zupełnie w jego 
ręku, i gdzie mógłby się utrw'ałić. Wprawdzie dzieci pra- 
wych nie miał, a żenić się nie mógł. Ałeć był o łat dzie- 
sięć ndodszy' od s^rojej pani. Wtedy powstała my'śł stwo- 
rzenia dla niego Dacyi. Ta Dacya, w zarysie urzędowym 
pióra Bezborodki, przedstawionym do wiadomości i apro- 
baty' cesarzowej, miała składać się tylko z Mołdawii, Wo- 
łoszczyzny' i Besarabii. W rzeczywistej, ukrytej myśłi Po- 
temkina, przyszłego rządc“\' tego przyszłego państewka, 
miało ono wyrosnąć odrazu do rozmiarów wielkiego mo- 
carstwa czarnomorskiego, — a w tym celu, przedewszyst- 
kiem, od ściany jwlskiej, miało zagarnąć południowo- wschod- 
dnie województwa Rzj)łtej. Pierwotne zamysły i związki 
polskie księcia przy'chodziły mu tutoj z pomocą. W ciągu 
łat kilku na gwałt wyprzedawał się w Kosyi i na mocy 
indygenatu nabywał znaczne przestrzenie w upatrzony'ch 
województwacłi. Z jx)cza_tkiem 1787 r. poczynił naraz nowe 
ołl)rzymie zakupy od Lubomirskicłi, Potockich, Stanisława 
Poniatowskiego i innych. Dość powiedzieć, iż z jednego 
ułamkowego inwentarza pośmiertnego okazuje się, że książę 
zacliował w Rosyi ogółem sześć tysięcy', w Polsce posiadał 
przeszło siedmdziesiąt tysięcy dusz cłiłopskich. Dla tycdito 
swoich najtajniejszy'c)i widoków osobistych, niezależnie od 
wielkiej «greckiej» polityki cesarzowej, sprowadził Potem- 
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kin i zamierzy! Avyzyskae wojnę turecką. I dla nich 
mianowicie poparł i zamierzył wyzyskać projekt sprzy- 
mierzeńczy Stanisława - Augusta. Przynętą «żórawia, co 
łata w powietrzu*, t. j. zdobyczy tureckich, przeznaczo- 
nych z góry dła Dacyi, wciągnąć do wojny Rzpltą; 
tytułem sojusznika dostać w swoje ręce jej punkta obronne, 
jej wojska pod swoje rozkazy, dła wyprowadzenia ich 
z kraju, samemu tymczasem usadowić się stale na 
Wołyniu i Podolu; zarazem przygotować samą już or- 
ganizacyę zamyślonego zaboru, przez przewrót ustawo- 
dawczy, wprowadzony do aktu przymierza, przez takie 
«artykuły o równości stanów, ażeby szłacłita (polska i ro- 
syjska) stonowiła jedną całość*, pi’zez « przystosowanie ich 
klas do naszych*, ^połączenie naszej i polskiej szlachty 
i porównanie dostojników państwowych*: — tak przedsta- 
wia się, odsloniona dzisiaj z dostateczną jasnością, istotna 
treść rokowań o sojusz ze Stanisławem - Augustem , które 
od chwili wybuchu wojny tureckiej bierze w swoje ręce 
Potemkin. Wówczas też, już w październiku 1787 r. chciał 
odwołać z amba.sady warszawskiej Sńickelberga i na jego 
miejsce posiać swego synowca, generała Pawła Potemkina 
i generała Kreczetnikowa: już chciał mieć wojskowych 
wykonawców w Warszawie. 

Ale to wszystko była dopiero jedna strona jego dzia- 
łań. Negocyacya sprzymierzeńcza z królem, to jeden atut 
w grze Potemkma. Równoległa negocyacya sprzymierzeń- 
cza przeciw królowi, to atut drugi. Układając się ze Sta- 
nisławem-Augustem, jednocześnie układał się z jego naj- 
zaciętszymi nieprzyjaciółmi. Podniósł na nogi i skupił całą 
partyę oligarchiczną , rozpryskująca^ się na pojedyńcze 
ambieye Szczęsnego Potockiego, Branickiego, Rzewuskiego 
i towarzyszy. Skonfederowauie, bez króla i Rzpltej, woje- 
wództw południowych i przystąpienie tej konfederacyi par- 
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tykiiliiruej, t. j. nemu siricto rokoszu, do wojny tureckiej, 
w cliarukterze aliantów na wlasmt rękę: taki byl przed- 
miot formalny tych znowu rokowań, — z poza których 
wyłaniały się nadto najdalej sięf^ające, wywrotowe plany 
zamachu stanu, obalenia władzy królewskiej, ustanowienńi 
formy rządu oligarchicznej, z kolejną prezydencyą oligar- 
chów, a razem najdalej sięgające wywrotowe zamysły fe- 
deraf‘yjne, zburzenia jedności państwa, ix>działu kraju na 
jakieś udzielne jednostki terytoryalne , w liczbie pięciu, 
albo i więcej, — zbrodnicze, szalone knoAvania, którym jx)- 
dobnycli trzeba szukać aż w zabójczych projekhłch szwedz- 
kich Karola-Gustawa i Oxenstierny z przed stu trzydziestu 
lat, a które teraz, pod protekcyą wszechwładnego księcia 
Tauryckiego, niemniejszą, niż podówczas, mieszczą groźbę 
rozkładu i zguby. Zaraz po rozpoczęciu wojny tureckiej 
zaczęto czynnie krząhić się koło tej rolioty; przeprowa- 
dzono uchwały o utworzeniu miejscowej milicyi wojewódz- 
kiej w Wołyńskiem i Podolskiem, a jednocześnie oddziały 
wojsk rosyjskich otrzymały tajny rozkaz Avkroczenia za 
kordon i łączenia się z komendami spiskujących panów 
polskich. 

Nie koniec jednak na tern. To dopiero byl atut drugi. 
Rokując z królem, spiskując z malkontentami , Potemkiii 
trzecią broń ti'zymał w zanadi’zu: kozaczyznę. On to, 
AV 1775 r., byl zniósł Sicz niżową, zabrał jej regalia, bu- 
ławy i buńczuki, ale on też jeden mógł ją podnieść, i on, 
generał gubernator uoworosyjski, książę Taurycki, hafko 
Hnjrko, był rzeczywistym ]>anem kozackiego ludu. Tutaj 
też miał być kamień węgielnj' jego tajemniczej Dacyi, 
jego państwa czaniomorskiego. Z Zadnieprza, sięgnąwszy 
pi'zez wszystką Ukrainę, ogarnąć, zebrać, zogniskować 
lx»wszechność Rusi kozaczej — tę myśl, podniesioną przed 
pięćdziesięciu laty ])i'zez feldmarszałka Munnicha , OAvego 
nadzwyczajnego rosyjskiego Niemca, który b\d również 
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ojcem duchowym «greckiego projektu* za Anny Iwa- 
nówny, a sam siebie chciał wówczas ogłosić Herzog der 
Ukrainę, — obecnie, rozszerzoną i przysposobioną do więk- 
szych jeszcze rzeczy, podjął Potemkin. Wygotował projekt 
ukazowy powszechnego skozaczenia mieszczan, służby 
dworskiej i cliłopów, wygotoAcał dla siebie nominacyę na 
hetmana kozakÓAc czarnomorskich i ekaterynosłaAVskicli, 
zarządził werbunek kozaków w Rzpltej, av Acojewództwach 
ruskich i aż a\' ziemi che-łmskiej, zaczynał budzić lud. Bu- 
dził , rozdnuichyAvał tradycye Sahajdacznego, Chmielni- 
ckiego, a i Paleja, Barabaszenki i Gonty. Hajdamaczyzna 
UAAueńczeniem i korekty wą obosiecznycli rokoAvań sprzy- 
mierzeńczych z królem i oligarchią polską — hiką jest, 
dla Rzpltej polskiej, zachoAAana na sam koniec, trzymana 
AA' odwodzie, ulUma rafio Potemkina. 

Hazardowne SAA'oje przedsięA\'zięcia aa- całości odsła- 
niać przed cesarzoAA-ą AA-ystrzegał się Potemkin. Ona nie 
mogła sprzyjać im aa- zupełności. Wprawdzie domyślała 
się sekretu. «Książę Potemkin — mów-ila zaufanemu po- 
A\-iernikoAvi, oddanej i ograniczonej kreaturze, przed którą 
mogła monologoAA-ać sAA-obodnie, — z dóbr, naskupyAcanych 
w Polsce, zechce może zi'obić coś pośredniego, niezależnego 
ani od Polski, ani od Rosyi*. Patrzyła przez pałce, ula- 
tAA’iala zakupy w Rzpltej, pozAA-alała negocyoAA'ać z kró- 
lem, układać «kondycye» z malkontentami, AA-erbować ko- 
zakÓAc, ale AASzystko ciągle trzymała aa- zawieszeniu, 
a naAA-et z podpisem ukazu o hetmaństAA-o, o co naglił Po- 
tomkiń, jeszcze bardzo ZAA lekala. ZAvloką, biernym oporem, 
persAA-azyą, miarkoA\-ala książęce zapędy. Poczynały one 
krzyżoAA'ać linię AA-ytyczną jej polityki aktualnej: psuły 
kampanię turecką, mąciły stosunek z Au-stryą. Potemkin, jak 
mógł, trzymał AA-ojska przy sobie, aa' pogotoAA'iu, nie chciał 
ich zażywać, ani pchnąć zadaleko, krępoAA-al akcyę zaczepną 
RumiancoAva i SuAA-oroAA a, stał bezczynnie pod OczakoAcem 
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odmawiał podania ręki Austryakom, zaczynał odsuwać się 
od przymierza austryackiego, własnego swego dzieła, od- 
dalać się od związku z cesarzem -sąsiadem, który stawał 
w poprzek jego polsko-ruskim macliinacyom, a nawet ste- 
rować ku Prusom, skąd prędzej obiecywał sobie poparcie, 
dobadywać się gruntu w Berlinie za pośrednictw’em nie- 
których polskich swoich przyjaciół , korespondujących 
z Hertzbergiem; aż wkrótce w tym kierunku zabrnąl tak 
daleko, iż już ku końcowi 1787 roku cesarzowa była 
zmuszona, zupełnie poważnie i surowo, tonem monarchini, 
nie przyjaciółki, skarcić go i zastanowić. O tych męt- 
nych machinacyach księcia niebawem zasiągnięto języka 
i w Wiedniu, i zaraz wyczuto naturalne ich powinowa- 
ctwo z inną, równie podejrzaną, a już wydobywającą się 
na jaw, sąsiedzką polityką «zamienną». Zaniepokojono się 
też tam nie na żarty, wobec nieobliczonycli stąd nowych 
zawiklań, które zastałyby Austryę w stanie zupełnej nie- 
mocy, skrępowaną na zewnątrz przez nadzwyczajne Avy- 
silki wojny tureckiej, a już wewnątrz ciężko zachwianą 
przez rosnące rozruchy na Węgrzech, odnowiony rokosz 
stiinów Ilennegawii i Bi'abantu, przez powszechny i głę- 
boki rozstrój, ogarniający całość organizmu państwowego 
w ostiitnich latach Józefa II. Na skierowaną do Wiednia 
insynuacyę polską, względem projektowanych pod skrzy- 
dłem Potemkina zamysłów konfedera<'kich i wywrotowych, 
• ostrą dał odprawę kanclerz, ks. Kaunitz; zaś natomiast 
w Petersburgu, Avbrew przeszkodom, czynionym tutaj od 
partyi Potemkinowskiej, ponowił zatwierdzenie nietykalno- 
ści Rzpltej w granicach gwarancyi ł»dzialowej. Wtedy 
też, w sierpniu 1788 roku, przy cichym udziale posła 
austryackiego w Petersburgu, Cobenzla, pod inspiracyą 
i kierunkiem sprytnego Bezborodki, sprowadziwszy do po- 
mocy z Jloskwy Aleksego Orłowa, spróbowano obalić za- 
razem i Potemkina, i główną jego podporę i kreaturę, 
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ówczesnege ulubieńca, Mamonowa. Cesarzowa ciężkie prze- 
żywała chwile. W tym samym czasie, przypominamy, 
spadla na nią wojna szwedzka. 

I w tejto właśnie chwili, naprzeciw Austryi, wyczer- 
panej przez pierwszą zaraz kampanię turecką, a podko- 
pi\nej przez wewnętrzny proces rozkładowj^ naprzeciw 
Rosyi, od północy i południa wziętej we dwa ognie, na- 
przeciw obu stropionych, zaplątanych, obezwładnionych 
sprzymierzeńców, — wysimęły się świeże, wypoczęte, go- 
tujące się do skoku, Prusy. 

We wrześniu 1788 roku, w cesarskiem Kolegium 
spraw zagranicznych w Petersburgu, stawił się poseł pru- 
ski, baron Keller, zawiadomił łakoniczme wice-kancłerza 
Ostermanna o zawartym sojuszu odpornym prusko-angieł- 
skim, i oświadczył, iż Fryderyk-Wiłhełm II, jednakowych 
w tej mierze przekonań ze swymi wysokimi sprzymie- 
rzeńcami, królem Jerzym III angielskim i Stanami gene- 
rałnemi Holandyi, w interesie ludzkości i bezpieczeństwa 
Europy, życzy sobie zająć się medyacyą pokojową w to- 
czącej się wojnie wschodniej. Ten brzemienny groźbą ko- 
munikat przeraził cesarzową i jej doradców. Wniesiony 
został natychmiast do Rady Państwa dla zarządzenia 
środków obronnych. Zapowiadał dalsze niespodzianki, na 
które czekać wypadło niedługo. 

W rzeczy samej, prawie jednocześnie, krok bardziej 
jeszcze stanowczy uczyniony zosbił w Warszawie. Tutaj 
z początkiem października zbierał się sejm walny, prze- 
znaczony do utrwalenia aliansu rosyjskiego. Lecz przed 
samem otwarciem obrad, w ambasadzie rosyjskiej stawił 
się poseł pruski, Buchhołtz, i imieniem swego rządu oświad- 
czył Stackelbergowi, iż król pruski przymierze polsko-ro- 
syjskie uwmża za przeciwne SAvoim najistotniejszym inte- 
resom i oprzeć się jego zawarciu jest zmuszony. W prze- 
dedniu otwarcia sejmu złożył Buchhołtz na ręce marszałka 
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sejmowego, Małachowskiego, odpowiedną, w najmocniej- 
szych wyrazach, deklai^acyę urzędową dla iSUinów. «Nie 
widząc w projekcie w'spomnionego aliansu, — tak brzmiała 
jej osnowa — jak tylko projekt, uformowany przeciw so- 
bie, nie mógłby (król pruski) dyspensować się od tego, 
aby nie brał środków, które wiasna roztropnośf’* brać ra- 
dzi i własna wyciąga konseiwyacya, dla za]wbieżenia za- 
mysłom, dla obu państw' tak niebezpiecznym®. Natych- 
niiast zleciła Katarzyna przerwać półtoraroczne rokowania 
sprzymierzeńcze. Pierwszy atut Potemkina przepadł nie- 
poAvrotnie. Pierw^sze w^ystąpienie Prus zniosło projekt, 
zgubny w' poczęciu, który nie mógł jak zgubnym być 
w wykonaniu. Atoli akcya pruska, raz w ruch puszczona, 
nie mogła przystanąć na tym skutku biernym. Rad byłby 
przyshinąl stary Hertzberg. Dla jego widoków' należało 
oderwać Warszawkę od Petersburga; w iązać jej z Berlinem, 
ani z nią Berlina, nie było potrzelty. Ale oljok urzędow^ego 
sternika, inne już ręce prowadziły politykę nowycłi rzą- 
dów jjruskich. Już zjawM się w Warszawie i stał za sta- 
rym Buchhołtzem now'y z<iufany agent Fryderyka - Wił- 
liełma, jeden z najliardziej przekonanycli przeciwników 
biernej dyplomacyi Hertzbergowskiej, jeden z najruchłhv- 
szycłi przedstawicieli czynnego, przedsiębiorczego, wmjo- 
wmiczego kierunku polityki berlińskiej: Lucchesini. Obale- 
nie projektowanego sojuszu polsko-rosyjskiego uprzątało 
miejsce, na którem miało wznieść się przymierze połsko- 
pruskie. 

Śmiałe Prus wbrew Rosyi Avystąpienie stwarzało nową 
sytuacyę dla Rzpłtej. Stwarzało oraz now'ą podshiwę dla 
sejmu. Sejm konfederacyjny 1788 r. w założeniu był dzie- 
łem Rosyi. W rzeczywistości, od pierwszej zaraz chwili 
wysunął się jej z ręki. Zawierał w sobie trzy główne ży- 
wioły, odrębnego kierunku i mocy. Było tu nasamprzód 
stronnictwo czysto dworskie, najmniej utrwalone w opinii. 
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najmniej liczne, najwięcej zwarte i karne, króla i jego ro- 
dziny. Było drugie, oligarchiczne, wciąż jeszcze potężne, 
tradycyjne i ludne, lecz toczone nieuniknioną wewnętrzną 
rozterką, odkąd wielka buława nie jest już dzierżona przez 
Pilawitę lub Gryfa, przełamane na dwoje, napoly hetmań- 
skie, napoly czysto możnowladcze , podzielone między 
Branickim Ksawerym a Szczęsnym Potockim, nurtowane 
nadto przez najrozmaitsze drugorzędne ambieye i wpływy, 
a ciągnące za sobą po dawnemu ogon anarchiczny klien- 
teli szlacheckiej wielkich fortun i wielkiej buławy. Oba- 
dwa, dworskie i oligarchiczne, pokrewne sobie przez je- 
dnakową istotę swego do Rosyi stosunku, zwalczały się 
nawzajem z nieubłaganą zaciętością , spólzawodnicząc 
z sobą w swoich odmiennych na Rosyę widokach, odmien- 
nych z nią zwiijzkach, obadwa zapatrzone na cesarzową 
Katarzynę, lecz pierwsze na ]X)sla Sfcickelberga , drugie 
na księcia Potemkina ix)legające protek(?yi. Było nai'eszcie 
trzecie, ożywione jedną prostą myślą: ocalenia kraju, 
w żadne zresztą karby partyjne, żadiuj formulę stronniczą 
nieujęte, z samego ducha ])ublicznego, z ozdrowionej sjx- 
mowiedzy społecznej, bezpośrednio, pod naciskiem żelaznej 
konieczności, powstole, ani spójne , ani karne , bez dosta- 
tecznej organizacyi i planu , dopiero w stanie tworzenia 
się i fermentu, mające w tiikiem pochodzeniu źródło swo- 
jej słabości i ciężkich zboczeń, lecz oraz niespożytej energii 
i siły, pierwotnie kilku zaledwie głowami stojące, a prze- 
znaczone z całego sejmu i kraju najzdrowsze ściągnąć 
żywioły, synowca zabrać królowi, Branickiemu zabrać 
siostrzeńca, powołane wziąć górę zarazem nad dworem 
i oligarchią, stronnictwo zaiste narodowe. Sejm konfedera- 
cyjny, za sprawcą tamtych dwóch pierwszych stronnictw 
z góry ukiirtowany, winien byl w ręku ich obu pozostać 
narz(_*dziem stronniczem, a tein samem narzędziem mo- 
żniejszej ręki, która obydwom nadawała kierunek. Winien 
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był mianowicie, wedle pierwotnego założenia, służyć prze- 
dewszystkiem sprawie sojuszu polsko-rosyjskiego. Zaś za 
jej ix)średnictwem miał, wedle myśli króla, służyć jego 
widokom osobistym, wedle myśli oligarchii — jej dążeniom 
rozkładowym, wedle myśli stojącego za obojgiem Potein- 
kina — jego planom zaborczym. Nie było tu miejsca dla 
narodu. Runęły w przeważnej mierze wszystkie te ra- 
chuby z upadkiem głównej ich podstawy, przymierza ro- 
syjskiego. Natomiast otwierało się pole dla skupienia istot- 
nej reprezentacyi narodowej w sejmie, dla podjęcia w dro- 
dze ustawodawczej istotnych zadań narodowych. Taki był 
pierwszy skutek pierwszej interwencyi pruskiej. 

Tutaj jednak natychmiast rozpoczynają się kompli- 
kacye. Zadanie ocalenia kraju b5’lo jednolitem i prostem 
w zasadzie. W wykonaniu atoli przedstawiało dwie strony 
zgoła odrębne; usamo wełnienia i naprawy. Robota eman- 
cypacyjna i robota reformatorska, stykające się z sobą 
we wszystkich niemal wielkich sprawach, będących na 
dobie, ściśle sobie współrzędne, dopełniające się wzajem, 
prowadzone równoległe, jednakowo były niezbędne, lecz 
rozmaicie były dostępne. A mianowicie, ze stanowiska po- 
lityki pruskiej, o która^ tutaj chodzi najwięcej, rozmaicie 
musiały być oceniane. Cały Berlin był za emancypacyjną 
robotą warszawską. Tylko część Berlina, z ciągłym nadto 
niepokojem i skrupułem, była za reformatorską. Wyzwolić 
Rzpltę od przemożnego wpływu rosyjskiego, rozpościera- 
jącego się w niej coraz wyłączniej i groźniej od początku 
stulecia, odpowiadało w zupełności najrozmaitszym inten- 
eyom najróżniejszych prądów, jakie w^ydobyłiśmy na jaw 
w owoczesnej polityce pruskiej. Czy będzie chodziło w naj- 
bliższej przyszłości o wojnę z Rosyą, czy tylko o wywala- 
cie na nią nacisku, czy wreszcie o powrót do dawnych 
z nią przyjacielskich stosunków, zawszeć oderwana od 
niej i w kuratelę pruską wzięta Rzplta, bądź jako broń, 
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bądź jako groźba, bądź jako okup, oczywiście będzie mo- 
gła użyteczne oddać przysługi. Naprawić Rzpłtą — to 
była rzecz zupełnie inna. Naprawić, znaczyło wzmocnić, 
skonsolidować, przywrócić ład i porządek, a tern samem 
odrobić długoletnią , systematyczną politykę rozkładową 
Prus względem Polski, stosowaną bez przerwy i pospołem 
od czasów Wielkiego Elektora i Piotra Wielkiego. To 
wszystko mogło już wyłącznie odpowiadał- intencyom tycia 
tylko polityków berlińskich, którzy zamyślali na seryo 

0 śmiałej, energicznej akcyi na wielką skalę, obliczonej 
na pi’awdziwy związek zaczepny z Rzpltą, bo obliczonej 
w ostatecznym wyniku na prawdziwe zerwanie i walkę 
z Austryą i Rosj^ą. Tymto sposobem , podwójne zadanie, 
wobec którego stawało stronnictwo narodowe sejmu war- 
szawskiego, zadanie, dla Polski zjednoczone w niepodziel- 
nej sprawie ocalenia publicznego, dla Prus rozkładało się 
z natury rzeczy na tamte dwa różnolite czynniki: eman- 
cypacyi i reformy. Pierwsza, od saanego początku, ma za 
sobą w Berlinie zgodę powszechną, i Fryderyka-Wilhelma, 

1 księcia Henryka, i księcia brunświckiego, i samego na- 
w'et Hertzberga. Druga, o ile sUinie się faktem dokonanym, 
będzie mogła liczyć ze strony Prus na aprobatę i popar- 
cie partyi wojennej, ale też tej tylko, nie więcej; natomiast 
spotka się skądinąd z podejrzliwą nieufnością powszechną, 
zaś od starego Fryderykowego ministra — z opozycyą 
czynną i bezwzględna^. 

Widzieliśmy pierwszy skutek groźnego protestu pru- 
skiego, zaniesionego w Petersburgu, i butnej deklaracyi 
pruskiej, odczytanej na sesyi sejmowej w Warszawie: na- 
gły i nieodwołalny upadek projektowanego przymierza 
polsko-rosyjskiego. Jednakże to sbanowcze wystąpienie Prus 
wywołało bezpośrednio inny jeszcze skutek , raptowaay 
i ważny, a bynajmniej w Berlinie nieoczekiwaiay. Wywo- 
łało niezwłocznie uchwalę październikową, sejmu o armii 
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stutysięcznej. To byl wielki akt naprawy. Polityka ber- 
lińska przez ten akt była zaskoczona. Pogodziła się z czy- 
nem dokonanym. Lecz tutaj natychmiast powstało pytanie, 
komu przyszłe AVojsko pomnożone powierzyć. Wojsko, od 
lat dwunastu odebrane hetmanom, znajdowało się w ręku 
Departamentu wojskowego Rady Nieustiijącej, stanowiącego 
zwykłą większością głosów, pod nominalną jeno prezyden- 
cyą hetmanów. Departament i Rada Indy tworem, były 
w ręku Rosyi. Dla sejmu, który aukcyę uchwalił, dla 
Prus, które ją akceptowały, wynikała stąd konieczność 
zniesienia Departamentu wojskowego, za którą musiała 
pójść inna — zniesienia Rady. Nastąpiły burzliwe rozprawy 
sejmowe pierwszych dni listopada w przedmiocie zarządu 
nad armią. Starego porządku rzeczy bronił wytrwałe król 
i Szczęsny Potocki , podtrzymywani przez Stackełberga. 
Odłączyła się partya łietmańska, uderzając na Departa- 
ment w interesie własnym. W interesie publicznym ude- 
rzało sti‘onnictwo narodowe, tym razem z wiedzą, za zgodą 
i przy czynnym poparciu Berlina. Śród takich warunków, 
zapadła uchwała listopadowa, znosząca Departament, za- 
prowadzająca Komisyę wojskową z łona sejmu. To był 
pierwszy akt usamowołnienia. Ułatwiony, a raczej umożli- 
wiony dopiero, przez jawny udział i pomoc pruską, stał 
się punktem wyjścia całego szeregu innych donioslycłi 
kroków tej .samej natury. Najpierw, w tym samym czasie, 
z insi)iracyi berlińskiej, podniesioną została ważna i dra- 
żliwa sprawa oczyszczenia kraju od obcych komend woj- 
skowych. Już na trzeci dzień po zniesieniu Departamentu 
wojskowego przedstawiciele rządu pruskiego w Warszawie, 
Bucłihołtz i łaicchesini, stawili się u Stackełberga, z oświad- 
czeniem urzędowem, iż Fryderyk - Wilhelm życzy sobie 
ewakuacyi granic Rzpltej od wojsk rosyjskicłi. Jeszcze po 
dwóch tygodniach doręczoną została sejmowi nowa dekła- 
ractya pruska: wyrażone w niej ukontentowanie z powodu 
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uchwalj' listopadowej o Departamencie i Komisyi wojsko- 
wej; ujawniona gotowość bronienia niepodległości Rzpltej; 
zawarte wreszcie Acyrażne zrzeczenie się gw^arancyi pol- 
skiego nierządu, i dane zapeAvnienic, iż «żadna poprzednia 
i partykularna gwmrancya nie może się stiić przeszkodą 
ku ulepszeniu formy rządu Rzpltej, tern Avięcej przy do- 
ŚAviadczonych onego AA-adach, ile że takoAA^a gAA^arancya 
nie jest miAvet stosoAvną do pierAAdastkoAvycli umów traktatu 
(podzialoAAego) , na których gAA-arancye są ufundoAA^ane, 
gdyż nie jest podpisana na sejmie 1775 roku, tylko przez 
jedno mocarstAA^o, które się do niej odA\'oluje». Tak sformu- 
łoA\’ane oświadczenie godziło bezpośrednio w Rosyę oraz 
AA' instytucyę rządzącą, stAA'orzoną przed trzynastu laty 
przez Rosyę, aa' Radę Nieustającą, której byt już został 
zachAAiany po raz pierAvszy przez upadek Departamentu 
AA'ojskoAAego. Teraz uczyniono a\- niej AA-ylom drugi. Jak 
Ix>przednio, pod AAplywem deklaracyi pażdziernikoAAcj pru- 
skiej, stAvorzono av listopadzie sejmoAvą Komisyę wojskoAA^ą, 
tak samo obecnie, pod AApłyAA^em pruskiej deklaracyi listo- 
padowej, stworzono w grudniu sejmoAA’ą Deputacyę intere- 
sów' zagranicznych. Dwie najAA'ażniejsze gałęzie Avladzy 
państAA'OAA'ej, AA'ojskoAV'ość i polityka zagraniczna, odebrane 
Radzie i AAzięte do sejmu. NieA\'iele już av tym kierunku 
pozostolo do zrobienia. W rzeczy samej, niebaA\'em dopro- 
w'adzono do końca rozpoczęte tak pomyślnie dzieło: przy 
dzielnej AAciąż zachęcie i siAÓldzialaniu Prus, av styczniu 
1789 roku poAA zięta w sejmie uchAA ala o zupelnem zniesie- 
niu Rady Nieushijącej. 

Cóż sądzić o tych AA Szystkich kapitiilnych uchAvalach? 
Już najpierAA’szą z nich, dotyczącą Departamentu Avojsko- 
w'ego, ogłoszono ani mniej, ani AA'ięcej, jak «zamachem na 
życie państAva», nazAA’ano «smutną kartą av dziejach na- 
rodu* (Kalinka). Tak surowy wyrok potępienia AA^ydano 
na nią, a tern samem na cały szereg innych , będących 
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nieuniknionym, logicznym jej Avynikiem, wychodząc z za- 
łożeń, nasamprzód zgoła niewystarczających, zaś następnie 
niemających wogóle żadnego istotnego związku przyczy- 
nowego z właściwą naturą przedmiotu, — z założeń pra- 
wno-państwowych. W rzeczy samej, uchwala, znosząc<i 
Departiiment wojskowy i oddająca wojsko Koimsyi sejmo- 
wej, popełniła grzech śmiertelny przeciw wytycznej zasa- 
dzie prawno-państwowej podziału władz, zmieszała, zjedno- 
czyła władzę wykonawczą i prawodawczą. Lecz nasana- 
przód, czyliż tej zasadzie jakimkolwiekbądż sposobem 
czynił zadość ów nieodżałowany Departament wojskowy? 
czyliż czyniła jej zadość w jakiejkolwiekbądż mierze cala, 
skazana na zagładę. Rada Nieustająca, będąca najdzikszą 
w świecie kombinacyą egzekutywy i legislatywy, rodza- 
jem sejmu małego i zarazem rodzajem dużego rządu, po- 
tworny nneszaniec o trzydziestu sześciu glowacłi ministe- 
ryahiych, senatorskich i poselskich? A następnie, i to główna, 
czyliż tutaj wogóle może być mowa o abstrakcyach z Mon- 
teskiusza, o względach teoretycznych, pochodzących z « Du- 
cha Praw», kiedy chodziło o żywe realności, o żywą, wy- 
jątkową chwilę polityczną? Gorsze stokroć grzechy przeciw 
tym samym abstrakeyom popełniły prawie współcześnie 
Zgromadzenia rewolucyjne francuskie, jednocząc wszystką 
władzę wykonawczą w jednej izbie poselskiej, jednocząc 
zarząd naczelny nad wojskiem w Komitecie Ocalenia Pu- 
blicznego, wysadzonym z Konwencji, zupełnie tak samo, 
jak u nas w Komisji, wysadzonej od sejmu, — a prze- 
cież , jakiekolwiek inne są niezmazane winj" Zgromadzeń 
par Jaskich, wszakże niepodobna « zamach u na żj^cie pań- 
stwa* dopatrywać się w tych mianowicie ich uchwałach, 
powziętj'cli pod naciskiem najrealniejszj'ch , najbardziej 
palącj^cłi wjnnagań politjTznj'ch. Takie też wymagania 
polityczne podj'ktowały uchwalę listopadową warszawską 
o zniesieniu Departamentu wojskowego i zaprowadzeniu 
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Komisyi wojskowej, uchwalę nieodzowną i zdrową, która 
zajx!wne byłaby jaśniej wydala się taką, gdyby w Komi- 
syi znalazł się drugi Carnot; takie wymagania polityczne 
podyktowały późniejsze uchwały: grudniową o Deputacyi 
interesów zagranicznych, oraz styczniową, o zniesieniu 
Rjidy Nieustającej: i do wszystkich tych, ściśle z sobą 
związanych, wypadków czysto-połitycznych , nie teorety- 
czną, nie prawno- państwową, lecz jedynie czysto-połityczną 
miarę przyłożyć należy. Trzeba tylko te rzeczy poprostu, 
bez uprzedzeń, w rzeczywistem ich znaczeniu i związku 
uzmysłowić sobie i ogarnąć. Kraj rządzony był od lat 
kilkunastu przez Radę Nieustającą. Ta instytucya wpro- 
wadzoną była pierwotnie przez Rosyę przeciw królowi, 
jako prezerwatywa od królewskiego zamachu stanu, pod 
świeżem wrażeniem przewrotu, dokonanego w Sztokholmie 
przez Gustawa III, wzorowana najdokładniej na konsty- 
tucyi szwedzkiej 1719 roku, na tamtejszej kapitulacyi 1720 
i regulaminach 1723 roku, dzieło osobiste Panina i Sta- 
ckełberga , obu wychowanych na szwedzkiej polityce, 
ciężki hamulec, twarde wędzidło, z którcm rychło ])ogo- 
dził się potulny król, poczem wnet, gdy minęła wszelka 
od niego oba^^'a , odebrano władzę hetmanom i poddano 
wydziałowi Radj*. Cała ta instytucya rządzącą, pod wzglę- 
dem prawnym, jak rzekliśmy, była monstrualnym zlep- 
kiem; pod względem administracyjnym, po przymusowem 
rozprzężeniu iwprzednich stosunków, była pewnym regu- 
lujjicym ośrodkiem, dodatniego wpływu; pod najważniej- 
szym względem, politycznym, była dla kraju -- - że uży- 
jemy słów jednego z jej najzdolniejszych a najuslużnicjszych 
czlonkÓAc, biskupa Ostrowskiego, — sjyeciosum nihil, była 
dla potęgi, która ją powołała do życia, dogodnem, bezpiecz- 
nem i wypróbowanem narzędziem. Tego rodzaju machina 
mogła zapewne funkcyonować z większą lub mniejszą dla 
kraju szkodą, może nawet jwniekąd z mniejszym lub więk- 
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szym pożytkiem, śród dotychczasowych opłakanych oko- 
liczności zwyczajnych, pod warunkiem pogodzenia się 
z niemi, pod warunkiem zachowania opłakanego status quo 
istności politycznej narodu. Z chwilą, kiedy stało się obo- 
wiązkiem, śród okoliczności wyjątkowo pomyślnych, od- 
mienić z gruntu byt polityczny narodu, albo przynajmniej 
pokusić się o odmianę, musiała owa machina stanąć w po- 
przek drogi, musiała przede wszy stkiem ona zostać uprząt- 
niętą. Takimto sposobem uchwały z listopada i grudnia 
1788 i stycznia 1789 r. w rzeczywistości nie były ni- 
czem innem, jak koniecznem uwarunkowaniem późniejszej 
uchwały z maja 1791 roku. Można wszystkie razem apro- 
bować. Można wszystkie razem potępić. Niepodobna ich 
rozłączyć, niepodobna innego o tej, innego o tamtych fe- 
roAvać wyroku. Zwalenie rządu i odbudowanie rządu, to 
były dwie rzeczy, jedna bez drugiej niemożliwe, to były 
dwie strony jednego i tego samego zagadnienia. 

Atoli te dwie rzeczy, będące jedną tylko dla dziejo- 
wego sądu, były zupełnie odmiennej treści — dla rządu 
pruskiego. W myśl definicyi, jaką daliśmy przed chwilą, 
można powiedzieć, iż zwalenie rządu było aktem emancy- 
pacyi, odbudowanie — aktem reformy. To też tylko aż do 
końca pierwszej czynności polityka pruska kroczy zgod- 
nie ręka w rękę z sejmem warszawskim; od tego zaś mo- 
mentu, z rozpoczęciem czynności drugiej, otwierają się 
z tej strony przeszkody i niebezpieczeństwa. W szczegól- 
ności na tym punkcie przystaje, odmawia pójść dalej, 
w poprzek się kładzie, minister Hertzbcrg. Popierał on 
i pochwalał «pierwszą rewolucyę polską®, dokonaną w 1788 
i 1789 roku przez obalenie Rady, oraz dokonane tern sa- 
mem oderwanie Rzpltej od Rosyi. Więcej nie chciał; nie 
chciał mianowicie ani naprawy rządu, ani sojuszu, ani 
wojny: poprostu, odosobniwszy z tej strony Rzpltę a Ro- 
syę, chciał na tej zasiidzie negocyować z cesarzową Ka- 
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tarzynjj, kosztem odosobnionej Polski, a w interesie swoich 
planów zamiennych. Nadmienić należy, iż w tym samym 
czasie jego wpływ w radzie Fryderyka Wilhelma chwi- 
lowo znacznie się wzmocnił. Przyłożyła się do tego śmier- 
telna choroba Ingenheimowej, i wkrótce jej nagły zgon 
w początku 1789 roku, oraz spółczesne ochłodzenie się 
króla dla wojowniczych inspiracji angielskich. Wtedy też, 
w lutym i marcu t. r., istotnie nawiązane zostalj" przez 
Hertzberga przj-jacielskie negocjmcj'e z Rosj-ą, a w szcze- 
gólności z Potemkinem, który podówczas, od lutego do 
maja, siedział w Petersburgu, srożył się na Austrj*aków 
i żalił na cesarzową, wstrzjunującą go od inauguracji 
jego dojrzewającj’ch ukraińskich knowań. Równoległe kno- 
wania Potemkina a Hertzberga, obliczone zarówno na obło- 
wienie się w Rzpltej, ujawniałj" w tej chwili w zupełności 
całe weAvnętrzne swoje pokrewieństwo. Potemkin napróżno 
dobijał się u Katarzjmj' o niezwłoczne urzeczywistnienie 
swojego wielkiego «planu», o wydanie hasła do powstania 
ludowego na Ukrainie jeszcze w tymże 1789 r. Hertzberg 
zarazem dobijał się u Fryderj^ka-Wilhelma o niezwłoczne 
urzeczywistnienie swojego znowu wielkiego «planu», o wj’- 
danie rozkazów do okupacji Gdańska, Torunia i Wielko- 
polski również jeszcze w 1789 r. Jednocześnie wj^dano z Ber- 
lina hasło zahamowania sejmu w rozpoczętej akcji, do- 
prowadzonej dopiero do połowJ^ Tak Avięc, w niedawnej 
przyjaźni polsko-pruskiej następuje naraz, na wiosnę 1789 
roku, kilkumiesięczny okres krytycznj' wahań, niepewności 
i zastoju, krj'jący w sobie niebezpieczeństwo dla nowych, 
nieutrwalonych jeszcze, stosunków wzajemnych. 

Naczelną pieczę nad dalszym tjxh stosunków rozwo- 
jem, bezpośrednio, na miejscu samem, miał sobie w tym 
czasie powierzoną margrabia Lucehesini. Od pół roku już 
przeszło, od pierwszych dni października, jeszcze przed 
otwarciem sejmu, był ukazał się w Warszawie, w towa- 
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rzystwie młodej żony z domu Tarrach, od paru lat sobie 
poślubionej, lżejszych obyczajów niewiasty, skądinąd uży- 
tecznej towarzyszki jego urozmaiconego żywota, sprytnej 
wspólniczki, stale używanej od małżonka do pośrednictwa 
w sprawach drażliwszych iwlityki, gry giełdowej, służby 
wywiadowczej i przekupstwa. Przeznaczony pierwotnie 
do ambasady petersburskiej, przejazdem zatrzymany w War- 
szawie, zostiil tutaj świadkiem nagłej, doniosłej akcyi, przed- 
sięwziętej przez sejm pod wpływem pierwszych dekłaracyi 
berlińskicli, wyczul w niej zaraz dla siebie podstawę do 
płodniejszej, niż w Petersburgu, roboty i zasiedział się przez 
szereg miesięcy, u boku posła Buchholtza, odgrywając 
rolę pólurzędową jeszcze, lecz już kierownicza^. Teraz, od 
kwietnia 1789 roku, ix) odwołaniu Buchholtza, sam zajął 
jego miejsce. Liczył wtedy lat trzydzieści ośm. Miał za 
sobą przeszłość skromną i mało czynną. Przez kilka lat, 
od 1780 roku, był lektorem Fryderyka Wielkiego, albo 
raczej, jak wyraża się Mirabejiu, jego .słuchaczem. Ciężkie 
to było zadanie co wieczór całemi godzinami słucłiać Fry- 
derykowych rozmyślań filozoficznych i politycznych, spro- 
wadzających się wiecznie do tych samych dwócli aksyo- 
raatów wytycznych: iż niema życia przyszłego ani bóstw^a, 
niema prawa publicznego ani prawa narodów; słuchać 
starego króla, powtarzającego stare anegdoty, lub odczy- 
tującego z upodobaniem swoje niezliczone ody, elegie, sa- 
tyry i eposy francuskie, albo listy pisane do Woltera, 
przed dwudziestu pięciu laty, czasu wojny siedmioletniej, 
i mieć ciągle w. pogotowiu stosowne spostrzeżenia, zapy- 
tania, zachwyty. Były w tem wszystkiein rzeczy, które 
krytycznie oceniał pokorny lektor; lecz naogół, z kilko- 
letniej zażyłości z wielkim królem, wyniósł szczere uwiel- 
bienie dla imponującej ]X)tęgi jego umysłu i woli, a zarazem 
głębokie przeświadczenie o potędze i wielkich przeznacze- 
niach państwa pruskiego. Za nowych rządów Fryderyka- 
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Wilhelma pełnił pierwotnie drugorzędne funkcye dyploma- 
tyczne w Rzeszy, później w Rzymie, gdzie zaczął od szko- 
dzenia interesom polskim w dziedzinie kościelno-politycznej, 
w sprawie stosunku ludności katolickiej zaboru pruskiego 
do dawnej władzy duchownej w Rzpltej. Widział go wtedy, 
za swego pobytu we Włoszech, Goethe, poznał w nim czło- 
wieka o «strawnym żołądku moralnym®, łatwo zresztą 
pozwolił sobie zaimponować jego protekcyjnym manierom 
i dygnitarskiej powadze. Lepiej, do samej głębi, przeniknął 
Włocha i trafną miarę do niego przyłożył nieomyłny 
w takich sądach ekspert, Mirabeau. «Pan Lucchesini żywi 
wy.sokie pretensye. Posiada on dowcip i wiadomości, lecz 
zarazem cały jego zakrój jest tego rodzaju, iż nie daje 
.się pogodzić z ambicyą; co najwyżej, rzucą go do ciała 
dyplomatycznego, gdzie będzie na swojem miejscu®. Była 
to doskonała definieya człowieka, który niebawem będzie 
gra\ pierwsze skrzypce w Warszawie, lecz który później, 
na większej scenie politycznej paryskiej, wobec Napoleona 
i Talleyranda, mizerną odegra rolę i zmaleje do prawdzi- 
wych swoich rozmiarów sprytnego, zręcznego, lecz drugo- 
rzędnego, powszedniej miary, aktora. Takim w istocie był 
Lucchesini. Zrobiono go u nas jakąś wielką i niebezpieczną 
figurą, jakimś gieniuszem nieuchwytnej przebiegłości i bez- 
dennego machiawelizmu. Nie miał on do tego żadnych ty- 
tułów. Był dość pospolitym, ani gorszym, ani roślejszym 
od stu innych współczesnych, przeciętnym okazem dyplo- 
macyi europejskiej z końca zeszłego wieku. Przywoził do 
Warszawy wyrobienie niewielkie, skąpa praktykę dyplo- 
matyczną, dużo giętkości, sprytu i oryentacyjnego zmysłu, 
mocny zamiar zrobienia wielkiej karyery przez wielką 
akcyę polityczną. Dotychczas popierany był głównie przez 
Hertzberga, który, z wlaściwern sobie zarozumieniern, uwa- 
żał go za swoją kreaturę i ucznia, i bynajmniej .się nie 
domyślał , iż miał w nim zdeklarowanego przeciwnika 
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swojej papierowej polityki, żartującego sobie z jego nie- 
wykonalnych planów zamiennych , przenikającego całą 
ich bezpłodność i nicość. Lucchesini, wyprotegowaiiy przez 
Hertzberga, w adresowanych do niego depeszach urzędo- 
wych kadził mu i potakiwał. Za jego plecami, w poufnych 
pismacłi do swoicłi towarzyszy i przyjaciół , do Goetzów 
i Dietzów, potem nawet w tej części swojej korespodencyi 
z królem, która nie dochodzihi do wiadomości ministra, 
szydził z niego niełitościwie, na każdym kroku krzyżował 
jego intencye, w zupełnie od nich odmiennym działał kie- 
runku. A mianowicie, ze swoim kultem Fryderykowym, 
z swoją wiarą w niezwałczoną ix)tęgę pruską, i ze swoją 
osobistą ambicyą, związał się zawczasu z tern stronnictwem 
w otoczeniu Fryderyka-Wiłhełma, które pchało do wielkiej 
akcyi zaczepnej i wojskowej. Niezawodnie, dla Rzpłtej 
nie żywił nowy poseł żadnych uczuć bezinteresownycłi. 
Takicłi uczuć wymagać od niego, a tak samo od którego- 
kołwiekbądż innego posła pruskiego, od któregokolwiek 
sługi obcego mocarstwa, byłol)y oczywistą niedorzeczno- 
ścią. Miał i Lucchesini, rzecz prosta, na oku bezpośredni 
Prus jx)żytek, spekulował i on na późniejszą sposol)ność 
otrzymania bądź Gdańska, bądź nawet części Wielkopol- 
ski, lecz nie pragnął, bo nie spodziewał się, zeskamotować 
tych zysków zadarmo, za puste słowa, bez ryzyka i bez 
czynu, lecz za realne wysługi, za rzeczywisty sojusz, 
kosztem wspólnej wojny. Od sojuszu, od wojny, nie odże- 
gnywał się, jak llertzberg, lecz owszem, wbrew niemu, 
parł ze szczerem przekonaniem w tym właśnie kierunku. 
Ten zaś kierunek był najwidoczniej w owej cłiwiłi jedyną 
drogą wyjścia dla Rzpłtej, która tym sposobem, o ile winna 
była wystrzegać się, jak ognia, zdradłiwycłi i niepochwyt- 
nych kuszeń Ilertzbergowskicłi , o tyle miała obowiązek, 
unikając przedwczesnego wyzysku, sama wyzyskać poży- 
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teezną dla siebie stronę zaczepnych dążeń pruskich, re- 
prezentowanycli przez Lucchesiniego. 

Lucchesini z niepokojem i niesmakiem patrzył na 
nowy zwrot Hertzberga ku Rosyi, uwydatniony z począt- 
kiem 1789 roku. Widział politykę pruską, rozstrzeliwającą 
się w coraz nowych a sprzecznych negocyacyacli, tracącą 
z każdą chwilą grunt pod nogami, tracącą przedewszyst- 
kiem niepowetowany czas. A czas naglił. Tocząca się 
na Wschodzie wojna, owa pierwsza i nieodzowna pod- 
stawa Avielkich kombinacyi polityki pruskiej, wzięła nagle 
w tym roku obrót, nadspodziewanie dla Porty niepomyślny. 
W styczniu upadł Oczaków, w sierpniu armia turecka 
porażona na głowę pod Fokszanami. Trzeźwiejsze i bar- 
dziej przedsiębiorcze głowy w Berlinie, a wśród nicli 
w pierwszym rzędzie zacięty wróg Hertzberga, ks. Hen- 
ryk, powrócony wówczas, latem 1789 inku, do łask kró- 
lewskich, przewidywały wobec tych wypadków rychły, 
przedwczesny dla pruskich zamierzeń, koniec wojny tu- 
reckiej, a tern samem wyślizgującą się nieoszacowaną spo- 
sobność umieszczenia interwencyi pruskiej. Z nieukonten- 
towaniem i żalem czynił to samo spostrzeżenie Fryderyk- 
Wilhelm i, wbrew kunkhitorskiej metodzie Hertzberga, 
zdobył .się na własną inicyatywę osobistą. W .sierpniu król 
zjechał na Szląsk i wezwał tutaj do siebie z Warszawy 
Lucchesiniego. Jliano wprawdzie teraz przed sobą Hertzber- 
gowskie naglące nawoływania do natychmiastowego wystą- 
pienia, t. j. do natychmiastowej, latem t. r., okupacyi 
Wielkopolski. Odosobnić Rzpltę, a teraz odosobnioną ogra- 
bić, zaś później ułożyć się z dworami cesarskiemi wzglę- 
dem indemnizacyi «zamiennych», — to byl szczyt machia- 
welistycznego polotu Ilertzbcrgowskiej polityki, na który 
w obecnej chwili wzniósł się minister. Ale w radzie kró- 
lewskiej na Szląsku łacno zrozumiano, na jak kruchych 
i sztucznych ix)dstawach spoczywało to cale ministeryalne 
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arcydzieło «izolowania», «okupacyi», «indemnizacyi» i «za- 
miany»; zrozumiano, że tym sposobem odrazu rzuconoby 
tylko Rzpltę z powrotem w objęcia Rosyi, zniweczonoby 
całą dotychczasową w Warszawie robotę, zboczonoby zu- 
pełnie z wielkiego szlaku wielkiej europejskiej polityki, 
wskazanej Prusom przez wielkie europejskie przesilenie, 
i tanią, pozorną i haniebną wygranę wypadłoby niebawem 
odpokutować przez niechybny a haniebny odwrót; zrozu- 
miano, że «okupoAvać» było oczywiście zabawką, prome- 
nadą wojenną, ale utrzymać było niepodobieństwem; zro- 
zumiano wreszcie, że tego rodzaju «akcya», polegająca 
na zajęciu Gdańska, Torunia, Poznania, sama przez się, 
zapewne, byłaby arcylatwą, że przecież nie byłaby czy- 
nem, byłaby tylko ominięciem czynu, owego prawdziwego 
czynu, wymaganego przez okoliczności , przez chwilę dla 
Prus epokową, a który winien byl obrócić się nie przeciw 
Rzpltej, lecz przeciw dworom cesarskim. Do tego miano- 
wcie czynu, wbrew Hertzbergowskim zboczeniom, posta- 
nowiono nawrócić corychlej. Postanowiono wziąt- się nie- 
zwłocznie do wypełnienia wielkiego projektu wielkiej koa- 
licyi, uplanowanej jeszcze przed rokiem przy zawarciu 
traktatów z Ilolandyą i Anglią. W tym celu postanowiono 
poprzeć energicznie sprawę zAviązków sprzymierzeńczych 
ze Szwecyą, Turcyą, Polską, które od początku miano na 
widoku, lecz dotychczas, według Hertzbergowskiej taktyki 
wyczekującej, rozmyślnie zaniedbywano. Niezwłocznie, we 
wrześniu, ratyfikowana konweneya subsydyowa ze Szwe- 
cyą, zapewniająca Gustawowi III milion talarów pruskich 
na prowadzenie wojny z Rosyą. Równocześnie, we wrze- 
śniu, posłowi pruskiemu w Stambule, Dietzowi, posiany 
rozkaz sńinowczy zawarcia z Portą sojuszu za jakąkol- 
wiekbądż cenę, bez żadnych zastrzeżeń. Zaś zarazem 
Lucehesiniemu , powracającemu do Warszawy, zlecone 
otworzenie na seryo rokowań o przymierze z Rzpltą. 
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W rzeczy samej, ożywione rokowania sprzymierzeń- 
cze od tej pory dopiero rozpoczęte zostały naprawdę, 
w Berlinie i Warszawie jednocześnie, tam przez posłów 
Rzpltej, księcia stolnika Czartoryskiego i jego następcę, 
Stanisława Jabłonowskiego z gabinetem pruskim, tutaj 
przez Lucchesiniego prowadzone z naczelnikiem politycz- 
nym stronnictwa narodowego, Ignacym Potockim. Tymcza- 
sem nowe wyi)adki wojenne na Wschodzie, walne zwycię- 
stwo Suworowskiego oręża nad Rymnikiem we wrześniu, 
wzięcie Bender przez Potemkinowskic pieniądze w listopa- 
dzie, nakazywały pośpiech jak największy. Pod wrażeniem 
tych wypadków i coraz naglejszej groźby, iż parę jeszcze 
podobnych ciosów może zmusić Portę do pokoju i zbyteczną 
uczynić spóźnioną interwencyę pruską, Fryderyk-Wilhelm 
natychmiast, z ywczątkiem grudnia, pośpieszył posłać pod 
adresem Lucchesiniego do Warszawy najkategoryczniejsze 
oświadczenie swojej szczerej zgody na rrjetelne przymie- 
rze ze wzmocnioną i zdolną do wspólnej akcyi Rzpltą, 
a więc zarazem i na sojusz, i na reformę rządu. Poszedł 
nawet tym razem tak daleko, iż samo zawarcie umowy 
sprzymierzeńczej uczynił zawisłem od szybkiego uchwale- 
nia tiik pożądanych w Warszawie reform ustawodawczych, 
wyrażając gotowość podpisania jej chociażby już w nad- 
chodzącym styczniu, i dodając zresztą znamienne oświad- 
czenie, że «chociażby nawet do aliansu przyjść nie miało, 
może Polska zawierzyć, że jej nie opuszczę, może się spu- 
ścić na mój charakter, na mój sposób myślenia, wreszcie 
na znajomość tego, co jest własnym i istotnym moim in- 
teresem*. To pismo królewskie odebrawszy poseł, odczytał 
je zaraz na konferencyi z Deputacyą interesów zagranicz- 
nych, przydając sposobem wyjaśnienia, iż « więcej król 
Jm pruski upatruje korzyści politycznej w ustanowieniu 
doskonałego wewnętrznego rządu w Polsce, któryby jej 
egzystencyę polityczną zapewnił, aniżeli w liczbie ustano- 
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wionego nawet 300,000 wojska przy takim składzie rzeczy, 
któryby kraj na ustawiczne rewolucye i odmiany mógł 
wystawie*. Treść pisma krółewskiego i dekłaracyi posel- 
skiej zakomunikowana od Deputacyi interesów zagranicz- 
nych sejmowi; od sejmu w tej cliwiłi polecone jej wygo- 
towanie formalnego projektu przymierza , a zarazem De- 
putacyi ustawodawczej — wygotowanie zasad do naprawy 
rz<idu. 

Zasady rządowe w tydzień złożone były sejmowi 
przez Ignacego Potockiego. Rokowania aliansowe, zdawało 
się, mogły i powinny łiyłj’ w owej chwili pójść równolegle, 
w najszybszem tempie. Istotnie, pierwsze zarysy przymie- 
rza zaraz zostały rzucone na papier i już w pierwszych 
dniach stycznia 17'J0 r. Lucehesini j)ojechał złożyć je 
w Berlinie. Naraz rzecz cała utknęła. Obok prostej i na- 
glącej sprawy traktatu politycznego, wyłoniła się zaAvila 
i drażliwa sprawa ugody celnej, a zarazem okupienia 
ustępstw celnych pruskich przez cesyę Torunia i Gdańska. 
Dwaj ludzie, z obu stron, polskiej i pruskiej, postanowili 
wszelkim sposobem dobijać się utrzymania w nierozdziel- 
nej spójni tych dwóch przedmiotów, pokrewnych sobie 
zapewne, lecz nie będących ostatecznie z sobą w żadnym 
koniecznym związku, i stanowczo nie dopuścić ich roz- 
łączeniu: Hertzberg i Stanisław - August. Hertzberg nie 
chciał przymierza polskiego, a pragnął zarobić przy jego 
negocyacyi. Stanisław-August nie chciał przymierza pru- 
skiego i zobowiązał się względem Rosyi przeszkodzić jego 
dojściu. W tym celu był on próbował pokryjomu z innej 
jeszcze strony zatamować i zepsuć układy sprzymierzeń- 
cze z Berlinem: próbował zdurzyć opinię i sejm przynętą 
najniedorzeczniejszego w owej chwili przymierza — pol- 
sko -rosyjsko -a ustryackiego, zaszachować w ten sposób 
i zwłóczyć będący na porządku dziennym sojusz z Pru- 
sami. Atoli Deputacya interesów zagianicznycli, odebraw- 
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szy stosowną insynuacyę z Wiednia, Jacno domyśliła się 
istotnego jej celu, i najsłuszniej i najroztropniej zaniechała 
wnieść jej do sejmu, wbrew usiłnym naleganiom króla, 
przez co skutecznie zapobiegła spodziewanemu stąd od 
niego zamąceniu opinii i stracie drogiego czasu. Kiedy 
takim sposobem ten pobijenmy manewr został udaremniony 
przez rozumną i uzasadnioną wstrzemiężłiwość Deputacyi, 
król i przeciwnicy przymierza pruskiego z tera większym 
naciskiem powrócili do rozdęcia sprawy celnej. Powiodło 
im się w rzeczy samej zaostrzyć niebawem sprzeczność 
interesów obustronnych w tym przedmiocie i zapowiedzią 
straty Gdańska rozbudzić nieufność i niepokój narodu. 
Z drugiej strony, w Berlinie, Hertzberg na swój sposób 
spółdziałat tym dążeniom, bimując dojście traktatu, dopo- 
minając się przedewszystkiem umowy celnej, t. j. cesyi. 
Jednakże, mimo przeszkody, wzbudzane od ministra, wbrew 
jego woli, a nawet z przymusowym jego współudziałem, 
Lucchesini, podczas swego kiłkunastodniowego w Berlinie 
pobytu, zdążył, pod oso1)istym kierunkiem Fryderyka- Wil- 
helma, na wspólnycłi naradach z posłami polskimi, Czarto- 
ryskim i Jabłonowskim, znacznie posunąć naprzód układy 
sprzymierzeńcze. Po powrocie do Warszawy, w połowie 
lutego, zastał tutaj nagromadzone nowe trudności. Rozdmu- 
chana tymczasem przez Stanisława-Augustii i na pierwszy 
plan wysunięUi sprawa celna, a głównie przykry i nie- 
odłączny jej dodatek, sprawa cesyi, wywołała dotkliwe 
ochłodzenie umysłów dla samego traktatu, przewidywane 
zawczasu i pożądane przez przeciwników przymierza. 
Była chwila, kiedy istotnie wydawać się mogło, iż całe 
pracowite rokowmnia sprzymierzeńcze chybiły celu i speł- 
zną na niezcm. 

Na szczęście dla traktatu, w tej samej właśnie chwili 
zaszły dwa ważne wypadki, które przyśpieszyły pomyślne 
rozwiązanie. Z końcem lutego nadeszła do Berlina wiado- 
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mość ze Stambułu o zawartym tam nareszcie aliansie 
z Porta. Prusy obowiązywały się wypowiedzieć wojnę 
Austryi i Rosy i na wiosnę te"oż 1790 roku, i nie składać 
poty oręża, póki Turcya nie odzyska nietylko utraconych 
w toczącej się wojnie posiadłości, lecz oraz i Krymu; 
Porta przyrzekała zmusić Austryę do zwrócenia Rzpltej 
Galicyi, oraz przyczynić się do «nałeżytego załatwienia* 
(unangfr... comme il faut) wzajemnj^ch sporów między Pru- 
sami a Austryą, Rosyą a Polską, «bez ukrzywdzenia inte- 
resów polskich, lecz z korzyścią (umnlagc) dworu pru- 
skiego*. Były w tych zobowiązaniacli tureckich uwzględ- 
nione nadzieje zamienne Hertzberga; w zobowiązaniach 
pruskich — z wyjątkiem obietnicy krymskiej, której oczy- 
wiście nikt w Berlinie nie brał na seryo — brzmiała po- 
budka wojenna, wychodząca tym razem od samego Fry- 
deryka - Wilhelma. Zaś prawie jednocześnie otrzymano 
w Berlinie wiadomość o śmierci cesarza Józefa II. Pierw- 
szy wypadek, alians turecki, wtaczał nareszcie interwen- 
cyę pruską bezpośrednio na plac boju na Wschodzie. 
Drugi, zgon Józefa, wskazywał jej moment stosowny do 
uderzenia na skołatane, rozprzęźone, pozbawione długo- 
letniego sternika, państwo austryackie. 

Wobec takich warunków, przyspieszenie opjiżniają- 
cego się przymierza polskiego ze wszech miar było wska- 
zane. Jawne teraz, dotykalne, zamiary Prus wystąpienia 
z niezwłoczną akcyą zbrojną rozgrzały z powrotem wiarę 
W' przymierze pruskie i uspokoiły nieufność w Rzpltej. 
Obawy Hertzberga, zdjętego przerażeniem na widok wo- 
jowniczych artykułów stambulskich, jego kupieckie ra- 
cłiuby gdańskie i toruńskie, ustąpić musiały śmielszym 
i szerszym inspiracyom w Berlinie. Z obn stron zgodzono 
się na rozłączenie materyi cła i aliansu, na odłożenie 
pierwszej do sposobniejszych okoliczności , na natychmia- 
stowe drugiej załatwienie. Na tajnej sesyi sejmowej av po- 
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Jowie marca jednogłośną uchwalą zlecono Deputacyi in- 
teresów zagranicznych wygotować redakcyę ostateczną 
przymierza i złożyć ją jaknajśpieszniej sejmowi do zatwier- 
dzenia. Stanislaw-August uznał za właściwe pójść za po- 
wszechnym i dłużej niewstrzymanym prądem i na wszelki 
wypadek przesiąść się coryehlej ze stołka rosyjskiego na 
pruski, a nawet nie omieszkał przed Fryderykiem-Wilheł- 
niem przypisać sobie głównej zasługi dojścia traktatu, 
któremu, mimo wszelkie wysiłki , nie byt w stanie prze- 
szkodzić. Deputacya i Lucchesini rycłiło doszli do ładu 
względem brzmienia trakhitu, gdyż główne onego zasady 
już były ustalone za styczniowego pobytu posła w Berli- 
nie, a mianoAvicie zostały tam wówczas oparte na podsta- 
wie wcześniejszego traktatu berlińskiego z Anglią. W rze- 
czy samej, stwierdzić należy ten doniosły, a dotychczas 
zgoła niedostrzeżony szczegół, iż przymierze polsko - pru- 
skie z marca 1790 r. w treści, a nawet w dosłownej re- 
dakcyi, ściśle jest wzorowane na tekście przymierza pru- 
sko angielskiego z sierpnia 1788 r., o którem mówiliśmy 
poprzednio, i które sbinowiło jakgdyby jądro wielkiej 
koałicyi zaczepnej, zamyślanej przez Prusy od początku 
wojny wschodniej. Zaś nie trzeba dopiero tłómaczye, iż 
ten mianowicie szczegół, oświetlający istotną genezę trak- 
totu marcowego, pierwszorzędnej jest wagi dla zrozumie- 
nia jego właściwych celów i znaczenia. Sformułowany 
w ten sposób projekt traktatu wniesiony został na tajne 
posiedzenie sejmowe dnia 27 marca. Przychylne zdanie 
sejmu nie mogło być wątpliwem. Nawet posłowie wielko- 
polscy, acz w swoim interesie domowym bardzo przeciwni 
odłączeniu sprawy celnej, dotyczącej ich najbliżej, wstrzy- 
mali się od opozycyi i Ziichowali milczenie. Jeden tylko 
podniósł się odosobniony i nieszczery głos protestu, pokryty 
zaslużonem szyderstwem jiowszechnein. Król teraz stiinow- 
czo i niedwuznacznie oświadczył się za prostem uchwałe- 
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niem projektu. Szczęśliwie uniknięto zwykłej, a tym razem 
zupełnie niepożądanej, trzydniowej zwłoki ad deliherandum. 
Natychmiast, na tern samem tajnem posiedzeniu, projekt 
przymierza pruskiego w całości i bez zmian przyjęty przez 
akłamacyę. Dwa dni później instrument urzędowy przy- 
mierzji przez obustronne pełnomocne podpisy formalnie 
dopełniony i uświęcony. 

Traktat został zawarty. Zawarty przez Ezpłtą w do- 
brze zrozumianym interesie własnym. Zawarty przez Prusy 
nie dla pustego brzmienia, lecz z istotnej potrzeby, w chwali 
krytycznej, dla nieodwłocznego czynu. Chwila zawiodła, 
bo zawiódł czyn. Stąd, i stąd tylko, zawiódł traktat. Stąd 
też, nazajutrz po zawarciu przymierza, rozpoczyna się 
jego rozkład. 
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ROZDZIAŁ III. 

ROZKŁAD, 



Przesilenie, przed dwoma laty zrodzone na dalekich 
kresach w.schodnich, a odtąd coraz bliżej i coraz wyraź- 
niej ciążące nad środkiem, nad powszechnością Europy, 
zdawało się nareszcie, po śmierci ccsarzji Józefa, po za- 
warciu pruskich z Portą i Polską traktatów, z nadejściem 
sposobnych do kampanii miesięcy wiosennych i letnich 
1790 roku, dosięgać tego szczytu wybuchowego napięcia, 
gdzie musiało wyładować się wielką burzą wojenną. Naj- 
pomyślniejsza chwila ostatecznego z Austryą rozrachunku, 
oddawna, nie od dwóch lat dopiero, lecz od pięćdziesięciu, 
niecierpliwie wyczekiwana przez Prusy, nareszcie, zda- 
wało się, nadeszła, albo raczej, po pięćdziesięcioletniem 
wyczekiwaniu, odrodziła się, powróciła. I nie ta chwila 
zuchwałego, obosiecznego hazardu, jaką przed trzydziestu 
kilku laty, w 17.ó(5 roku, obrał sobie śmiały gracz, wy- 
trawny zapaśnik, dojrzały już Fryderyk, rzucając się 
w odmęt wojny siedmioletniej przeciAV całej niemal sprzy- 
mierzonej z Austryą Europie, ska^d też ledwo uniósł ży- 
cie, — ale tamta, wcześniejsza chwila łatwej wygranej 
i niechybnego zysku, z której przed pól wiekiem był sko- 
rzystał młody, rozpoczynający dopiero Fryderyk, kiedy 
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w 1740 roku byl uderzył na obezwładnioną, odosobnioną 
Austryę, aby wynieść pewną i obfitą zdobycz szłąską. 
A nawet obecnie, w 1790 roku, po śmierci Józefa II, Au- 
strya w gorszeni jeszcze bodaj jest położeniu , niż była 
wtedy, w 1740 roku, i)o śmierci Karola VI; Prusy teraz, 
za małego synowca, naiiewno są w łepszem, niż były 
podÓAVczas, za wielkiego stryja. Już nietylko sprawność 
machiny centralnej, rządzącej obszernem dziedzictwem 
Habsburgów, lecz sam wewnętrzny związek organiczny 
krajów austryackich, nadwerężany naprzemian przez po- 
rywczą samowladność i przez beznadziejną uległość Józefa, 
a nadto podkopywany zewsząd przez podziemne knowa- 
nia pruskie, kruszy się i rozpada u podstaw za ostatnich 
dni umierającego cesarza. 

W styczniu 1790 roku, rokosz w Brabancyi, ix)dsy- 
cany potajemnie z Berlina drogą na Hagę, wieńczy do- 
tychczasowe wysiłki przez ogłoszenie iv Brukseli rzeczy- 
jx»spolitej zjednoczonych stanów belgijskich. Jednocześnie 
groźne wichrzenia, zaledwo uciszone kosztem upokarzają- 
cych ustępstw, wszczynają się iHinownie na Węgrzech. 
Tutiij, od samego już początku wojny tureckiej, w myśl 
stiirej zresztą metody, ongi stosowanej jeszcze przez nie- 
boszczyka Fryderyka Wielkiego, prowadzi rząd berliński 
krecią, burzycielską robotę; król pruski , hojnie szafując 
obietnicami i zlotem, nie przestaje jątrzyć ludności węgier- 
skiej przeciw prawemu panu i zachęcać do łączenia się 
z Turkiem, do zrzucenia niemieckiego jarzma. Jeszcze 
IV kwietniu 1789 roku, sprowadzony do Berlina niejaki 
major Hompesch, jako przedstawiciel malkontentów wę- 
gierskich, i odtąd, za jego jiośrednictwem, systematycznie 
posyłane prowokacyjne w’skazówki z Berlina do Pesztu. 
Uczenie tłómaczy AYęgrom uczony Hertzbei'g, iż Fryde- 
ryk- Wilhelm, już z natury swojej, ze szlachetnych skłon- 
ności, urodzony opiekun ciemiężonych ludów, w dodatku, 
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jako książę Szląska i spadkobierca stanów szląskich, po- 
siada pra\\'ny tytuł do gwarancyi nietykalnych ustaw 
i swobód węgierskich, przyznanej stanom szląskim, przed 
blizko dwustu laty, przez króla jMacieja: a. nawet w tych 
swoicli wywodach retrospektywnych minister - akademik 
berliński dochodzi do tego nadzwyczajnego odkrycia, iż 
król pruski, przez starożytne powinowactwo z rodem ande- 
gaweńskim, posiada właściwie tytuł prawny do samej ko- 
rony węgierskiej. Wprawdzie edykt cesarski z końca stycz- 
nia 1700 roku, odwołujący nienawistne dla Węgier zarzą- 
dzenia centralistyczne, uroczyste odesłanie z powrotem 
korony św. Szc-zcpana z Wiednia do Budy, przedśmiertne, 
wymuszone ustępstwa Józefa, zażegnały narazie wybuch 
otwartego rokoszu. Ale niebawem, natychmiast po zgonie ce- 
sarza, zaczęto nanowo z Berlina rozdmuchy wać tleją(;e 
w Peszcie zamysły buntownicze, i wprost, bez żadnych już 
zastrzeżeń, przez urzędowego posła pruskiego w Wiedniu, 
Jacobiego, zajwwiedziano Węgrom na wiosnę niechybną 
wojnę prusko - a ustryacką i zalecono przygotować się 
i zbroić dla wzięcia w niej niezwłocznie czynnego udziału 
przez powszechne powstanie. 

Jeżeli tym sposobem spadek polityczny po Józe- 
fie II przedstawiał się najoplakaniej w dziedzinie stosun- 
ków wewnętrznych , to niewiele lepiej przedstawiał się 
w dziedzinie stosunków zagranicznych Austryi. Dawniej- 
szy związek sprzymierzeńczy domu Habsburgów z domem 
Bourbońskim , urzeczywistniony z niezmiernym trudem 
■W 1756 roku, a następnie na wieetzne jakoby czasy utrwa- 
Jony przez wprowadzenie arcyksiężniczki austryackiej na 
tron francuski, oddawna już został podważony i rozluźniony, 
w znacznej części z winy samego Józefa. Zaś nadto obecnie, 
-w miarę wzmagania się zawieruchy rewolucyjnej w Pa- 
ryżu, godzącej przedewszystkicm w królowę Austryaczkę, 
w Maryę-Antoninę, zapowiadał się blizki, gwałtowny koniec 
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tamtego nienaturalnego austro-francuskiego związku, zapo- 
wiada! się nieunikniony, gwałtowny powrót do przedstuletnich 
tradycyi walki śmiertelnej między państwem Karola V a pań- 
stwem Franciszka I. Groźna chmura paryska, z której nie- 
bawem na wszystką Europę miały wypaść gromy wojen 
rewolucyjnych 1792 roku, najwcześniej, od pierwszej zaraz 
chwili, od 1789, a zwłaszcza od 1790 roku, zawisa przede- 
wszystkiem i -w szczególności nad jedną Austryą. A i tutaj, 
w Paryżu, jak w Brukseli, jak w Peszcie, zawczasu, od 
pierwszej niemal chwili, czynną jest przeciw Austryi 
skryta, prowokacyjna ręka pruska. Pozostawał więc Austryi 
jeden tylko nowy, z przed lat dziesięciu, związek sprzy- 
mierzeńczy z Rosyą. Do Rosyi też, do cesarzowej Kata- 
rzyny, zasyła dogorywający Józef ostatnie przedśmiertne 
błagania o ratunek. Ale nie ludzi! się, nie mógł łudzić się 
nadzieją, aby ten związek, nie obronny bynajmniej, lecz 
czysto zaborczy, zawarty nie dla wzajemnego ratunku, 
lecz dla wspólnych zdobyczy, miał mu dać bezmteresowną 
osłonę w chwili, kiedy stawał się zgoła bezużytecznym dla 
Rosyi, samej zresztą dosyć narażonej i zaplątanej w dwie 
naraz wojny, na północy i południu. Tembardziej łudzić 
się nie mógł, iż nie były mu tajne rozległe zamysły Po- 
temkina, ani jego stamtąd poc‘hodzący chłód dla austrya- 
ckiego sojuszu, ani jego odnawiane z Prusami próby zbli- 
żenia i związki. A tymczasem przeciągająca się wciąż 
dalej z odmiennem szczęściem wojna turecka z ostatnich 
sil wysysała wyczerpaną Austryę. Wprawdzie nareszcie 
z końcem 1789 roku Koburgowi udało się dotrzeć do Bu- 
karesztu, na wiosnę 1790 roku zająć Orsowę; ale to 
wszystko nie rozstrzygało jeszcze krwawej i kosztownej 
wojny, której końca wciąż jeszcze nie było widać. Brnęła 
w nią coraz dalej i coraz głębiej Austrya, zmuszona ścią- 
gać zewsząd coraz nowe armie nad Dunaj, gdzie topniały, 
jak śnieg na słońcu, zmuszona skutkiem tego, co najgor- 
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sza, zupełnie z wojsk ogalacać północne kresy państwa, 
Galicyę, Morawy, Czechy, narażone w każdej chwili na 
najazd najniebezpieczniejszego nieprzyjacieła. Ten nieprzy- 
jaciel, Prusy, tymczasem z dniem każdym uzbrajał coraz 
lepiej swoje przemożne stanowisko zaczepne. Mocne abso- 
lutną karnością w^ewnętrznej swojej organizacyi , mocne 
potężnem i bitnem wojskiem, mocne wreszcie zwartym 
łańcuchem związków' sprzymierzeńczych z Anglią i Ho- 
landyą, ze Szw'ecyą, Portą, a w końcu z Polską, Prusy, 
zdawało się, na wiosnę 1790 roku powinny byłj^ tylko 
w'yciągnąć szpadę , aby dokonać ostatecznego pogromu, 
ostatecznej zguby Austryi. 

Na szczęście dla Austryi, ciężka, zawiła, ze wszech 
stron skompromitowana spuścizna po Józefie dostała się 
w ręce sukcesora, który najłepiej był uzdolniony do ura- 
towania państw'a od politycznego bankructwa. Brat i na- 
stępca Józefa, Leopold II, był W. księciem toskańskim, 
zanim został królem w^ęgierskim i cesarzem rzymskim. Ta 
osobistość zagadkowa, która jak meteor zjawiła się i znikła 
na zaciemnionym widnokręgu europejskim doby rew'olu- 
cyjnej, i krótką swą obecnością w'ywarła wpływ głę- 
boki na w^spółczesne i następne losy świata wogóle, na 
losy Polski w szczególności, wymaga koniecznie, aby na 
tern miejscu, chociażby przelotem, zaznaczyć niektóre jej 
rysy. Niewielu tylko laty młodszy od zmarłego przedw'cze- 
śnie Józefa, w chwili objęcia po nim następstw'a liczył 
Leopold lat czterdzieści kilka i, choć podkopany już na 
zdrowiu po swych w'czasach florenckich, na duchu prze- 
cież był w sile wieku, w pełnej dojrzałości umysłu i woli. 
Syn Maryi - Teresy, chow'any i rządzący we Włoszech, 
łączył w sobie sąd trzeźwy, zdrow'y, szeroki, Habsburgów, 
z giętką, bezlitosną subtelnością rodaka Machiawela. 
Osobiście wysokiego ukształcenia, światły, bez przesądów’, 
był odmiennym od Józefa, lecz na sw'ój sposób rówmie ty- 
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powym przedstawicielem «oświeconego despotyzmu » z końca 
zeszłego wieku. Przykładał się z zamiłowaniem do poprawy 
materyałnej swoich krajów toskańskich, budował drogi, 
ztikładal szkoły, reformował sądownictwo w myśl postę- 
powych nauk Beccarii, znosił tortury, znosił inkwizycyę 
w sprawach duchownych, zostawiając ją dla świeckich, 
trzymając donosicieli w każdym domu florenckim, zacho- 
wując swoje ludy włoskie w uległości bezwarunkowej, pod 
najczujniejszym nadzorem, pod Żelaznem jarzmem obcego 
,panow'ania. Sam jednocześnie śledzony na każdym łcroku 
pi’zez podejrzliwego Józefa, wydoskonalił się w sztuce cho- 
wania swych myśli i zamiarów; nawet do sióstr rodzonych 
pisywał listy poufne kwasem cytrynowym, aby znikały bez 
-śladu; w swoim pałacu Pitti we Florencyi żył otoczony 
od szpiegów, artystów, uczonych i zbirów, na sposób daw- 
nych książąt wloskicłi, bawił się sztuką i literaturą, nie- 
tylko z wrodzonego zamiłowania, lecz oraz dla odwrócenia 
niespokojnej uwagi brata i cesarza, i pod pogodną powłoką 
il dott&rc, jak żartobliwie, dla swych uczonych studyów, 
nazywany był w rodzinie , chował głęboką znajomość 
swego przyszłego państwa i Europy, chował sąd samo- 
dzielny o sztuce rządzenia i stosunkach międzynarodo- 
wych , chował pierwszorzędne talenty polityka i dyplo- 
maty. Umysł z gruntu trzeźwy i praktyczny, zrównowa- 
żony i zimny, bez uprzedzeń żadnych , ale też zgoła bez 
złudzeń, potępiał zarówno Józefa ślepe i pokorne poddanie 
się Rosyi, jak i Kaunitza ślepą i wyniosłą dla Prus nie- 
nawiść. Utrzymanie nadal związku z Rosyą uważał za 
rzecz niezbędną, lecz w obecnej sytuacyi rozpaczliwej nie 
wiele stąd sobie obiecywał korzyści; odbicie ciosu, grożą- 
cego od Prus, uznawał za rzecz naglącą, lecz rozumiał, 
że cięższą broń pruską nie bronią, lecz jedynie dyplomacyą 
odparować było podobna. 

Odrazu też, natycłimiast po objęciu rządów, w tym 
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mianowicie kierunku, w drodze dyplomatycznej, Leoiwld 
pierwsze mistrzowskie uczynił posunięcie. TJtrafil odrazu 
w samo sedno, w najczulszy punkt systematu pruskiego, w to‘ 
jedyne dostępne miejsce, gdzie można było przerwać ową 
ogromną i misterną sieć aliansową, w której dyplomacya' 
berlińska zamknęła samotną Austryę: w stosunek sprzy- 
mierzeńczy Prus do Anglii. Ten stosunek zapewne zwracał 
się też pośrednio i przeciw Austryi, lecz dla polityki an- 
gielskiej bezpośrednim, głównym onego celem było zaha- 
mowanie przerażających postępów Rosyi, było zachowanie 
Turcyi, jako niezbędnej Avobec Rosyi przeciwwagi i tamy. 
To też ostrze przymierza prusko-angielskiego z 1788 roku 
ze strony Anglii o tyle tylko zwracało się przeciw Austryi, 
o ile ta, w myśl dawniejszych «projektów greckich* Ka- 
tarzyny i .Józefa, solidaryzowała się, w obeemej wojnie 
wschodniej, ze zdobywczą polityka. Rosyi. Zrzekając się 
udziału w rosyjskich zyskach na Wschodzie, a przynaj- 
mniej przybierając pozory takiego zrzeczenia się, Austrya 
względem siebie neutralizowała od strony angielskiej moc 
zaczepną przymierza berlińskiego 1788 roku, a zatem 
utrudniała obrócenie tego przymierza broń zaczepną 
od strony pruskiej. W rzeczy samej, tędy, w najpierwszej 
zaraz chwili, skierował się Leopold. Zaledwo odebrawszy 
wiadomość o śmierci Józefa, jeszcze przed Avyjazdem do 
Wiednia, jeszcze wc Florencyi, w lutym 1790 roku, zwró- 
cił się do baAviąccgo tam posła angielskiego z prośbą 
o medyacyę Anglii w sprawie wschodniej. Niebawem, 
w marcu, tylko co stanąAvszy av Wiedniu, konsekwentnie 
idąc w tym samym kierunku, Avystosowal ostentacyjne 
pismo odręczne do Fryderyka- Wilhelma II, gdzie oświad- 
cza gotowość wycofania się z wojny tureckiej, zadoAvolnie- 
nia się granicami passarowickierai, zaAvarcia pokoju z Porta. 
ZaAviązala się między obu monarchami w przedmiocie ]>a- 
cyfikacyi tureckiej ożywiona korespondeneya osobista. 



Digitized by Coogle 




70 



^v gruncie rzeczy ani z jednej, ani z drugiej strony nie brana 
na seryo, przeznaczona dla Europy, w szczególności przezna- 
czona dla Anglii, i tak bez przerwy a zupełnie bezowocnie 
trwająca aż do czerwca. Była to okazowa korespondencya 
«dylatoryjna», dla posUiwienia się nawzajem w zwłoce, dla 
zyskania drogiego czasu. Obiedwie strony chcą zyskać na 
Czasią — choć naprawdę zyskiwał cesarz; a każda chce 
przez drugą być uprzedzona w zerwaniu. Austrya korzy- 
sta, jak może, z udzielonej zwłoki, stawia się w pozycyi 
obronnej, ściąga wojska do ogołoconych Czech i Moraw, 
szuka bliższego porozumienia się z Rosyą, mnoży skwa- 
pliwie oświadczenia pokojowe wobec Anglii. Prusy zgro- 
madzają całą swoją potęgę militarną na granicy szląskiej, 
gotują się do uderzenia, lecz trwożne o sukurs angielski, 
krępowane przez niemiłą, niepożądaną układność Leopołda 
w sprawie wschodniej, a w ix>bożnej nadziei, iż niezno- 
śnym naciskiem, zaostrzoną prowokacyą, wytrącą go prze- 
cież w końcu z tej jego niedostępnej, wyczekującej postawy, 
tymczasem wyczekują jeszcze same, jeszcze się wzdragają 
rozpocząć jawną akcyę zaczepną. 

Do tej wielkiej akcyi, wprawdzie jakoś nadspodzianie 
z dnia na dzień zwlekanej, lecz ciągle, jak się słusznie 
zdawać mogło, zgoła nieuniknionej, przygotowywano się 
w Warszawie od cliwili ix)dpisania traktatu marcowego. 
Wedle pierwotnego planu, wybuch wspólnej wojny miał 
nastąpić około 1 maja; na pierwsze hasło z tej strony 
miał wtargnąć do Galicyi kilkunastotysięczny korpus pru- 
ski generała Dallwiga pod Zatorem, poczem deputacya 
galicyjska miała stawić się przed sejmem warszawskim 
z uroczystem żądaniem reinkorporacyi zaboru austrya- 
ckiego do ziem Rzpltej. Jednocześnie, w kwietniu, w miesz- 
kaniu prywatnem marszałka sejmowego, odbywały się 
poufne narady w przedmiocie utworzenia, na wypadek 
wojny, centralnego organu wykonawczego, pod nazwą 
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Administracyi Nadzwyczajnej — projekt nader ciekawy, 
ważny a śmiały, inspirowany z ambasady pruskiej, który 
AYszakże, spotkawszy się ze znacznym oiiorem, narazie 
został zaniechany. Czynny, bezpośredni udział zbrojny 
Rzpltej w błizkiej kampanii wiosennej z Austryą w owej 
fazie najpierwszej, wnet ]X) podpisaniu traktatu przymie- 
rza, z obu stron w dobrej wierze był brany w rachubę. 
Wojowniczy Lucchesini, zapatrując się zbyt optymistycz- 
nie na siły militarne polskie, w rełacyi z kwietnia obliczał 
je swemu monarsze na dwadzieścia kilka tysięcy kawa- 
leryi, przeszło szesnaścde tysięcy piechoty, sto kilkadziesiąt 
dział; było więc tego dużo więcej niż wymagał traktat. 
Jednakowoż, w miarę jak mijały miesiące wiosenne bez 
odgłosu wystrzałów od Szłąska i Czech, ta nieprzewidziana 
zwłoka, to ciągłe wstrzymywanie się Prus z rozpoczęciem 
kroków wojennych, zaczęło budzić niepokój w Warszawie. 
Przewodnicy ówcześni rządu i sejmu warszawskiego, da- 
lecy od przypisywanej im zazwyczaj ślepej i porywczej 
ufności, liczyli się owszem najbaczniej z każdą najlżejszą 
odmianą ogólnej sytuacyi politycznej i zabiegliwie stoso- 
wali do tych odmian każdy krok własny. Póki nieodwo- 
łalnie nie zdeklarowały się Prusy, póki ich armie nie 
przekroczyły granicy, musiała oczywiście miarkować się 
Rzplta, chociażby już ze względu na groźną, zawsze 
możliwą , interwencyę Rosyi. Pojmowano to doskonałe 
w Warszawie. Trzymano się w pogotowiu, lecz miano się 
na baczności. Kiedy w początkach czerwca Lucchesini 
złożył Dcputacyi interesów zagranicznych notę urzędową, 
dopraszając się zgody na przemarsz korpusu pruskiego na 
Szłąsk, przez kraje Rzpltej, DepuUicya udzieliła wpraw- 
dzie żądanego przyzwolenia, lecz w formie najostrożniej- 
szej, nie kompromitującej jeszcze w niczem , a otwierają- 
cej furtkę na wypadek rzeczywistej wojny, z wyrażnem 
zastrzeżeniem «stanu obecnego neutralności, w jakim znaj- 
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duje się Rzpltu*. Tymczasem, w pierwszych dniach- 
czerwca, ze specyalną misyą wojskową zjechał do War- 
szawy generał pruski, Kalkreuth, z dwoma adjutonhirai, 
Vossem i Wedelstodtem. Lepsi od posła rzeczoznawcy, 
wytrawni szhibowcy berlińscy, rozejrzawszy się na miej- 
scu w rozporządzalnej sile zbrojnej, odrazu uznali, że 
wojska polskie, w zbyt wczesnym dopiero okresie reorga- 
nizacji, nie są jeszcze bynajmniej w stanie istotnego po- 
gotowia wojennego. Uznali zarazem, że wobec oczywistej 
ogromnej przewagi Prus w pierwszej przynajmniej kam- 
panii austr\'ackiej, niema żadnej naglącej potrzeby ściągać 
sobie na pomoc tych niegotowych jeszcze posiłków poi-' 
skich. Tym sposobem , gdy przedłużona odwloką Prus,- 
a także nieodsunięte od Rosyi obawy, nakazywały wstrze- 
mięźliwość rządowi warszawskiemu, — zarazem praktj'czne 
względj^ militarne, a równie też chęć oddalenia interwen- 
cji rosyjskiej, doprowadziły rząd berliński do analogicz- 
nego wniosku, iż na razie Rzpltej nie wypada wciągać 
przedwcześnie do pierwszj-ch wypadków wojennych, lecz 
należj' trzymać ją w odwodzie, dla zabezpieczenia sobie 
tyłów, w sbinie przj^chylnej, sprzymierzeńczej neutralno- 
ści. Tak z tej strony przedstawiał się bezpośredni stosunek 
polsko-pruski z początkiem lata 1790 r., w przededniu nie- 
odwloeznego nareszcie, a tym razem napozór stanowczego, 
rozwiązania na Zachodzie. 

Rozwiązanie spoczęło na ostrzu miecza. Oręż pruski, 
wymierzonj’ w serce Austryi, gotował się rozciąć węzeł 
dwuletniego przesilenia. Cała siła zbrojna Prus, przeszło 
200 tysięcy ludzi, była zmobilizowana. Plan operacj^jny 
był w głównych zarysach prawie dosłownie ten sam, któ- 
rego gotowe wzory był dał Fryderyk Wielki w 1740 
i 1756 roku, w pierwszej wojnie szląskiej i siedmioletniej. 
Dwa pomniejsze korpusj’ obserwacyjne, z kilkunastu ty- 
sięcy ludzi, pod dowództwem Henckla - Donnersmarcka. 
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i Usedoma, ustawiono od ściany wschodniej, dla osłony'' 
Królewca i linii Wisły, na %vypadek dywersyi rosyjskiej. 
Wszystką pozostałą potęgę zgromadzono na Szląsku. Tu- 
tej, na samej granicy austryackiej, obozowała od czerwca, 
w pełnym rynsztunku bojowym, świetna, 150 tysięczna, 
armia pruska, pod dowództwem naczelnem księcia brun- 
świckicgo. Czekano tylko na króla. Król nigdy nie był 
więcej łaknącym czynu, łaknącym i pewnym tryumfów. 
Odkąd, przed rokiem, był otrząsnął się po raz ostatni 
z więzów kurateli Hertz bergowskiej, podatniejszym , niż 
kiedykolwiek, powracał do śmielszych swych doradców 
i coraz chętniej dawał ucho ich wojowniczym natchnie- 
niom. Z każdym dniem coraz więcej czuł się synowcem 
bohaterskiego stiyja, zdobywcy Szląska, pogromcy Austryi. 
Był podniecony, jak nigdy. Po śmierci Ingenheimowej już 
zdążył się pocieszyć. Zapalił się nowym afektem do innej 
z kolei damy dworu, dumnej i ambitnej Zofii Denhofówny. 
Świeżo właśnie, na wiosnę, w kwietniu 1790, za nową 
aprobatą wyrozumiałego konsystorza berlińskiego, z namasz- 
czonych rąk tego samego nieoszacowanego pastora Zollnera, 
i z nią z kolei wziął ślub morganatyczny. Ona chciała 
w swoim królu ujrzeć bohatera. Jemu śpieszno było takim 
się okazać. Przed frontem wojsk, na rewii, żegnał panią 
swego serca, swoją trzecią małżonkę, rycerskiem pochy- 
leniem szpady, wyjeżdżając z Berlina na Szląsk, do obozu, 
do bitew, do zwycięstw. Wyjeżdżał po laury. Na Szląsku 
zastał armię równie, jak on, laurów spragnioną. Byli tu 
starzy generałowie z czasów Fryderyka II, co wydeptali 
już wszystkie trakty najezdniczc, wiodące do Austryi, 
była młódź sztabowa i oficerska, rwąca się do odnowienia, 
do prześcignięcia legendowych Fryderykowskich tradycyi. 
Z ziem dawnego Fiirstenbtnidu , owego związku ambicyi 
drobnych książątek niemieckich, wystawionego przez Fry- 
deryka naprzeciw cesarza Józefa, ze wszystkich Niemiec 
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«maloniemieckich» (kleindeiitschj, szukających u Hohenzol- 
lerna oparcia przeciw «wielkoiuemieckim» uroszczeniom 
Habsburgów, zbiegli się amatorowie taniej a pewnej sławy 
wojennej. Jest wśród nich oczywiście książę Karol August 
Weimarski, sławny protektor piśmiennictwa i sztuki, który 
stawił się zarazem w charakterze niemieckiego patryoty, 
oraz szefa regimentu i general-majora pruskiego, a trzymany 
jest także w odwodzie jako kandydat — na króla węgierskiego; 
jest i przyjaciel jego i śpiewak nadworny, największy nie- 
miecki poeta, Goethe, wyrwany na gwałt z rozkosznych sie- 
lanek weneckich, ściągnięty na Szląsk, do forpocztów pru- 
skich, do dziejowego eposu, aby naocznem świadectwem 
uwiecznić oczekiwane tryumfy. 

Wszakże, aby dojść do tryumfów, trzeba było wprzódy 
dojść do formalnego zerwania. W tym to właśnie celu, 
nie w żadnym innym, Fryderyk-Wilhelm z Berlina zabrał 
z sobą. na Szląsk starego Hertzberga. Nie po to zabrał, 
aby się go radzić, lecz jedynie, aby wbrew własnym jego 
intencyom, użyć go do ostatecznej, przedwojennej, prowo- 
kacyjnej roboty. Tak długo jeszcze, ani na chwilę dłużej, 
oręż krółewski miał ustąpić ministeryalnej todze. Hertz- 
berg tego nie rozumiał , a raczej nie chciał rozumieć. 
Chciał ze swojej strony przechytrzeć króla, chciał w ostat- 
niej godzinie groźbą podniesionej królewskiej szpady Avy- 
musić na Austryi i zgarnąć ix»d pokojową togę negocyatora 
swoje umiłowane zamienne nabytki. Król shinął kwaterą 
w zamku szląskim, SchOnwalde, nad granicą austryacką. 
W sąsiedniem miasteczku, Reichenbachu , minister rozpo- 
czął rokowania z pełnomocnikami Leopolda, ks. Reussem 
i Spielmannem. Hertzberg po swojemu poprowadził nego- 
cyacyę. Oparł ją w całości na dawmym targu zamiennym. 
Pełnomocnikom cesarza ofiaruje od Turcyi granice passa- 
rowickie Avraz z Bośnią; wzamian za to, nasamprzód od- 
biera dla Rzpltej od Austryi cztery cyrkuły galicyjskie 
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i żupy solne, zaś w ostatniej konkluzji, zagarnia dla Prus 
od Rzpltej Gdańsk i Toruń z pasmem pogranicznem. Żą- 
dania swoje stawia wlaściwj’’m sobie tonem nie znoszącj^m 
żadnej opozycji. Nie tyle prowadzi układy, ile dyktuje 
warunki. Groźnie, kategorycznie, z góry odzj’^wa się do 
Austrj’aków. Niechaj rozważą, że za nim stoją armatj'^ 
z zapalonym lontem, stoi król z gotową armią. Niechaj 
wj'bierają między pokojem a wojną. Sam gorąco pragnął, 
a nie wątpił, że wj^biorą pokój. Widział się nareszcie 
u szczytu swoich długoletnich kombinacji. W rzeczy sa- 
mej dotarł do szczytu śmieszności. Zamiast dyktatora bji 
tjiko dyplomatycznj’m figurantem. Król do czasu zostawił 
mu wolną rękę, pozwalał mu swobodnie rokować i puszj^ć 
się w Reichenbachu, w tern mianowicie przeświadczeniu, 
iż jego imperatj' wne warunki zamienne nie mogą żadną 
miarą bj^ć przyjęte od Austryi, że one właśnie popchną 
ją do zerwania. Król gorąco pragnął , a nie wątpił , iż 
Austryacy wybiorą wojnę. 

Istotnie Reuss i Spielmann, doprowadzeni do ostateczno- 
ści niebj^walemi uroszczeniami Hertzterga, posyłają do Wied- 
nia gwałtowne i beznadziejne doniesienia z cctegoreichenbach- 
skiego piekła*. W samym Wiedniu starj', ośmdziesięcioletni 
kanclerz, Kaunitz, ijełen zawsze mściwego młodzieńczego 
uniesienia, kiedj’ chodzi o nienawistne Prusy, świadek nie- 
złomnego hartu Maryi-Teresy, nieprzebłagany osobisty anta- 
gonista Hertzberga, na jego upokarzające propozycj'e rei- 
chenbachskie dzisiaj tak samo, jak przed cztei’dziestu latj', 
jedną tylko zna godną odpowiedź: orężną. Inaczej przecież 
ocenia położenie zimnjmi, praktycznym zmysłem Leopold. 
Osobliwszy zaiste kontrast: tam, od stronj’ pruskiej, mini- 
ster na własną rękę steruje do zyskownego pokojowego 
rozwiązania, król wyrywa się do wojny; tutaj, od. strony 
austryackiej, kanclerz stoi za wojną, monarclia stale i roz- 
ważnie prowadzi do pokoju. Stanowcze jednobrzmiące in- 
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strukcye, pochodzące z osobistego natchnienia Leopolda, 
nakazują pełnomocnikom austryackim w Reichenbachu 
niezachwianą cierpliwość i najdalej sięgające ustępstwa. 
Była to dotkliwa niespodzianka dla Fryderyka - Wilhelma 
i rady wojennej, otaczającej go w SchOnw^alde. Tutaj li- 
czono, że dość pozwolić Hertztergowd gospodarować po 
swojemu w Reichenbachu, aby Austryaków doprowadzić 
do zerwania. Tymczasem Austryacy, zamiast zbuntować 
się, zamiast zerwać, zaczynają objawiać zgoła nieprzewi- 
dzianą uległość, zaczynają na seryo roztrząsać Hertzber- 
gowskie warunki, wyrachowywać się z dusz galicyjskich 
a bośniackich, z tureckich a polskich stóp kwadratowych 
i przybierają wszelkie pozory, iż gotowi są dobić narzu- 
conego targu. Owóż, co do istotnej dla Prus wiirtości tego 
birgu, istotnej jego wykonalności, nikt już wtedy w Pru- 
sach, oprócz jednego Hertzberga, żadnych nie żywił złu- 
dzeń. Stary minister, ze swoim starym planem zamiennym, 
był już wów'czas zupełnie zdyskredytowany, nietylko 
w oczach króla i jego najbliższych w Schónwalde dorad- 
ców, lecz oraz u swoich wdasnych dyplomatycznych wy- 
konawców' i podw’ladnych, u wszystkich, prawie bez wy- 
jątku, posdów pruskich, którzy wszyscy: .lacobi z Wiednia, 
Dietz ze Stambułu, Goltz z Petersburga, Lucehesini wresz- 
cie z Warszawy, potępiali jego zacietrzewioną politykę 
zamienną i, jak tylko mogli, w'zbudzali jej przeszkody. 
Rozumieli wszy.scy, iż taką polityką, nasaniprzód naraża- 
jąc się najmocniej Rosyi przez wywrócenie i)ierw'szego 
polskiego podziału, narażano się jednocześnie Anglii przez 
w'vwrócenie zasady konserwacvi Wschodu. Rozumieli nadto, 
Że ])ozorna zgoda Austryi jeszcze sprawy ani na cal nie 
posunie, iż chodzi tutaj nie o zgodę na papierze, lecz 
o wykonanie; a jakże wykonać te rzeczy niewykonalne: 
sprzymierzoną Rzpltą skłonić do zamiany siekierki na kijek, 
Gdańska i Torunia, z częścią Wielkopolski, na skrawek ga- 
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licyjski; od sprzymierzonej Porty, której wczoraj obiecano 
zwrot krymskicli awulsów, zeskamotować dzisiaj naddunaj- 
skie nal)ytki, przyrzeczone Austryi? Tymczasem zaś kompro- 
mitowano się najhaniebniej wobec obu, Rzpltej i Porty zarówno. 

W rzeczy samej, okazało się niebawem, iż Kaunitz, 
jak było do przewidzenia, pośpieszył natychmiast zako- 
munikować poufnie Porcie propozycye reichenbachskie, 
tyczące się ofiiirowanej Austryi od Prus indemnizacyi 
w ziemiach tureckich. Nietrudno było domyślić się, jak 
fatiilne wrażenie musiała wywołać podobna wiadomość 
w Stambule, tembardziej wobec ciągle jeszcze wstrzymy- 
wanej ratyfikacyi pruskiej traktatu styczniowego z Portą. 
Jednocześnie propozycye reichenbachskie, tyczące się od- 
szkodowań, obliczanych samym sobie przez Prusy w ziemiach 
polskich, wyjawione zostały w Warszawie. Wydostano 
tutiij dosłowną kopię punktów preliminaryjnych, złożonych 
Spielmannowi przez Hertzberga, gdzie minister pruski, za 
plecami Rzpltej, rozrządzał się cesyą Gdańska , Torunia 
i całych Avojewództw wielkopolskich. Wrażenie było silne 
i przygnębiające. Deputacya interesów zagranicznych nie- 
zwłocznie zleciła ks. Jabłonowskiemu pośpieszyć z Berlina 
do SchOnwalde dla wyrażenia królowi osobiście najmocniej- 
szych w tej mierze przedstawień. Stanisław - August wy- 
stosował pismo do Fryderyka- Wilhelma, z oświadczeniem 
« ufności do charakteru W. K. M., iż niewątpliwie nie do- 
puścisz, ani zechcesz postanowić niczego ze szkodą Rzpltej, 
swojej przyjaciółki i ałiantki*. Tak więc pierwszym skut- 
kiem negocyacyi Hertzbergowskiej było spłoszenie dAvóch, 
bezpośrednio zagrożonych, sojuszników pruskich. Drugim 
skutkiem był protest głównego sojusznika: Anglii. Poseł 
angielski Ewart, przytomny w Reichenbachu , a razem 
z nim iXilnomocnik holenderski, w kilku memoryalacli 
oświadczyli się stanowczo przeciw wszelkim umowom, na- 
ruszającym całość posiadłości tureckich. Tymczasem sku- 
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tek najważniejszy, jedynie pożądany — doprowadzenie 
Austryi do zerwania — zupełnie został chybiony. Austryacy 
układali się w najlepsze, targowali, składali kontrprojekty, 
trwając ciągle w niezmąconym duchu pokojowym i ciągle 
zyskując na czasie. A tu czas mijał, mijała okazya, roz- 
latywało się wszystko w zebranej dokoła Prus koalicyu 

W Schbnwalde postanowiono nareszcie z tern skoń- 
czyć. Podpisaną przez króla uroczystą ratyfikacyę trak- 
tatu styczniowego z Turcyą, z oględnem tylko zastrzeże- 
niem co do Krymu, posłano do Stambułu, dla uspokojenia. 
Porty. Z Warszawy wezwany na Szląsk Lucchesini. Po- 
jego przybyciu , na zamku schOnwaldzkim odbyła się 
w ścisłem kole narada przy udziale króla, ks. brunświ- 
ckiego, generała Mollendorfa i Lucchesiniego. Stanęło na 
tern, aby wszelkie układy z pełnomocnikami austryackimi 
zerwać, nagle i bez żadnych wyjaśnień , a natomiast po- 
stawić Austryi w jaknajostrzejszej formie bezwarunkow^e 
ultymatum: niezwłoczne zawieszenie kroków wojennych 
przeciw Porcie, poddanie się medyacyi pruskiej, zrzecze- 
nie się wszystkich , zyskanych przez Austryę w obecnej 
wojnie, zdobyczy tureckich, przywrócenie względem Turcyi 
status quo antę bellum stricte, t. j. ścisłego i zupełnego stanu 
przedwojennego w najdosłowniejszem znaczeniu. Treść 
i forma tych żądań były równie niebywałe. Brutalne zer- 
wanie prowadzonych dotychczas spokojnie układów nie 
było usprawiedliwione żadną winą ze strony austryackiej 
i samo przez się stanowiło trudną do zniesienia zniewagę. 
Zaś trudniej jeszcze było przypuścić, aby Austrya mogła 
przystać na wymuszone w ten sposób zupełne zrzeczenie 
się wszelkich zgoła korzyści wojennych, tak drogo przez nią 
okupionych. Aleć o to właśnie chodziło, aby nie przystała. 

Cały ten pomysł, którego ojcem duchowym był, zdaje 
się, Lucchesini, nie był niczem innem, jak nową, mocniej- 
szą prowokacyą. Należało tuszyć, iż tym razem środek 



Digitized by Coogle 




79 



tak dobitny już zawieść nie powinien, i wybuch sprowadzi. 
Sara autor, Lucchesini, posiany został do Reichenbachu, 
do Hertzberga, z doniesieniem o woli królewskiej i rozka- 
zem zakomunikowania jej na najbliższej konferencji po- 
słom austryackim. Hertzberg osłupiał. Jednym zamachem 
zepchnięto go niemiłosiernie z wysokości jego dyktator- 
skich złudzeń. Nareszcie przejrzał. Zrozumiał, jaką rolę 
odgrywał dotj^chczas. Zrozumiał też, że ultj^matum rówmało 
się wypowiedzeniu wojnJ^ Przez parę dni próbował się 
bronić. Po prostu odmawiał zrobić, co mu kazano. Król 
bj'ł zmuszony w surowych biletach odręcznych kategorj^cz- 
nie ponowić mu rozkazy i ostro zagrozić w razie dłuż- 
szego nieposłuszeństwa. Rozkazał nadto przydać, iż odpo- 
wiedzi oczekiwać będzie z Wiednia odwTotnym kuryerem, 
w ciągu dni ośmiu do dziesięciu, i brak odpowiedzi w tym 
terminie uważać będzie za odmowę. Złamanj^ Hertzberg 
z ciężkiem sercem wezw^ał na konferencj'ę Reussa i Spiel- 
manna, aby im oświadczj^ć ultymatum królewskie. Z kolei 
osłupieli Austryacy. Oni również rozumieli, że taki krok 
rówmał się w'ojnie. Nikt już o wmjnie nie wątpił w Reichen- 
bachu. Nikt nie wątpił ani na chwilę, że Austrya nie może 
nie podnieść rzuconej tak brutalnie rękawicj'. Król pole- 
cił w'ygotować manifest w'ojenny. Dla w'ojsk leżał go- 
towy rozkaz wymarszu do Czech na 2.ó lipca. Codzień 
z obozu wyjeżdżano na wzgórza pograniczne patrzeć, ry- 
cliło li od stronj" austrj'ackiej ukażą się wojska nieprzy- 
jacielskie. Ale tam wszystko było cicho. «Nie widać 
wroga » — skarżji się żałośnjun wierszem znudzony Goe- 
the. Kriegerisch reiłcn wir ans, besteigen Schlesiens Hohen, 
Schauen mit muthigem Blick roriciirts nach Bohmen hinein, 
Aber es zeigt sieli kein Feind. Zamiast nieprzyjaciół, ukazał 
się kuryer, wiozącj' odpowiedź z Wiednia. Odpowiedź była 
okropna. Leopold się zgadzał. Zgadzał się na rozejm , na 
kongres, na medyacyę prusko - angielską , zgadzał się na 
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status (]uo Lucchesiniego, jak pi’zedtem był przystawał na 
oferty zamienne Hertzberga , zgadzał się na statns quo 
stricte, na stahis qm matMel, na status quo ińenkr, zgadzał 
się żywnie na wszystko. Dla króla był to cios równie 
okrutny i nieprzewidziany, jak ten, który przed niewiełu 
dniami z jego ręki spadł na Hertzberga. Cóż było robić? 
Nie było wojny, bo nie było pretekstu do wojny. Cofnąć 
się nie było sposobu. Cofnąć się zresztą nie pozwalała 
Anglia, doczekawszy się nareszcie pożądanego dla niej 
najwięcej zabezpieczenia Turcyi. Poseł angielski gonił do 
spisania układu, któremu wobec zupełnej zgody Austryi nic 
nie stawało na przeszkodzie. Upokorzeni przez własną py 
chę, wyprowadzeni w pole przez własną przebiegłość, Prusacy 
musieli podpisać podyktowane przez siebie samych warunki. 

Tak doszła sławna konwencya reichenbachska. Wa- 
rowany w niej rozejm między Austryą a Porta; zapowie- 
dziany kongres pacyfikacyjny, dla umówienia między 
niemi zupełnego pokoju, pod medyacyą króla pruskiego 
i jego aliantów, to jest Anglii i Holandyi; podstawę pacy- 
fikacyi sUinowić będzie przyAvrócenie stanu przedwojen- 
nego, w ścislem i doslownem znaczeniu; co się tycze Ro- 
syi, to na wypadek niedojścia współczesnego z jej strony 
jx)koju, Austrya wyrzeka się wspierania jej nadal, bezpo- 
średnio ani też pośrednio, w dalszej jej wojnie z Portą. 
Tyle konwencya. Tyle tylko dały Prusom najrozleglejsze 
przygotowania i najwyższe Avysiłki. Taki wynik, na pozór, 
mógł schlebiać pruskiej miłości Avłasnej. Na pozór, to gro- 
źne veto, rzucone postępom Austryi na dalekim Wschodzie 
przez króla pruskiego, mogło wydawać się iraponującem. 
Dzisiaj jeszcze szowinistyczni historyografowie pruscy, 
bądź stając w obronie sławy Hertzberga, bądź królewskiej, 
usiłują ratować mniemaną świetność tego dziejowego mo- 
mentu. Lecz trzeźwiejsza od nich i mocniejsza głowa, 
człowiek, co swoje myśli o Reichenbachu zaczyna od słów; 
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«gdybym ja był ministrom Fryderyka-Wilhclma II», naj- 
powolańszy znawca, ks. Bismarck we własnej osobie, ina- 
czej, pogardliwiej a trafniej ocenił istotę i rezultat komedyi 
reichenbachskiej. W rzeczy samej, pod względem politycz- 
nym dla Prus ten rezultat równał się zeru, — gorzej, rów- 
nał się porażce. Prusy, które przyszły na Szląsk w naj- 
realniejszych , najobszerniejszych , zaczepnych widokach 
politycznych, w myśli przekształcenia karty Europy, wy- 
chodziły z Reichenbachu z glejtem bezpieczeństwa dla 
Turcy i, która je obchodziła najmniej, nie mając zresztą 
żadnej pewności , o ile w tym nawet kierunku istotnie 
wypełnione będą zobowiązania, tek ulegle przyjęte na pa- 
pierze przez Austryę, Wychodziły z próżnym a kosztownym 
tytułem bezinteresownego pośrednika, superarbitra i pacy- 
fikatora. Wychodziły z pustym skarbem, bo mobilizaeya 
kosztowała miliony, z zawiedzioną i szemrającą na swoich 
dowódców armią, ze stropioną dyplomacyą, z umniejszonym 
w Europie autorytetem. W duszy króla, wśród jego otoczenia, 
w wojsku, w opinii publicznej, było pod tym względem jedno 
tylko zdanie. Król zasiedział się na Szląsku do jesieni, jeździł 
do Wrocławia, krępował się wracać do swojej heroiny, pani 
Denhofowej. do swoich satyrycznych Berlińczyków. Luc- 
chesiniemu nie było śpieszno wracat- do Warszawy. W naj- 
bliższem otoczeniu królewskiem i w najszerszych kołach 
publiczności berlińskiej wyznawano sobie głośno, iż za 
nieboszc;zyka króla nie byłoby doszło do podobnej dekon- 
fitury. Zrozumiano ]>o niewczasie, że Fryderyk Wielki, 
który Miedzial , c-zego chciał , a eo chciał , wykonywał, 
byłby nie tracił c“zasu na rokowania zamienne, ani na 
ultymata , ale byłby iłomaszerowal do Czech i Calicyi. 
Wprawdzie Fryderyk - Wilhelm mógłby przytoczyć na 
swoją obronę, iż Marya-Teresa nie byłaby zaiiewne trakto- 
wała z Hertzbergieni. a niezawodnie nie byłaby się uko- 
rzyła przed (iHos egn Lucehesiniego. Ale żadne tlóinaczenia 
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nie zmieniały istoty rzeczy. Tak, czy owak, chwila była 
straconą. Fiasco było oczywiste i zupełne. 

Rokowania reichenbachskie z gorączkową uwagą 
śledzone były w WarszaAvie. Lucchesini, wyjeżdżając stąd 
■ na Szłąsk, w początku lipca, żywił sam przekonanie, że 
jedzie na wojnę niechybną, i w lakiem też przekonaniu 
był zostaAvił Deputacyę interesów zagranicznych. Rząd 
warszawski, ciągle jeszcze unikając przedwczesnego odsło- 
nienia przyłbicy, przedwczesnego zrzucenia pozorów ścisłej 
neutralności, nie zaniedbywał wszakże niczego, aby nie 
był zaskoczony znienacka przez przewidywany wybuch 
■wmjenny. Zabezpieczono sobie możność dałszj'ch przedsię- 
wzięć reformatorskich przez uchwałę prorogacyjną, prze- 
dłużającą sejm nadal i utrzymującą nietknięty węzeł kon- 
federacyjny. Ostrożnie, lecz statecznie, posuwano naprzód 
rozpoczęte już dawniej układy sprzymierzeńcze z Fortą, — 
zdane wprawdzie, niestety, w najniewłaściwsze, najniezdat- 
niejsze ręce polskiego posła w Stambule , starosty szcze- 
rzeckiego. Piotra Potockiego, — układy ważne, trudne, ze 
względu na Rosyę nader drażliwe, a mające na celu so- 
jusz polsko-turecki, równoległy do istniejącego już prusko- 
tureckiego aliansu. Zarazem utrzymywano potajemnie cią- 
gły ZAviązek z Galicyą. ProAvadzono dalej zbrojenia, av myśl 
uchwały o armii stutysięcznej. Zaś nadewszystko, czujnem 
uchem nasłuchywano wieści od szhiskiej granicy. 

Tymczasem, z końcem lipca, nadeszła do WarszaAvy 
wiadomość niezmiernie pomyślna, nie z Zacliodu przecież, 
lecz z północy, z dalekich pobrzeży, gdzie bez przerwy, 
a ze zmiennem dotychczas szczęściem, toczyła się A\ojna 
szAYcdzko-rosyjska. Tam, na wodach Bałtyku, pod Svens- 
kasundem, admirał rosyjski — a był nim nikt inny, jeno 
ów osławiony kondotyer niemiecki, a polski indygena, 
«bitnycli Polaków brat znamienity®, jak AvysłaAvia go dwo- 
rackie pióro Trembeckiego, «awanturnik , syn z lewego 
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boku», jak trafniej nazywa go Węgierski, ks. Nassau-Sie- 
gen, intlyo Denasów, niepotrzebnie uratowany przez pana 
Wojskiego, — od kilku tygodni był os<iczył króla szwedz- 
kiego z całą jego flotą, zamknął go, jak w pólapce, Avezwat 
do poddania się i, najpewniejszy zwycięstwa, w dniu 9 
lipca, chcąc uświetnić niezawodnym tryumfem sławną 
datę objęcia rządów przez swoją panią, wydał mu walną 
bitwę. Skutek był taki, iż Gustaw III zniszczył całą flotę 
nieprzyjacielską. Nassau utracił wszystkie niemal okręty 
i przeszło dwanaście tysięcy ludzi. Od czasów Narwy nie 
widziano podobnej porażki. Wiadomość o bitwie pod Svens- 
kasundem znacznie podniosła ducha w Warszawie. Pora 
była najwłaściwsza, aby armatom okrętowym szwedzkim 
z nad Bałtyku zawtórowały działa połowę pruskie na 
Szląsku. Z godziny na godzinę wyczekiwano depeszy o roz- 
poczęciu kroków zaczepnych przez Fryderyka-Wilhelina, 
o wtargnięciu wojsk pruskich do Czech i Galicyi. Nagle 
z Reichenbachu — gdzie jeszcze wtedy nic nie wiedziano 

0 bałtyckiej wygranej — przyszła do Warszawy depesza 
Jabłonowskiego o zawartej opłakanej konwencyi prusko- 
austryackiej. Wrażenie było piorunujące. Rząd warszawski, 
stronnictwo patryotyczne , ogromna większość opinii pu- 
blicznej, były wprost oszołomione. Było to, jakby nagłe 
uderzenie maczugą. Było to uderzenie, podważające samą 
istotę przymierza Rzpłtej z Prusami. To przymierze, z ca- 
łej swojej istoty zaczepne, zbudowane na dwóch kapital- 
nych poclwałinacii: antagonizmie Prus względem Austryi 

1 Rosyi, na niezbędnem założeniu podwójnem: czynnej akcyi 
Prus przeciw austro - rosyjskiemu związkowi, — feraz, 
z chwilą usunięcia zjitargn Prus z Austryą, odrazu traciło 
jedną z taintycłi podwalin zasadniczych, trac-ilo połowę 
tamtego głównego założenia, a tem samem, zobojętnione 
do połowy, wstępowało n’ niebezpieczne stadyum całkowi- 
tego rozkładu. 

(i* 
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Zrozumiano to natychmiast av Warszawie. Zrozumiano 
jednocześnie, iż jedyny ratunek dla rozkładającego się 
przymierza odtąd na tern tylko może polegać, aby je 
obrócić w jedynym otwartym jeszcze kierunku, zużytko- 
wać je z drugiego końca, od strony rosyjskiej, i tędy 
mianowicie corychlej skupić, pociągnąć i w ruch puścić 
zaczepną potęgę i inicyatywę pruską. Tędy też, bez straty 
czasu, rząd warszaAvski skierował dalsze swoje usiłowania. 
Natychmiast, nie czekając nawet powrotu posła pruskiego, 
zwrócono się do niego z Warszawy, a właściwie, za jego pośre- 
dnictwem, wprost do Fryderyka-Wiłhełma, z jasną ekspozy- 
cyą istotnego położenia rzeczy. Ten ważny dokument, poufny 
memoryał, podpisany przez samego marszałka sejmowego, 
a pochodzący z Deputacyi interesów zagranicznych, okazuje 
bardzo wyraźnie kierunek dalszych widoków rządu war- 
szawskiego. Krótko wskazywał tutaj Lucchesiniemu mar- 
szałek dotycliczasowe wysiłki i dobrą wolę kraju śród 
nowych a trudnych warunków bytu ])ołitycznego, stwo- 
rzonych przez przymierze pruskie. Krótko też naszkicował 
utracone dla Prus pożytki z utraconej sposobności łącznego 
uderzenia na Austiyę. « Polska mogłaby przyłożyć się do 
pomyślnego wyniku oi^eracyi wojennych, a zarazem, ode- 
brawszj" część ziem swoich, mogłabym zostać trwałym rau- 
rem ocłironnym dla Szłąska pruskiego*. « Wszakże — 
ciągnął dalej Małachowski — te widoki znikły', prelimi- 
narze są podpisane, Gałicyanie z nadziei swoicłi wyzuci: 
należy' spuścić na przeszłość zasłonę i ograniczyć się do 
rozważenia obecnego stanu spraw politycznych, z uwzględ- 
nieniem mianowicie Rosyi. (lustaw wykonywa potężną 
dywersyę; Porui, zwyciężona, lecz nie upadla na duchu, 
nie złoży oręża , chyba za przyczynieniem się pruskiego 
szlachetnego jej o])iekuna; pamięć krzywd doznanych 
ożywi polską odwagę; Leopold wyrzekł się aliansu, który 
w swych skutkach poniżył dumę austryacką. Czyliż kiedy^- 
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kolwiek istniała pomyślniejsza chwila, aby powstrzymać 
nareszcie ambitne widoki mocarstwa, dążącego zawsze do 
wszechwładzy, aby usprawiedliwić zaufanie króla szwedz- 
kiego, aby po wszystkie czasy zabezpieczyć Polskę i Portę 
od niespokojnego sąsiada? Wspaniały monar(;ha, dzierżący 
obecnie w swych ręku równowagę europejską, mógłby 
jednem pociągnięciem pióra pomyślność trzech mocarstw 
odraził utrwalić*. W takiej to myśli — konkludował mar- 
szałek sejmowy — postanowiła Rzplta przyśpieszyć układy 
sprzymierzeńcze z Portą, pomna dawnych dążeń i czynów 
barskich, a przeświadczona tym razem o zupelnem powo- 
dzeniu nierównej walki, w związku ze sprzymierzoną po- 
tęgą pruską. 

Jeśli wszakże tym sposobem tak wcześnie pojęto 
w Warszawie, iż przyszłość przymierza z Prusami, a za- 
tem i przyszłość całego dzieła reformatorskiego, podjętego 
w cieniu tego przymierza, spoczywa odtąd w jedynej już 
tylko pozostałej szansie stanowczego zatargu prusko-rosyj- 
skiego, to pojęto przecie zarazem, iż tej szansy nie wolno 
wyczekiwać z zalożonemi rękoma, iż należy ją na swój 
sposób wydobyć na jaw, sprowadzić, przyśpieszyć. Na 
swój sposób, znaczyło to nietylko przez poparcie ukła- 
dów aliansowych stambulskicli, lecz znaczyło przedewszyst- 
kiem, przez podjęcie tych nareszcie najważniejszych spraw 
reformy wewnętrznej, które, ujawniając całą nieprzejednaną 
sprzeczność interesów rosyjskich a sprzymierzonych, zsoli- 
daryzowanycli, polsko-pruskich, winny były, raz otwarcie 
podniesione, doprowadzić do niezbędnego wwjaśnienia sto- 
sunków wzajemnych, a tern samem, jeśli to tylko wogóle 
było możliwe, przynaglić Prusy do zdeklarowania się 
w pożądanym kierunku. Taka^ mianowicie, przedewszyst- 
kiem była sprawa sukcesyi ti-onu. Tego samego dnia, kiedy 
marszałek sejmowy, w memoryale powyższym, tak do- 
bitnie sprowadził całą istotę nowego położenia rzeczy do 
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stanowczej rozprawy między Prusami, między Europą 
a Rosyą, wniesiony został do sejmu projekt praw kardy- 
nalnych, równie dobitnie znoszący wolną elekcyę i stano- 
wiący dziedziczność korony. Jednocześnie, najbezpośred- 
niejszym sposobem, przedsięwzięto dla tego projektu zain- 
teresować Fryderyka-Wilhelma. W połowie sierpnia, wnet 
po powTOcie Lucchesiniego do Warszawy, wyprawiony 
stąd do Berlina jeden z najtęższych zakulisowych działa- 
czy, ksiądz Piatoli. Powierzona mu tajna misya ofiarowa- 
nia korony polskiej domowi pruskiemu. Pomysł, pocho- 
dzący, jak się zdaje, głównie od Ignacego Potockiego, był 
śmiały, a wśród w\arunków oAvoczesnych niesłychanie tru- 
dny do urzeczywistnienia. Nieufność kraju względem Prus, 
wzbudzona przez zamienną politykę Hertzbergowską, przez 
pierwotne układy celne i pożądliw'e na Gdańsk i Toruń 
rachuby, uciszona chwilowo na wiosnę, dzięki rozłączeniu 
matcryi cła i przymierza, teraz, skutkiem przebiegu i wy- 
niku rokow\ań reichenbachskich , nanowo się podniosła 
i wzmogła. Nie usunęło jej przyjacielskie pismo Fryde- 
ryka-Wilhelma do Stanisław a - Augusta , gdzie wpraw dzie 
zapowiadał król pruski dalsze swoje w jjrzyszłości usługi 
sprzymierzeńcze dla Rzpltej, upewniał o « niewinnych 
i zacnych swmich widokach*, lecz bynajmniej nie taił za- 
wodu i żalu z powodu trudności, napotykanych w' drażli- 
wej sprawie materyalnego odszkodow^ania za żądane od 
niego ustępstwa handlowe. Rosnącą stiid nieufność, zw łusz- 
czą ze strony najw ięcej zagrożonych posłów w ielko]x»lskich, 
zręcznie pochw yciło w sejmie stronnictwo rosyjskie. W jx>- 
czątku września, przy powiórnem rozważeniu praw kardy- 
nalnych, potrafiło ono wcisnąć i przeprowadzić uchwałę 
o nietykalności terytoryum Rzpltej: «nie będzie się godziło 
na żadnym sejmie, ani komużkolwiek bądź, żadnej części 
zamieniać, tembardziej od ciała Rzi)ltej oddzielać, ustępo- 
Avać, lub oddzielenie albo zamianę przedsiębrać*. Ta ustawa. 
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jak trafnie postrzegali jej przeciwnicy, «przy niepodległo- 
ści, rządzie i mocy narodu niepotrzebna, dla niekonstytu- 
cyjnego i bezsilnego narodu więcej, jak nieskuteczna*, 
napróżno zwalczana przez Ignacego Potockiego, a nawet 
przez Stanislawa-Augusta, nie miała w istocie innego celu, 
jak zrazić i odstręczyć króla pruskiego, utrudnić i wstrzy- 
mać dalsze, ściślejsze z nim zbliżenie. Wszakże, mimo ten 
przykry incydens, przez sierpień i wrzesień bez przerwy 
w dalszym ciągu piowadzone były poufne rokowania 
z Berlinem względem obsadzenia tronu polskiego. Zyskany 
dla tej sprawy przynętą grubej pożyczki pruskiej, a ra- 
czej darowizny, czynnie, choć ostrożnie, pomagał Stani- 
slaw-August. Kilka naraz kandydatur ofiarowano do wy- 
boru w Berlinie: księcia brunświckiego, księcia heskiego, 
księcia Yorku, młodszego królewicza angielskiego, wten- 
czas oficera w służbie pruskiej, a niebawem zięcia Pryde- 
ryka-Wilhelma, ośmnastoletniego księcia Ludwika-Ferdy- 
nanda pruskiego, synowca królewskiego, a brata Luizy 
Radzi willowej nieletniego księcia Ludwika, drugiego syna 
królewskiego, jako przypuszczalnego małżonka dziewięcio- 
letniej infantki saskiej; nareszcie trzymano w zanadrzu 
kandydaturę najśmielszą: samego Fryderyka-Wilhelma II, 
jako króla pruskiego i polskiego. 

Myśl była ryzykowna , ale wagi niezmiernej. Nie 
była nową. Nie po raz pierwszy, ani też oshitni, była 
podjęta. Przed stu trzydziestu laty, po koronę polską byl 
sięgnął Wielki Elektor. Za Augusta III, stronnictwo opo- 
zycyjne otwierało na nią widoki Fryderykowi Wielkiemu. 
Republikanci za ostatniego bezkrólewia, zaś później, w.przede 
dniu pierwszego podziału, Barzanic, ofiarowali ją księciu 
Henrykowi. Po trzecim podziale, twórca legionów i Dy- 
rektoryat paryski przeznaczą ją księciu Ludwikowi-Fer- 
dynandowi pruskiemu. Po Austerlitzu, najzapaleńsi pa- 
tryoci pruscy upomną się gwałtownie, aby ją włożył 
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Fryderyk- Wilhelm III. I niejednokrotnie, później jeszcze, 
ta sama myśl zasadnicza pokutować będzie wśród najod- 
mienniejszych warunków, i przebłyskiwać wśród najroz- 
maitszych rachub polityki pruskiej. 

Na razie, jesienią 1790 roku, ta myśl, poruszona 
w drodze najpoufniejszych rokowań między Warszawą 
a Berlinem, i tutaj, i tćim znalazła zaciętych przeciwni- 
ków. W Berlinie, przy roztrząsaniu tej sprawy w gabine- 
cie królewskim, z gwałtowną protestacyą wystąpił Hertz- 
berg, dowodząc, iż naprzód, na kandydaturę pruską w Polsce 
nigdy me udzieli zgody Petersburg ani Wiedeń, iż na- 
stępnie, co najważniejsza, książę pruski, obrany królem 
polskim, będzie w przyszłości, z krzywdą dla swojej pierw- 
szej ojczyzny, poświęcał interesa pruskie dla polskich. 
Wnioskował stąd Hertzberg, iż najbezpieczniej trzymać 
się nadal wypróbowanej zasady forj’towania Piasta do 
korony polskiej. To samo zdanie objawił na radzie gabi- 
netowej stary minister Finckenstein , równie wychowany 
w pojęciach Fryderykow^ych. Z drugiej strony, w Warsza- 
wie, sekret kandydatur pruskich, w głuchych wieścuich 
przechodzący z ust do ust, odbił się bezpośrednio na wy- 
niku współczesnych rozpraw sejmowych w przedmiocie 
sukcesyi. Wobec wzmożonego oporu opozycyi , wypadło 
zrzec się przeprowadzenia czystej zasady sukcesyjnej 
i pozostać w granicach elekcyi civmte reye. W tym tylko 
ścieśnionym duchu, a z największym jeszcze trudem, udało 
się przeprzeć uchwałę wrześniową, stanowiącą uniwersał 
do narodu, z zapytaniem o zgodę na wybór przyszłego 
następcy tronu za życia króla. Niezaspokojona tern opo- 
zycya naprzód usiłuje narzucić wyłączenie trzech mo- 
carstw ościennych, potem, nagłym zwrotem, w dniu ost<xt- 
nini września, przeprowadza zalecenie następcy tronu 
w osobie elektora saskiego, uprzedzając tym sposobem 
przewidywane kandydatury pruskie, w pewnym przynaj- 
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mniej stopniu. Była to ostatnia wybitniejsza czynność daw- 
nego sejmu. Uchwalona w październiku nowa prorogacya 
i wzmocnienie sejmu do podwójnej liczby posłów wstrzy- 
mywało wszelkie ważniejsze materye aż do uskutecznie- 
nia wyborów i zgromadzenia w pełni nowego kompletu 
sejmujących, to jest aż do końca 1790 roku. W Warsza- 
wie ucichło. W tym samym czasie , z końcem września; 
wyjechał stąd Lucchesini. Udawał się na Wschód, jako 
medyator pruski, dla pokierowania sprawą pacyfikacyi, 
która w myśl konwencyi reichenbachskiej, po zawartym 
nareszcie, w połowie września, rozejmie austro - tureckim, 
miała zostać ostatecznie załatwioną na kongresie mocarstw 
pośredniczących, zwołanym do Szystowy. Zawiedziony już 
raz w swoich planach wojowniczych, Lucchesini rachował 
ciągle, że z nowego swego stanowiska potrafi je na nowej 
drodze wskrzesić i doprow\adzić do końca. Twórca przy- 
mierza polsko-pruskiego, reprezentant śmiałych haseł za- 
czepnego czynu w ówozesnej polityce pruskiej, wyjeżdżał 
z Warszawy jako medyator pokoju, lecz nie tracąc by- 
najmniej nadziei, iż wielka akcya zaczepna, która tej wio- 
sny tak haniebnie zawiodła naprzeciw’ Austryi, na przyszłą 
wiosnę odrodzi się z lepszym skutkiem, a w’ szerszych 
jeszcze granicach, wymierzona w większego od Austryi 
przeciwnika — w’ Rosyę. 

Rosya z baczną uwagą, a z rosnącym niepokojem, 
śledziła zacieśniające się stosunki polsko-pruskie. Cesarzowa 
Katarzyna nie spuszczała oka z Warszaw^y i Berlina. 
W skołatanej Austryi nie mając pewmego oparcia , sama 
całkiem zajęta przez dwie ciężkie wojny, turecką i szwedzką, 
wszystką swą sztukę polityczną streściła w roztropnem 
omijaniu wszelkich now^ych powdkłań. W tern mądreni 
postanowieniu niezmiernie atoli krępowmł ją Potemkin. 
Wskazaliśmy poprzednio, jak na wńosnę 1789 roku, mimo 
osobiste jego nalegania w Petersburgu, oparła się stanow- 
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czo wykonaniu awanturniczych jego planów. Po wyjeździć 
księcia ze stolicy, w czerwcu tegoż roku, zaszedł wypadek, 
dosyć naówczas pospolity, a niemałej w swych następ- 
stwach doniosłości. Kreatura księcia Tauryckiego, ulubie- 
niec monarchini, Mamonow, z własnej winy został odda- 
łony; jego miejsce zajął młody Zubow. Tytułem odszko- 
dowania, plan Potemkina, przedstawiony ponownie w lipcu, 
zyskał częściową aprobatę: dozwolone «pomnożenie wojsk 
kozackich , do których mogliby się przyłączyć również 
i zagraniczni nasi wspóhvy znawcy*. Jednak projekt roz- 
poczęcia rzeczywistej akcyi w Polsce, przysłany przez 
księcia w końcu listopada, zaraz po wzięciu Benderów, 
chociaż ogólnikowo obsypany pochwałami przez cesarzową, 
został przez nią znowu wstrzymany, aż do zawarcia po- 
koju z Portą i powrotnego przemarszu przez ziemie Rzpltej, 
byle tymczasem «nie nawarzyć gorszej jeszcze kaszy, niż 
jest obecnie*. W grudniu, bliżej roztrząsając polsko-koza- 
ckie pomysły księcia, wobec wytrawnego swego sekreto- 
rza, Bezborodki, mocniej jeszcze i niechętniej odzyAvała się 
o nich Katarzyna. Z kołei przecież, w miarę zaostrzenia 
się sytuacyi od Prus, udobruchany Potemkin ukazem ze 
stycznia 1790 r., mianującym go lietmanem wszystkich 
wojsk kozackich , ekaterynosławskich i czarnomorskich, 
oraz zapewniony w «zasadzie», że «wzgłędem spraw pol- 
skich oddawna masz moją aprobatę*. W marcu tegoż roku, 
wobec dokonanego sojuszu prusko-tu reckiego, dochodzącego 
prusko-polskiego, nieuniknionej, jak się zdawało, wielkiej 
wojny prusko-austryackiej na wiosnę, Potemkin zgłosił się 
z nowym, zupełnie gotowym, planem działań wojennych, 
gdzie, pod pozorem asystowania Austryi, urzeczywistniał 
nareszcie swoje własne, tak długo wstrzymywane, zamy- 
sły względem Rusi i Polski. Według tego planu, przeciw 
królowi pruskiemu przeznaczano naogół armię rosyjską 
w sile czterdziestu do pięćdziesięciu batalionów piechoty, 
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stu szwadronów jazdy, oraz odpowiednej liczby wojsk nie- 
regularnych. Wszakże cala ta potęga nie miała bynajmniej 
spieszyć na Zachód, do Prus Książęcj'ch, na Szląsk albo 
Czechy, dla spowodowania niebezpiecznej dywersyi przeciw 
Prusakom od tyłów, albo też dla połączenia się wprost z armią 
austryacką. Rzeczywiste działania wskazane były na dołą- 
czonej do książęcego projektu szczegółowej mapie Polski, 
gdzie wykreślona była linia od gubernii mohylowskiej, aż do 
Zaslawia albo Brodów. Wzdłuż tej linii, Avojska rosyjskie, 
pozostające pod rozkazami Potemkina, miały za danem 
hasłem wkroczyć do Rzpltej od Dniestru, Bugu i Dniepru, 
i zająć trzy województwa: podolskie, kijowskie i bracław- 
skie; jednocześnie «na polskiej Ukrainie zawiązaną zosta- 
nie konfederacya współwyznawców naszych, za przykła- 
dem tej, która była ix>dniesiona przez hetmana Chmielni- 
ckiego*. Ten plan w zasadzie, przynajmniej co do części 
czysto wojskowej, zatwierdzony został przez petersburską 
Radę Państwa. Nie bez -wzdragania się i poważnych obaw 
przykładała się do niego Katarzyna; pokilkakroć, w maju 
i czerwcu, wyrzuca Potemkinowi, iż zanadto wciąga ją 
i Ziibawia na południu, a natomiast zupełnie odsłania od 
północy, iż mianowicie od ogołoconej granicy pruskiej zo- 
stawia wojskom Fryderyka - Wilhelma swobodną drogę 
na Rygę. 

Tak doc!zekano się Reichenbachu. Konwencya pru- 
sko-austryaeka, oddalając na razie zatarg, zdjęła ciężki 
kamień z serca iniperatorowej. Uprzedzając przewidywane 
przyszłe koinplikacye, pośpieszyła Katarzyna zabezpieczyć 
się od północy. Zamiast szukać odwetu za porażkę pod 
Srenskasundem, pośpieszyła jiozbyć się wojny szwedzkiej. 
Już w miesiąc po tej porażce zawarła pokój z Gusta- 
wem III, na łagodnych warunkacłi przywrócenia stanu 
przedwojennego. Ten krok ważny i roztropny był dziełem 
jej własnej, osobistej inicyatywy. «Prowadziłam tę wojnę 



Digitized by Google 




92 



bez generałów, — mówiła z dumą — zawarłam ten pokój 
bez ministrów*. Traktat pokoju szwedzko-rosyjski, podpi- 
sany w Werełii, w połowie sierpnia, dotkłiwym był cio- 
sem dła Fryderyka- Wilhelma i Rzpltej, dła Katarzyny 
ogromną był ułgą. Teraz mogła nieco wolniej odetchnąć. 
Mogła śmielej zajrzeć przedewszystkiem do zaniedbanych 
z musu spraw warsziiwskich. Zaczęła natychmiast od 
zmiany swego posła w Warszawie. Stackełberg, zużyty, 
zupełnie stropiony, a nadto osobisty Potemkina przeciwnik, 
został poświęcony; jego miejsce, w początku września, 
zajął układny, wytresowany w Stambule, sprawny i zręczny 
Bułhakow. Bułhakow odziedziczył po Stackełbergu szpiega 
w najbłiższem otoczeniu Ignacego Potockiego. Tą drogą, 
już w parę tygodni po przybyciu do Warszawy, mógł 
posłać po Petersburga najszczególowsze doniesienie o pro- 
wadzonych właśnie naówczas tajemnych rokowaniach 
z Berlinem w sprawie sukcesyi pruskiej w Rzpltej. Równo- 
cześnie, inną jeszcze drogą, przez poufną korespondencyę 
Stanisława-Augusta z Debolim, posłem polskim w Peters- 
burgu, stale a najdokładniej perlustrowaną przez Bezbo- 
rodkę, to samo odkrycie doszło do wiadomości cesarzowej. 
Niezwłocznie przedsięwzięte zostały rozłegłe środki zapo- 
biegawcze. Bułhakowowi posłano dła rozpowszechnienia 
w Warszawie zjadliwe «Uwagi o kandydatach do sukcesyi 
tronu*, zredagowane przez samą cesarzowę; zlecono mu 
podniecać umysły przeciw tej «chimerze» pruskiej sukce- 
syi w Rzpltej, skupiać i ośmielać opozycyę, zachęcać ją 
powoli i ostrożnie do przygotowania przyszłej rekonfede- 
racyi, wszakże bez porywczości, bez przedwczesnego po- 
śpiechu, gdyż jeszcze nie nadeszła sposobna po temu pora. 

Istotnie, pora jeszcze nie była sposobna. W tern miej- 
scu, na granicy 1790 a następnego roku, nadchodziła do- 
piero }X)ra nowego przesilenia. Po nieudanej rozprawie 
Prus z Austryą, nadchodziła godzina i-ozprawy Prus 
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z Rosyą. Nowa przewaga oręża rosyjskiego na Wscho- 
dzie — upadek Izinaila w grudniu 1790 r., — znowu 
przyśpieszyła rozwiązanie. W styczniu 1791 roku poseł 
pruski w Petersburgu, w towarzystwie posła angielskiego, 
złożył rządowi cesarzowej zwięzłą notę, żądającą przy- 
wrócenia przez Rosyę status qm na Wschodzie. Było to 
doslownem powtórzeniem Reichenbachu. Ałe jasnem było, 
że Petersburg nie jest Reichenbachein , że Katarzyna nie 
zechce, ani nawet nie będzie mogła, zdobyć się na uległość 
Leopolda. Tym razem cłiyba winno było dojść do zbroj- 
nego starcia. Z ożywioną nadzieją w' dalekiej Szystowie 
nasłuchywał Lucchesini groźnych pobrzękiwać szabli pru- 
skiej na granicy rosyjskiej. Już wdychał bohaterskie «po- 
wietrze z Sanssouci®, już widział slawme dni Frankfurtu, 
Zorndorfu, powiórzone dla « nędznych Scytów’^, zepsutych 
przez fortunę®. Oliwiła była stanow'eza. Więcej — była 
jedyna. 

Rozprawa orężna z Rosyą, zapowiadająca się na 
wiosnę 1791 r., to była jedyna już, ostatnia .szansa wiel- 
kiej, europejskiej polityki Prus, w wielkiem, europejskiem 
przesileniu kończącego się stulecia. Była to zarazem je- 
dyna już, ostatnia szansa jłolsko-pruskiego przymierza. To 
przymierze, w^ chwili zawarcia, skoro tamta wielka poli- 
tyka pruska gotowmla się do skoku, do czynu, było dla 
niej niezbędnem. Od chwili reicłienbachskiego zawodu, 
skoro pierwszy czyn nie dopisał, straciło dla Prus połowę 
wartości , i wstąpiło w" okres tajnego jeszcze rozkładu. 
Skoro teraz czyn zawiedzie po raz drugi i ostatni, stanie 
się ono dla Prus w całości zbytecznem, skoro zbyteczne — 
uciążłiwem, skoro zaś takie — dojrzeje do zerwania. 
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ROZDZIAf. IV. 

ZERWANIE. 



Pierwsze pchnięcie szpady pruskiej przeszyło powie- 
trze. Austrya się uchyliła. Pozostała w odwodzie Rosya. 
Po Wiedniu przyszła kolej na Petersburg. Z początkiem 
1791 r. usłyszała z kolei cesarzowa Katarzyna, jak przed- 
tem Leopold, groźne wezwanie prusko - angielskie do zdję- 
cia ręki ze wschodnich zdobyczy. Wezwanie równało się 
wyzwaniu. Aby ocenić właściwą jego doniosłość, należy 
wyjaśnić, w niektórych jeszcze szczegółach, stanowisko 
ówczesne obu mocarstw wyzywających, Prus i Anglii, 
względem wyzwanej Rosyi, 

Wskazaliśmy obrót niepomyślny sąsiedzkich z Ro- 
syą stosunków, pozostawionych Prusom przez Fryderyka 
Wielkiego. Te stosunki za długich jego rządów po trzy- 
kroć stanowczym ulegały odmianom. Po trzykroć potęga 
rosyjska, jak gdyby Avahadło u wagi prusko-austryackiego 
spółzawodnictwa, przechylała się bądź w stronę rakuskiej, 
bądź znowu brandenburskiej szali. Naprzód traktat sprzy- 
mierzeńczj' 1740 r., Elżbiety a Jlaryi Teresy, wiążąc Ro- 
syę z Austrya,, był ś(*iągnał na Prusy, w wojnie siedmio- 
letniej, zupełną niemal zagładę, był .sjjrowadził do Kró- 
lewca i Rerlina nieprzyjacielskie wojska rosyjskie. Potem 
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traktiit sprzymierzeńczy 1764 r., Katarzyny a Fryderyka 
wiążąc Rosyę z Prusami, obdarzył króla pruskiego polską, 
nagrodą podziałową i cieszyńskim na Austryi odwetem. 
Nareszcie traktat sprzymierzeńczy 1781 r., Katarzyny 
a Józefa, przywracając dawniejszy sojusz i braterstwo 
broni rosyjsko-austryackie, wzniósł po dawnemu przegrodę 
między Petersburgiem a Berlinem i odnowił dawniejsze 
niebezpieczeństwo, zagrażające Prusom od Rosyi. 

Taki stiin rzeczy zastał, wstępując na tron, Fryde- 
ryk -Wilhelm II. Przecież wcześniej jeszcze, jako następca 
tronu, miał on sposobność na własnej osobie doświadczyć 
najpierwszych skutków tej ostatniej politycznej odmiany, 
która wydarła Fryderykowi II, na rzecz Józefa II, drogo- 
cenną przyjaźń opiekuńczą Kabirzyny II. Wtedy to, skoro 
tylko poczęło zarysowywać się zbliżenie rosyjsko-austrya- 
ckie, wnet po zjeżdzie mohylowskim Józefa z Katarzyną, 
strwożony Fryderyk w r. 1780 był wyprawił do Peters- 
burga swego synowca i następcę, dla osłabienia skutków 
tamtego zjazdu, dla rozniecenia gasnącej przyjaźni prusko- 
rosyjskiej. Niestety, Fryderyk -Wilhelm, gdyby nawet po- 
siadał wyższy spryt i ogładę ks. Henryka, swego przed 
dziesięciu laty szczęśliwszego poprzednika nad Newą, 
nieby nie wskórał wobec zmiany radykalnej, dokonanej 
tymczasem w myślach i interesach imperatorowej. W do- 
datku, osobiście najmniej zdatny do tak trudnej misyi, 
bez przytomno.ści umysłu, bez pewności siebie, bez dowcipu, 
ociężały, niezręczny, onieśmielony, na świetnym dworze 
petersburskim samych doznawał upokorzeń i poniewierany 
od cesarzowej, 1’otemkina, dworaków, bezużytecznie wy- 
siedział tutaj dwa miesiące, aż w końcu bez ogródek 
udzielono mu consilium abeundi, dano mu półiirzędownie, 
a bardzo wyraźnie, do zrozumienia, iż dłuższy jego pobyt 
nad Newą nie jest pożądany. Tyle tylko stąd wyniósł, iż 
podczas tych odwiedzin zbliżył się do domu wielkoksiążę- 
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cego, do następcy tronu, Pawia, który w ix)dobnych, jak 
on, warunkacdi, oddawna doczekiwał się sukcesyi. Spro- 
wadzi! obu i spoufalil ówczesny poseł pruski w Peters- 
burgu, hr. Goertz i ówczesny pierwszy minister rosyjski, 
Nikita Panin, niegdyś guwerner Pawła, oddawna ślepo od- 
dany Prusom. Obadwaj następcy tronu, W. książę i książę 
Pruski, jaknajściślej się zeszli i potajenmie zaprzysięgli 
sobie przyjaźń dozgonną. Ta zbytnia przyjaźń i zażyło.ść 
najmniej dogadzała cesarzowej i skłoniła ją do tern skor- 
szego wyprawienia z powrotem nieproszonego gościa pru- 
skiego. Książę wrócił do Berlina zgryziony, upokorzony 
tern dotkliwiej, iż była to dla niego, za rządów stryja, je- 
dyna i wyjątkowa sposobność zasmakowania w wielkiej 
polityce, skazany odtąd na zjadliwe przycinki królewskie 
z powodu tej swojej niefortunnej, pierwszej i ostatniej mi- 
syi politycznej. Odtąd też zachował w sercu żądło osobi- 
stej urazy do Katarzyny. Ze swojej strony cesarzowa dla 
niezdarnego pośrednika, dla zbyt żarliwego przyjaciela jej 
syna, zachowa do końca pogardliwą i podejrzliwą nieufność. 
Póki żył Fryderyk, z obu stron przestrzegano przynaj- 
mniej pozorów dobrego sąsiedztwa. Z chwilą objęcia rzą- 
dów przez Fryderyka -Wilhelma II, wnet nastąpiło wy- 
raźne pogorszenie stosunków wzajemnych, nawet w dzie- 
dzinie czysto urzędowej. Urzędowe przedstawicielstwo 
Prus w Petersburgu, po odwołanym tymczasem Goertzu^ 
piastował wtedy wytrawny agent Hiittel i poseł Keller, 
Rosyę reprezentował w Berlinie Rumiancew, później Nessel- 
rode: natychmiast, jedni na dworze cesarzowej, drudzy na 
dworze nowego króla pruskiego, znaleźli się w położeniu 
nadzwyczaj drażliwem i naprężonem. Wszakże niezależnie 
od stosunków urzędowych z gabinetem Katarzyny, Fryde- 
ryk- Wilhelm II inne zupełnie, najpoufniejsze wnet naAviązal 
z W. Księciem Pawiem. W. Książę otrzymywał od swego 
królewskiego przyjaciela znaczne zasiłki pieniężne: wr. 1788 
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wypłacono mu ze skarbu pruskiego pół miliona talarów. 
Między królem a W. księciem, w najściślejszej tajemnicy 
powstała poufna korespondencya. Reżyserem głównym byl 
w Berlinie Goertz; w Petersburgu załatwiał posyłki Kel- 
ler; od Pawia pośredniczy! Maksym Alopeus, Niemiec 
z pochodzenia, urzędnik rosyjskiego ministeryum spraw 
zagranicznych, wyprotegowany przez wicekanclerza, hra- 
biego Ostermanna, posiadający zaufanie W. księcia. Ko- 
respondencyę prowadzono z zachowaniem nadzwyczaj- 
nych środków ostrożności, cyfrą i w języku umówionym: 
Paweł nazywany „nuutrc Groen“, Fryderyk-Wilhelm „Hen- 
■von Dh<)“, Aloi^eus „StrahlJcorn" i t. d.; prócz wymienionych 
uczestników był wtajemniczony jeszcze jeden tylko Bischoff- 
Avcrder; natomiast Hertzberg o niczeni nie miał pojęcia. 
Ostrożność jaknajwiększa nie była zresztą zbyteczną, 
chociażby już ze względu na osobliwe stanowisko Pawia, 
który był nietylko sukcesorem Katarzyny, lecz właściwie 
.sukcesorem Piotra. 

Wśród takich warunków urzędowe stosunki między 
Berlinem a Petersburgiem zaostrzały się coraz bardziej, 
zwłaszcza od r. 1788, w miarę wdania się Prus w sprawy 
polskie i wypierania wpływów rosyjskich przez pruskie 
-w Warszawie. Latem 1789 r., kiedy z inicyatywy Hertz- 
berga nastąpiło, jak zaznaczyliśmy, chwilowe zbliżenie się 
Prus do Rosyi, udało się podsunąć Katarzynie — a raczej 
ona sama pozwoliła sobie podsumić — myśl wysiania do 
Berlina z poufną niisyą ugodową, owego właśnie, wysługu- 
jącego się Prusom, Alopeusa. Przybył on do Berlina latem 
t. r. w charakterze « przyjezdnego cudzoziemca», a z for- 
malną instrukcyą od cesarzowej, głaskającą i łagodną. 
Alopeus posyłał do Peter-sburga obszerne depesze o swoich 
pokojowych naradach z Hertzbergiem, o « tajnych* schadz- 
kach z Bischoffwerderem, którego jakoby pozyskał dla inte- 
resów rosyjskich, i dla którego dopraszal się o wynagrodzę- 

POtjK.-łpusKir. i 



Digitized by Google 




98 



nie: w rzeczywistości sam służył nie Rosyi łecz Prusom. 
Była to co do joty ta sama gra, co przed czterdziestu laty. 
Wówczas Fryderyk II, wobec wojny siedmioletniej, wobec 
wmlki z cesiirzow ą Elźbietji, był zabezpieczył się po cichu 
od strony W. Księcia Piotra. Teraz Fryderyk Wilhelm II 
w'obec zahirgu z cesarzową Kabirzyną, zabezpieczał się 
po cichu od strony W. księcia Pawła. Ten zatarg długo 
z obu stron rozmyślnie miarkow-any, przez Rosyę unikany 
z uwagi na jej kłopoty tureckie i szwedzkie, a przede- 
wszystkiem oddalany przez .same Prusy ze względu na 
wcześniejsze i bliższe widoki wyprawy austryackiej — 
obecnie, z chwilą rozwiania się tamtych widoków, z chwilą 
niespodzianki reichenbachskiej, wstąpił w stadyum naj- 
ostrzejsze, najniebezpieczniejsze i raptownie zbliżał się do 
gw'ałtownego rozw iązania. Ultymatum, postawione w Peters- 
burgu z początkiem 1791 r., zapowiadało w najkrótszymi 
czasie zbrojną i’ozprawę prusko-rosyjską. Zaś w tej ocze- 
kiwanej rozpraw ie Prus z Rosyą, drugiej dopiero, odkąd 
obok siebie istniały te dwa państAva, a najpierwszej od cza- 
sóAv wojny siedmioletniej, i tym razem, zupełnie tak samo, 
jak czasu tamtej w'ojny, jak przed laty czterdziestu, za 
plecami Prus podnosiła się Anglia. 

Anglii stosunek względem Rosyi przedstawiał w sivoim 
rozwoju uderzającą analogię do stosunku Prus względem 
Rosyi. Takie już było przeznaczenie, taki instynkt, taką 
fortuna tego nadzw^yczajnego, wczora zrodzonego, mocar- 
stwa Wschodu, iż do starej Europy, na jx»bojowisko naj- 
starszych dziejoAvych zagadnień Zachodu, wszędy wykra- 
czało odraził peivną, ciężką stopą rozstrzygającego super- 
arbitra. I podobnież, jak tam, lyparte jwmiędzy Prusami 
a Austryą, tak samo tutaj stanęło pomiędzy Anglią a Fran- 
cyą. Tutaj, podobnież jak tam, potęga rosyjska, jak gdyby 
Avahadlo u wagi anglo-francuskiego spółzawyodnictwa, skła- 
niała się na przemiany, bądź w stronę brytańskiej, bądź 
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znowu bourbońskiej szali. Z łaskawych rąk Elżbiety Pio- 
trówny drogocenna hircza rosyjskiego aliansu oddana na- 
samprzód rządowi Jerzego II przez traktat sprzymierzeń- 
czy moskiewski 1742 r., potem rządowi Ludwika XV przez 
akces sprzymierzeńczy wersalski 17.ÓG r. Z hojnej ręki 
Katarzyny drogocenniejszy klucz rosyjskiego importu, da- 
rowany naprzód jx>ddanym Jerzego III przez traktiit han- 
dlowy 1766 r., później poddanym Ludwika XVI przez 
traktat handlowy 1787 r. 

W drugiej połowie panowania cesarzowej Katarzyny, 
Anglia zaczynała szybko tracić teren w Petersburgu. Było 
to mianowicie w dobie najcięższych kłopotów angielskich, 
w krytycznej dobie wyzwolenia się kolonii amerykańskich 
i nieszczęśliwej wojny z Francyą, aliantką Zjednoczonych 
Stanów. Napróżno w tej ciężkiej potrzebie wysilała się 
i upokorzała Anglia dla pozyskania opiekuńczej pomocy 
rosyj-skiej. Ówczesny poseł angielski w Petersburgu, prze- 
myślny i śmiały kawaler Harris, drogim kosztem kupił 
Bezborodkę. Drożej jeszcze opłacił się Potemkinowi, ofia- 
rował mu «tyle, ile Torcy napróżno dawał Jlarlborou- 
ghowi», t. j. dwa miliony liwrów. Wszystkie te starania 
i wydatki nie zdały się na nic. Nie udało się zyskat; sa- 
mej cesarzowej. Napróżno Harris, wprowadzony przez Po- 
temkina w rannej godzinie do jej apartamentów prywa- 
tnych, rzucał się do nóg imperatorowej z rozpaczliwym 
okrzykiem: «ratuj naród angielski, który u ciebie jednej 
szuka ratunku*; napróżno, po Bezborodce i Potemkinie^ 
jej ofiarował najbardziej kuszący podarek: Minorkę i po- 
łowę Śródziemnego morza. Cesarzowa odsunęła pokusę. 
Inaczej, na swój sposób, na własną rękę skorzystała z an- 
gielskich kłopotów. Dotychczas dyktowała prawa na lą- 
dzie stałym. Teraz podyktowała prawo na oceanie. Na ku- 
szenia i korne prośby Anglików, odpowiedziała słynną de- 
klaracyą o Zbrojnej Neutralności morskiej: odebrała Anglii 
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przjMYilej bezwzględnej blokady portów nieprzyjacielskich, 
zapewniła swobodną żeglugę pobrzeżną i nietykalność ła- 
dunku okrętów neutralnych. Pani wszechrosyjska pierwsza 
rzuciła rękawicę Wielkiej Brytanii, pani mórz. Dla Anglii 
byl to cios równie niespodziewany jak dotkliwy. 

Panował wtedy w Anglii król .Jerzy ITT, trzeci z rzędu 
Hanowerczyk na tronie Stuartów, a pierwszy naprawdę 
naturalizowany Anglik, typ zadomowionego i zacofanego 
landlorda, dobry ojciec rodziny, żaden monarc“,ha, prosta, 
uczciwa, pospolita, nieokrzesana natura, ciasna, uparta 
i dziw^aczna głowią, gdzie oddawna błąkają się ponure cie- 
nie umysłow'ego zboczenia, które niebaw^em zaćmią ją 
w zupełności. Rządzili za niego Anglią naprzemiany dw'aj 
ludzie w'yżsi, dwaj wielcy przeciwnicy: Karol Fox i Wil- 
liam Pitt Młodszy. Fox, gromowładny mówca, dusza wy- 
buchowa, zapalna, zdolna do najszlachetniejszych pory- 
wów', ale opanowana przez krew namiętną, przez niena- 
syconą żądzę użycia, i zdolna też do głębokiego poniżenia; 
W' izbie gmin narodow'y chorąży w'ielkiego w'igow'skiego 
sztandaru, w’spaniały przedstawiciel haseł postępu i re- 
formy W' polityce wewnętrznej wolnego narodu angielskiego, 
ale niedow'arzony dyletiint w radzie moc.iirstw Europy, 
lekkomyślny krótkowidz w najżywotniejszych sprawnich 
zagranicznej polityki Wielkiej Brytanii. On to, będąc 
u steru rządóAY, czasu zbieżenia się krymskiego i amery- 
kańskiego przesilenia , przyłożył rękę do szlachetnego 
dzieła pacyfikacji, wyzw'alającej Stany Zjednoczone, a za- 
razem, zaw'czasu zyskany przez Rosyę, łatwo strawił pe- 
tersburską deklaracyę o Neutralności Zbrojnej i przyłożył 
rękę do dzieła pacyfikacyi krymskich Tatarów'. Takie na- 
stępstAYO, sam z łaAvy ministeryalnej przechodząc do opo- 
zycyjnej, zostawił Pittowi Młodszemu. Pitt, o lat dziesięć 
młodszy od sw'ego Acielkiego wspólzaw'odnika, dw'udziesto- 
pięcioletnim powołany do najw'yższych godności i najw'yż- 
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szych obowiązków stanu, inteligencya potężna, skupiona 
i jasna, nasainprzód statysta, potem dopiero mówca, który 
potrafi z trybuny, niezrównanie ezystem i klarownem sło- 
wem, jak wyostrzoną klingą, przeniknąć spory i zagadnie- 
nia, rozbijane, jak buzdyganem, gwałtowną i niesforną wy- 
mową Foxa, zamknięty w sobie, suchy, wyniosły, niepo- 
kalany w życiu prywatnem i publicznem, w rzeczach po- 
lityki krajowej wstrzemięźliwy i ściśle praktyczny czło- 
wiek dnia bieżącego i bieżącej potrzeby, lecz tern dalej 
sięgający w przyszłość w rzeczach rywalizacyi międzj- 
narodowej, prowadzony tuhvj trafnym instynktem nowo- 
żytnego Anglika i nowożytnego męża stanu. On najwcze- 
śniej zrozumiał to nowe wszechświatowe stanowisko Wiel- 
kiej Brytanii, stworzone przez wiek XVIII, odkąd Anglia 
nad Bosforem i Gangesem wyparłszy Francyę, na jej 
miejscu usadowiona w Indyach, po niej biorąc opiekę nad 
Porta Ottomańską, po niej też obejmowała niezmierne ko- 
rzyści, ale i ciężary niezmierne posterunku Europy Za- 
chodniej na dalekim Wschodzie. On zarazem najwcześniej 
uświadomił sobie nowy odtąd dziejowy stosunek Anglii 
względem Rosyi. Z tern wszystkiem, ostrożny, prakt\,czny, 
byt zaczął od kroków ugodowych, w kierunku odwołania 
aktu Neutralności Zbrojnej. Nie doprowadziło to do ni- 
czego. Przeciwnie, teren, utracony przez Anglię nad Newą, 
zaczęła zdobywać dla siebie Francya. Po akcie Neutral 
ności przyszedł traktat handlowy francusko-rosyjski ze sty- 
cznia 1787 r. To był drugi cios godzący w Angdię. Naza- 
jutrz przyszła wojna turecka. To był cios trzeci. Ten cios 
nareszcie postanowił odparować Pitt Młodszy. Zawal 1 
przymierze z Prusami. Sekundował Fryderykowi -Wilhel- 
mowi w Sztokholmie, Stambule, Warszawie, dla stwoi że- 
nią wielkiej koałicyi przeciw aiistro-rosyjskiemu związkowi. 
Jednakże, jak wskazaliśmy, ostrze tej koałicyi stale kiero- 
wał nie przeciw Austryi, lecz przeciw Rosyi. Widzieliśmy, 
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jak wprawdzie towarzyszył Prusom do Reichenbachu, jak 
przecież przyłożył się do tego, aby je stamtąd wycofać. 
Tern śmielej teraz, w początku 1791 r., poszedł z niemi 
do Petersbuiga, aby tam współne wezwanie złożyć cesa- 
rzowej Kabirzynie. Wojny z Austryą chciał uniknąć i szczę- 
śliwie uniknął. Przed wojną z Rosyą się nie cofał; owszem, 
był na nią przygotowany od chwili zawarcia berlińskiego 
traktotu przymierza z Prusami w 1788 r. 

Była atoli jedna okoliczność, która musiała wstrzy- 
mywać i nieix)koić Pitta. Minister rządów parlamentarnych 
musiał liczyć się z opinią swego kraju. Miał wprawdzie 
za sobą wielką popularność. Miał zupełne zaufanie popu- 
larnego króla. Ale król nie był najzdrowszy. Jeszcze je- 
sienią 1788 r. objawił pierwsze wyraźne oznaki obłąkaniu. 
Wtedy już zaczęto przebąkiwać o regencji. Przypuszczalnj' 
regent, a następca tronu, książę Walii, czwarty Jerzj", 
rozwiązły naśladowca swego szekspirowskiego pierwo- 
wzoru, a podobniejszj' do Falstaffa, niż do księcia Henrj'ka, 
nienawidzonj" od własnego ojca, nienawidził ojcowskiego 
ministra, wyniosłego, purytańskiego Pitta. Tern lepiej go- 
dził się z Foxem, niestrudzonym towarzyszem książęcj'ch 
rozrywek i orgii. Było do przewidzenia, że skoro książę 
Walii obejmie regencj'ę, Fox obejmie ministeryum. Zaś 
Foxa sympatye pokojowe, a w szczególności jego sympatye 
rosyjskie byłj’ powszechnie wiadome. Wprawdzie król wj"- 
zdrowiał. Narazie obeszło się bez regencyi. Ale recydj wa 
nie bjda wjdączoną. Wjmikała .sta/1 dla Pitni tern naglej- 
sza konieczność oparcia swojej polityki względem Rosji 
nietylko na zgodzie królewskiej, lecz na zgodzie opinii 
publicznej. Owóż ta opinia była przedewszj^stkiem opinią 
narodu kupieckiego. Handel rosj^jski, wywóz do Rosyi wj’- 
robów krajowego przemj'słu i towarów kolonialnych, przj’- 
wóz stamtąd materyi surowych, to było oddawna jedno 
z najstalszj'Ch, najpopłatniejszych źródeł dochodu, ważna 



Digitized by Google 




103 



i uświęcona pozycya av bilansie ekonomicznym Anglii. 
Panowanie nad rynkiem rosyjskim, to byl dotychczas je- 
den z dogmatów nietykalnycli angielskiego katechizmu 
politycznego. 

Pitt doskonale zdawał sobie z tego sprawę. Rozumiał, 
że tutaj był jego punkt najsłabszy, że tutaj, na wypadek 
zerwania z Rosyą, niezawodnie uderzy Fox i opozycya. 
Lecz i na to znalazł receptę, nie półśrodek żaden, lecz le- 
karstwo radykalne, znamionujące polityka w Avielkim 
stylu. Zamiast rynku rosyjskiego postanowił dać Anglikom 
polski. W tym celu już od 1789 rozkazał swemu posłowi 
w Warszawie, Hailesowi, zbierać jak najdokładniejsze 
dane statystyczne o stanie przywozu i wywozu Rzpltej. 
Okazało się, iż na jedną Litwę przychodziło corocznie za 
przeszło siedm milionów zip. towarów importowanych, 
które mogłyby być dostarczane wyłącznie przez eksport 
angielski. Mogła więc Rzplta w jDewnej mierze zastąpić 
Rosyę. Traktat handlowj^ polsko-angielski mógł być naj- 
lepszą odpowiedzią na rosyjsko-francuski, najlepszą odpo- 
wiedzią na przewidywane ataki opozycyi. Atoli taki trak- 
t<it nie miałby trwalej podstawy bez porozumienia się obu 
stron z Prusami. W rzeczy .Siimej, cło tranzytowe pruskie 
na Wiśle zabijało handel polski. Tą drogą tedy doszedł 
Pitt do najżywszego zainteresowania się negocyacyą celną 
między Prusami a Rzpltą, tą drogą do życzenia, aby 
chociażby za cenę Gdańska i Torunia umowa han- 
dlowa polsko - pruska , przy udziale i pod gwarancyą 
Anglii, jak najrychlej przyszła do skutku. W tym też 
duchu rozpoczął rokowania z posłem Rzeczypospolitej 
w Londynie, Bukatym. W tej samej sprawie arcyważnej, 
w grudniu 1790 r., miał dwie konferencye z Ogińskim, 
umyślnie sprowadzonym z Hagi do Londynu. Ze zdumie- 
niem przekonał się Ogiński, jak szczegółowe i rozlegle 
wiadomości posiadał premier angielski o stanie ekonomicz- 
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nym Polski. Pitt udzielił mu lekcyi poglądowej handlu 
i polityki na mapie Rzpltej; wyliczał dawniejsze stacye 
handlowe Anglików i Holendrów nad Niemnem i Wilią; 
«nie macie fabryk, ani przemysłu, — mówił, — będziecie 
przywozili nasze wyroby i przedmioty zbytku..., wasze 
zboże, konopie, budulec, skóry i płótna mogą spółzawodni- 
czyć z rosyjskiemi... wasze płótna są nawet w lepszym 
gatunku... to, co sprowadzicie od nas, zwrócicie nam z pro- 
centem®. Jednocześnie wpłynął w Berlinie względem obni- 
żenia cla wiślanego z 12 na 2%, i domagał się, aby na 
razie odstąpiono od żądania Toruma i zadowolono się 
Gdańskiem. W styczniu 1791 r. po.słał odpowdedną instruk- 
cyę Hadesowi, aby energicznie popierał w Warszawie ro- 
kowania celne z Prusami i doradzał cesyi Gdańska. Hades 
niezwłocznie tym duchu podał notę konfideneyonałną 
Deputacyi interesów zagranicznych; zarazem w tej samej 
sprawie ogłosił drukiem pismo bezimienne, zalecające cesyę 
i ugodę handlową, w' wyrazach, co praw'da, niebardzo 
zręcznych, które też stronnictwm rosyjskiemu dostarczyło 
moc materyału do zjadliwych replik. Jednakże Deputacya 
na burzliwej sesyi sejmow^ej w początku kAvietnia, non 
obsłanłe Icge cardinali , t. j. mimo wTześciową uchwałę 
1790 r. o nietykalności tery tory um Rzpltej, zyskała upo- 
waiżnienie do dalszych rokowań z Hadesem w^zględem 
traktatu celnego i cesyi Gdańska. Nie znaczyło to bynaj- 
mniej, aby Deputacya istotnie miała już w tej chwili za- 
miar nieodwołalny przedwcześnie Gdańska się pozbyć; 
znaczyło to tylko, że zdawała sobie dokładnie sprawcę ze 
ścisłego związku sprawy celnej ze sprawcą wojny, że za- 
tem podawała rękę do negocyacyi celnej, ażeby nie ta- 
mować, ażeby owszem ułatwić jedyne jeszcze możliwe 
rozwiązanie wojenne. 

Ku wojnie tymczasem gotowały się Prusy. Wpraw- 
dzie i teraz jeszcze w Berlinie w dalszym ciągu bróżdził 
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po swojemu nieoszacowany minister Ilertzberg. Jeszcze 
w grudniu 1790 r. prowadził on, «za plecami króla*, ro- 
kowania « najtajniejsze* z Alopeusem. Po raz setny przy- 
chodził ze swoim ukochanym poematem zamiennym. Żą- 
dał od Ałopeusa najściślejszego sekretu «pod słowem ho- 
noru*, i obowiązywał się mimo króla , wbrew królowi, 
zyskać dla Rosyi status ąuo « ulepszone*, t. j. oddać Ocza- 
ków z okolicą, jeśli Rosya natomiast Prusom zapewni 
Gdańsk i Toruń. Zarazem, jak tylko mógł, przeszkadzał 
w Stambule układom sprzymierzeńczym polsko-tureckim, 
prowadzonym przez Potockiego, zaś w Berlinie dalej to- 
czył walkę zaciętą z ks. brunświckim i Bischoffwerderem. 
Naraz, w lutym 1791 r. Bischoffwerder popadł w niełaskę. 
Znikł z dworu, znikł z Berlina. Rozgłosiło się, iż król, 
rozgniewany na ulubieńca, rozkazał mu opuścić stolicę. 
Hertzberg nie posiadał się z radości. W inspirowanym 
przez niego patryotycznym świstku, «Kronice Ojczystej*, 
ukazał się jadowity artykuł , wyjaśniający, iż odkryto 
zdradziecką korespondencja^ Bisclioffwerdera z ■wrogami 
państwa, i że «nowy Haman zawiśnie niebawem na naj- 
wyższej szubienicj' Berlina*. Z trjmmfem donosił Hertz- 
berg Lucchesiniemu o upadku Bisclioffwerdera i dodawał 
drwiąco, ze złośliwą ironią, iż « nasza mądra publiczność, 
która uważa siebie za bardzo oświeconą, każe mu, nie- 
wiadomo po co, jechać do Wiednia*. W tej samej chwili, 
kiedj* tak ironizował i cieszył się zdziecinniały minister, 
Bischoffwerder już wychodził z wiedeńskiego Hofburgu. 
Jego mniemana niełaska była tjdko komedyą. Miała osłonić 
tajemną misj’^ę połitj'czną, z jaką wyprawiał go Frj'derj’k- 
Wiłhełm do Leopolda. Chodziło o zabezpieczenie sięod Austryi. 

Z Austryą w pierwszym rzędzie musiałj' się łiezj^ó 
Prusj', w przededniu wojny z Rosyą. Austrya, raz wj"- 
puszczona cało z pólapki reichenbachskiej, odtąd stopniowo 
wj"brnęła z największ\'cli kłopotów. Zawiedziona i prze- 
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rażona Galicya ucichła. Uspokoiły się zwiedzione Węgry: 
już w łipcu 1790 r. dość spokojnie minął sejm w Budapeszcie, 
w listopadzie, śród }X)wszechnego entuzyazmu, Leopold 
włożył uroczyście koronę św. Szczepana. Jednocześnie woj- 
ska austryackie wkroczyły do Belgii, w grudniu zajęły 
Brukselę. Rozprzężenie wewnętrzne monarchii, zostawione 
przez Józefa, zaczynało ustępować pod roztropnym i ce- 
lowym kierunkiem Leopolda. Zaś w miarę uzdrowienia 
wewnętrznej sytuacyi politycznej, Austrya zaczynała swo- 
bodniej poruszać się na zewnątrz, zaczynała mianowicie 
pozwalać sobie na swobodniejszą interpretacyę umowy 
reichenbachskiej. Tara zobowiązała się do przywrócenia 
stłinu przedwojennego w ścislem znaczeniu słowa, — teraz 
już upominała się o Orsowę i istotnie doprowadziła w lu- 
Wm 1791 roku do zerwania rokowań szystowskich. Tam 
również zobowiązała się zachować nadal ścisłą neutral- 
ność względem Rosyi, nie wspomagać jej w niczem, gdyby 
ta odmawiała pacyfikacji, — teraz już oświadczała, że 
nie odnosi się to do wypadku wojnj' Prus z Ros\'ą, i że 
w tjmi wypadku poczuwać się będzie względem Rosji do 
obowiązków wiernego sprzjnnierzeńca. To ostatnie oświad- 
czenie w szczególności musiało niepokoić Berlin. Wiiraw- 
dzie, w gruncie rzeczj’, Leopold zapewne nie brał zanadto 
na serjm obowiązków Aviernego sojusznika Kabirzjnij'. 
Istotnie, w tjnn samym czasie, kiedj" straszył niemi w Ber- 
linie, ostrożnie zapowiadał av Petersburgu, iż nie czuje się 
na silach do czynnej dywersjń przeciw Prusom, zmuszonj' 
trzymać znaczne silj- na AYcgrzech, w Galicyi, w Nider- 
landach. To bjda prawda. A w dodatku, już był zmuszonj^ 
dawać największe baczenie na współczesne Avjpadki pa- 
ryskie, na gwałtowne postępj' rewolucjd, która coraz po- 
tężniej uderzała av tron jego siostrj' i szwagra, a uderza- 
jąc w tron LudAvika XVI i Maryi - Antoninj’^, uderzała 
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zarazem w nienawistny alians francusko-austryacki i go- 
towała się uderzyć w nienawistna Austryę. 

Z tern wszystkiem Jednak, dla Prus, wobec niebez- 
piec“znej rozprawy z Rosyjj, pozostawało rzeczą najpierw- 
szej wagi zabezpieczyć się od strony Austryi. Na razie 
nasuwalj^ się dwa po temu sposoby. Albo na Austryę pchnąć 
Prancyę. Albo zbliżyć się ku niej przeciw Francyi. W Ber- 
linie postanowiono, dla lepszej pewności, jąć się obu spo- 
sobÓAv jednocześnie. Zaczęto grę nadzwyczajną. Poseł pru- 
ski w Paryżu, Goltz, od początku rewolucyi miał .sobie 
zlecone, utrzymywać stosunki z jej przywódcami. Teraz, 
po Reichenbachu, jesionią 1790 roku, postano mu z po- 
mocą z Berlina niejakiego radcę handlowego, Ephraima. 
Ten wnet zaprzyjaźnia się ze wszystką opozycyą Zgro- 
madzenia Narodowego, od Lafayetta aż do najskrajniej- 
szych Żyrondystów, chadza po klubach, rozpala umysły, 
rozdaje pieniądze, i wreszcie zgłasza się do ministra spraw 
zagranicznych, Montmorina, z usłużną propozycyą, iż za 
pośrednictwem swojej żony, przyjaciółki Bischoffwerdera, 
obowiązuje się posłowi francuskiemu w Berlinie uprzy- 
stępnić poufne stosunki z królem pruskim. Tak też się 
dzieje. Poseł francuski, Moustier, w grudniu, w domu pry- 
watnym, sprowadzony zostije przez Bischoffwerdera z Fry- 
derykiem-Wilhehnem, który wynurza mu swoje gorące sym- 
patye dla narodu francuskiego i oświadcza, iż w chwili 
obecnej, kiedy on musi zwrócić się przeciw Rosyi, przy- 
jaźń Francyi jest mu osobliwie szacowna i niezbędna. Na 
tem rzecz się urwała, gdyż Montmorin w samą poi'ę zwą- 
chal pismo nosem i nakazał Moustierowi wystrzegać się 
jak ognia wszelkich pisemnych , a nawet ustnych wynu- 
rzeń wobec króla pruskiego, «albowiem ma on jedynie na 
celu skompromitować nas wobec cesarza*. Rzeczywiście, 
o to tylko chodziło. Nawiązując te dwuznaczne stosunki 
z Paryżem, brzemienne groźbą dla cesarza, Bischoffwerder 



Digilized by Google 




108 



nie zapominał o Petersburgu. W styczniu i lutym 1791 roku 
urządzał dalej mniemane « schadzki* ze swoim kompanem 
Alopeusem, to jest wspólnie z nim układał umówione donie- 
sienia dla cesarzow ej. Projektow^ał w ogólnikowych w^yrazach 
tajny traktat odnowionego prusko-rosyjskiego przymierza, 
otwierał, na hiki wypadek, ze sw'ojej znowu strony, widoki 
na tureckie status quo « ulepszone* dla Rosyi, to jest na Ocza- 
ków' z dodatkami, denuncyow^al groźne zamysły Avojownicze, 
żywione jakoby przez Hertzberga, wynosił własne, ciche, 
przyjacielskie dla Rosyi usługi. Za pośrednictwem Alopeusa 
upewniał w Petersburgu, iż cesarzowa może na niego liczyć, 
iż on, Bischoffwerder, nie przestaje krzyżow^ać napastni- 
czych Hertzbergowskich planów i pracow^ać nad zażegna- 
niem wojny, iż kilkakrotnie już osobiście wstrzymywał wy- 
prawienie do Królewca powozów polowych królewskich, iż 
«dzień związku Rosyi z Prusami będzie najszczęśliwszym 
dniem jego życia*. Poczem, naradziwszy się z królem, 
Moellendorfem, Jlansteinem i innymi prawdziwymi prowo- 
dyrami partyi wojennej, udał niełaskę, wyjechał z Berlina, 
zboczył z drogi do Halli, do ks. brunświckiego, przyszłego 
wodza naczelnego w przyszłej w^ojnie z Rosyą, i z jego 
błogosławieństwem wyjechał do Wiednia. 

Misya Bischoffwerdera w' Wiedniu była obosieczna. 
Jechał główmie ix> to, aby w'obec prawdopodobnej w^ojny 
rosyjskiej, której wtedy razem z królem spodziewał się 
i oczekiwał, zneutralizować Austryę. To było zadanie na- 
czelne jego w'y prawy. Ale już jechał i po to, aby na 
wszelki w'ypadek, a Avięc na w^ypadek niedojścia w^ojny, 
podać tymczasem Wiedeń Petersburgowi w' podejrzenie, 
rozluźnić związek pomiędzy Austryą a Rosyą, i tędy przy- 
gotować powTÓt do związku między Rosyą a Prusami. 
W tym duchu rozpoczął układy z kanclerzem Kaunitzem 
i wicekanclerzem Cobenzlem. Przedstawił się im, jako oso- 
bisty w'yslannik sw'ego pana, otoczony całym aparatem 
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tajemniczości zawodowej, pod falszywem nazwiskiem «Busch- 
mann», w głębokiem zaufaniu, pod warunkiem ścisłego 
przestrzegania jego hicoffuUa. Następnie złożył na ich ręce 
przygotowane na piśmie zasady ogólne do prusko-austrya- 
ckiego sojuszu. Była tutaj mowa o rzeczach blizkich i na- 
macalnjmh, o «usunięciu przemożnego wpływu Rosyi 
w Polsce*, o « utrzymaniu obecnej konstytucyi Rzplitej 
i wolnej elekcyi króla przez naród polski, bez interwencyi 
Rosyi*, o «niesprzeciwianiu się nabyciu Gdańska i Toru- 
nia w drodze ugody polubownej, i w zamian za korzyści 
liandlowe, ofiarowane Polakom*. Była też «muzyka przy- 
szłości*, były kuszące napomknienia o austryackich wido- 
kach na Bawaryę i pruskich na Saksonię, była mowa 

0 niezbędności oddzielnego z góry «porozumienia* wzglę- 
dem niektórych ważniejszych ewentualności w czasie mniej 
lub więcej odległym , a mianowicie na wypadek zgonu 
elektora bawarskiego, oraz wygaśnięcia dynastyi elektor- 
skiej saskiej. Na konferencyach z ministrami austryackimi, 
z wicłkiem bogactwem szczegółów rozwijał inne jeszcze, 
zbawienne skutki prusko-austryackiego sojuszu, a zwłasz- 
cza otwierał widoki na tureckie status qtio « ulepszone* 
dla Austryi, to jest na Orsowę z przyleglościami. Nie szczę- 
dził zresztą gorących zapewnień o serdecznej sympatyi 

1 szacunku króla dla cesarza, i z wylaniem, z rozrzewnie- 
niem mówił o swoich osobistycłi uczuciach dobrego Niemca 
dla Austryi i dla domu habsburskiego. Odkrywał pod wiel- 
kim sekretem, iż w Berlinie poszukiwał go, prześladował, 
dybał na jego sumienie niecny Alopeus, iż obiecywał go wzbo- 
gacić, jeśli Prusy zbliżii się do Rosyi, ale on, Bischoffwerder, 
odtrącił z pogardą te pokusy, on jedno tylko żywi marze- 
nie, doczekać się szczęśliwego dnia zawarcia związku 
Austryi z Prusami, l.eopold kilka dni przetrzymał wielo- 
inównego wysłańca w przedpokoju, wybadywal go przez 
swych ministrów; potem, jednego wieczora, kazał tylnemi 
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schodami wprowadzić do siebie «Buschmanna», przyjął go 
uprzejmie i zbył ogólnikami; jeszcze przez tydzień, do 
marca, dał mu czekać w Wiedniu, i w końcu puścił z ni- 
czem , to jest z obietnicą zjechania się z Fryderykiem- 
Wilhełmem. Poczem natychmiast o całej tej osobliwszej 
wizycie zawiadomił swoją sojuszniczkę, cesarzową Kata- 
rzynę, i posłał jej najbardziej kompromitujące protokóły 
dyałogów Bischoffwerdera z Cobenzlem. Cesarzowa, pra- 
wie jednocześnie z tą rewelacyą l^eopolda z Wiednia, 
otrzymała z Berlina doniesienia Alopeusa o nieco odmien- 
nych wcześniejszych wynurzeniacli Bischoffwerdera: wolno 
przypuszczać, iż musiała ubawić się niezgorzej. 

Tymczasem w Berlinie sposobiono się na seryo do 
kampanii wiosennej przeciw Rosyi. Czyniono ostatnie przy- 
gotowania wojskowe i dyplomatyczne. Bez hałasu zarzą- 
dzono częściową mobilizacyę. Wojska, zostawione po 
Reichenbachu na stopie wojennej, ściągano pod Toruń, 
Grudziądz, i wysuwano ku Prusom Wschodnim. Zgroma- 
dzono tutaj, z początkiem wiosny, armię w sile około 80 
tysięcy ludzi, przeznaczoną do marszu ku Dżwinie, na 
Inflanty, na Mitawę i Rygę. W Mitawie pełnomocnik pru- 
ski, Hiittel, przeniesiony tutaj z Petersburga, miał sobie 
zlecone przygotować mjigazyny i prowiant dla dziesięcio- 
tysięcznego korpusu. Główne siły miały uderzyć wprost 
na Rygę. Plan szczegółowy oblężenia Rygi opracowany 
został przez najzdolniejszego berlińskiego sztabowca, histo- 
ryka wojskowego wyprą Av Fryderykowych , Tempełhofa. 
Zarazem, na wszystkie strony zabezpieczano sobie rozle- 
głą akcyę pomocniczą mocarstw sprzymierzonych. Rzpltą 
polską, jak już było umówione w roku zeszłym na wy- 
padek wojny austryackiej, podobnież i teraz, na wypadek 
rosyjskiej, posbinowiono trzymać jak najdłużej w stanie 
przyjaznej, sprzymierzeńczej neutralności: wystarczało to 
narazie, a z tego względu było dogodnem, iż na przyszłej 
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pacyfikacyi dawało Prusom, jako stronie wojującej, lepsze 
tytuły do odszkodowania kosztem polskiego sprzymierzeńca, 
zwolnionego od ciężarów wojennych. Natomiast podjęto 
usilne starania względem energicznego wystąpienia Porty, 
oraz nowej dywersyi szwedzkiej. Młodego i gorącego suł- 
tana Selima III, następcę Abdul - Hamida , zachęcano do 
wytrwania. W lutym 1791 roku przybył do Berlina poseł 
nadzwyczajny turecki, Asmi-Ahmet-Efendi, z pismem suł- 
tariskiem do króla, wzywającem go, w myśl stambulskiego 
traktatu przymierza, do wspólnej wojny z Rosyą. Odpo- 
wiedział natychmiast Fryderyk - Wilhelm wlasnoręcznem 
pismem do sułtana; zapowiadał, że na wiosnę sam roz- 
pocznie kampanię przeciw cesarzowej, że będzie wsparty 
od Anglii na Bałtyku, że Szwecya z północy uderzy na 
Petersburg; Avzględem Rzpltej polskiej wyjaśniał, iż brak 
jej funduszów, oficerów, a zwłaszcza artyleryi , i dlatego 
najlepiej będzie pozwolić jej tymczasem zachować przy- 
jacielską neutralność; wykazywał natomiast wymownie 
naglącą potrzebę największych wysiłków ze strony Porty 
i zaklinał sułtana, aby armię turecką nad Dunajem co 
rychlej wzmocni! do 150 tysięcy ludzi, oddał nad nią do- 
wództwo doświadczonemu Jussufowi- paszy, nie pożałował 
też znacznych subsydyów dla pozyskania króla szwedz- 
kiego. Co się tycze Szwecyi, to wprawdzie od sierpnia 
roku zeszłego, z mocy opłakanego traktatu werelskiego, 
była ona z Rosyą w pokoju. Jednak w Berlinie spodzie- 
wano się pchnąć ją łatwo w nową wojnę przeciw Rosyi. 
W rzeczy samej, w tamtym traktacie Gustaw III był zo- 
stawił sobie furtkę dla odnowienia kroków nieprzyjaciel- 
skich; a mianowicie, w protokóle konferencyi pokojowej 
werelskiej wyraźnie był warował, iż zawiera pokój z Ro- 
syą jedynie wobec danego mu zapewnienia, iż Rosyą za- 
mierza również zawrzeć pokój z jego aliantem, Portą, 
na najwzględniejszych dla Turcyi warunkach. Póki zatem 
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wojna rosyjsko-turecka trwała w dalszym ciągu, nad Ro- 
syą ciągle wisiała groźba ponownej napaści Gustawa III. 
Istotnie, król szwedzki, zacdięcony przez posła angielskiego 
w Sztokholmie, Listona, upewniany z Berlina o subsydyach 
tureckich i angielskich , zarządził obszerne zbrojenia : 
w kwietniu 1791 roku spuścił na morze 160 kanonierek 
i zapowiadał, że już z początkiem czerwca, z całą swą 
flotą , w sile czterystu żagli , będzie mógł uderzyć na 
Rosyę. 

Pozostawała Anglia. To był punkt najważniejszy. 
Dywcrsya angielska na Bałtyku była niezbędnem dopeł- 
nieniem pruskiej wyprawy na Rygę. .Jeszcze niezbędniej- 
sze były angielskie gwineje. Były potrzebne dla opłacenia 
Szwecyi. Były również koniecznie potrzebne dla samych 
Prus. Finanse pruskie, pozostawione w stanie kwitnącym 
przez skąpego Fryderyka, w krótkim czasie zostały do- 
szczętnie zrujnowane przez jego wspaniałego następcę. Tam- 
ten zadawałniał się towarzystwem ulubionych charcie, 
chadzał av shirym, zatabaczonym mundurze, obywał się 
bez najnieziiędniejszych części garderoby, i na całe utrzy- 
manie swoje i dworu wydaAvał rocznie niesj)ełna pół mi- 
liona talarów. Ten miał na sumieniu rozmaite .Julie, Zofie 
i Wilhelminy, baczył pilnie na świetność reprezentacyi, 
i zaczął od zwiększenia w czwórnasób swojego osobistego 
budżetu. Jednocześnie docliody publiczne, nie strzeżone 
więcej przez argusowe oko Fryderyka, zdane na laskę 
żarłocznej Woellnerowskiej kliki, spadłj' z 19 milionów 
na 16 milionów talarów. Na dobitkę przyszła tragikome- 
dya reichenl)achska: na mobilizacyę przeciw Austryi wy- 
rzucono za okno dwadzieścia milionów. Tym sposobem, 
w ciągu pięcioletniej gospodarki, zdążył Fryderyk-Wilhelm 
mocno nadszarpnąć spadek finansowy stryja, i z kilku- 
dziesięciu zapasowych milionów, jakie był zastał w skarbcu 
w 1786 roku, obecnie, w 1791 roku, miał już tylko ubogie 
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resztki , niestarczące żadną miarą na wielką wyprawę 
rosyjską. Tę dziurę mogły załatać jedynie szterlingi an- 
gielskie. Ostateczne porozumienie się z Anglią w'zględem 
wspólnych działań, wspólnego rozpoczęcia kroków wojen- 
nych, stanęło na najpierwszym planie. 

Nie było już wiele czasu do stracenia. Gabinet pru- 
ski zabrał się z całym ogniem do negocyacyi z Anglią. 
Od marca 1791 roku szła gorączkowa wymiana dei^esz 
pomiędzy Berlinem a Londynem. Pitt w zasadzie na wojnę 
był zdecydowany. Jednak, z uwagi na domowe stosunki 
polityczne, pragnął odwlec wybuch jeszcze o kilka ty- 
godni. Chciał uniknąć przewidywanych napaści opozycyi. 
Chciał przeczekać nadchodzącą sesyę wiosenną izby gmin. 
Zamierzał doczekać się zamknięcia parlamentu na ferye 
wielkanocne, i wtedy dopiero sprowadzić zer\\'anie z Ro- 
syą, postawić naród wobec czynu dokonanego. Ale w Ber- 
linie nie chciano słyszeć o zwłoce. Tłómaczono, iż nie 
można przepuścić najdogodniejszej pory wiosennej dla roz- 
poczęcia wielkiej i trudnej kampanii. Raz już, w roku 
zeszłym, spóźniwszy się w Reichenbachu , teraz tern na- 
tarczywiej napierano o pośpiech. Poseł angielski w Berli- 
nie, Ewart, wyprawiony przez Fryderyka - Wilhelma do 
Londynu, dla przekonania, dla przynaglenia Pitta. Pitt dał 
się przekonać. Dnia 27 marca, w przededniu otwarcia 
parlamentu, na radzie gabinetowej w Londynie, zapadł 
stanowcze uchwały wojenne. Postanowiono; wysłać nie- 
zwłocznie, już z początkiem kwietnia, wielką flotę, z trzy- 
dziestu pięciu okrętów liniowych i dziesięciu do dwunastu 
fregat, na morze Bałtyckie; drugą flotę, z kilkunastu okrę- 
tów, trzymać w pogotowiu dla wypłynięcia na morze 
Czarne; zażądać w Kopenhadze wolnego przejścia przez 
duńskie cieśniny dla floty bałtyckiej; w Sztokholmie za- 
wrzeć hijny traktat sprzymierzeńczy ze Szwecyą i udzie- 
lić Gustawowi III subsydyum, w wysokości dwustu do 

PRZTHIIRZE POlSKO-nUSKłE. ^ 
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trzystu tysięcy funtów; w Berlinie zawrzeć konwencyę 
AYojskową o jednolitym planie operacyi morskich i lądo- 
wych, dla skombinowania działań floty angielskiej na Bał- 
tyku i 88 tysięcznej armii pruskiej w Inflantach; nareszcie 
zawrzeć potrójny trakhit handlowy polsko-prusko-angiel- 
ski, na podstawie obniżenia da pruskiego do 2% i odstą- 
pienia Prusom Gdańska. .Jednocześnie, na tej samej radzie, 
Pitt własnoręcznie zredagował ultymatum, które poseł an- 
gielski w Petersburgu, Whitworth, wspólnie z tamecznym 
posłem pruskim, Goltzem, miał doręczyć cesarzowej Kata- 
rzynie. Ultymatum, av najkategoryczniejszych wju^azach, 
domagało się od Rosyi natychmiastowego zaprzesbinia kro- 
ków wojennych przeciw Porcie, przywrócenia w dosłow- 
nym sensie bezwarunkowego siatiis quo antę helium, wyda- 
nia wszystkich, bez wyjątku, zabranych na Turcyi zdo- 
byczy. Nazajutrz mesaż królewski zażądał od obu izb 
nadzwyczajnego kredytu na zbrojenia przeciw Rosyi. 
O zapadłych uchwałach minister spraw zagranicznych 
w gabinecie Pitta, ks. Leed.s, niezwłocznie zawiadomił rząd 
berliński, i wysiał odpowiedne instrukcye do przedstawi- 
cieli Anglii w Warszawie, Sztokholmie, Kopenhadze i Pe- 
tersburgu. Do Berlina niecierpliwie oczekiwana wiadomość 
z Londynu przyszła już 3 kwietnia. Zastępca, pozosta- 
wiony przez Ewarta w Berlinie, Jackson, upoważniony 
został do conajrychlejszego porozumienia się względem 
szczegółów konwencji wojskowej prusko-angielskiej, oraz 
wspólnego wj'slania do Petersburga owego ultymatum, 
zredagowanego przez Pitta. Jeszcze w oshitniej chwili 
próbował bróżdzić Hertzberg, którj’ i teraz jeszcze, jak 
w Reichenbachu, jak od samego początku, odżegnywał się 
od wojny i wyciągał ręce do swoich pokojowych snów 
zamiennj'ch. Jackson za plecami ministra musiał porozu- 
miewać się z królem, Bischoffwerderem i generalicj^ą. Do- 
prowadził tylko Hertzberg do tego, iż ściągnął na siebie 
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jawny wybuch niełaski monarszej: na radzie gabinetowej 
w Poczdamie, gdzie po raz ostatni odezwał się przeciw 
wojnie, gwałtowną usłyszał odprawę; król, oddawna znie- 
cierpliwiony na ministra, który był zbałamucił tyle czasu 
w Reichenbachu, a o którego konferencyach zakulisowych 
z Ałopeusem doskonale był powiadomiony, wybuchnął na- 
reszcie długo tajonym gniewem i wprost rozkazał Hertz- 
bergowi, ażeby, nie czekając urzędowej dymisyi, przestał 
wtrącać się do polityki królewskiej. Z usunięciem llertz- 
berga znikła ostatnia przeszkoda. Chodziło już tylko o pod- 
pisanie konwencyi i o Acyprawienie kuryera do Peters- 
burga z podwójnem ultymatum na ręce WhitA\oi-tha 
i Goltza. Grom prusko-angielski był gotów; jeszcze cliAAula, 
a wypadnie z kuźni berlińskiej i uderzy w Rosyę. 

Położenie Rosyi było krytyczne. Zjednoczone uderze- 
nie Prus, Anglii, Szwecyi i Turcyi \Aydawalo się nieunik- 
nionem na wiosnę 1791 roku. Od posłów rosyjskich a\' War- 
szawie, Londynie, Sztokholmie, a naA\et z Berlina od Ało 
peusa, który zaA\'czasu musiał myśleć o pokryciu SAAojej 
odpowiedzialności, przycłiodzily pod tym AA'Zględem jedno- 
brzmiące a zatrważające doniesienia. Dla zwiększenia 
jeszcze kłopotów cesarzowej, aa- tej chwili krytycznej sta- 
A\’ił się w Petersburgu Potemkin. Widzieliśmy, jak oshit- 
niemi czasy, niby sposobem indemnizacAU za upadek Ma- 
monoAA'a i A\ yniesienie ZuboAA a, ugłaskany byl od cesarzo- 
A\ej Potemkin szeregiem ustępstw pozornych, jego plany 
ogólnikowo aproboAA^ane, on sam obdarzony nowa. godno- 
ścią najwyższego hetmana kozackiego, o którą upominał 
się oddawna, a która dla jego zamyslóAA' była AAagi pierAv- 
szorzędnej. Zaraz też nowy hetman kozakÓAA- ekateryno- 
słaAAskich i czarnomorskich był przystąpił do noAAcj orga- 
nizacyi kozaczyzny AAojskoA\’ej: ataman doński promoAA^auy 
na generała en chef, pułkownicy na generalÓAA', AASzyscy 
oficcroAvie kozacc-y porównani aa’ rangach z oficerami armii 

8 * 
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regularnej, a zarazem wszyscy uszlachceni. Ten ostatni 
szczegół ze wszechmiar godzien uwagi; tutaj byl punkt 
wyjścia owych osobliwych pomysłów, wzmiankowanych 
poprzednio, owych tajemnych «artykułów o równości sta- 
nów*, o « połączeniu naszej i polskiej szlachty*, które jesz- 
cze podczas negocyacyi sojuszu z Rzpltą byl miał na 
widoku Potemkin i które zamyślał wtedy wcielić do trak- 
tatu przymierza polskiego. Tymczasem cieszył się książę 
swojem hetmaństwem kozackiem, pokazywał się ludowi 
kozackiemu i przyjezdnym w obozie Polakom jakimciś 
nadzwyczajnym, specyalnie wymyślonym stroju hetmań- 
skim, długich pantalonach, ciżemkach czarnych, paliowej 
kamizelce, mundurze węgierskiego kroju, obłożonym wy- 
drami sybirskiemi, kołpaku pąsowym z wielką kitą bry- 
lantową i piórami czaplemi. .lednakowoż to wszystko była 
tylko zabawka, póki cesarzowa, co do samej rzeczy, trzy- 
mała księcia za ręce. Sprzykrzył sobie niebawem zabawkę 
Potemkin, postanowił wymódz osobiście pełną swobodę dzia- 
łania. W tym to mianowicie celu obecnie, na wiosnę 1791 r., 
ponownie, a już po raz ostatni, zjawił się w Petersburgu. 
Zjechał nagle w połowie marca, zdając na łaskę losu armię 
południową i wojnę turecką. Przybywał nad Newę, na- 
samprzód, jak sam się wyrażał, aby «ząb bolący wyrwać*, 
to jest, aby wysadzić nienawistnego Zubowa, któi-ego wro- 
giemu wpływowi przypisywał ochłodzenie dla siebie impe- 
ratorowej i niedojście swoicli planów w roku zeszłym. 
Przybywał następnie, aby wobec wynikających nowych 
komplikacji urzeczj^wistnić nareszcie owe swoje planj’, po- 
krzj^żowane już po trzykroć, w 1788, 1789 i 1790 r. 
Wojna prusko-rosyjska, jak zeszłego roku prusko-austrjni- 
cka, miała w tym celu stanowić pożądany pretekst. Tym 
i'azem nawet, zdaje się, Potemkin wprost wynurzył się 
przed cesarzową ze swoją myślą utworzenia dla siebie 
oddzielnego państwa czarnomorskiego pod egidą Ros,yi. 
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Cescirzowa była dlań najłaskawszą, znosiła cierpliwie jego 
wybuchy, przychodziła na urządzane z szalonym przepy- 
chem fety, ale ostrożnie omijała najdrażliwsze materye, 
i tylko corychłej starała się wyprawić go z Petersburga. 

Tymczasem horyzont polityczny z każdym dniem 
coraz bardziej się zachmurzał. Do Petersburga przycho- 
dziły coraz groźniejsze wiadomości o mobiłizacyi pruskiej, 
zbrojeniach angielskich, knowaniach szwedzkich. Trzeba 
było pomyśleć o obronie. W Radzie państwa petersbur- 
skiej uchwalony został plan obronny, opracowany przez 
Iwana Czernyszewa; generał Igelstrom miał osłaniać Fin- 
łandyę od ataku Szwedów; zarazem Stackelberg, przenie- 
siony z Warszawy do Sztokholmu, winien był nie szczę- 
dzić żadnych zachodów ani wydatków, aby ugłaskać 
i powstrzymać Gustawa; zaś przedewszystkiem z najwięk- 
szym pośpiechem rozkazano ściągnąć wszystkie wojska, 
dyzlokowane w Inflantach i na Białorusi, dla odparcia 
najazdu armii pruskiej. Jednakże było do przewidzenia, 
iż tylu naraz zjednoczonym nieprzyjaciołom skutecznie 
stawiać czoła nie było sposobu. Nie było wprost jio temu 
fizycznej możności, wobec niepodobieństwa o.słabienia armii 
głównej na południu, która musiała gotować się na wiosnę 
do odparcia zdwojonych wysiłków tureckich , i któj’cj 
zresztą nie wypuszczał z ręki, nie pozwalał rozdrabniać 
Potemkin. «Król pruski — pisał z rozpaczą Bezborodko — 
bardzo łatwo może nas podejść (skirprenirowat’)... nie wiele 
potrzeba, aby nas nastraszyć, gdyż ani w Inflantach, ani 
na Białorusi, oprócz trzech pułków karabinierskich, dwóch 
kirysyerskich i jednego pieszego, absolutnie nic nie mamy. 
Zaledwo na czerwiec możemy mieć jeszcze cztery pułki 
piechoty, cztery bataliony strzelców, dziesięć szwadronów 
dragońskich, pięć kozackich, pięciuset Dońców i tysiąc 
Baszkirów». Nie była to, oczywiście, żadna obrona prze- 
ciw ośmdziesięciotysięcznej, gotowej do wymarszu awan- 
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gardzie pruskiej, za którą stała w pogotowiu jeszcze dwa- 
kroć liczniejsza armia. Na tę nadzwyczajną niewspólniier- 
ność rzeczywistych sil łojowych rosyjskich i pruskich, 
wiosną 1791 roku, należy położyć nacisk szczególny. Cenne 
wyznanie Bezborodki stonowi najlepsze usprawiedliwienie 
dla polityków patryotycznych sejmu warszawskiego i dla 
tej ufności , jaką oni pokładali wówczas w przewidywa- 
nych wynikach pożądanej wojny prusko-rosyjskiej. Tak 
więc, położenie Kosyi, Avobec spodziewanego ataku Prus 
na wiosnę 1791 roku, było conajmniej równie niebezpiecz- 
nem, jak położenie Austryi na wiosnę 1790 roku. 

W tej potrzebie Rosya, zupełnie tak samo, jak przed- 
tem Austrya, dla odwrócenia gromów pruskich znalazła 
piorunochron — angielski; imperatorowa Katarzyna, zu- 
pełnie tak samo, jak przedtem I^eopold, dla wytrącenia 
broni, dobywanej w Berlinie, zwróciła się — do Londynu. 

W T.ondynie posłował od Rosyi lir. Semion Woron- 
cow. Światowiec najlepszych manier i wysokiego ukształ- 
cenia, uchodził za zapalonego anglomana, istotnie zżył 
się bardzo ze społeczeństwem angielskiem, gdzie większą 
część życia straw ić mu w'ypadło, wszędzie mile widziany, 
wszędzie miał łatwy przystęp, nictylko u dw'oru i w sfe- 
rach urzędowych, lecz w' najszerszych kolach towarzy- 
skich i politycznych. Obecnie otrzymał od cesarzowej na- 
glący rozkaż użycia całego swego wpływu i stosunków' 
dla obalenia Pittii i zjipobieżenia wojnie. Zarazem otrzy- 
mał kredyt nieograniczony. Rzecz zresztą nie była bez 
precedensu. Raz już, w analogicznem położeniu, ix)tężny 
poprzednik Kahirzyny, Piotr W. w'e wiasnej osobie, ana- 
logicznego byl chw^ycil się środka. Raz już, w'ówczas, 
przed laty siedmdziesięciu, w' 1720 r., z jego ramienia po- 
słujący w Londynie Bestużew', jak teraz Woroncow' z ra- 
mienia cesarzowej, był próbował tej samej zupełnie taktyki, 
i, wobec ówczesnej groźby zaczepnego przeciw' Rosyi so- 
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juszu Anglii z Polską i Austryą, był pi’óbował przeciw 
rządowi Jerzego I obrócić opinię publiczną i formy parla- 
mentarne narodu angielskiego temi samemi zupełnie spo- 
soby, jak teraz Woroncow przeciw rządowi Jerzego III, 
wobec groźby zaczepnego przeciw Rosyi przymierza Anglii 
z Polską i Prusami. Ale co wtedy, na początku stulecia, 
było tylko przegrywką i próbą, to teraz, z postępem czasu 
i okoliczności, stało się wielkiem arcydziełem polityki. Nie- 
zrównanym onego wykonawcą został Woroncow. Okazał 
się on w zupełności godnym tego trudnego zadania, któremu 
jeszcze nie byl podołał Bestużew. RozAvinął zdumiewa- 
jącą działalność. Poruszył wszystkie sprężyny. Przede- 
wszystkiem zwrócił się do dwóch przywódców naczelnych 
opozycyi w izbie gmin: Karola Foxa i Edmunda Burke’a. 
Ci dwaj ludzie jeszcze wtedy byli przyjaciółmi. Przyjaźń 
ich, już za parę tygodni, miała ustąpić śmiertelnej, dozgon- 
nej nienawiści; niebawem, już w maju, miała nadejść owa 
scena historyczna w izbie gmin, kiedy Burkę, wstrząśnięty 
do głębi widokiem współczesnych wypadków paryskich, 
przerażony postępami rozkiełznanego ducha rewolucyi 
i wolności, zerwał z całą swoją sławną przeszłością wi- 
gowską, rzucił rękawicę Foxowi i własnemu stronnictwu, 
i dał pierwsze hasło do straszliwej, ćwierćwiekowej walki 
swego narodu z Francyą rewolucyjną i napoleońską. Ale 
fatalność chciała, iż w tej chwili jeszcze, w marcu 1791 
roku, szli ręka w rękę i byli przyjaciółmi. Skorzystał 
z tego Woroncow. Łiitwo pozyskał Foxa. Z jego pomocą 
łatwo przekonał Burke’a. Przy ich iwparciu wkrótce po- 
ruszył cały Londyn, za Londynem całą Anglię. Wystąpił 
w imię zagrożonych interesów politycznych i handlowych 
narodu angielskiego względem dobrego północnego odbiorcy, 
w imię starodawnych, uświęconych tradycyi niezmąconej 
przyjaźni Wielkiej Brytanii z carstwem Jloskiewskiem, 
w imię wreszcie gorliwości purytańskiej i obowiązków 
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państwa chrześciańskiego, korony Obrońcy wiary św., I)e- 
fensoris ficlei , które nakazują pomagać, a nie stawać na 
przeszkodzie, w walce ortodoksyi z niewiernem pogań- 
stwem, w świętej walce krzyża z półksiężycem. W tym 
duchu rozpoczął zaciekłą i systematyczną kampanię na 
wielką skalę w prasie londyńskiej i prowincyonalnej. Na- 
jął całą czeredę pismaków' i zasypał rynek księgarski 
gradem ulotnych świstków i pamfletów opozycyjnych. Nie 
zaniedbał też pozyskać osobiście znacznej liczby członków 
izby gmin, którzy wów'czas byli zresztą w' bardzo nizkiej 
cenie. Miał nawet odwagę w'prost pójść do ks. Leedsa i za- 
grozić mu, że jeśli rząd Jego Królew^skiej Mości nie wy- 
rzeknie się swoich zamiarów wojennych, on, poseł, odwoła 
się przeciw rządowi do opinii publicznej. Minister angiel- 
ski — jak opowiada sam Woroncow' — był oszołomiony 
(ahasourdi) takieni ośw'iadczeniem: istotnie, niczego podob- 
nego ani przedtem, ani później, — ani za Bestużewa, ani 
nawet za pani Lieven — w Anglii nie widziano. 

Skutki działań Woroncow'a przeszły jego oczekiwa- 
nia. « Opinia publiczna* wzburzyła się przeciw' rządow'i 
i przeciw' Avojnie. W City, bogatej dzielnicy handlowej I.,on- 
dynu, ukazały się na ścianach domów' ogromne napisy 
kredą: «nie potrzeba wojny z Rosyą*. Niebawem agitacya 
przeniosła się do parlamentu. Wpraw'dzie kredyt nadzw*y- 
czajny, żądany przez mesaż królewski, został uchwalony. 
Lecz rozprawa zasadnicza nad polityką ogólną, nad sprawą 
turecką i kwestyą w'ojny z Rosyą, odnaw'iana z dnia na 
dzień, i z w'zrastającą gwałtOAvnością prow'adzona przez 
opozycyę, doprowadziła wkrótce do zupełnej porażki rządu. 
Owe dwutygodniowe «rozprawy oczakowskie* należą po 
dziśdzień do najsłynniejszych tradycyi parlamentu angiel- 
skiego, do najwspanialszych pod względem oratorskim. 
Dziś jeszcze tych kart Hansardu nie można czytać bez 
głębokiego zajęcia. Piorunująca sw'ada Foxa i poetycka 
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wymowa Burke’a połączyły się tutaj razem dla zupełnego 
potępienia «oblednej» i « zgubnej* polityki rządu J. K. M. 
Wykazywał Burkę, że młode państwo rosyjskie, łaknące 
dobrodziejstw europejskiej kultury, jest «naturalnym so- 
jusznikiem Anglii*, że ma ono za sobą wszystkie sympatye 
cywilizowanego świata w swojej bohaterskiej walce z dzi- 
kim mahometańskim zdobywcą, który barbarzyńskie ciel- 
sko Azyaty ]X)lożyl na klasycznych ruinach Hellady. Zdu- 
miewa! się Fox, że dla nę^dznych murów Oczakowa , dla 
Dniestrowych pustkowi, Anglia Avinna wdać się w kłopotliwą 
i kosztowną wojnę. «Któż — zapytywał — ma interes w po- 
wstrzymaniu postępów Rosyi? Francva, może Hiszpania, 
ale nie my. Cóż nas obchodzi morze Śródziemne?* Naprze- 
ciw gwałtownych ataków opozycyi, nie poparty nawet 
przez swoich, prawie samotny, bronił się premier. Wyja- 
śniał, iż twierdza oczakowska i ujście Dniestni jest klu- 
czem Konstantynopola. Tlómaczyl , że Anglia ma bardzo 
żywotne interesy na morzu Sródziemnem, a zatem i w Cie- 
śninacłi, a zatem i na morzu Czarnem. Wtedyto, obracając 
się do law opozycyi, wyrzekł znakomite słowa: «Wy mó- 
wicie: należy zostawić Rosyi wszystkie jej zdobycze, na- 
leży jej dozwolić wygnać Turków z Europy, to nas nie 
obchodzi. Otóż oświadczam wam, iż z ludźmi, co taką sta- 
wiają zasadę, odmawiam dyskusyi*. Ale głos jego pokryły 
fale elokwencji opozj'Cj"jnej, rosnące krzyki zbuntowanej 
prasy, pokojowe petj'cj'e gildji kupieckich City, a nawet 
hałas manifestacji ulicznj^ch przeciw wojnie, obijającj^ch 
się groźnie o mury parlamentu. Większość rządowa z każ- 
dym dniem, przj' każdem nowem głosowaniu, raptownie 
topniała, w krótkim czasie ubyło z niej przeszło sto gło- 
sów. Jasnem bjio, że ministeryuni niebawem pozostanie 
w mniejszości i zmuszone będzie oddać ster rządów opo- 
zj’Cji, jeśli będzie upierało się przj' wojnie. Wcześnie do- 
mj*ślil się tego Pitt, i rozjwczął odwrót. Już w czterj" dni 
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]X) tfimtcj wojowniczej naradzie gabinetowej i wysianiu 
odpowiednych wojowniczych instrukcji, ix)śpiesznie pognał 
kuryera do Berlina z rozkazem odwołującym dla Jack- 
sona, abj' «tjmiczasem», «aż do dalszych rozporządzeń®, 
wstrzyma! się z podpisaniem konwencji wojskowej i wj"- 
prawieniem ultymatum do Petersburga. Woroncow już 
w pierwszj^ii pniach kwietnia mógł uspokoić cesarzową, 
iż najgroźniejsze niebezpieczeństwo minęło; «ministerj'um 
tutejsze — tryumfująco donosił niebawem z zui^ełną pew- 
nością siebie — jasno widzi, że naród nie pozwoli mu za- 
cząć wojnj' dla Oczakowa®. Tak w rzeczj’ siimej bjio. 
Na sesji izby gmin, 12 kwietnia, zapadła stanowcza 
uchwała , dopuszczająca jedynie w'ojnę czj^sto obronną, 
w'zbraniająca rządowi udziału Ave Avszelkiej akcji zaczep- 
nej. Jeszcze przez tydzień , już więcej dla formy, wahał 
się Pitt. Nareszcie wypadło poddać się konieczności. Ks. 
Leeds, minister spraw zagranicznycii, wystąpił z gabinetu; 
jego portfel objął lord Grenville. Zamiast ultymatum, wj'- 
słanj" do Petersburga z misyą pokojową agent półurzę- 
dowj', Fawkner, ażeby na zasjidzie «zmienionego» stanu 
przedwojennego, status quo tnodifie, zji jakąkolwiek cenę 
dobić zgodj'" i uratować pozorj'. Równoc-ześnie Ełginowi, 
posłowi w Wiedniu, udzielona podobna ugodowa instrukcj'a, 
abj" kosztem Turcji, z możliw ie riajmniejszym jej uszczerb- 
kiem, lecz bez straty czasu, dobić targu z Leopoldem 
i skończyć pacyfikacyę od strony Ąustryi. Odwrót odbj’- 
wał się na całej linii. Pokój był zapewnionj'. 

W Warszawie, od początku roku , od stj'czniowego 
wezwania prusko-angielskiego w Petersburgu , ze wstrzj'- 
manjun oddechem śledzono wypadki, rozgrywające się 
w Berlinie i Londynie. Z rosnącą ufnością patrzono na 
Prusj", mobilizujące swą armię w kierunku wschodnim, 
na Anglię, zbrojącą swoje okrętj' do wj'praw j’ baltj’ckiej. 
Nie wątpiono o wybuchu na wiosnę wielkiej wojuj’ prze- 
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ciw Rosyi, nie wątpiono też o iwmyślnych tej wojny wy- 
nikach: a wątpić ani o jednein, ani o drugiem, nie miano 
słusznego jjowodu. Zaś nie myślano bynajmniej pozostać 
z zalożonemi rękoma , bezczynnym , biernym świadkiem 
zapowiadającego się starcia. Postanowiono owszem, i zno- 
wuż, wedle ludzkiego rozumienia , postanowiono najsłusz- 
niej, najroztropniej, skorzystać z tego starcia dla własnego 
dobra, własnego ratunku. Posbinowiono mianowicie, z chwilą 
wybuchu walki dwóch rozbiorowych potencyi, pod osłoną 
zwycięskiego sprzymierzeńczego oręża, uwieńczyć naresz- 
cie całą dotychczasową pracę emancypiicyjną i reforma- 
torską przez wielki akt ushiwodawczy, który ostatecznie 
skonsoliduje byt i przyszłość Rzpltej. Od początku roku, 
w ścisłej tajemnicy, prowadzono przygotowania do zbaw- 
czego zamachu stanu. Chwila rozpoczęcia kroków wojen- 
nych przez Prusy i Anglię miała stanowić hasło do jej 
wykonania. Rzeczy były nsi najlepszej drodze. Nagłe, 
w kwietniu , przyszła do Warszawy najniesix)dziańsza 
wiadomość o zaszłych w Londynie trudnościach, o waha- 
niach rządu angielskiego, o powstrzymaniu akcyi wojen- 
nej. W pierwszej cliwiłi niepodobna było wierzyć, aby tak 
raptowna odmiana miała być nieodwołalną i stiinowczą. 
Można było spodziewać się, iż inicyatywę wojenną , wto- 
czoną tak wysoko, a jeszcze chwiejącą się na miejscu, 
dosyć będzie w ostatniej chwili tylko trącić, aby ją sto- 
czyć nareszcie do wojennego czynu. Spodziewano się tego 
potrącenia dokonać z Warszawj'. Skoro nie było innej 
rady, odwrócono porządek wypadków. Zamiast czekać 
w Warszawie z zamachem stanu na opóźniające się łiasło 
wojenne z Berlina i I.,ondynu, uczyniono go dla Prus 
i Anglii hasłem do działań wojennycli. Cóż zresztą pozo- 
stało innego? Zbawczy zamach stanu był gotów zuiiełnie, 
ale w tym stanie gotowości trzymać go dłużej bez wyko- 
nania było niepodobieństwem. Rzplta z niezmiernym tru- 
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dem wydobywiila się z topieli i chAvyt<xla się brzegu, ale 
zatrzymać jej w tern położeniu i w tym wysiłku było nie- 
podobieństwem. Zawahać się, zatrzymać, mógł Londyn, 
nie mogła Warszawa. Tutaj zati’zymać, znaczyło cofnąć 
się, runąć wtył, znaczyło stracić wszystko, co kosztem 
największych wysiłków zdobyto dotychczas na ciężkiej 
drodze usamowołnienia i naprawy. Postanowiono nie za- 
trzymywać, nie cofać się, łecz pójść naprzód. Ogłoszono 
Ustawę 3 maja. 

W Berlinie tymczasem zapanował chaos. Z począt- 
kiem kwietnia 1791 r., jak widzieliśmy, przyszły tutaj 
najlepsze wieści z Londynu; o zapadłych uchwałach wo- 
jennych gabinetu angiełskiego, o przyjęciu przez parła- 
ment kredytów nadzwyczajnych na zbrojenia. To było 
energiczne uderzenie ostrogi. Nagłe, dwa dni później, nad- 
biegł kuryer od Pitta, odwołujący wszystko, wstrzymujący 
konwencyę wojskową i ultymatum. To byto gwałtowne 
szarpnięcie cugłi. Połityka wojenna pruska, prawie jedno- 
cześnie ukłuta ostrogą i ściągnięto w cuglach, mogła albo 
ponieść, albo też — wykonać woltę. Ale ona w pierwszej 
c‘hwili nie zdobyła się ani na jedno, ani na drugie, i tylko, 
jak wierzchowiec bez temperamentu i bez doświadczenia, 
rzucała się, kręciła się na miejscu, równie podniecona, jak 
wystraszona. Istotnie, w pierwszej chwili, w Berlinie, po- 
dobnież, jak i Av Warszawie, nie zdano sobie należycie 
sprawy z całego znaczenia dokonanej w Londynie odmiany. 
Przypuszczano zrazu, że jest to raczej odwłoka, niż od- 
miana. Przybycie Fawkncra, który, biegnąc do Petersburga 
ze swoją misyą ugodową , kilka dni po drodze zabawił 
w Berlinie, wznieciło żywszy już niepokój, lecz jeszcze 
dostatecznie nic Avyjaśniło położenia. Na razie uradzono 
pomiarkować najbliższe wojenne zapędy. Poslow pruskiemu 
Av Petersburgu, Goltzowi, który pierM’otnie miał tom, ra- 
zem z posłem angielskim, Whitworthem, złożyć groźne 
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ultymatuni, zlecono teraz, wspólnie z Fawknerem, podać 
cesarzowej umiarkowaną notę, ofiarującą status quo «uzu- 
jielnione*. Zaczęto przygotowywać się w ten six)sób do 
wolty, do odwrotu. Jednak ciągle nie tracono widoków 
pomknięcia naprzód, widoków zbrojnego starcia, i na wszelki 
wypadek zacdiowywano nadal zaczepną postawę wojskową 
i dyplomatyczną. 

W tiikiejto właśnie chwili, naprężonej i dwuznacznej, 
nadeszła do Berlina wiadomość o gotującym się w War- 
szawie przewrocie usta woda \vczyin. Goltz młodszy, za- 
stępcii Lucehesiniego u rządu polskiego, donosił 1 maja, 
iż poprzedniego dnia, t. j. 30 kwietnia zrana , udało mu 
się dostać języka o zamierzanym stanowczym zamachu 
stanu, mającym skodyfikowat*, uzuix^lnić i uwieńczyć cale 
dotychczasoAve dzieło naprawy, mając-ym utrwalić je przede- 
wszystkiem przez reformę najdonioślejszą, najniezbędniej- 
szą, najśmielszą, przez wzniesienie dziedzicznego tronu. To 
arcyważne doniesienie wzięte zostało pod obrady gabinetu 
berlińskiego dnia 6 maja. Po długich rozprawach stanęło 
na tern: że, jeśliby zamierzany zamach już był spełniony, 
a w szczególności prawo o sukcesy! tronu już uchwalone, 
w takim razie przedstawiciel rządu pruskiego w Warsza- 
wie winien «zac,hować się biernie i spokojnie i nie zrażać 
przyjaznego stronnictwa przez niewczesne uwagi i za- 
rzuty*; że natomiast, jeśliby rzecz znajdowała się jeszcze 
w ztiwieszeniu, winien starać się możliwie o powstrzyma- 
nie od tego kroku najzaufańszych przywódzców patryo- 
tycznych sejmu. Pierwsze i)rzypuszczenie sprawdziło się 
już po niewielu godzinach. Już nazajutrz kuryer nadzAvy- 
C!zajny z Warszawy przywiózł dwie nowe dejxisze Goltza, 
wyprawione późnym wieczorem 3 maja z doniesieniem 
o czynie dokonanym, o zaprzysiężeniu Ustawy. W Berli- 
nie w pierwszej chw ili pojęto ten wypadek w tym samym 
poniekąd sensie, jak byl pojmowany w Warszawie. Pojęto 
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go, mianowicie, jako czynnik popędzający naprzód pożą- 
daną akcyę zaczepną, która tak niespodzianie była ugrzęzła. 
Fryderyk-Wiłhelm , choć już zaczynał w tył się oglądać, 
jeszcze nie przestoi piitrzeć przed siebie. Postanowił tedy 
przykłasnąć Ustawie majowej. Łaskawie, ze słowem ser- 
decznej zachęty, przyjął na rewii z rak posła polskiego, 
ks. Jabłonowskiego, pismo Stanisława-Augusta , donoszące 
urzędownie o dokonanym przewrocie: «z rzetełnem ukon- 
tentowaniem — tok mówił do księcia — patrzę na po- 
myślność Polski, jej powodzeniem cieszyć się będę, znaj- 
dzie ona we mnie szczei’ego alianta, uczyniony przez nią 
Avybór — sukcesyi saskiej — jest mi nieskończenie przy- 
jemnym (mflnhnent agrmUe)*. Niezwłocznie, w tym samym 
zupełnie duchu, przyjazne i śmiałe instrukcye posłał swoim 
pełnomocnikom w Warszawie i Petersburgu. Do Gołtza 
w Warszawie odzywał się w piśmie odręcznem: «Idąc za 
popędem uczuć najprzyjaźniejszych, które nakazywały mi 
zawsze współdziałać pomyślności Rzpltej i utrwaleniu no- 
wych jej ustaw, idąc za tym popędem, którego dowodów' nie 
przestałem objawiać, ilekroć tylko było to w mojej mocy, 
wyrażam obecnie poklask i podziwienie dla tej ważnej 
narodowej uchwały, którą uw'ażam za niezbędną dla utrwa- 
lenia szczęścia narodu... Przeświadczony jestem, iż wybór 
Rzpltej — powierzenie korony polskiej domowi saskiemu — 
utwierdzi na wieczne czasy ścisłą między nami zażyłość 
i harmonię, i rozkazuję oświadczyć, w' najuroczystszym 
sposobie, moje szczere powinszowanie Królowi Jegomości, 
marszałkom sejmowym i wszystkim, którzy przyłożyli się 
do uskutecznienia tak ważnego dzieła*. Jednocześnie do 
Gołtza w Petersburgu, równie w piśmie odręcznem, takie 
posyłał wskazówki: «Stronnictw'o dobrze myślące w War- 
szawie ujrzało się w konieczności uczynienia tego stanow- 
czego kroku, — zamachu majow'cgo, — aby uprzedzić skutki 
wy.siłków', podejmow'anych od pew'nego czasu przez oba- 
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dwa dwory cesarskie oraz przez ich stronników, dla wzmo- 
żenia swego wpływu, a nawet dla sprawienia kontrrewo- 
lucyi w Rzpltej. Nie mogłem zatem inaczej, jeno z naj- 
milszą chęcią zapatrzeć się na ten wypadek, co też, bez 
afekhicyi, należy dać do zrozumienia*. Sam tymczasem, 
w dalszym ciągu nie wyrzekając się jeszcze całkiem my- 
śli nawrócenia sojusznika angielskiego do akcyi zaczepnej, 
Fryderyk-Wilhelm jeszcze przez dni kilkanaście, przez 
całą połowę maja, nie szczędził najrozmaitszych starań 
i prób w tym kierunku. Zatrzymywał jak najdłużej Faw- 
knera w Berlinie i opażnial jego wyjazd z różdżką oliwną 
do Petersburga. Powoływał się w ł.ondynie na interesu- 
jące i ważne wypadki warszawskie. Wyjaśniał Pittowi, iż 
nawet dla wymuszenia najmniejszych ustępstw na twardej 
cesarzowej, nawet dla zyskania od niej znośnego « uzupeł- 
nionego* status quo dla sułbina, niezbędną jest przynaj- 
mniej imponująca groźba zbrojnych demonstracyi. Pod 
tym już pozorem demonstracyi, jeśli nie kroków wojen- 
nych, upominał się o przyobiecane wyprawienie floty an- 
gielskiej na Bałtyk: co do siebie zresztą oświadczał się 
(dągle z gotowością do Losschlayai, do orężnego uderzenia 
na Rosyę. 

Kiedy tym sposobem w Berlinie, jeszcze w ciągu 
maja, łudzono siebie, łudzono innych, i wyczekiwano; kiedy 
polityka pruska, właściwa polityka królewska, ponownie 
zbita z tropu, a po dawnemu niezdecydowana i dwu- 
znaczna, rzucała się na wszystkie strony, nie posuwając 
się ani na krok z miejsca, — tymczasem polityka angiel- 
ska, po przymusowem wyrzeczeniu się przez Pithi wszel- 
kiej inieyatywy zaczepnej, z chwilą powierzenia przez 
niego zarządu spraw zagranicznych w ręce lorda Gren- 
vilła, sterowana była z Londynu z całą stanowczością 
i konsekwcncyą w' kierunku wstecznym a pokojowym. 
Faw^kner otrzymał rozkaz jak najśpieszniejszego wyjazdu 
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z Berlina do Petersburga, dla naprawienia zaostrzonych 
stosunków z Rosj^ą i uskutecznienia zgody polubownej 
z cesarzową Katarzyną względem pacyfikacyi tureckiej 
kosztem ujść dniestrowych. Wcześniej już w tym samym 
duchu podjęte były równoległe starania u cesarza Leo- 
polda. Wspomnieliśmy, iż jeszcze w kwietniu, skoro tylko 
rosnący opór parlamentu przełamał wojenne intencye 
Pitta, jednocześnie z odwolującemi rozkazami do Berlina 
dla Jacksona, wyprawiono również z Londynu do Wied- 
nia, dla tiiinecznego posła angielskiego, lorda Elgina, na- 
glącą instruk<;yę, dla poparcia, z tej również strony, ix>- 
żądanej obecnie (;orychlej p;\cyfikacyi powszechnej. Treść 
rzeczonej instrukcji sprowadzała się mianowicie do trzech 
dezyderatów głównj'ch: skłonić ccsarzii Leopolda do ogra- 
niczenia swoich pretensji tureckich, do przywrócenia pra- 
widłowego biegu odwlekanych przez niego rozmj'ślnie 
układów szystowskich i rychłego ich zamknięcia przez 
ostateczne zawarcie pokoju z Turcy ą, na podstawie umiar- 
kowanego status quo « uzupełnionego*, kosztem pewnj'ch, 
nieprzcsadzonj^^ch , zysków terytorjuilnj'ch od stronj* Or- 
sowy; skłonić go do wj'warcia nacisku na swoją sojusz- 
niczkę, cesarzowę Katarzynę, takim swoim przj'kladem, 
oraz przez stosowne od siebie zalecenia, w celu przjuia- 
glenia Rosji do nieodwloc!znego zawarcia pokoju z Portą, 
również w duchu umiarkowanj’ch «uzuj)elnień», kosztem 
pcwnj’ch, nienadmiernych zysków ze strony Oczakowa; 
skłonić go wreszcie do przystąpienia do potrójnego aliansu 
anglo- holendersko- pruskiego, przeobrażonego odtąd ze 
związku zaczepnego w czj'sto odporu j’. W końcu, te wszyst- 
kie propozj'cj'c angielskie, kosztem ustępstwa od dawniej- 
szej zasadj^ «bezwarunkowego» status (/uo, kosztem nie- 
których ofiar tureckich na rzecz Austryi i Rosji, zmierzalj’ 
do jednej przjuiajinniej bezpo.średniej korzj'ści: zatezpie- 
czenia bytu Turcjyi , i w tym celu , ostateczną ich kon- 
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kluzyę, sUiwil projekt wspólnego poręczenia nietykal- 
ności pozostałego terytoryuin Porty Otoinaiiskiej. Ode- 
brawszy te ważne zlecenia w Wiedniu, za nieobecnością 
cesarza, Elgin popędził za nim do Włoch , dognal go we 
Florencyi w pierwszych dniach maja, i zaraz rozpoczął 
odpowiediie rokowania. Leopold, zaskoczony znienacka, 
w pierwszej chwili byl uderzony tym niespodzianym zwro- 
tem, lecz natychmiast, z właściwą sobie przenikliwością, 
trafnie odgadł, iż kryje się tutaj ]X)czątek nowego układu 
stosunków, początek radykalnego odwrotu ze strony Anglii. 
Postanowił też, nie tracąc czasu, skorzystać z tego dla 
swoich interesów na Zachodzie i Wschodzie. Wychodząc 
z projektowanej przez Ełgina wsiiółnej gwarancyi niety- 
kalności Porty, podniósł myśl jednoc-zesnej gwarancyi, na 
tych samych ziisadacłi, nietykalności terytoryum Rzpltej, — 
oczywiście bezix)śrcdnio i przedewszystkiem w tym mia- 
nowicie celu, aby tędy z góry zamknąć drogę wszelkim 
widokom pruskim na Gdańsk, Toruń i inne nabytki pol- 
skie. Zarazem, wychodząc z propozycyi angielskich gwa- 
rancyi terytoryalnej, rzucił pomysł równoczesnego rozsze- 
rzenia jej «do poręczenia nietylko posiadłości, lecz oraz 
i konstytucyi rozmaitych państw europejskich*, — oczy- 
wiście bezjwśrednio i przedewszystkiem w najbliższym 
znowu, własnym interesie, dla zabezpieczenia sobie spo- 
koju na Węgrzec'h, w Brabancyi, Gałicyi, w swoicłi kra- 
jach koronnych, nurtowanych dotycl)czas przez jwdziemną 
prowokacyę pruską, a także, być może, w interesie swojej 
siostry i swego bourbońskiego szwagra, dla pozyskania 
wpływu na bezrząd rewolucyjny, ogarniający Francyę. 
W każdym razie, tyle nie może ulegać najmniejszej wąt- 
pliwości, iż w chwili, kiedy z tern życzeniem wspólnego 
«poręczenia konstytucyi rozmaitych państw europejskich* 
wynurzał się Leopold przed Elginem we Florencyi, dnia 
9 maja, nie miał i nie mógł mieć w żadnym razie na wi- 
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doku warszćiwskiej Ustawy majowej, już dla tej prostej 
przyczyny, że w owej chwili o jej istnieniu nie miał i nie 
mógł mieć pojęcia. 

Podnosimy ten szczegół z osobłiwym naciskiem. 
W rzeczy samej, przez wykrętną intcrpretacyę tego szcze- 
gółu, przez świadome wypaczenie istotnego sensu tego 
wynurzenia Leoix)lda, przez rozmyślne sfałszowanie dat, 
tekstów i wypadków, naczelni przedstawiciele historyo- 
grafii pruskiej dokonali tokiego niezrównanego arcydzieła 
szarlatańskiej sztuki, iż z powyższych dwóch wyrazów 
cesarzji o «poręczeniu konstytucyi», potrafiłi wyprowadzić 
cały szereg najdowolniejszych, a niezmiernie doniosłych 
wniosków historycznych i politycznych: a mianowicie, na 
tej zasadzie poważyli się, nasamprzód, zwalić z jednej 
strony na Rzpltą polską podstępny ziirzut, iż zrobiła ona 
Ustawę majową wbrew interesom, wbrew wołi i poza ple- 
cami sprzymierzonych ze sobą Prus, w tajnem natomiast 
porozumieniu z Austryą, zapewniwszy sobie z góry po- 
parcie cesarza przeciw królowi pruskiemu; poważyli się, 
następnie, zwalić z drugiej strony na Austryę pełną sołi- 
darność z pobudkami i treścią, oraz wyłączną odpowie- 
dzialność zii skutki Ustawy majowej, będącej jakoby wy- 
tworem podziemnych, zdradzieckich, antypruskich knowań 
polsko-austryackich; zaś tym sposobem, oskarżając jedno- 
cześnie Rzpltą o mniemane odstępstwo ex post od przy- 
mierza polsko-pruskiego, zawartego w roku poprzednim, 
i oskarżając Austryę o mniemane odstępstwo a priori od 
przymierza austro- pruskiego, które miało być zawarte 
w roku następnym, w ostatecznej konkluzyi poważyli się 
jednym zamachem zwolnić Prusy od obowiązku dotrzy- 
mania jednego i drugiego przymierza i oczj^ścić je odrazu 
od podwójnej Aviny podwójnego wiarolomstwa. Nie wcho- 
dząc tutaj w bliższy rozbiór tej nadzwyczajnej argumen- 
tiicyi, stanowia.cej jeden zwarty łańcuch skombinowanych 
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fałszów, dość będzie stwierdzić po prostu: że z całej ko- 
respondencyi posła austryackiego w Warszawie, Cachego, 
jasno wynika, iż aż do ostatniej chwili, jeszcze av przede- 
dniu uchwał majowych, ani on, ani jego rząd, nie mieli 
najmniejszego pojęcia o przygotowywanym przewrocie; że 
nazajutrz po dokonanym zamachu stiinu warszawskim, 
Austrya jak najbaczniej wystrzegała się wszelkich pozo- 
rów aprobaty, a tern bardziej solidarności, względem Ustawy 
majowej, zarówno wobec rządu polskiego, jako też saskiego; 
że wzmianka o «poręczeniu konstytucyi*, uczyniona przez 
Leopolda we Florencyi d. 9 maja, nic była w żadnym 
związku z tą Ustawą, o której żadna wiadomość nie doszła, 
bo w sześć dni dojść nic mogła, z Warszawy do Florencyi; 
że ta wiadomość tego samego dnia, 9 maja, nadeszła do- 
piero do Wiednia i, pojęta tutaj jedynie jako nowy czyn- 
nik akcyi zaczepnej pruskiej, wzbudziła poważne obawy 
kanclerza austryackiego, Kaunitza; że, przywieziona stąd 
do Florencyi nie wcześniej, jak w jjolowie maja, podobnież, 
z podejrzliwością i niepokojem, przyjętą została przez ce- 
sarza Leopolda; że zatem cały wyłuszczony sylogizm dzie- 
jopisów pruskich jest wyssany z palca, jest od początku 
do końca rozmyślną , wyrachowaną i kłamliwą misty- 
fikacyą. 

Należy jednak zaznaczyć, że ten genialny pomysł 
dzisiejszych dziejopisów pruskich był im podsunięty, był 
godnie dla nich przygotowany przez owoczesnych pru- 
skich polityków. Kunsztowna insynuacya, rozwijana dzi- 
siaj z takiem bogactwem szczegółów przez Ilausserów 
i Syblów, spłodzoną została w pierwszej zaraz chwili w po- 
mysłowych głowach doradców najbliższycli zakłopotonego 
Fryderyka-Wilhelma. W rzeczy samej, krół pruski trwał 
ciągłe w najkłopotłiwszem, najdwuznaczniejszem położeniu. 
Z Warszawy z całem zaufaniem odwoływano się do jego 
pomocy i żądano opieki dla Ustawy majowej. Miano do 
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tc{;o \vi(jcej, niż wystarczającą podstawę, nietylko w do- 
slownem brzmieniu marcowego przymierza, lecz nadto 
w najnowszych oświadczeniach króla pruskiego do ks. Ja- 
błonowskiego w Berlinie i posła pruskiego Goltza w War- 
szawie, zawierających, jak widzieliśmy, jawną i bezwa- 
runkową aprobatę wielkiego dzieła usbiwodawczego 3 maja. 
Jabłonowski oczywiście pośpieszył donieść niezwłocznie 
swemu rządowi o przychylnych słowach, usłyszanych 
z tego powodu z własnych ust Fryderyka-Wilhelma; zaś 
i Goltz również nie omieszkał, stosownie do danych sobie 
wskazówek, na osobnej konfcrencyi z Deputacyą interesów 
zagranicznych zakomunikować jej dosłownego tekstu otrzy- 
manej przez niego w tym samym przedmiocie jeszcze 
przychylniejszej, a nawet nadspodziewanie łaskawej, silnej 
i obiecującej dejxiszy królewskiej. Nazajutrz po tej konfe- 
rencyi podkanclerzy Chreptowicz, nowy kierownik spraw 
zagranicznycih , jjowtórzyl sejmowi pomyślne doniesienia 
posła Rzpltej z Berlina oraz pocieszający komunikat po- 
sła pruskiego w Warszawie, uczyniony «z wyraźnego roz- 
kazu dworu swojego, że Król Jegomość pruski uwielbia 
śmiały i mądry krok Rzpltej na dniu 3 maja, sądzi go 
być zdolnym po utwierdzenia sUiłej szcizęśliwości Rzpltej, 
oraz pewnego znaczenia i poważania w Europie, tern milej 
zaś tę wiadomość przyjmuje, że jest w związkach praw- 
dziwej przyjaźni z elektorem saskim , którego cnoty oso- 
biste i charakter szac-uje®. Jednocześnie Stanisław-August 
wystosował nowe pismo odręczne do Fryderyka-Wiłhelma, 
]X)nownie odAvołując się do jego sprzymierzeńczej opieki. 
Z tern pismem wyprawiony został do lierhna brat Igna- 
cego Potockiego, głównego sternika sejmu i głównego twórcy 
UstaAvy majow'ej, Stanisław Potocki, za którym zaraz po- 
dążyli z Warszawy po.słowie angielski i holenderski, Hailes 
i Reeve, nietyle dla iwparcia jego zabiegów, ile w tym 
właściwie celu, aby osobiście zasięgnąć nad Szprewą do- 



Digitized by Google 




133 



kladniejszych informacyi o istotneni położeniu rzeczy. Po- 
tocki, nazajutrz po przybyciu do Berlina, przyjęty na 
audyencyi przez króla i zbyty komplementami. .lednak 
Fryderyk-Wilhelm, odpisując teraz na obadwa pisma Sta- 
nisława-Augusta z powodu Ustawy majowej, nie wahał 
się wystąpić raz jeszcze w tym samym duchu przychyl- 
nym i aprobującym , w jakim przed dwoma tygodniami 
zwracał się do Jabłonowskiego i Goltza. «W. K. M., — tak 
do króla polskiego odzywał się król pruski w tej swojej 
odpowiedzi, w tym oshitnim, najpoważniejszym , najdobit- 
niejszym dokumencie, przymusowo stwierdzającym zobo- 
wiązania sprzymierzeńcze Prus względem przeobrażonej 
już ustawodawczo Rzpltej, w dokumencie urzędowym i wy- 
raźnym, którego najwykrętniejsza intcrpretacya najspryt- 
niejszych historyografów zeskamotować nie jest zdolna, — 
raczyłeś donieść mi o ważnej uchwale, powziętej przez 
sejm skonfederowany, ustanawiającej sukcesyę dziedziczną 
tronu na rzecz domu saskiego. Już sam pośpiech, z jakim 
starałem się objawić moje w tej mierze zapatrywania, 
winien był upewnić W. K. M. i cały naród polski o moim 
udziale w tym wypadku. Winszuję sobie, iż było mi da- 
nem przyłożyć się do zachowania wolności i niezależności 
Rzpltej, i będzie nadal należało do trosk moicli najmilszych 
utrzymywać i utrwalać łączące nas związki®. 

Kiedy takim s[X)sobem król pruski, aczkolwiek mo- 
cno już zachwiany w swoich pierwotnych pojęciach i pla- 
nach, jednakowoż nie zdobywał się jeszcze na jawny od- 
wrót i jawne odstępstwo, i w powyższych wyrazach, 
skierowanych do króla polskiego, przyznawał się jeszcze 
bez zastrzeżeń, a już po raz ostatni, do swoich obowiąz- 
ków traktatowych sprzymierzeńca Rzpltej, w tym samym 
właśnie czasie nadeszły do Berlina z Florencyi ważne 
wiadomości od Elgina o przebiegu napoczętych tam naj- 
nowszych rokowań angielskich z Austryą , o ugodowej. 
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przyjacielskiej gotowości Leopolda, a także, między imienii, 
o obszernych pomysłach gwarancyjnych, wyluszczonych 
przy tej siwsobności przez cesarza. W Berlinie, gdzie ciągle 
kręcono się a\' blędnem kole pożądań i obaw, ambicyi i wy- 
rachowania, skwapliwie uchwycono się tej nowej nego- 
cyacyi. Najskwaphwiej uchwycił się jej Bisclioffwerder, 
ciągle jeszcze trzymający się na stanowisku najzaufań- 
szego doradcy i zausznika królewskiego, a żądny napra- 
wienia swojej pierwszej, bezowocnej misyi wiedeńskiej. 
Łatwo, na własną rękę, bez wiedzy ministeryum, przeko- 
nał Fryderyka-Wilhelma, iż należy koniecznie, bez straty 
czasu, wdar- się czynnie w negocyacyę angielską z dwo- 
rem wiedeiiskim , aby sprowadzić ją na tory właściwe, 
aby mianowicie na rzecz własną, na rzecz Prus, nie Anglii, 
dobić porozumienia z Austryą, wydobyć się tędy zawczasu 
z niebezpiecznej, odosobnionej pozycyi, zagrażtijącej Pru- 
som na wypadek zupełnego odstępstwa Anglii, wydobyć 
się w pewnej mierze z pod kurateli angielskiej, pozyskać 
w najlepszym razie nietylko bezpieczeństwo od strony ce- 
sarza, ale i jego poparcie przeciw Rosyi, w najgorszym 
razie zyskać skompromitowanie go wobec Rosyi i odsunię- 
cie od cesarzowej Kahirzyny. Sam w tym celu podjął się 
osobiście wyprawy do Włoch, do I^opolda. Król bez trudu 
dal się przekonać i zawiadomi! swoje ministeryum o po- 
As ziętej przez siebie decyzyi powtórnego wysiania Bischoff- 
Acerdcra do cesarza. W gabinecie pruskim jeszcze wtedy 
zasiadał nominalnie Hertzberg, lecz już zgoła pozbawiony 
głosu i wpływu; od maja zasiadali obok niego, a wlaści- 
Avie na jego miejscu, zamianowani dwaj nowi ministrowie, 
Schulenburg i Ah^ensleben, osobiści jego przeciwnicy, lecz 
w istocie tego samego, HertzbergoAvskiego gatunku poli- 
tycy, młodsi tylko, skromniejsi i praktyczniejsi od stiirego 
ministra, bez jego zarozumiałości, ślepoty i bez jego za- 
miennej i(h-e fire, ale tak samo, jak on, szczerzy, najczyst- 
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szej wody, wychowańcy dawnej, wyprótiowanej szkoły 
Fryderykowej , nienawidzący przedewszystkiera Austryi, 
a zarazem, w pierwszym rzędzie, zakladającj’ przyszłość 
Prus na przywróceniu dawniejszych, uświęconych, wypró- 
bowanych tradycyi wschodniej polityki pruskiej, na wskrze- 
szeniu hojnej, opiekuńczej przyjaźni rosyjskiej. Tak usposo- 
bieni ministrowie, zresztą z samej już natury swego urzędu 
zazdrośni przeciwnicy zakulisowej, konkurencyjnej działal- 
ności królewskiego ulubieńca, z podejrzliwym niepokojem 
dowiedzieli się o jego zamierzonej wyprawie włoskiej, lecz 
zmuszeni byli ustąpić i zamilknąć przed objawioną sobie 
stanowczą wolą monarszą. 

Pośpiesznie, w myśl wynikłych nowych konjunktur, 
zredagowaną została teraz treściwa instrukcya dla wy- 
jeżdżającego Bischoffwerdera. Przystąpić, w imieniu Prus, 
do rozpoczętej przez Anglię negocyacyi austryackiej; zao- 
fiarować cesarzowi, ze swojej strony, dogodne załatwienie 
układów pokojowych z Porta oraz przyjęcie z otwartemi 
ramionami do trójprzymierza; sprzeciwić się atoli stanow- 
czo wciągnięciu Rosyi do obu tych rokowań a prowłidzić 
je natomiast w ścisłem oderwaniu od Rosyi; umówić spot- 
kanie osobiste Leopolda z Fryderykiem-Wilhelmem; wogóle, 
w miarę możności z rąk Anglii przejąć dla Prus kierunek 
główny całej negocyacyi angielskiej i nadać jej mianowi- 
cie charakter związku prusko-austryackiego, przy udziale 
Anglii, skierowanego przeciw Rosyi: takie było właściwe 
znaczenie tej niezmiernie ciekawej, a niezmiernie śłizkiej, 
krętej i dwuznacznej instrukcyi, oznaczającej punkt zwrotny 
w dążeniach dworu pruskiego. Zaś najdwuznacziiiejszy 
a najpoważniejszy byl w niej ustęp, dotyczący Rzpltej 
polskiej. Tutaj wypadło z konieczności dotknąć dotych- 
czasowych stosunków pruskich z Rzpltą wogóle, oraz ka- 
pitalnego Avypadku dni ostatnich , warszawskiej Ustawmy 
majowej, w szczególności. Otóż, byl nasamprzód jeden nie- 
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pokojący dla Austryi punkt zasadniczy w tamtych sto- 
sunkach: pruskie plany zaborcze względem Gdańska, To- 
runia i przydatków, żywione od samego początku, a od- 
dawna doskonale wiadome rządowi wiedeńskiemu. Byl na- 
stępnie niepokojący dla Austryi punkt zasadniczy drugi 
w tej Ustawie: związek prawa kardynalnego o tronie dzie- 
dzicznym z pruskiemi planami sukcesyjnemi względem 
korony polskiej, popieranemi zwłaszcza od powrotu z Rei- 
chenbachu, od jesieni 1730 roku, a również wiadomemi 
doskonale rządowi cesarza Leopolda. Chodziło tedy o to, 
aby spraw polskich dotknąć w ten sposób, żeby w obu 
tych punktach uspokoić obaAvy Austryi, żeby wciągnąć 
ją, owszem, do solidarnej odpowiedzialności za robotę pru- 
ską w Warszawie, i żeby zarazem, nie wypierając .się 
jeszcze przedwcześnie i zupełnie Rzpltej wobec cesiirza 
Leopolda , bądź co bądź , sobie samemu , pruskiemu jej 
sprzymierzeńcowi , nie zamykać drogi do wyparcia się 
jej na własną rękę wobec cesarzowej Katarzyny. Z tych 
wszystkich skomplikowali \’ch natchnień i widoków wyni- 
kła w instrukcyi Bischoffwerdera niezrównana w swoim 
rodzaju redakeya ustępu o Polsce, gdzie każdy zwrot, 
każde zdanie, każdy wyraz jest arcydziełem podstępnej 
i dwujęzycznej rachuby. A więc najpierw Bischoffwerder 
winien dać cesarzowi zapewnienie bezwarunkowe, iż król 
pruski w niczem nie przyczynił się do zaprowadzenia 
dziedziczności tronu (arraiujement de succession) w Polsce. 
To zdanie w tej formie było jawnym fałszem, wobec ro- 
kowań tajemnych, prowadzonych w tej mierze od jesieni 
roku zeszłego między Berlinem a Warszawą. Winien je- 
\ dnakowoż dalej oświadczyć wysłaniec, «że byłoby rzeczą 
bardzo łatwą dojść do takiego porozumienia, ażeby nigdy 
w przyszłości nie mogło być mowy o małżeństwie infantki 
polskiej — elektorówny saskiej — z księciem któregokol- 
wiek państwa, sąsiadującego z Rzpltą , ani też o wynie- 
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sieniu takiego ksigżęcia na tron polski n a wypadek 
nowej elekcyi*. W tern znowu zdaniu pierwsza po- 
łowa mieściła poparcie uchwał majowych, zaś końcowa 
wzmianka o « nowej elekcyi* mieściła ich zaprzeczenie, 
lub przynajmniej kardynalną modyfikacyę. A teraz zwrot 
najciekawszy. «Ponieważ gwarancya granic obecnych Pol- 
ski i zachowanie wolnej i niezależnej konstytucyi polskiej 
wydaje się leżeć bardzo na sercu cesarzowi, zaś 
w równej mierze odpowiada podobnież widokom i intere- 
som Jego Królewskiej Ności pruskiej, niema zatem prze- 
szkody, aby pułkownik Bischoffwerder do tego natych- 
miast nie miał przystąpić*. To najbardziej zastana- 
wiające zdanie w całej instrukcyi odwołuje się oczywiście 
do ogólnikowych pomysłów gwarancyjnych Leopolda, 
o których świeżo dostano języka w Berlinie z florenckich 
doniesień Elgina; przeistacza prawdziwe znaczenie tych 
pomysłów, które w żadnym razie nie mogły odnosić się 
do ostatniego przewrotu warszawskiego, nieznanego jesz- 
cze cesarzowi w chwili ich wygłoszenia; podstawia jako 
konkretny ich przedmiot «konstytucyę polską*, to jest 
nową Ustawę majową, unikając wszelkiej pozytywnej 
wzmianki o samej tej właśnie Ustawie, dokonanej wpraw- 
dzie bez pośredniego udziału Prus, lecz będącej skutkiem 
całej ich poprzedniej warszawskiej roboty, a następnie 
formalnie przez nie aprobowanej; podsuwa cesarzowi 
inieyatywę jej «zachowania», podsuwa mu główną za 
nią odpowiedzialność, zostawiając Prusom bezpieczną rolę 
strony trzeciej, przychylającej się zgodnie, «przystępują- 
cej* do życzeń cesar.skich w tym względzie. Owóż tutaj, 
Av tern AYlaśnie miejscu, można wskazać palcem najpiei’AV- 
szy początek i źródło, można oznaczyć dokładny moment 
narodzin owej arcymisternej i arcysprytnej insynuacyi, 
godzącej zarówno w Austryę i Polskę, ażeby obydwie ra- 
zem unurzać w mniemanem zdradzieckiem wspólnictwic. 
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mniemanych wspólnych knowaniach przeciw Prusom, ażeby 
tym sposobem, w ostatecznym wyniku, za pomocą tego 
fałszywero oskarżenia, zdjąć z samych Prus hańbę rze- 
czywistej, podwójnej zdrady, popełnionej przez nie wzglę- 
dem obu tych państw, względem obu sprzymierzeńców, 
na sztych wysUiwionych przez Prusy, względem cesarza 
niemieckiego i Rzpltej polskiej. I stądto mianowicie, z tego 
samego natchnienia , które w gabinecie Fryderyka - Wil- 
helma II podyktowało wykrętne zwroty dyplomatyczne 
dla zeskamotowania własnej odpowiedzialnośc-i politycznej, 
z tego samego natchnienia, w tych samych widokach, 
pierwszorzędni historyografowie pruscy dzisiejszej doby 
zaczerpnęli ową potwarczą insynuacyę, rozwijaną przez 
nich jaknaj wymowniej i jaknajszerzej upow'szechnianą, 
dla zeskamoto\vanła pruskiej odpowiedzialności dziejowej. 
Pierwsze mogło się udać w polityce. Drugie nie powinno 
udać się w nauce dziejowej, i zaiste, czas już najwyższy, 
aby tę nieuczciwą robotę dziejopisarską zdemaskowuić 
i napiętnować wedle zasług. 

Opatrzony taką instrukcyą, Bischoffwerder nazajutrz 
w'yruszyl z Berlina. Obecna jego misya wioska, podobnież 
jak poprzednia w iedeńska, była skróś obosieczną. Ale była 
taką W' odwTóconym na wspak kierunku. Wtedy, w łutym, 
jego poselstwo do cesarza było obliczone głównie na wy- 
padek pożądanej, prawdopodobnej, prawie niezawodnej 
wojny z Rosyą, a w' drugim dopiero rzędzie — na naj- 
gorszy, nieprzewidziany wypadek niedojścia tej wojny; 
t. j. glówmie było obliczone na zabezpieczenie sobie tyłów’ 
od Austryi, a w' drugim dopiero rzędzie na skompromito- 
wanie jej w'obec Rosji. Obecnie, w’ maju, położenie o tyłe 
zasadniczo się zmieniło, że wjunuszonj’ odwu-ót pokojoww 
stał się dla Prus praw ie nieuniknionym, a natomiast ewen- 
tualność rzeczywistego zatargu z Rosj’ą z każdym dniem 
coraz więcej traciła widoków . Zawszeć jednak, aż do końca 
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maja, wedle chwiejnych rachub i przypuszczeń dworu 
berlińskiego, ta ewentualność nie stracfiła jeszcze widoków 
wszystkich, a mianowicie zachowała jedną jeszcze słabą 
szansę: zbudzenie Anglii do mężniejszej postawy, do de- 
monstracyi dyplomatycznej i militornej, do zajęcia się 
wypadkami warszawskiemi 3 maja. Pożegnać się z tą 
ostatnią, ułudną szansą, przychodziło niełatwo nawet gło- 
wom i sumieniom berlińskim, gdyż znaczyło to, rzecz pro- 
sta, pożegnać się ostatecznie z wyniosłem!, rozległem! pla- 
nami, żywionemi od lat kilku, pożegnać się z wielkością, 
z ambicyą, z honorem, i cofnąć się nieodwołalnie na drogę 
zależności, upokorzenia i jawnej zdrady. Ukryta obecność 
tych ostiitnich złudzeń i ostotnich wahań stojącej u roz- 
stajnika polityki pruskiej nadaje dopiero właściwą barwę 
temu ważnemu i symptomatycznemu dziejowemu świade- 
ctwu, jakie stanowi instrukcya majowa Bischoffwerdera. 

Wszelako ta oshitnia chwila niepewności nie miała 
trwać długo. Już w tydzień po wyjeżdzie Bischoffwerdera, 
nadeszły do Berlina decydujące wyjaśnienia z Londynu, 
od lorda Grenvilla, nowego kierownika spraw zagranicz- 
nych w gabinecie Pitńi , niepozostawiające żadnych już 
zgoła wątpliwości o zupełnym i nieodwołalnym od^\•rocie 
rządu brytańskiego. Anglia oświadczała jasno i urzędow- 
nie, że wycofuje się bezwarunkowo z całej akcyi, skiero- 
wanej przeciw Rosyi, że odmawia wszelkiego nadal w tej 
akcyi udziału, już nietylko pod postacią zamierzanych 
piei‘wotnie kroków wojennych, lecz nawet dyplomatycznego 
nacisku i demonstracyi zbrojnych , żc w szczególności 
umywa ręce od warszawskiej Ustawy majowej i ani jej 
bronić, ani też jednem chociażby słowem wstawić się za 
nią przed rządem ix;tersburskim zgoła nie ma zamiaru. 
Te kategoryczne oświadczenia londyńskie, zakomunikowane 
w Berlinie przez posła angielskiego, Kwarta, w początkach 
czemca, wywarlj' tutiij wrażenie przygnębiające. « Jeśli 
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Anglia nie nie ehee uczynić, — odezwał się w najwyż- 
szem rozdrażnieniu Fryderyk-Wilhelin — ja sam napewno 
nie będę wdawał się w hczeełową wojnę*. Natychmiast 
pośpieszono z zujjełnie innego tonu przemówić do Peters- 
burga. Tameczny poseł pruski, Gołtz, który załedwo przed 
miesiącem miał sobie zlecone osłaniać i tłómaczyć przed 
rządem rosyjskim Ustawę majową polską, obecnie odbiera 
wrę(!Z przeciwne rozkazy królewskie. Ma on teraz bez 
straty czasu, w rozmowach z ministrami cesarzowej Ka- 
tarzyny, jaknajmocniej uwydatnić «anałogię interesów 
pruskich a rosyjskich*, a zarazem ze szczególnem stara- 
niem stwierdzać przy każdej sposobności, że król pruski 
nie brał żadnego udziału w wypadkach warszawskich 
3 maja. To jest zwrot przełomowy. To jest koniec ostat- 
nich wahań i złudzeń. Otrząśnięto się z ostatnich skrupu- 
łów. Ze skrętów wijącej się w niepewnościach polityki 
pruskiej ostatnich tygodni wysunęło się nareszcie żądło 
powziętego wyraźnego postanowienia. Nowa oryentacya 
polityczna Prus. acz jeszcze nie c ałkiem dojrzała, już prze- 
cie skrystalizowała się w pewnym określonym kierunku. 
Cały najnowszy zawiły jej przebieg i wyniki , można te- 
raz krótko i ściśle sobie uzmysłowić. Akcya zaczepna Prus 
przeciw Rosyi znienacka zostaje wstrzymana, przez zachwia- 
nie się Anglii w kwietniu. W początku maja wypcidki war- 
szawskie podniecają omdlewającą energię berlińskiego 
dworu. Do połowy maja popiera Berlin Ustawę warszaw- 
ską. Przez drugą połowę maja jeszcze się jej nie Avypiera. 
Tnstrukcya ihschoffwerdera z końca maja ujawnia ostat- 
tnie podrygi zaczepnej inicyatywy pruskiej, ostatnie oraz 
resztki samowiedzy sprzymierzeńczej Prus względem 
Kzpltej. Od czerwca depresya jest zupełna, odwrót nieod- 
wołalnie postanowiony. Od tej daty, od środka czer- 
wca 1791 r., przymierze polskie z marca 1790 uważać 
można za nieistniejące dla króla i rządu pruskiego, za 



Digitized by Google 




141 



porzucone, za zerwane w zasadzie przez Prusy, zanim 
zostiinie zerwane przez nie faktycznie i zamienione na 
przymierze przeciw Rzpltej polskiej. 

Bischoffwerder tymczasem podróżował do Wioch. Po 
drodze zatrzymał się w Dreźnie. Szeroko rozpowiadał tu- 
taj, na dworze saskim, o swojej nowej, doniosłej misyi, 
o rychłem porozumieniu się i sojuszu prusko-austryackim, 
skierowanym przeciw Rosyi. Jak najprzychylniej odzywał 
się o Rzpltej i listowie majowej. Zachęcał elektora do 
przyjęcia sukcesy! polskiej, obiecywał mu łączne poparcie 
Prus i Austryi, a przedewszystkiern ostrzegał go, aby 
tylko nie szukał aprobaty Rosyi, aby nie czynił żadnych 
zabiegów w Petersburgu, gdyż byłby to krok najfałszyw- 
szy. Nie wahał się oświadczyć, iż toki «krok , uczyniony 
przez elektora dla pozyskania również zgody cesarzowej 
Katarzyny, byłby źle widziany zarówno przez króla pru- 
skiego, jakoteż przez cesarza , gdyż wspólny interes obu 
tych monarchów wymaga oddalenia tego przemożnego 
wpływu w sprawach polskich i niemieckich, który w ta- 
kim razie starałaby się sobie przywłaszczyć cesarzowa 
rosyjska*. To wszystko było dokładnie w duchu owych 
wahań i złudzeń, jakie jeszcze żywiono w Berlinie w chwili 
wyjazdu wysłańca pruskiego; było zwłaszcza jaknajdo- 
kładniej w duchu całej obosiecznej jego instrukcyi, zmie- 
rzającej na wszelki wypadek do odosobnienia Rosyi, ażeby 
tędy, stosownie do okoliczności , bądź zaostrzyć groźbę 
pruskiego nacisku na rząd petersburski, bądź też wskrzesze- 
nie dawnej przyjaźni pruskiej dla tego rządu jaknajwyżej 
podbić w cenie. Z Drezna, jednym już pędem, Bischoffi 
werder pobiegł na południe. Leopolda dognał w Medyola- 
nie. Ponowiły się ucieszne sceny łutowe z pierwszej misy- 
Aviedeńskiej tojemniczego «Buschmanna». Zjawił on się 
teraz powtórnie, aby oszukać'-, i sam po raz wtóry zostoł 
wyprowadzony w pole. Niebawem zresztą doszły go w Me- 
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dyolanie najświeższe wiadomości z Berlina, o straconych 
tam, wnet po jego wyjeździć, ostatnich widokach na po- 
moc angielską i niezbędności corychlejszego pogodzenia 
się z Rosyą. Upadała tem samem jedyna uczciwsza strona 
jego dwuhcowej misyi. Pozostawała jej strona najdrażliw- 
sza; oderwanie cesarza od cesarzowej, już nie dla ułatwie- 
nia sobie przyszłego zatargu z Rosyą, gdyż ta ewentual- 
ność ostatecznie została usuniętą, lecz wyłącznie w celu 
ułatwienia sobie powrotu do Rosyi i zagarnięcia dla siebie 
w przyszłości monopolu przyjaźni rosyjskiej. Ale tuhij 
Leopold, głuchy na ponawiane kuszenia berlińskie, tak 
samo i teraz, jak poprzednio, mocno stal przy swojem 
najpierwszem credo: nie dozwolić żadną miarą Prusom 
wbić się klinem między związek dwóch dworów cesar- 
skich. Z nieuśpioną ostrożnością wywijał się z zastawio- 
nych tutaj na niego sideł i sprytnie omijał wszelkie pro- 
pozycye berlińskie, zmierzające ubocznie w tym kierunku. 
A więc, względem ofiarowanego sobie po przyjacielsku 
udziału w zwązku prusko - angielskim Avyrażał na ogół 
chętną gotowość przystąpienia do tej negocyacyi, lecz nie 
inaczej, jak za wiedzą swojej sojuszniczki, cesarzowej ro- 
syjskiej, i z zastrzeżeniem przyjęcia jej również do tego 
związku, który skutkiem takiego zastrzeżenia tracił oczj’- 
wiście całą racyę bytu. Podobnież, względem spraw pol- 
skich, a w szczególności Ustawy majowej, umywał od 
niej ręce, odżegnywał się od wszelkiej z nią solidarności, 
chyba znowiiż pod warunkiem dobrowolnej zgody swojej 
aliantki, cesarzowej, — na co, rzecz prosta, długo wypa- 
dłoby czekać. Tym sposobem lekką ręką odbijał cesarz 
obosieczną broń instrukcji berlińskiej, włożoną w nie- 
wprawne dłonie Bischoffwerdera. Ten wielki mistrz pokątnej 
dyplomacji z lubością oddawał się na ziemi włoskiej swoim 
wysokim i tajemniczym funkcyom, na czterj' oczj' nara- 
dzał się z cesarzem, przj^jmowany od niego na poufnych 
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audyencyach, najpochlebniej traktoAvany, puszył się, wy- 
gadywał, składał coraz nowe wypracowania i memoryały, 
codzień posyłał sekretne doniesienia do swego dworu, 
i tak parę tygodni napróżno wysiedział w Medyolanie, 
jak ongi w Wiedniu, demaskując się coraz więcej, a nie 
posuwając ani na krok głównych, ukrytych zadań swego 
skomplikowanego posłannictwa. 

Była atoli jedna pierwszorzędnej wagi okoliczność, 
która nakazywała cesarzowi Leopoldowi inaczej tym ra- 
zem, aniżeli przy pierwszej próbie na początku roku, bar- 
dziej na seryo, skwapliwiej niż wówczas, słuchać dwu- 
znacznych wynurzeń przyjaciełskich pruskich, nietyłko ich 
nie odpychać, nie lekceważyć, lecz owszem, utrzymywać je 
w toku i prowadzić do wyników pozytywnych — ciągle, 
naturalnie, pod warunkiem dopilnowania nasamprzód swo- 
ich najżywotniejszych interesów rosyjskich i nienarażenia 
się cesarzowej Katarzynie. Tę okoliczność stano^^'ily sprawy 
paryskie. Wrzenie rewolucyjne w Paryżu w ciągu oshit- 
nich kilku miesięcy uczyniło zatrważające postępy. Jeśli 
jeszcze w początku 1791 r. żywiono tam nadzieję urato- 
wania tronu, spodziewano się opanować Zgromadzenie 
Ustawodawcze, liczono na pomoc kupionego od dworu Mi- 
rabeau, przemyśliwano o zachowawczym zamachu stanu, — 
obecnie, po nagłej śmierci wielkiego trybuna, wobec ro- 
snącej przewagi żywiołów skrajnych w Konstytuancie, 
rosnącego w stolicy wzburzenia, ogarniającej kraj cały 
anarchii, widomie ujawniło się niepodobieństwo ujarzmie- 
nia niszczącej potęgi żywiołowego przewTotu społecznego. 
Losy rodzonej siostry i króla arcy-chrześciańskiego nie 
mogły być zupełnie obojętne dla Leopolda , ani też zwy- 
cięstwo pojęć wywrotowych w tak blizkiem sąsiedztwie nie 
mogło być miłem dla Florentczyka a cesarza, z powołania 
i skłonności naczelnego przedstawiciela uświęconych przy- 
wilejów korony i oświeconego despotyzmu. Wszakże ze 
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względami i skrupułami tego rodzaju łatwo dałby sobie 
jeszcze radę cesarz Leopold. Uczuciowa i teoretyczna 
strona rzeczy najmniej zdolną była poruszyć zimnego 
i praktyczego ucznia Machiaweła. A nawet skądinąd, jako 
Habsburg, jako Austryak i Niemiec, potrafiłby z pobłaża- 
niem patrzeć na wypadki paryskie, które, zdawało się, 
zapowiadały, jeśli nie zupełny rozkład i upadek Francyi, 
to przynajmniej długoletnią jej chorobę i bezsilność, i na 
długie też łata od groźnego jej spółzawodnictwa uwalniały 
cesiirstwo i Austryę. Ale natomiast z przeciwnej strony 
wchodziły tubij w grę przeważające względy innej zupeł- 
nie miary, niż przekonania monarchiczne albo braterskie, 
względy czysto realistyczne własnego bezpieczeństwa i in- 
teresu, które przedewszystkiem brał w rachubę taki, jak 
Leopold, reałistii, a które wytracały go z roli obojętnego 
widza tragedyi rewolucyjnej w Paryżu. A mianowicie, nie 
mógł on dłużej zamykać oczu na ten codzień wyraźniejszy 
pewnik, że rewołucya, goniąc za ideałem wszechłudzkim, 
]X)zostawała z samej swojej istoty narodową i francuską, że 
nosiła w sobie nietyłko nowe pierwiastki wywrotowe, ale 
i odziedziczone instynktu zdobywcze, że prowadziła nie- 
tyłko do weMuiętrznego przeobrażenia społeczności francu- 
skiej, lecz do wojny euroi^ejskiej, że w najpierwszym rzę- 
dzie prowadziła do wojny z odwiecznym narodowym 
wrogiem i sąsiadem Francyi, domem habsburskim, że, po- 
dejmując u siebie walkę z królem Ludwikiem, szwagrem 
cesarskim, i długoszyjną królową Austryaczką, — 1 ’ A u- 
truche, jak Maryę- Antoninę wyobrażały karykatury re- 
wolucyjne, — gotowała się do wystąpienia na szerszej 
arenie, do wałki z cesarzem i Austryą. Leopold tej wojny 
nie chciał, czynił wszystko, aby jej uniknąć, lecz zaczynał 
przewidywać błizką chwilę, kiedy będzie mu narzuconą, 
wypowiedzianą przez Rewołucyę. Owóż , wobec takiej 
groźby od Zacłiodu, musiał pomyśleć zawczasu o zabez- 
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pieczeniu się z innych stron niezaslonionych, a nasamprzód 
ze strony najwięcej narażonej, od ściany pruskiej. Na wy- 
padek wojny z Francyą położenie cesarza względem Prus 
było poniekąd takie same, jak położenie Prus względem 
niego na wypadek Avojny z Rosyą. Jemu z kolei teraz 
chodziło o to, aby osłonić sobie tyły od Prus , w chwili 
francuskiej napaści, aby nictylko za warować sobie ich 
przyjacielską neutralność , lecz dla większej pewności 
wciągnąć je bezpośrednio do Avojny francuskiej. Nadto 
i o tern wypadało mu myśleć, aby z gói‘y zapobiedz wy- 
zyskaniu przez Rosyę jego kłopotów francuskich, przeszko- 
dzić rozgospodarowaniu się cesarzowej Katarzyny nad 
Wisłą, kiedy on będzie zajęty nad Renem: a i na te tro- 
ski skutecznem było lekarstwem zbliżenie z Prusami, do- 
konane ostrożnie , stopniowo, z zachowaniem wszelkich 
względów dla drażliwości Petersburga, dokonane z prostotą, 
bez tajemniczości, prawie av poufałem porozumieniu z pół- 
nocną sojuszniczką, prawie dla niej obojętne, prawie po 
jej myśli, a jednak przydatne dla zastanowienia, dla ukró- 
cenia zbytniej niezależności, dla pomiarkoAvania zbyt sa- 
modzielnycli w Polsce zapędów petersburskiego dAvoru. 
Takie to doniosłe, trudne, zawiłe zagadnienia narzucała 
Leopoldowi siła wyższa kataklizmu rewolucyjnego, coraz 
potężniej wstrząsającego Prancyę. Całej Avytrawności po- 
litycznej cesarza, całej jego sztuki dyplomatycznej nie 
było zanadto, aby opanować niebeziheczną plątaninę tych 
wszystkich kombinacyi. A stawały się one Avszystkie coraz 
bardziej naglące z każdym dniem rewolucyjnego roku 1791, 
Av miarę zastraszających postępóAA^ tamtego kataklizmu. 
Tym sposobem stało się, iż już teraz, w czerwcu, inaczej 
zupełnie musiał liczyć się Leopold z Prusami, aniżeli jesz- 
cze w lutym, inaczej zgoła traktoAvaó teraz drugą inisyę 
Bischoffwerdera, aniżeli pierwszą, kiedy go byl odprawiał 
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juk głupca z Hofburgu i piętnował jako oszusta przed ce- 
sarzową Kiitarzjuią. 

Co więcej, obecnie, w tej samej cliwili, kiedy cierpli- 
wie, ze spokojną twarzą, słuchać musiał w Medyolanie 
namaszczonej wymowy pokątnego agenta pruskiego, ce- 
sarz, w głębi duszy nurtowany strasznym niepokojem, 
z godzinj’ na godzinę gorączkowo wyczekiwał decydują- 
cycli wieści z Paryża. Była to właśnie chwila krytyczna, 
kiedy av Paryżu, w radzie królewskiej, pośrodku rozsza- 
lałej zawierucliy rewolucyjnej, zdobyto się na krok sta- 
nowczy a niezmiernie ryzykowny: ucieczkę króla ze sto- 
licy. Dla tej niebezpiecznej wyprawy wybrano ostatnie 
dni czerwca. Istotnie, w nocy z 20 na 21 czerwca, Lu- 
dwik, Jlarya-Antonina i delfin, w przebraniu, uśpiwszy 
czujność przystawionych straży, potajemnie uszli z Tuile- 
ryów, wydostali się za rogatki miejskie, pobiegli ku gra- 
nicy zachodniej. Większą część drogi odbyli szczęśliwie. 
Nazajutrz nastąpiła katastrofa: aresztowanie króla i ro- 
dziny w Yarennes, Wiadomość o nieszczęściu doszła Leo- 
polda w Padwie. Niepodobna było łudzić się co do kon- 
sekwencyi tego wypadku. Ludwik, odwieziony do Paryża, 
zostiił więźniem, faktycznie przestał być królem, niebawem 
zostanie skazańcem. Katastrofa paryska stawała się euro- 
pejską. Niezwłocznie, z Padwy, wydal Leopold odezwę 
okólną do wszystkich głów koronowanych Europy, nawo- 
łuja.cą do wspólnego wdania się w sprawy francuskie, dla 
odwrócenia wspólnego niebezpieczeństwa , jakie stamtąd 
zagraża wszystkim społecznościom monarchicznym. W prze- 
widywaniu niechybnego teraz zatargu z Francyą rewolu- 
cyjną, przystąpił jednocześnie cesarz, bez żadnej już zwłoki, 
do koniecznego zabezpieczenia się od Prus i formalnego 
z niemi porozumienia. Zaofiarował im odrazu odwlekaną 
dotychczas pacyfikacyę turecką i iwdniesienie układów 
szystowskich, powtórnie przerwanych tymczasem, w poło- 
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wie czerwca ze strony tiiistryackiej. Bischoffwerdera, dla 
umówienia szczejtólowszych warunków, wyprawił do Wie- 
dnia, gdzie oddal go w wytrawne ręce Kaunitza i Spiel- 
manna. Oczywiście , główna, treścią rokowań z agentem 
pruskim uczyniono teraz sprawy francuskie. To przecho- 
dziło jego instrukcyę. Oczywiście też, główną podstawą 
tych rokowań uczyniono wspólność z Rosyą i zgodę aliantki 
rosyjskiej. To wprost sprzeciwiało się jego instrukcyi. Ale 
Bischoffwerder dał się przekonać. Sprytny awanturnik, 
sztukmistrz doświadczony, mógł on prym trzymać w dzie- 
dzinie berlińskich intryg dworskich, w towarzystwie god- 
nych siebie spółzawodników, kawałei’ów Róży i Krzyża, 
nekromantów i stręczycieli; ale w wielkich sprawach mię- 
dzynarodowych, naprzeciw prawdziwych mężów stanu, 
jak cesarz i kanclerz austryacki, byl bezradny i bezbronny, 
z działacza stawał się narzędziem, z przemądrego oszusta 
nakręcanym manekinem , i koniec końcem , zadufany 
W' swoim sprycie szarlatana, zaślepiony swoją powagą 
negocyatora, żądny osobistego udziału w tajemniczej, wiel- 
kiej, nadzwyczajnej akcyi politycznej, nie zdawał sobie 
nawet dokładnie sprawy, kiedy tę akcyę, za jego mimo- 
wołnem pośrednictwem, wyprowadzano na zgoła odmienne 
szlaki, w zgoła innym kierunku, aniżeli pierwotnie była 
zamierzaną przez niego i jego mocodawców. Tak stało się 
i w obecnym wypadku. Napróżno ministrowie berlińscy, 
Schulenburg i Alvensleben, fachowcy większego doświad- 
czenia, niedowierzający zresztą samemu agentowi królew- 
skiemu, ostrzegali go przed « wioską » przebiegłością Leo- 
polda. Napróżno zalecali mu mieć się szczególnie na 
baczności w sprawach francuskich i uchylać się od w'szel- 
kich krępujących zobowiązań do czynnej w tych spra- 
w'a( h interwencyi dworu pruskiego. Biscłioffwerdcr również 
mało liczył się z temi ostrzeżeniami, jak z treścią swojej 
instrukcyi. Zresztą nie bardzo on się li(;zył z treścią ja- 
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kiclikolwiekbądż zobowiązań, a więc i tych, które w imie- 
niu Prus miał zaciągnąć względem Austryi. Liczył się 
najwięcej z osobistą swoją rolą chwilową europejskiego 
pośrednika. Tej wielkiej, poufnej negocyacyi europejskiej, 
powtórnie jemu powierzonej, już tym razem postanowił 
nie wypuścić z ręki. Nie czynił wielkich trudności dyplo- 
matom austryackim. Nie opar! się ujmującej łaskawości 
cesarza, koleżeńskiej poufałości wielkiego Kaunitza, miodo- 
płynnej wymowie giętkiego Spielmanna, — nie oparł się 
też, jak się zdaje, wymowniejszym, brzęczącym argumen- 
tom, trafiającym do niego od zbiegłych książąt i emigracyi 
francuskiej. 

Tak doszła, w Wiedniu, już av lipcu, podpisana przez 
Bischoffwerdera i Kaunitza przedwstępna konwencya 
sprzymierzcńcjza prusko-austryacka. Zapowiedziane w niej 
zawarcie «formalnego traktatu przyjaźni i przymierza 
między domem austryackim a brandenburskim* av naj- 
bliższym czasie, a mianowicie zćiraz po dojściu pokoju 
między Kosyą a Fortą Ottomańska. ZaAvarowane przystą- 
pienie do tego związku innych mocarstAV, a mianowicie — 
oprócz dwóch morskicli, Anglii i Holandyi, oraz elektora 
saskiego, — w pierwszym rzędzie zastrzeżone przystąpie- 
nie cesarzowej rosyjskiej. Sam ów zapowiadany traktat 
formalny przymierza prusko-austryacki, oprócz zwykłych 
warunków; potwierdzenia dawniejszych umów wzajem- 
nych, poręczenia terytoryów i t. d., ]3olegać będzie przede- 
wszystkiem na tern, iż obiedwie sjwzymierzające się strony 
główne, Austrya i Prusy, w myśl padeM'skiej odezwy okól- 
nej cesarza, natycluniast czynnie przystąpią do ui'zeczy- 
wistnienia interwencyi międzynarodowej w sprawach fran- 
cuskicłi. Co się tycze w szczególności spiYiw polskich, 
«dwory wiedeński i berliński za^ra, jwrozumienie, do któ- 
rego zaproszą również dAvór rosyjski; aby nie jirzedsię- 
wziąć żadnego naruszenia ani całości ani też wolnej 
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konstytueyi Polski; aby nie stiiraó się o wprowadzenie 
kiedykolwiek księcia ich domu na tron polski, ani przez 
małżeństwo z księżniczką infantką (saską), ani w razie 
nowej elekcyi; aby wreszcie, w jednym albo w drugim 
wypiidku, nie używać swego widywu dla obioru przez 
Rzpltą jakiego innego kandydata, chyba za wspólną w tym 
względzie zgodą®. 

Taką była treś('- osławionej konwencyi wiedeńskiej. 
Znaczenie jej europejskie było pierwszorzędne. Stanowiła 
ona poniekąd dla Prus uzupełnienie reichenbachskiej prze- 
granej. Oznaczała nową wygraną Leopolda. Wychodziła 
w całości na dobro cesarza i Austryi. Łącząc av nienatu- 
ralnym. nieszczerym, ale tembardziej uderzającym, gło- 
śnym i ostenhicyjnym sojuszu, dwie najpierwsze, spółza- 
wodniczące dotychczas, potęgi niemieckie, Austryę i Prusy; 
godząc, chociażby tylko z pozoru, dwóch nieprzejednanych 
dotychczas wrogów, dom Habsburgów i Hohenzollernów; 
z napastowanym dotychczas suzerenem-cesarzem bratając, 
chociażby tylko dla oka, brandenburskiego wasala-napa- 
stnika, — konwencya przedwstępna wiedeńska tem samem 
dobijała ostatnie resztki przeciwcesarskiego «Związku ksią- 
żąt®, znosiła ostatnie ślady Fryderykowego FUrsłcnhundu, 
psuła przeciwhabsburską robotę Fryderyka Wielkiego, dy- 
skredytowała przeciwaustryacką politykę Prus w Niemczech. 
Zarazem, przynajmniej z wyraźnego l)rzmienia umówio- 
nych tutaj zoboAviązań, zabezpieczała Austryę od Prus 
w stosunku do Francyi, i zrywała tradycyjne powinowa- 
ctwo polityczne między Paryżem a Berlinem, oparte na 
wspólnej obu z Wiedniem rywalizacyi. Z tego względu, 
właściwie, Aviedeńska konAACUcya austro-pruska 1791 roku 
przeciAA' Francyi była iwprostu odAcróconem naAAspak aaci'- 
salskiem przymierzem austro-francuskiem 1756 roku prze- 
ciAA- Prusom, — z tą tylko kapitalną różnicą, że Francya 
LudAA-ika XV dotrzymała SAAoich zoboAAiązań aż do sa- 
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mego końca w wojnie siedmioletniej, zaś Prusy Fryderyka 
Wilhelma II przy najpierwszej okazyi miały złamać swoje 
zobowiązania w wojnach rewolucyjnycłi. Tyle co do Eu- 
ropy, co do Niemiec i Francyi, co do Zachodu. Co się 
teraz tycze Wscłiodu, a w szczególności Rzpltej polskiej, 
to konweneya przedwstępna wiedeńska z łipca 1791 roku, 
ogołocona z falszywycłi obslonek, uważana w istotnej na- 
giej swojej treści, nie okazuje się w gruncie rzeczy ni- 
czem inneiii, jeno pierwszem sformułowaniem pisemnem 
i publicznem tego shinowczego przełomu w polityce pru- 
skiej, który był dokonał się w Berlinie przed miesiącem, 
w połowie czerwca, to jest okazuje się pierwszym urzędowym 
i publicznym krokiem tej polityki w kierunku ostatecznego 
wyrzeczenia się wszelkiej akcyi zaczepnej przeciw dwo- 
rom cesarskim, a zarazem w kierunku zupełnego wypar- 
cia się przymierza polskiego, jako niezbędnego dotycłiczas, 
teraz już zbytecznego czynnika onej, dotychczas planowa- 
nej, obecnie usuniętej akcyi. Wprawdzie z pozoru mogło 
się wydawać inaczej. Mogło się wydawać, iż i’zeczona 
konweneya, odwołując się do «nietykalno.ści» Rzpltej, do 
praw sukcesyjnych «infantki», do «wolnej konstytucyi 
polskiej®, liczyła się jeszcze i z ostatnieini natchnieniami 
pozytywnemi, tułającemi się jeszcze w instrukcyi majowej 
Bischoffwerdera , i z przewrotem ustawodawczym war- 
szawskim, i z traktatem sprzymierzeńczym z Rzpltą. Ale 
to były tylko pozory. Najważniejszy punkt tamtej instruk- 
cyi: wyłączenie Rosyi od rokowań z cesarzem, został 
AV konwencyi przełamany przez przeciwne zastrzeżenie 
o dopuszczeniu do nich Rosyi. Najważniejsza zawartość 
dzieła majowego: uchwała sukcesyjna, została w komven- 
cyi przełamaną przez otworzoną przeciwną ewentualność 
«nowego obioru®, oraz przez postawiony niewykonalny 
warunek aprobaty Rosyi. Niijważniejsza treść przymierza 
niarcoAcego: ochrona niezaAcislości Rzpltej w drodze jej 
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usamowolnicnia i naprawy, została konwencyi przeła- 
mana przez podniesienie na nowo pojęcia gwarancyi są- 
siedzkiej, i to podawneinu z nieuniknionym udziałem 
i pod przewodnictwem naturalnem Rosyi. Wobec tych 
głównych i zasadniczycłi znamion negatywnych umowy 
przedwstępnej wiedeńskiej, cóż napraw'dę pozostaje z je- 
dynej uczynionej w niej wzmianki pozytywnej o «zacłio- 
waniu w’olnej konstytucyi polskiej* fmahificn de la lihre 
constiłułion de la Polotine)? Ta w^zmianka, interpretowana 
powderzchowuiie, mogłaby zapewne, na pierwszy rzut oka, 
nasunąć najbliższe przypuszczenie, iż odnosi się bezpo- 
średnio do ostiitniego przewrotu warszawskiego. Tymcza- 
sem, przy błiższem w' rzecz wejrzeniu, w świetle tamtych 
negatywmycłi punktów wwjścia aktu w’iedeńskiego, ta je- 
dyna, dodatnia na pozór wzmianka, wyrażona z umysłu 
sposobem ogólnikowym i ciemnym, z umyśłnem ominię- 
ciem AYyrażnego powołania się na nowe, obowiązujące 
iistawodawstAYo jwłskie, traci pozorną doniosłość prawnej 
poręki Trzeciego maja, a ukazuje się natomiast w rzeczy- 
w isteni swojeni znaczeniu , czyli raczej w rzeczy w istej 
swojej nicości, jako świadomy dwuznacznik, nieobowiązu- 
jący do niczego, jako frazes, będący właściwie tylko echem 
takich samych zwTotów o «poręczeniu konstytucyi pol- 
skiej*. to jest o poręczeniu anarchii iwłskiej, mieszczących 
się w zabójczych traktatach Fryderyka II z cesarzową 
Kahirzyną z 1764 i 1769 roku, — jednem słowem, ukazuje 
się poprostu, jako sprytny wykręt, dający się zastosować 
zarówno i do zbawiennych uchwał majowych i do najzgub- 
niejszych uclnvał przeciwnych, jako fortel dyplomatyczny 
najgorszego gatunku, już z góry przeznaczony na to tylko, 
aby osłonić i ułatwić postanowiony już i rozpoczęty odwrót 
polityczny. Odwrót, w czerwen uchwalony jednostronnie 
W' Berlinie, w' lipcu tylko przeobraził .się na zobowiązame 
dwustronne w’ Wiedniu. Tak więc, koniec końcem, wiedeu- 
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ską konwencyę sprzymierzeńczą prusko-austryacką z lipca 
1791 roku należy uznać, ze strony Prus, za pierwszy 
publiczny akt międzynarodowy, z istoty swojej, jeśli 
nie z dosłownego brzmienia, zgoła przeciwny warszaw- 
skiej umowie sprzymierzeńczej prusko-polskiej z marca 
1790 r. 

Bezpośrednim skutkiem dokonanego porozumienia au- 
stro-pruskiego było dojście formalnego pokoju cesarza 
z Porta. Wspomnieliśmy, iż w połowie czerwca układy 
pokojowe szystowskie były zerwane przez pełnomocników 
austryackich, Esterhazego i Herberta, którzy, wbrew obie- 
tnicom reichenbachskim, zaczęli upominać się o większe 
nabytki terytoryałne nad Unną, czyli o tak zwany shin 
przedwojenny «ułepszony». Medyator pruski w Szystowie, 
Lucehesini, upierał się natomiast mocno przy i eichenbach- 
skiej zasadzie status quo stricte, bez żadnego dła Austryi 
zarobku. Tutaj jednak wypadła ugodowa misya włoska 
Bischoffwerdera. Zgodzono się na ustępstwa wzajemne. 
Zerwane rokowania zostały odnowione, i w najkrótszym 
czasie, wnet po podpisaniu konweiicyi wiedeńskiej, dopro- 
wadziły do podpisania tmkbttu pokoju austro-tureckiego 
w Szystowie, w początku sierpnia. Xa mocy tego traktatu, 
Austrya, kosztem czteroletniej, krwawej i rujnującej wojnj’, 
kosztem 150 tysięcy poległych żołnierzy i dwustu milio- 
nów wydatkowanych florenów, nabywała Storą Orsowę 
i kilka wiosek tureckich. Ale mogło być gorzej: i zaiste, 
cesarz Leopold dosyć miał potrodów powinszować sobie 
takiego jeszcze wyjścia z fatalnej spółki tureckiej, zawar- 
tej przez jego poprzednika z cesarzową Katarzyną. 

Uskuteczniona nareszcie po tylu odwłokach pacyfi- 
kacya szystowska ułatwiała dalsze zbliżenie pomiędzy 
Wiedniem a Berlinem. .Już z końcem sierpnia nastąpiło 
spotkanie osobiste Leopolda z Fryderykiem - Wilhelmem. 
Dwaj nowi przyjaciele zjechali się w zamku Pillnitz pod 
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Dreznem. Cesarz przywiózł ze sobą następcę tronu, arcy- 
księcia Franciszka, król pruski przybył w towarzystwie 
młodego kronprinza, oraz nieuniknionego Bischoffwerdera, 
którego oczywiście nie mogło brakować przy spotkaniu, 
wicńczącein poniekąd jego osobista^ robotę. Trzy dni spę- 
dzono razem pod gościnnym dachem elektora saskiego. 
Nie szczędzono sobie z obu stron komplementów, zapew- 
nień przywiązania i wnerności sprzymierzeńczej. Spraw 
polskicli unikano starannie, choć sama już obecność go- 
spodarza, elektora Fryderyka-Augusta, musiała co chwila 
przychodzić je na pamięć. Zajmowano się głównie spra- 
wami francuskiemi, o których z natarczywością przypo- 
minał obu monari-hom nieproszony świadek ich zjazdu, 
hr. Artois, brat Ludwika XVI, i krzykliwa zgraja emi- 
grantów, przybyłych z nich razem do Pillnitz. Skończyło 
się na podpisaniu zobopólnej deklaracyi przez Leopolda 
i Fryderyka-Wilholma , gdzie za]X)wiadali łączne wystą- 
pienie w obi'onie króla Francyi, obiecując «dzialać szybko, 
jednozgodnie, z użyciem niezbędnej siły zbrojnej*. Jednak 
od tego oświadczenia daleko było jeszcze do rzeczywistej 
akcyi czynnej. Nie kwapił się do takiej akcyi ani cesarz, 
ani król pruski. Obadwaj w dalszym ciągu, aż do końca 
roku, zachowywali postawę wyczekującą wobec wypad- 
ków paryskich. Potwierdzenie nowej karty konstytucyjnej 
przez Ludwika XVI, we wrześniu, zdawało się nawet 
przez czas jakiś obiecywać uciszenie się namiętności re- 
wolucyjnych we Francyi. Niedługo trwała ta pozorna ci- 
sza. Była to cisza przed gwałtowniejszą jeszcze burzą. Po 
otwarciu Zgromadzenia Prawodawczego w Paryżu stało 
się jawucni , iż przewodniczące w niem stronnictwo Z\'- 
rondy zmierza wprost do zburzenia nowej ustawy monar- 
chicznej, do obalenia tronu, do ustanowienia formy rządu 
republikańskiej, i że zarazem, dla urzeczy’wistnienia tych 
widoków, zmierza do wojny. W grudniu odebrał Leopold 
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ponowne nagl<}ce błagania o pomoc, o interwencyę, od Lu- 
dwika i Młiryi-Antoniny. Pod takim naciskiem odnowione 
zostały w Berłinie, w styczniu 1792 roku, dałsze układy 
w sprawie doprowadzenia do końca przymierza prusko- 
austryackiego, którego ogółne dojńero zasady rzucone 
były na papier w konwencyi przedwst<^'pnej wiedeńskiej 
i sankcyonowane na zjeździć piłłnitzkim. 

Nowe układy berlińskie prowadzone były ze strony 
cesarza przez posła austryackiego, ks. Reussji, ze strony 
Prus — przez Bischoffwerdera, przy udziale Schulenburga 
i starego Finckensteina. Oparto je, pod względem formy, 
na gotowym wzorze dawniejszego wersalskiego traktatu 
austro-francuskiego z 1756 roku, który, jak wskazaliśmy, 
przedstawiał zasadniczą analogię wewnętrzną z nowym 
zwrotem polityki austryackiej, przez proste tylko podstawie- 
nie związku z Prusami przeciw Francyi na miejsce dawniej- 
szego związku z Francyą przeciw Prusom. Pod względem 
treści oparto się w całości na ustałon\'cłi już zasadacłi 
umowy przedwstępnej wiedeńskiej z lipca 1791 roku. .le- 
dnakże, kiedy przyszło do sformułowania onych pierwotnych 
zasad konwencyi wiedeńskiej pod postacią ścisłycłi artykułów 
nowego berlińskiego traktatu, na pierwszej zaraz naradzie 
z Keussem wystąpiono ze strony pruskiej z żądaniem pew- 
nej, nader znaczącej zmiany. Chodziło o artykuł, dotyczący 
Rzpltej polskiej. Prusacy zażądali, al)y, zamiast wzmianki, 
uczynionej w konwencyi, o «zacłiowaniu wolnej konsty- 
tucyi polskiej*, wniesiono do traktatu artykuł o szacho- 
waniu wolności, albo niepodległości Rzpltej, żeby uwydat- 
nić z większą jasnością, iż nie chodzi tutaj jeszcze Iiynaj- 
mniej o konstytucyę obecną w szczególności*. Ostatecznie, 
za zgodą i'ządu wiedeńskiego, stanęło na tern, iż do od- 
powiednego artykułu trakPitu wniesiono wyrazy; „muinticu 
d’une lihre consfiUttion (h- la Folo;/nc‘‘, zamiast wyrażenia; 
„de la coiisłifułion“, użytego w konwencyi. «Tym sposo- 
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beni — tak ministrowie pruscy zdawali sprawę królowi 
ze sprytnej poprawki redakcyjnej — warunek niniejszy 
staje się najzupełniej ogólnikowym i może być zastoso- 
wany do każdej żywnie konstytucyi, którą, stosownie do 
okoliczności, chcianoby uważać za wolną®. Ta zmiana 
redakcji jest niewątpliwie ze wszech miar charakterj’- 
styczną i nauczającą. Wskazuje ona dalszj" krok dworu 
berlińskiego w kierunku zrzucenia się z obowiązków sprzj’- 
inierzeńczjnii względem Rzpltej, wskazuje coraz wyraź- 
niejszą dążność pozbj'cia się nawet pozorów jakiejkolwiek 
solidarności z polskim sojusznikiem. Co do rzeczj' samej, 
nie będziemy atoli tej spóźnionej poprawce redakcyjnej 
przypisywali żadnego przełomowego znaczenia , skoro już 
we wcześniejszem, obluduiejszem brzmieniu odpowiednego 
ustępu konwencji wiedeńskiej stwierdziliśmy faktyczne 
wyrzeczenie się przez Prusj’ przymierza polskiego. To 
Avyi’zeczenie się, ostatecznie zadecj'dowane w radzie króla 
pruskiego w czerwcu 1791 roku, okryte jeszcze zasłoną 
dwuznacznika dyplomatj-cznego w konwencyi Aviedeńskiej 
z lipca t. r., zostało tylko z większą otwartością ujawnione 
w doslownem już brzmieniu traktatu berlińskiego z lutego 
1792 roku. W dalsze szczegół j' rzeczonego traktatu wcho- 
dzić tutaj niema potrzeby. Byl on zresztą jedynie dalszem 
rozwinięciem umoAvj' przedwstępnej wiedeńskiej i formalną 
sankcjai odpornego związku sprzjnnierzeńczego między 
Austryą a Prusami. Poręczano sobie tedj" obopólnie swoje 
posiadłości, obiecywano wspomagać się nawzajem pi-zeciw 
obcej napaści, zobowiązywano się z każdej stronj' do do- 
starczenia na pierwsze potrzebj' dwudziestotysięcznych po- 
siłków, załatwiano polubownie cały szereg drobniejszycb 
kwestyi spornj’c.h, — w końcu, i to najważniejsza, z obu 
stron najskwai>liwiej warowano akces Rosjń, a tern samem 
niepowrotnie wj'dano na laskę losu Rzpltą polską. 

Albowiem nie w Wiedniu już, nie w Pillnitz, nie 
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w Berlinie, ale w Petersburgu zapadał wyrok ostateczny 

0 losach Polski. 

Petersburg pogrążony byl dotychczas ciągle w glę- 
bokiem milczeniu. Nie odzywał się, nie działał. Baczył 
tylko i nasluchywal. Wyczekiwał cierpliwie swojej kolei. 
Doczekał się jej nareszcie. Próba była ciężka, lecz na 
szczęście krótka. Jeszcze niedawno, z początkiem r. 1791, 
groźne wezwanie prusko-angielskie, naprężone wysiłki tu- 
reckie, gorączkowe szwedzkie zbrojenia, śmiałe zarządze- 
nia polskie, zdawały się zapowiadać ze wszystkich stron 
powszechny szturm na wyczerpanego, chwiejącego się na 
nogach , niegotowego do obrony, rosyjskiego olbrzyma. 
Strwożeni alarmiści nadnewscy już przepowiadali na wio- 
snę Prusaków w Rydze, Szwedów w Petersburgu, Angli- 
ków na Bałtyku i Euksynie, Turków za Dniestrem i Po- 
laków za Dżwiną. Ale chwila krytyczna przeminęła 
szybko i sz(-zęśliwie. Już po niewielu tygodniach, z tam- 
tych grożb, tamtej paniki nie pozostało ani śladu. Już od 
końca kwietnia gabinet rosyjski posiadał absolutną pew- 
ność o przymusowym i zupełnym odwrocie Wielkiej Bry- 
tanii. Jeśli pod tym względem czas jakiś łudzono się jesz- 
cze w Berlinie i Warszawie, lepsze przecież informacye 
zaraz miano w Petersburgu, bo miano je z samego źródła, 
z tryumfujących doniesień londyńskich Woroncowa, reży- 
sera i sprawcy onego odwrotu. Cesarzowa Katarzyna oce- 
niła należycie owocną robotę swego sprężystego posła. 
Oceniła nieoszacowane usługi, oddane jej, za jego pośredni- 
ctwem, przez wielkich wigów, zwycięskich obrońców po- 
koju. Wprawdzie ci wigowie byli bardzo wolnomyślni 
w rzeczach domowego zarzadu, bardzo bezwzględni wobec 
własnego monarchy, bardzo śmiałego języka i wyznania 
wiary politycznej, wprawdzie wywodzili się wprost od 
Kroinwela, od królobójców i republikantów zeszłego wieku, 

1 okazywali niedwuznaczne sympatye dla rozhukanych 
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rewolucyonistów fraucuskicli spólczesnej doby: ale za to 
w rzeczach międzynarodowycli tern światlejsze objawiali 
pojęcia. Tacy grzeczni liberaliści, owce w wilczej skórze, 
pokojowi rycerze mów iiicy w^estminsterskiej, bodaj się na 
kamieniu rodzili. Oświecona monarchini nie żywi w'zglę- 
dem nich żadnych przesądów'. Rozkazuje sprow'adzić mar- 
murowe popiersie Foxa, trybuna i republikanta, i umiesz- 
cza je w ogrodzie carskosielskim na miejscu honorow^em, 
pomiędzy republikańskiemi iwpiersiami Demostenesa i Cy- 
cerona. Nie szczędzi pogardliwych inwektyw dla upoko- 
rzonego, znienawidzonego Pithi, a natomiast nie znajduje 
słów dosyć mocnych uwielbienia i w^dzięczności dla wznio- 
słego rozumu stanu, dla oratorskiego geniuszu jego po- 
gromców' w'igow'skich. Rozumie doskonale, iż w osobie pre- 
miera angielskiego zgromiła doszczętnie cały, godzący 
w Rosyę, systemat związkowy, cala, kierowaną z Berlina, 
koalicyę antyrosyjską , a tern samem ostatecznie udare- 
mniła w ielkie ambitne plany zaczepne berlińskiego dworu. 
Rozumie, że odwu'ót Anglii musi niechybnie pociągnąć za 
sobą odwrót Prus, że Fryderyk Wilhelm na własną rękę 
nie porwie się do czynu, do ataku, że pozostaw'iony sam 
sobie, szarpany chciwością i obawą, po raz drugi zmiesza 
się i cofnie wobec Rosyi, jak poprzednio wobec Austryi, 
że nawet teraz cofnie się dalej jeszcze, niż wówczas, bo 
bardziej stchórzy, bo bardziej zgłodnieje, że, koniec koń- 
cem , W' objęciach Rosyi będzie szukał bezpieczeństwa 
i pożywienia. Rozumie Acreszcie cesarzowa Katarzyna, iż, 
pozbywszy się Anglii, pozbywając się Prus, odrazu będzie 
zwolniona od wszelkiej i)ow'ażniejszej troski, łacno będzie 
mogła ułożyć .się ze Szwedem, ix>radzić sol>ie z Fortą, 
a potem, na zakończenie — rozprawić się i jwliczyć z Rzpltą. 
Ale Avlaśnie ta trafna i pełna świadomość* odzyskanej na- 
raz przew^agi staje się dla imperatorowej nową pobudką 
do tembardziej wyracłiowanej, cierpliw'ej i wstrzemięźliwej 
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metody działania. Spokojnie doczekawszy się rozproszenia 
chmur najftroźniejszych, należało teraz tembardziej z nie- 
wzruszonym spokojem przeczekać do końca, aż się nie 
wypogodzi zupełnie. Zbyt pomyślnie same układały się 
wypadki, aby je należało wyprzedzać. Śród takich oko- 
łiczności nagle przyszło do Petersburga doniesienie Bułha- 
kowa o dokonanym zamachu staiiu 3 maja. Niespodziana 
wiadomość żywo dotknęła cesarzową. « Zdaje się, — mó- 
wiła pod świeżem wrażeniem do Bezborodki, — że tłuszcza 
warszawska narzuciła prawa sejmowi, i jeśli tam dalej 
tak pójdzie, będzie to wkrótce podobne do rzeczy pary- 
skich... Jak tylko ujrzymy av narodzie najlżejszy pochop 
do rekonfederacyi, trzeba ją będzie zawiązać bez straty 
czasu». Ale niebawem ochłonęła. Nowiny warszawskie 
posiała zwykłą, drogą pod rozpoznanie Rady Państwa, za- 
leciwszy wziąć je poprostu do wiadomości i znieść się 
względem nich nasamprzód z cesarzem rzymskim. Bułha- 
kowowi rozkazała śledzić wszystko najpilniej, dobadywać 
się gruntu dla przyszłej interwencyi, lecz tymczasem, 
w dalszym ciągu, nie przedsiębrać niczego i siedzieć cicho. 
Postanowiła nie spieszyć się. Zamknęła się w dotychcza- 
sowem kunktatorskiern milczeniu. Nie kwapiła się z groźba, 
ani z protestem. Opanowała gniew i mściwość. Chciała 
wprzódy odzyskać pełną swobodę ruchów. Chciała wprzódy 
skrępować do reszty swobodę poruszeń mocarstw eurojjej- 
skich. Skoro te dwa warunki kardynalne ziszczą się spół- 
cześnie, skoro ona sama będzie miała ręce wolne, skoro 
nikt, prócz niej, nie będzie miał wolnych w Europie, wtedy 
wybije godzina obrachunku i odwetu. 

Wszystko sprzyjało rychłemu urzeczywistnieniu obu 
pożądanych warunków. Związać ręce Europie znaczyło 
to zaplątać ją najgłębiej, najdalej, w trudne i odległe f>o- 
wikłania zachodnie. Sprawy rewolucyjne francuskie były 
nieocenioną, wymarzoną po temu okazyą. Wyzyskała je 
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natychmiast z największą sztuką cesarzowa. Uczyniła się 
najwymowniejszą glosicielką wielkiej zbawczej krucjaty 
przeciw potworowi rewolucj'jnemu. Gwałtownie popychała 
do niej Austryę i Prusy. Nietyłko nie utrudniała, lecz 
owszem jawnie pochwalała dokonj’wające się i5od takiem 
hasłem zbliżenie obu mocarstw, które dawniej byłobj" ją 
napełniło najżywszym niepokojem. Przeciwko buntownikom 
i bezbożnikom paryskim odwoływała się do uczuć rodzin- 
n\'ch cesarskiego brata Maryi-Antoniny, do uczuć chrze- 
ściańskich królewskiego brata Różj* i Krzyża. Odwołj'- 
wała się nawet do szpady szwedzkiego Don Kicliota i nie 
szczędziła zachodów, abj* Gustawa III zrobić łdędnym ry- 
cerzem pięknej i nieszczęśliwej pani Francja i Nawarrj'. 

Sama tymczasem cesiirzowa nie zapominała o sobie. 
Dla niej, mieć ręce wolne, znaczyło to przedewszystkiem 
zamknąć pomj-śłnyrn pokojem uciążliwą wojnę turecką. 
Tutaj dotj'chczas stawało na przeszkodzie prusko-tureckie 
przymierze i prusko-angiełska groźba status quo stricte. Ale 
odkąd Anglia zatrąbiła do odwrotu, ta przeszkoda faktj'- 
cznie przestała istnieć. .Tuż z końcem maja przjdijd z Ber- 
lina do Petersburga agent angielski, Fawkner, przywożąc, 
zamiast groźnego ułtymatum, pokorne prośby ugodowe. 
Dorozumiała się łacno jego odmiennej misjd cesarzowa. 
Ałc właśnie dlatego nie objawiła żadnej ciekawości, nie 
pytała o powody odwiedzin angielskiego gościa. Trakto- 
wała go z wyszukaną grzecznością, jako «dystyngowanego 
cudzoziemc“a». Ani słowa nie mówiła o połitj'ce, o wojnie 
albo pokoju , o Turcyi albo o Polsce. Gawędziła z nim 
o literaturze pięknej, o swoich wnukach. Anglik, który 
trzjunał w kieszeni pełnomocnictwo do rokowań pokojo- 
wj’ch i nominacj^ę na nadzwj^czajnego ministra, odczuwał 
całą śmieszność swego jtołożenia. Domj'śłał się, że dostojna 
interłokutorka bawi się jego kosztem. Domj’śleć się bjdo 
nietrudno, .lednego dnia, podczas przechadzki po ogrodzie 
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pałacowym, wioska charciczka cesarzowej jęła naszczeki- 
wać na bawiącego się opodal chłopca; monarchini uspo- 
koiła przestraszone dziecko i zwracając się do Fawknera, 
rzekła z czarującym uśmiechem: «psy, co szczekają, nie 
zawsze gryzą*. Biedny Fawkner czuł się w obowiązku 
donieść swemu ministeryum, w urzędowej depeszy, o tein 
głębokiem postrzeżeniu imperatorowej, w którem nie mógł 
niedopatrzeć się wyraźnej «ałuzyi do obecnych stosunków 
między Anghą a Rosyą*. Aby wyjść nareszcie z tego nie- 
smacznego położenia, posłowie angielski i pruski, dla ani- 
muszu dobrawszy sobie do kompanii jeszcze holenderskiego, 
złożyli wice-kancłerzowi rosyjskiemu, OstermannoAvi, pro- 
pozycyę pisemną rozpoczęcia w Petersburgu wspólnych 
rokowań av sprawie pacyfikacyi tureckiej. OdebraAvszy, 
jak było do przewidzenia, odpowiedź Avymijającą, Fawkner, 
Włiitworth i Gołtz, na ponownej konferencyi z wicekan- 
clerzem, zrzucając pychę z serca, otwarcie już wyrzeka- 
jąc się poprzedniego żądania status quo stricte i nietykalno- 
ści terytoryum tureckiego, zaofiarowali twierdzę Oczakow 
z okolicą od Bugu do Dniestru, z jednym tylko Avarun- 
kiem niefortyfikowania Oczakowa i poręczenia swobodnego 
siiławu na Dniestrze. Na to tylko czekała cesarzowa. 
FaAvknera odprawiła żartobliwie Avicrszem Joada z «Atha- 
lii»: ^je crains Dieu, cher Fawkner, et n\ii point iTauire 
cruintc“. Ale tymczasem miała teraz w ręku doAvód nama- 
calny pokory i szczodrobliAvości mniemanych opiekunÓAA^ 
i sprzymierzeńcÓAv sultaiiskich. Niezwłocznie użyła tego 
doAAodu, aby otAA^orzyć oczy opuszczonej Porcie. Odpisy 
kompromitujących ofert prusko-angielskiełi pokryjomu j>o- 
slala do Stambułu. Wiedziała, iż będzie to najskuteczniej- 
sze lekarstAAo na upór sułtana Selima. Zręcznie przeAA le- 
kając nad Newą próżne narady Ostermanna z Prusakiem 
i Anglikiem, jednocześnie, za icłi plecami, poleciła Potem- 
kinoAAi uda<‘ się do obozu, i tam, na zdobytej ziemi nad 
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Dunajem , bez żadnego udziału natrętnych pośredników, 
na własną rękę dolńć zyskownego ix>koju ze skruszonym 
Turkiem. 

Podwójną korzyść w ten sposób myślała osiągnąć 
cesarzowa Katarzyna. Pozl)ywała się wojny. Pozbywała 
się oraz Potemkina. ł^otenikin od szeregu miesięcy nie ru- 
szał się z Petersburga. Widzieliśmy, w jakich zamiarach 
spadł nad Newę w marcu 1791 r.: aby obalić nowego ulu- 
bieńca imperatorowej, aby ucieleśnić nareszcie własne 
plany kozackie i i^olskie. W obu sprawac.h gorzkiego do- 
znał zawodu. Dwudziestopięcioletni Platon Zubow, le pctH 
noiraud Katarzyny, «chory ząb» księcia Tauryckiego, sie- 
dział mocniej, niż kiedykolwiek. Zaś mniej, niż kiedykol- 
wiek znajdowały posłuchu u cesarzowej awanturnicze, nie- 
obłiczone w swych konsekwencyach, plany książęce. Na- 
próżno naciskał jći książę, wziąwszy sobie do pomocy 
giętkiego Bezborodke, złączonego z nim teraz wspólną dla 
Zubowa nienawiścią. Cesarzowa, niezmiennie dla Potera- 
kina łaskawa, niezmiennie przecie wyślizgiwała mu się 
z ręki , uchylając się ciągle od jego skomplikowanych 
i gwałtownych projektów. Napozór potakiwała mu ciągle, 
czyniła nawet napozór zadość jego życzeniom: w rzeczy- 
wistości nie dopuszczała ani na krok do ich wykonania. 
Tak , po długich dyskusyacli , podpisała z końcem maja 
obszerny reskrypt, mający pozornie zaspokoić Potemkina. 
Była tu mowa o zawiązaniu rekonfederacyi w Rzpłtej. 

A była także mowa o «wypełnieniu .sekretnego ])łanu księ- 
cia, w województwach kijowskiem, ł)racławskicm i podol- 
skiem. «Gorliwość religijna spółwiernych i spólplcmienwych 
z nami tego kraju mieszkańcÓM', przychylność ich do Bo- 
syi, nadzieja, że jedynie z jej pomocą uwolnić się mogą 
od krzywd im wyrządzanych, daje nam otuchę, że za 
pierwszem pojawieniem się wojsk naszycli w tym kraju, 
lud się z niemi połączy, a wznawiając w pamięci męstwo 
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przodków SAYoich, « spólnemi siłami zdoła wypędzić z kraju 
swego nieprzyjaciela. Dane księciu od nas miano wielkiego 
hetmana wojsk naszych kozackich , ekaterynosławskich 
i czarnomorskich, będzie podnietsi i najpewniejszym środ- 
kiem dla wszystkich wiary i pochodzenia rosyjskiego 
mieszkańców Polski, aby garnąć się pod wasze dowództwo 
w działaniu, tam rozpocząć się mającem*. Wj'głądało to 
więc pozornie na udzielenie carte Manche księciu Taury- 
ckienui. Ale to wszystko postawione było w zależności od 
jednego kardynalnego warunku: polsko-pruskiej zaczepki, 
zbrojnej napaści na Rosyę. Reskrypt zaczynał się od słów; 
«Angłia gotuje się wysiać flotę na morze Bałtyckie, 8ród- 
ziemne. Czarne*, i od zapowiedzi marszu pruskiego na Rygę. 
Otóż, ten reskrypt był datowany 27 maja. Kiedy kładła 
na nim podpis cesarzowa, posiadała już pewność absolutną, 
że żaden angielski żagiel, żaden pruski batalion nie zagraża 
więcej Rosyi, że o zaczepce, o napaści niema już mowy, 
że wojny napewno nie będzie. Stawiając świadomie Po- 
temkinowi warunek fikcyjny, czyniła fikcyjnem całe udzie- 
lone mu iielnomocnictwo. Książe dobrze to rozumiał. Rzu- 
cał się na wszystkie strony w bezsilnej wściekłości. Spra- 
szał do siebie na obiad Anglików i Goltza, prowadził 
z nimi «nader dziwne i niezwykłe rozmowy*, oświadczał 
im brutalnie, że «jak schwyci wielkiego wezyra, to go po- 
wiesi na pierwszej gałęzi*, że «jest młodym feldmarszał- 
kiem, chce się wsławić i spodziewa się zdobyć Egipt*. 
Ale te niezgrabne dzikie prowokacye na nic się nie 
zdały. Wszystko układało się pokojowo, A\edle myśli im- 
peratorowej. Przyszły tamte pokorne propozycye prusko- 
angielskie w sprawie tureckiej. Europa się ugięła. Wypa- 
dło ugiąć się Potemkinowi. W końcu lipca doręczyła mu 
cesarzowa dwa nowe «najtajniejsze» reskrypty na jego 
imię. W pierw.szym, zasadniczym reskrypcie, zalecała mu 
kategorycznie udać się do armii dla corychlejszego za- 
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warcia ostatecznego traktatu pokoju bezpośrednio z Porta, 
dyktując mu przytom najszczególowsze ^A'skazó\vki Avzglę- 
deni warunków i sposobu prowadzenia układów pokojo- 
wych. W drugim, dodatkowym reskrypcie, z tej samej 
daty, była mowa o sprawach polskich, łeez przedewszyst- 
kiem o samej rekonfederacyi, przewidywanej wszakże naj- 
wyraźniej dopiero ]>o zupełnem doj.ściu pokoju tureckiego, 
podczas jAowrotnego przemarszu Avojsk rosyjskich przez 
ziemie Rzpłtej; natomiast «sekrctny płan» księcia ogólni- 
kowo tylko ix)twicrdzony i zostawiony do wykonania «we 
właściwym czasie», t. j. ad caleiidas yraecus. l'akie mizerne 
odczepne otrzymał na drogę Potemkin. Nie miał już dłu- 
żej co robić nad Newą. .Jego rola polityczna była już 
skończona. W [X)czątku sierpnia wyjechał z Petersburga. 
Wyjechał ponury, wyczerpany, złamany: wiedział, że po- 
wrócić mu nie sądzono. Natychmiast, już w sierpniu, za- 
padł na zdrowiu. Broniła .się jeszcze czas jakiś żelazna 
jego natiu’a. W październiku, w Jassach chAvycily go 
przedśmiertne bóle. Uciekł przed niemi z Jass; po drodze, 
w mękach, wyskoczył z pojazdu; na trawie, pośród stepu, 
Avyzionął ducha książę Taurycki. 

Zniknięcie Potemkina zabezpieczyło od szkodliwych 
zaburzeń mądre kręgi archimede.sowe , zakreślone przez 
wyższą dyplomacyę cesarzowej. Zaraz w październiku 
zawarto traktat szwedzko-rosyjskiego przymierza, wtrąca- 
jący rycerza Gustawa do wojny z Francyą na petersbur- 
skim żołdzie. Do Jass niezwłocznie wyprawiony układny 
Bezborodko, aby na podstawie preliminarzy ugodowych, 
jeszcze w sierpniu spisanych w Galaczu, przyspieszyć 
ostateczny traktat pokoju z Portą, rozmyślnie opażniany 
dotychczas przez Potemkina. Widoma zdrada prusko-an- 
gielska skruszyła opór sułtana, przewaga oręża rosyjskiego 
rzuciła postracłi na wielkiego wezyra, wymowa złota do 
reszty przekonała paktujących efendich i dragomanów. 

u* 
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Już w początku 1792 r. doprowadzone do końca wielkie 
dzieło pacyfikacyi: w styczniu stanal formalny traktat 
pokoju, podpisany w Jassach przez Bezborodkę i pełno- 
mocników tureckich. Porta potwierdzała zabójcze arty- 
kuły kainardżyjskie, potwierdzała zabór Krymu, oddawała 
całą ziemię oczakowską, Dniestr czyniła rosyjską granicą, 
bez żadnych zastrzeżeń, bez żadnego uczestnictwa obcych 
mocarstw, bez żadnego europejskiego pośrednictwa ani 
gwarancyi. Zwycięstwo iniperatorowej pod względem tre- 
ści i formy, av szczegółach i zasadzie, było zupełnem. Te- 
raz miała ręce wolne. Teraz nadeszła dla niej wyczeki- 
wana oddawna pora sposołina do załatwienia rzeczy pol- 
skich. Malkontenci warszaAvscy powołani do Petersburga. 
Wywrócenie dzieła sejmowego nieodwłocznie postanowone. 
Umówiony scenaryusz i obsada rekonfederacyi generalnej. 
Przygotowane wtargnięcie na wiosnę do Rzpltej dwócb 
armii, południowej i północnej, od Ukrainy i Litwy. Uło- 
żone brzmienie odpowiednej wstępnej dekłaracyi urzędo- 
wej, która, wręczona w Warszawie przez Bułhakowa rzą- 
dowi i stanom Rzpltej w połowie maja, sttinowić będzie 
hasło do rozpoczęcia akcyi stanowczej. 

Zarządzenia przewrotowe w sprawie polskiej, uzu- 
pełniane jeszcze w szczegółach w ciągu pierwszych czte- 
rech miesięcy 1792 r., w zasadzie zapadły w Petersburgu 
już w styczniu, równocześnie z pomyśłnem dojściem tu- 
reckiego pokoju. Jakkolwiek trzymane w tajemnicy, wcze- 
śnie jednak doszły wiadomości niektórych mocarstw zainte- 
resowanyc-h: najpierw Anglii, parę dni później i Prus. Dnia 
o lutego — w tej samej znamiennej cliwili, kiedy w Berlinie 
ministrowie pruscy wprowadzali do austryackiego przymie- 
rza ową podstępną zmianę redakcyjną o « konstytucji pol- 
skiej* — poseł pruski w Petersburgu, Goitz, dzięki uczyn- 
ności opłaconego sowicie «przj^jacieła», przejął najpoufniej- 
szą kartkę własnoręczną cesarzowej do Zubowa. Mówiła 
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tu Katarzyna o zamierzanem Avkroezeniii wojsk rosyjskich 
do Rzpltej, wskazywała ich silę liczebną, kierunek mar- 
szu, dowódców, a w końcu czyniła arcyważny dodatek, 
że «jeśliby Austrya lub Prusy miały się temu sprzeciwić, 
w tiikim razie zaproponuje im, albo odszkodowanie, albo 
podział*. Goltz tylko mógł rzucić okiem na drogocenny 
bilecik, nie zdążył go nawet przepisać, ale te znaczące 
wyrazy wyryły się w jego pamięci. Pośpiesznie doniósł 

0 swojem odkryciu do Berlina. Dla Berlina była to bły- 
skawicii, rozświecająca ciemnoścd, te zagadkowe milczące 
ciemności, jakiemi dotychczas otaczała się imperatorowa. 

Chodziło teraz o dwie rzeczy najpilniejsze. Trzeba 
było nasamprzód w Petersburgu kuć żelazo, póki gorijcc, 
trzeba było ową ewentualność podziału uczynić dla rządu 
rosyjskiego polityczną koniecznością. Ccsarzov\'a osobiście 
wolałaby i teraz, jak przed laty dwudziestu, uniknąć roz- 
bioru. Żyła w niej zawsze tamta tradycya opanowania 
całości, pełniejsza, śmielsza i skrajniejsza tradycya rozumu 
stanu, odziedziczona po Piotrze Wielkim reprezentowana 
wśród najrozmaitszych warunków przez Bestużewa, Pa- 
nina, Repnina, nawet Salderna, odnowiona następnie przez 
cesarza Aleksandra I. Owóż przedewszystkiem chodziło o to, 
ażeby po raz drugi, jak przed laty dwudziestu, stłumić te 
tlejące zachcianki, ażeby po raz drugi wprowadzić w życie 
inną, wygodniejszą, acz pośledniejszą tradycyę, Czerny sze- 
wów i Wolkońskich, Kayserlingów i Shickelbergów, odzie- 
dziczoną po Fryderyku Wielkim, tradycyę spółki i podziału. 
Zaraz wzięto się energicznie do rzeczy. Poruszono przez 
Goltza wszystkie sprężyny. W rządzie cesarzowej właściwie 
miano dotychczas jedną tylko zupełnie oddaną ki’eaturą 
pruską, wicekanclerza Ostermanna. Ale trafiono niebawem 

1 do jego zaciekłego wroga, Bezborodki, trafiono i tło samego 
Zubowa, i do otaczających go sprzedajnycb zauszników, 
w rodzaju Altestego i IMorkowa. Tym sposobem sprawę 
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niezbędnej «indemniziieyi» polskiej dla Prus wnet mocno 
jX)stawiono na porządku dziennym w petersburskiej Ra- 
dzie Państwa, Kolegium spraw zagranicznych i gabinecie 
przybocznym imperatorowej. 

Ale nie dość było na tein. Zapewnienie sobie spółki 
z Rosyą, to było dopiero jedno. Drugie, to było pozbycie 
się Austryi z tej spółki. Trzeba było cesarza wysadzić na- 
reszcie z dziesięcioletniego związku z cesarzową. Ten zwią- 
zek, bardzo już rozłuźnionj', był ongi oparty na spotkaniu 
się interesów zaborczych Rosyi i Austryi względem roz- 
bioru Turcyi: trzeba było przeciąć go do reszty, nie do- 
puszczając ponownego spotkania się interesów obu mocarstw 
przy rozliiorze Polski. Zresztą w pierwszym podziale wzięła 
Austrya za dużo, i jeśli tym razem nie będzie wcale nale- 
żała do operacyi, dział pruski oczywiście obficiej wypadnie, 
niż przed dwudziestu laty. Trzeba było zatem corychlej 
pchać Austryę w wojnę francuską, otworzyć jej tam, na 
dalekim Zachodzie kuszące widoki «odszkodowania», pod 
}X)stacią powrotu Lotaryngii, Alzacyi, albo zamiany Ni- 
derlandów na Ba wary ę. Wynikał stąd pożytek podwójny: 
gdyż, zajmując Austryę nad Renem, wyrzucając ją za na- 
wias nad Wisłą, nietylko usuniętoby konkurencyę trzeciego 
uczestnika przy podziale, lecz zarazem zyskanoby dla sie- 
bie, dla Prus, również «ręce wolne*, aby tern pewniej na- 
cisnąć, przynaglić Rosyę do podziału. To wszystko doj- 
rzale rozważono w Berlinie i nie zaspano sprawy. Po 
odebraniu szacownej rewelacyi petersburskiej od Goltza, 
niezwłocznie, jeszcze w lutym, wyprawiono do Wiednia 
z trzecią misyą niezmordowanego Bischoffwerdera. Głó- 
wny i istotny cel tej jego wyprawy polegał już wyłącznie 
na prowokowaniu Austryi do ostrzejszego i gwałtowniej- 
szego wystąpienia przeedw Francyi rewolucyjnej, polegał 
już poprostu na prowokowaniu i przyśpieszeniu wojny 
francuskiej. « Ponieważ wydaje się, — głosiła instrukeya 
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wysli^iica, — że minister, vum cesarskie zaczynu chwiać 
się Av swoich zarza.dzeniach (przeciw Francyi)... generał 
Bisclioffwerder poda do wiadomości, iż, zdaniem króla, po- 
stępowanie słabe i wahające się oraz zbyt łagodna mowa... 
mogłaby tylko bardziej jeszcze egzaltować głowy demago- 
giczne Ave Francyi, a zwłaszcza skompromitować obadwa 
dwor,v». O Połsc-e jaknajmniej winien był odz.vwać się 
Bisclioffwerder: miał tylko jaknajmocniej stwierdzić, iż króla 
pruskiego nie obciąża «żadne, jakiekolwiekbądż zobowią- 
zanie* dla U.staAvy majowej, zaś przedewszystkiem miał 
uśpić czujność cesarza względem zakulisowych knowań 
podziałowj'ch, podejmowanych pi’zez Prusy w Petersburgu, 
i «zgodnie z prawdą dać najpozytywniejsze zapeiynienia, 
iż o niczem podobnem nie było tutaj nawet mowy*. Ma- 
newr udał się nad wszelkie spodziewanie, ułatwiony bar- 
dzo dzięki przyjaznemu zbiegowi okoliczności. W parę 
dni po przybyciu Bischoffwerdera do Wiednia, nagle, po 
krótkiej słabości, umarł cesarz I.,eopold. Zeszedł do grobu 
wytrawny, podejrzliwy kunktator, który ustawicznie oglą- 
dał się na Rosyę, patrzył na ręce Prusom, nie kwapił się 
do krucyaty przeciw Francyi. Z jego następcą, młodym 
Franciszkiem, łatwiejsza była sprawa. Kancelarya wiedeń- 
ska, zachęcana, poduszczana z Berlina, zaraz groźniej- 
szym i dumniejszym językiem jęła przemawiać do rewo- 
lucyjnego Paryża. W Paryżu znowu do zerwania parła 
potajemnie Marjaa - Antonina, w interwencyi europejskiej 
dopatrując się jedynego dla tronu ratunku: parła jawnie 
Żyronda, czekając europejskiego najazdu, jako pożądanego 
hasła dla ostatecznego zwalenia tronu. Wybuch wreszcie 
nastąpił. W kwietniu, w Zgromadzeniu Prawodawczetn 
francuskiem, wniesione od Ludwika XVI wypowiedzenie 
wojny siostrzeńcowi, krółoni Węgier i Czech. Otworzona 
t,vtaniczna wałka Kewołucyi z Europą. Kzv\cona uaoślep 
w tę walkę Austrya, wysunięta na czoło, na awangardę, 
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pod najbliższe i najpotężniejsze uderzenia rewolucyjnych 
gromów. Teraz musiała obejrzeć się na stojącego w tyle 
sojusznika pruskiego. I teraz ten sojusznik zgłosił się ze 
swoim rachunkiem. Teraz zaczął wyraźniej przebąkiwać 
w Wiedniu o swojej i)rzyszłej «indemnizacyi» za przyszły 
sukurs przeciw Francyi, a mianowicie o «indemnizacyi» pol- 
skiej*. Za plecami kanclerza Kaunitza, z wicekanclerzem 
Cobentzłem i referendarzem Spiełmannem otwarto w tej 
mierze, wprost z Berlina, ostrożne i poufne układy przy- 
gotowowcze. Jlinister Schułenburg wynurzył się przed po- 
słem austryackim, Reussem, że « niektóre spostrzeżenia 
czynią prawdopodobnym zamiar Rosyi przyswojenia sobie 
Ukrainy*, i że na takie groźne zakłócenie rówmowagi 
europejskiej wydaje się jedynem lekarstwem, «aby Prusy 
rówmież spróbowały zaokrąglić się w Polsce, zaś Austrya 
poszukała odszkodowania nad Renem*. Cesarz Franciszek 
i nowi jego doradcy, ciągłe za plecami starego do- 
świadczonego kanclerza, poszli na lep tych połowicznych, 
spóźnionych wynurzeń, tych czynionych półgębkiem, mgli- 
stych, nieokreślonych projektów, i dali się wciągnąć w za- 
wiłą, przewiekłą, najniedorzeczniejszą negocyacyę, gdzie, 
targując się zawzięcie o zamki na łodzie, o przyszłe zdo- 
bycze francuskie i bawarską zamianę, ani się spostrzegli 
w swoim ferworze, jak tymczasem Prusy zabezpieczały 
sobie w Petersburgu realny grunt dla realnych nabytków 
polskich. Taki też był istotny ceł tej całej «dyłatoryjnej» 
negocyacyi, będącej zawsze jednym z najułubieńszycłi, w^y- 
próbo wdanych środków apteki politycznej berlińskiej: zacho- 
waić do czasu pozory lojalności w'zgłędem sprzymierzonej 
Austryi, uśpić jej podejrzenia, uprzedzić, aby nie pochwy- 
ciła swego sprzymierzeńca na gorącym uczynku peters- 
burskii-h rokowań podziałowych, odchylić rąbek zasłony po 
to tylko, aby lepiej zakryć odbywającą się za nią robotę. 

Ta robota, te rokowania byty tymczasem w" polnym 



Digitized by Coogle 




169 



biegu. Goltz w Petersburgu uzyskał od Ostermaiina notę 
urzędową, pod nazwą «insynuacyi ustnej*, zatwierdzającą 
w Ziisadzie «odszkodowanic» Prus w Wielkopolsce. W Ber- 
linie Schulenburg z Alopeusein umawiał się o szczegóły 
zaboru. Równolegle z wła.ściwemi układami podzialowemi, 
szły gorączkowe układy o zawarcae trakbitu przymierza 
prusko-rosyjskiego, które, odnawiając dawniejsze sojusze 
Fryderykowe i 764, 1769 i 1777 r., miało być zarówno 
odwetem za sojusz rosyjsko - austryacki r. 1781, jakoteż 
trwałą podwaliną dla przygotowującego się rozbioru. Zaś, 
w tym ostiitnim charakterze, musiało ono przedewszyst- 
kiem zostać jasną i j^ełną negacyą warszawskiego przy- 
mierza prusko - polskiego 1790 r. IMusiało zawrzeć jasne 
i pełne wyparcie się Rzpltej. Musiało zawrzeć wyrazy 
o ((Utrzymaniu starożytnych ustaw polskich, tronu elekcyj- 
nego, przywilejów rozmaitych stanów Rzpltej, oraz jej 
praw zasadniczych*, o « przywróceniu w Polsce formy 
rządu możliwie najpodobniejszej do zasad ustelonych przez 
konstytucye sejmowe 1768, 1773 i 1773 r.», o «sprostowa- 
niu (mlressement) inowacyi, zgoła przeciwny('.h widokom 
obu wysokich sprzymierzających się stron, — Prus i Ro- 
syi, — a zaprowadzonych bezprawnie przez Ustawę 
3 maja, będącą w połowie dziełem gwałtu, w połowie pod- 
stępu*. To był warunek nieodzowny, to była cena roz- 
bioru. Skwapliwie przyjęto ten warunek w Berlinie, skwa- 
pliwie tę cenę wypłacono. W maju wysiano Goltzowi for- 
malne pełnomocnictwo do podpisania na rzeczonycłi za- 
SJidach sprzymierzeńczego traktatu z imperatorową. Spie- 
szono się, aby zdążyć na czas, aby jeszcze w przededniu 
rozwiązania dać imperatorowej uspakajające świadectwo 
swoich najlepszych zamiarów. Istotnie trafiono wyśmieni- 
cie. Wyliczono się arcydokładnie. Zdążono w samą porę. 
W tej samej niemal chwili, w maju 1792 r., rozwiązanie 
nastąpiło w Warszawie. 
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Nad Warszawą już od roku zbierała się posć^n^^ 
chmura, powolna i cicha, a niewstrzymana i brzemienP^ 
zniszczeniem. Spełniono swój obowiązek, ogłaszając Ustany'? 
majową. Zyskano dła niej, w pierwszej chwili, jawną api’0- 
batę sprzymierzeńca pruskiego, płatoniczne pochwały przf • 
jaciół angielskich, głośny oklask wszystkiej niemal Europy- 
Ale na tern też byl koniec. Nazajutrz, w czerwcu 1791 
jak widzieliśmy, odwrót bezwarunkowo iMstenowiony, w;< 
danie Rzpltej nieodwołalnie uchwalone w radzie Fryderyki 
Wilhelma. Pod koniec czerwca. Jabłonowski powołując siil 
na niedawne powinszowania królewskie dla prawodflwcó^v 
warszawskich, złożył w Berlinie notę urzędową, gdzie prosił 
o urzędowe potwierdzenie poparcia pruskiego dła Ustawy, 
oraz o użycie medyacyi pruskiej dla poręczenia nietykal- 
ności Rzpltej w przyszłym traktacie pokoju rosyjsko-tu- 
reckim. Na obydwie prośby udzielono ustnie «grzecznej 
a wymijającej odpowiedzi*. Fryderyk -Wilhelm pisał z teg’o 
powodu do Goltza do Warszawy, że «te żądania znacznie 
przechodzą wszystko, czego można odenmie oczekiwać*. 
Tymczasem cesarzowa Katarzyna spokojnie rozwiązywała 
krępujące ją pęta, pozbywała się wojny tureckiej. Z koń- 
cem sierpnia, po raz pierwszy, odkąd przybył do War- 
szawy, Bułhakow stawił się w Łazienkach na godzinę 
przed spektaklem wieczornym i zażądał audyencyi u Sta- 
nisława Augusta: przychodził donieść królowi pocieszającą 
nowinę o szczęśliwem podpisaniu preliminarzów pokoju 
Av Galaczu pomiędzy Jej Cesarską Mością a Wysoką Porta. 
Potemkin, wracając w tym czasie z Petersburga do armii, 
ze spotkanym w drodze Ogińskim podzieli! się myślą, iż 
należałoby pędzlem Smuglewicza uwiecznić wielki dzień 
3 maja: «tylko — dodał z piekielnym zgrzytem — każcie 
mu tam na obrazie rozrzucić trocha kwiatów niezapomi- 
najki*. W połowie stycznia 1792 r. otrzymano w Warsza- 
Avie wiadomość o zawartym w Jassach pokoju formalnym. 
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To byl początek końca. Zbrodnicze żywioły rozkładowe, 
trzymane dotychczas na wodzy, jęły podnosić głowę w War- 
szaAvie. Do Petersburga, do spiskujących przyjaciół, do 
Szczęsnego Potockiego, Rzewuskiego i towarzyszy, wyrwał 
się z Warszawy łietman Branicki. Z Petersburga od j)osła 
Rzpłtej, Debołego, zaczęły nadchodzić coraz pozytywniejsze 
i coraz bardziej zatrważające Aviadomości: o zjeżdzie mał- 
kontentów w Petersburgu, o postiinowieniach zaczepnych 
C'esarzoAvej, o drukującej się dekłaracyi przeciw Rzpłtej, 
o rozkazach wydanych dła wojsk, o Avyznaczeniu dowód- 
ców i daty Ackroczenia do granic połsłdch. Rzucono się 
rozpaczliwie do olirony. Zapadły w kwietniu uchwały sej- 
mowe o «gotoAvości do olirony pospolitej® i «dekłaracyi 
doczesnej®, o skompletowaniu niezwłocznem armii stuty- 
sięcznej, zaciągnięciu pożyczki zagranicznej, pełnomocni- 
ctwie nadzwyczajnein dła króla. Rzucono się zarazem do 
jedynego sprzymierzeńca Rzpłtej. Prusy od kilku miesięcy, 
od grudnia, znowu i’eprezentował w Warszawie niefortun- 
nie medyator szystowski Lucchesini. Niechętnie był a\tó- 
cił na dawny posterunek. Wypraszał się do Wiednia, lecz 
Avysadzony tam przez spółzaAYodnika, Biscłioffwerdera, od- 
rzucony przez Leopolda, wbrew Avłasnej avoU był odesłany 
do Warszawy. Tutaj, rzecz prosta, najnieAvygodniejsze było 
miejsce dła tAvórcy zwiiizków sprzymierzeńczych połsko- 
pruskich, teraz, av najdrażliwszej chwili jawnego ich ze- 
rwania. On tego zenvania sprawcą nie był, jemu teraz za 
nie odpowiadać, wywijać się z niego Avypadło; i jakkol- 
wiek strawiłem było sumienie margrabiego, zawszeć taka 
funkeya viie należała do najmilszych. Wywijał się jak 
mógł najzręczniej. «Królowi pruskiemu — peroroAval obe- 
cnie — zaAvdzięczają Polacy SAAoją niezawisłość, jej obrona 
już do nich należy®. W gruncie rzeczy, w owej (diwili 
margrabia, siedzący jak na gorących węglach, na straco- 
nym posterunku w Warszawie, byt zupelnem politycznem 
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zerem , byl biernein echem wskazówek przychodzących 
z Berlina, gdzie narazie byl pozbaAvioiiy zupełnie dawnego 
osobistego Avph'wu na monarchę. Zresztą, jakkolwiek teraz 
się miarkoAcał, jednak i teraz jeszcze AA^yryAA^al się nieraz, 
i nic dla samej proAA okacyi, ze starą SAA oją, a szczerą, dla 
Rosyi nienaAA iścią. Tymczasem jednak w stosunkach z rzą- 
dem polskim starannie unikał A\'szelkich Avyraźnych oŚAciad- 
czeń na piśmie i ograniczał się do ogółnikoAA-ych ustnych 
AA'ynurzeń. Przyciśnięty aa' kAAdetniu przez urzędoAA’y ko- 
munikat ChreptoAAi(?za o zapadłych aa" .sejmie uchAAmłach 
obronnych, odAAołal się do łierłina i dopiero aa' początku 
maja dal AA^strzemięźłiAA-ą odjK) wiedź pisemną, iż «król pru- 
ski przyjął uczynioną sobie komunikacyę, jako doAA'ód 
atencyi króla polskiego i Rzpltej, nie może atoli zasięgać 
AAiadomości ('prendre connaissancej, o czynnościach, jakiemi 
się sejm zatrudnia®. Ustnie nadto ośAAuadczyl, lecz odmÓAAdl 
AA^yrazić tego dodatku na piśmie, iż «król pruski żadnego 
nie miał uczestnictAA^a aa' UstaAAde 3 maja i nie sądzi się 
ol)OAviązanym do pomocy AAedle brzmienia traktatu, jeże- 
liby strona patryotyczna chciała jej bronić orężem*. 

Rozi)raAva orężna już nadeszła. W poloAcie maja za- 
AA-iązana aa’ TargoAvicy Najjaśniejsza Konfedcracya Gene- 
ralna. Wojska rosyjskie AA'proAA'adzone na LitAA'ę i. Ukrainę, 
.lednocześnie, aa- WarszaAvie, od Bułhakowa uroczysUi de- 
klaracya złożona króloAA'1 i stiinom Rzpltej. Wyliczone tu- 
taj, AA' piorunujących AA’yrazach, AA'szystkie AAiny kardy- 
nalne czteroletniego sejmu, AA'ykazana szczególoAco Avszyst- 
kich jego robót szkodliAA'ość i bezpraAAue, iwzostaAAiona 
tylko domysłoAAi, nieAA^yszezególniona, glÓAA'na onych robót 
IX)dAAalina: przymierze Polski z Prusami, z AACzorajszym 
Rzpltej, a jutrzejszym Rosyi sprzymierzeńcem. «Niedosyć 
było naczelnikom — głosiła deklaracya — na tylu AA*e- 
AAmętrznych klęskach, które saacJ nieszczęśliwej przynieśli 
ojczyźnie; starali się jeszcze usilnie to, aby je na nią 
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z zewnątrz sprowadzić, wciągając ją w zatargi, a nawet 
w otwartą wojnę z Rosyą, dawną aliantką i najlepszą, 
najstateczniejszą przyjaciółką Rzpltej i narodu polskiego; 
i sama tylko wielkomyślność impera torowej, a nadewszystko 
ta sprawiedliwość i doskonałość jej światła, któreni roze- 
znać umie intencye intrygi od życzeń generalnych, mogła 
wsti'zymać ostateczności, do których ustawicznie pobu- 
dzaną była*. Milczący tak długo sfinks nareszcie prze- 
mówił i od jego słów waliła się wszystka budowa sejmu, 
walił się gmacłi Rzpltej. Cios, aczkolwiek oczekiwany, wy- 
warł wrażenie oszołamiające. Dekłaracya Bułhakowa do- 
ręczona urzedownie podkanclerzemu Chreptowiczowi, jako 
ministrowi pieczęci zagranicznej, 18 maja, nad samym 
wieczorem; na trzeci dzień przez króla osobiście przedsta- 
wiona sejmowi. Siniało i patryotycznie, ratując jx)zory, 
odzywał się do stanów Stanisław- August. « Widzicie — mó- 
wił — nieodbitą potrzebę, abyśmy się przybrali, jak tylko 
możemy, we wszystkie sposoby obrony i ratunku. Te są 
dwoiste: pierwsze zawierają to wszystko, do czego od- 
waga i męstwo determinować mogą , i w tych, cokolwiek 
udeterminować zechcecie, do tego nietyłko ja się przy- 
chylę, ale oświadczam .się, że osobiście tam się stawię 
i wystawię, gdziekolwiek przytomność moja przydatną bę- 
dzie, łub do zachęcenia av niebezpieczeństwie, lub do naj- 
lepszego urządzenia sił łub hazardów naszych. Drugi ro- 
dzaj zamiarów, do ratunku naszego służyć mogących, 
może się znałeść i powinien być szukany w negocyacyach. 
A naprzód do alianta naszego, króla Jmci pruskiego. Pa- 
raiętnem jest, jako prawie od samego zaczęcia teraźniej- 
szego sejmu wszystkie najważniejsze kroki nasze czjmione 
były z pochopu i doradzenia króla Jmci pruskiego: mia- 
nowicie, oswobodzenie się z gwarancyi, poselstwo do Turek, 
oddalenie z kraju naszego magazynów i żołnierstwa ro- 
syjskiego, żądanie przez tegoż wiełkomyśłnego sąsiada na- 
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szego, abyśmy się do stałego rządu zabrali, na którego 
dopiero ustanowieniu, fundować pragnął tenże król JM. 
pruski alians z nami, a w tym aliansie upewnił nam na- 
przód hona officia, a potem istotne posiłki hi casu, żeby hona 
officia nie były skutkujące do ocalenia independencyi i gra- 
nic naszych. Te dwa obiekty są teraz istotnie naruszone 
przez dopiero słyszaną dekłaracyę, w której te czyny na- 
sze są nam za przestępstwa zadawane, któreśmy w zupeł- 
nej jedności z królem JM. pruskim zdziałali*. Uchwalone 
niezwłocznie nowe nadzwyczajne środki obronne, oddana 
królowi najwyższa nad wojskiem komenda, pobór gene- 
ralny zwołany, ogłoszony wyjątkowy stan wojenny Rzpłtej. 
Zarazem ponowione naglące wezwania do sojusznika pru- 
skiego. Ponownie teraz uderzono do Lucchesiniego. Dorę- 
czono mu w odpisie dekłaracyę Bułhakowa, wprost już 
upominając się o umowną pomoc sprzymierzeńczą, wobec 
oczywistego casus foederis, na mocy traktatu marcowego. 
• Wtargnienie wojska rosyjskiego — pisał do posła Chrepto- 
wicz — stawia króla i Rzpłtą w wypadku, w którym jak 
najusilniej musi żądać pomocy króla JMci pruskiego, swego 
alianta. Znajoma poczciwość sposobu myślenia i zdania 
J. K. M. i zaufanie w związkach tego monarchy z Polską, 
jakoteż i przyjaźni, której tyle dał dowodów, nie zostawiają 
królowi i Rzpłtej żadnej wątpliwości, że ponieważ właśnie 
znajduje się w przypadku, który w § VI związkowego traktatu 
jest wskazanj^, mogą się spuścić na pomoc swego dostojnego 
alianta podług całej osnowy wspomnianego artykułu*. Luc- 
chesini w lakonicznej odpowiedzi powołał się krótko na po- 
przednie pisemne i ustne swoje oświadczenia; nie omieszkał 
przy tak osobliwej okazyi stwierdzić z naciskiem « znanej 
prawości króla JMci pruskiego, który nie chciał, aby na- 
ród polski w niewiadomości zostawał o prawidłach jego 
i troskliwości w krytycznym dzisiejszym stanie*. Zresztą 
zasłonił się Berlinem, dokąd przesłał odezwę kanclerską. 
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Nie pozostawało, jak apelować do Berlina. Najsprze- 
czniejsze wiadomości ostatniemi czasy przychodziły stam- 
tąd do Warszawy. Miano tam, przy dworze pruskim, kilku 
uczciwszych przyjaciół, jak szambelan królewski Schack, 
Engestróm, dawny rezydent szwedzki w Warszawie, ffene- 
rał Briihl, syn wszechwładnego ongi w Polsce ministra, 
guwerner następcy tronu pruskiego, człowiek wyjątkowej 
nad Szprewą zacności, i kilku innych. Wiedziano z tych 
źródeł nieco o krzyżują(*ych się na dworze berlińskim in- 
trygach, o antagonizmie książąt domu królewskiego a mi- 
nistrów, ministrów a Bisehoffwcrdera , Bischoffwerdera 
a panny Denhof, której upadek w tych dniach właśnie 
przygotowywał się w cichości, a niebawem z wielkim roz- 
głosem nastąpił, jako pomniejszy epizod i skutek wielkich 
odmian politycznych. Wiedziano, że głównym w tej chwili 
kierownikiem rzeczy polskich, głównym oraz przeciwni- 
kiem polskiego przymierza był hr. Schułenburg, że jednak 
jego stanowisko osobiste już było podkopane u dworu. 
Wiedziano, że jeszcze odzywały się w Berlinie słabe, po- 
jedyncze głosy, wypominające pierwotny, ambitny i sze- 
roki rozmach polityki pruskiej, ostrzegające przed obecną, 
tchórzliwą i niską oryentocyą polityczną, ostrzegające naj- 
mocniej przed nowym polskim rozbiorem. Liczono trafić 
do Bischoffwerdera. Liczono nawet trafić do Ałojteusa, któ- 
rego rolę dwoistą i sprzedajność zawczasu zwietrzył Pia- 
tołi. Ale te wszystkie kruche rachuby nie dawały żadnego 
rzeczywistego punktu oparcia. Sprawa polska w Berlinie 
była oddawna przesądzona, stracona oddawna. Mimo to, 
w tak nadzwyczajnej ostateczności, postanowiono ostate- 
cznej chwycić się próby, zgłosić się z ostatnim apełem 
do samej osoby pruskiego monarchy, który swoim podpi- 
sem zatwierdził, swoim honorem zaręczył, swojem sumie- 
niem zaprzysiągł obronne z Polską przymierze. Bezna- 
dziejną misyę włożono na człowieka, który był głównym. 
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od Rzpltej, twórcą onego przymierza, na marszałka litew- 
skiego, Ignacego Potockiego. On je zrobił. Zrobił w dobrej 
wierze i w myśli rozumnej. Nierozum i zła wiara sprzy- 
mierzeńca zniweczyły robotę. Lecz nie uchylił .się od od- 
powiedzialności marszałek, nie wymówił się z przedartym 
traktatem warszawskim pójść teraz do Berlina, przed tron 
Fryderyka -Wilhelma, jak nie wymówi się po paru łeciech 
pójść z kluczami Warszawy na Pragę, do kwatery gene- 
rała Suworowa. Tytułem pełnomocnictwa zabierał własno- 
ręczne pismo królewskie. « Wśród moicłi niespokojności 
i kłopotów, — pisał tutaj po raz ostatni Stanisław-August 
do Fryderyka -Wiłlielma, — co mnie pociesza, jest to, że 
nigdy sprawy nie było lepszej, ani ku swej pomocy nie 
miała alianta szanowniejszego i szczerzej postępuja^cego 
w oczacłi świata i potomności. Wszystko, co W. K. I\I. ra- 
czysz powierzyć marszałkowi Potockiemu, oddawcy tego 
listu, będzie powierzone bezpiecznie i użytecznie, gdyż po- 
siada on wszystką moją ufność i narodu, ze mną zjedno- 
czonego*. Zabierał nadto Potocki instrukcyę urzędową, 
upoważniającą go do pewnycth ustępstw w sprawie sukce- 
syi. Cłiodziło już bodaj nie o ratunek całej Ustawy, ani 
o całą pomoc umowną Prus, lecz przynajmniej o życzłiwe 
ich pośrednictwo, życzliwy udział w straszliwej potrzebie 
sprzymierzonego narodu. Chodziło o ostatnie złudzenia. 

Nie należy zresztą, sądzić bynajmniej, aby te złudze- 
nia w owej chwili zaślepiały jasny i trzeźwy rozsądek 
marszałka litewskiego. Wyjeżdżał do Berlina, aljy spełnić 
swoją ix)winność. Zarazem zależało mu na tern, aby za 
jego nieobecności, spełniono swoją powinność w kraju. Nie 
mógł nie domyśłać się, że z jego nieotecności skorzysta 
w Warszawie ambasada rosyjska, podnoszące głowę ro- 
syjskie stronnictwo, a nawet sam król, trzymany dotych- 
czas na wodzy przez ix)tęgę opinii publicznej. Wiedział 
Potocki, jak mało można było polegać na patryotycznych 
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zapewnieniach Stanisława Augusta. Wiedział, że trwoga 
i zwątpienie wkradał j’’ się już do wiełu umyslÓAV, że tacy 
już łudzie, jak Chreptowicz, Sapieha i wiełu innych, skła- 
niałi się do zupełnego odwrotu i złożenia broni. Trzeba 
było podtrzymać do osbitka odwagę narodu, aby ratować 
przynajmniej jego honor. «Opuszczenie Polski przez Prusy — 
pisał inspirowany przez Potockiego « Pamiętnik historyczno- 
polityczny* - jest ekscepcyą od powszechnej reguły, nie 
jest naturalne, ale gwałtowne, od gwałtownych a dotąd 
skrytych przyczyn wymuszone, a przeto nie może być 
trwałe. Kto wie, czy to nie jest maską na większe pod- 
chwycenie kogo trzeciego ? Trochę tylko sbiteczności i gor- 
liwości w obronie swycłi domów i ołtiirzów, a może się 
wkrótce odmienią okoliczności na nasze dobro*. Że w ten 
sposób, w takiej cłiwili usiłowano dodać otuchy narodowi, 
tego, rzecz prosto, potępić niepodobna. Niepodobna atoli wąt- 
pić, że tokiej otuchy nie żywił w sercu Ignacy Potocki, 
Avybierając się z beznadziejnem do Berlina posełstAvem. 

Pojawienie się w Berlinie nadzwyczajnego wysłan- 
nika polskiego było oczywiście pod każdym Avzgłędem 
niezmiernie nie na rękę dworowi i rządowi pruskiemu, 
Najpoważniejszj' przedstawiciel Kzpłtej, polityczny jej ijrze- 
wodnik i prawdziwa dusza wielkiego sejmu, najstołszy 
Prus obrońca i przyjaciel, twórca systcmatu pruskiego 
w Polsce, twórca polsko-pruskiego przymierza, przybywał 
obecnie, w imieniu swoich współobywateli i wlasnem, od- 
wołać się po raz pierwszy do zaprzysiężonych, najŚAvięt- 
szych, najniewątpłiwszych zobowiązań sprzymierzeńczych, 
upomnieć się o realne, czynne ich zastosowanie po raz 
pierwszy, a w takiej nadto chAAuli, kiedy na nich zawisł 
już nie zysk, nie pożytek, ale samo istnienie dopominają- 
cego się narodu, av chwili niesłychanie krytycznej, będą- 
cej bezpośrednią, nieuniknioną konsekwencyą logiczną 
onego przymierza i onych zobowiązań, zaś tymczasem już 
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w chwili, kiedy to przymierze w samej podstawie już było 
zerwane, te zobowiązania w samej istocie zdeptane przez 
przez pruskiego kontrahenta, sojusznika i opiekuna. Wi- 
dok Ignacego Potockiego, przybywającego w takiej misyi, 
wśród tiikich warunków, rzecz prosta, nie mógł być po- 
żcądanym, ani dla Fryderyka -Wilhelma, ani dla jego pry- 
Avatnych i urzędowych doradców. Nie było jednak rady, 
nie było sposobu odprawić ode drzwi marszałka litew- 
skiego. Natychmiast po przyjeździe zażądał on audyencyi 
u Fryderyka -Wilhelma, dla doręczenia mu osobiście pisma 
Stonislawa - Augusta i wynurzenia naglących wymagań 
Rzpltej. Nazajutrz w zamku Schónhausen pod Berlinem, 
podówczas rezydencyi Elżbiety-Krystyny, królowej wdowy 
po Fryderyku II, Potocki przyjęty był przez króla. Spoj- 
rzeli sobie oko w oko, stroskany obywatel bezbronnego 
narodu i samowładny monarcha potężnego państwa. Ale 
pierwszy przychodził z podniesioną głową, ze śmiałem 
i wyraźnem słowem, bo przychodził po swoje prawo; 
drugi, jak winowajca, jak nieuczciwy dłużnik, zmieszał 
się, zająknął i spuścił spojrzenie. Pamiętna to i naucza- 
jąca scena dziejowa. Kładziemy jej obraz tutaj, jak był 
natychmiast skreślony przez Potockiego. 

Potocki: «Mam szczęście złożyć W. K. M. pismo 
Króla polskiego. Zbliżani się. do Ciebie, Najjaśniejszy Pa- 
nie, pełen uczuć wdzięczności, przywiązania, nadziei. Na- 
śladuję w tych uczuciach Króla a Pana mojego, dzielę je 
ze współobywatelami moimi. Racz, Najjaśniejszy Panie, 
stwierdzić tę ufność zupełną i nieograniczoną i to wznio- 
sie pojęcie o Twoim charakterze. Twojej lojalności i wiel- 
kości duszy Twojej*. 

Król: «Czuly jestem na okazywane mi zaufanie 
i z ukontentowaniem Pana oglądam. Królowi niechybnie 
dam odpowiedź pisemną. Jednak jest to sprawa, wymag.a- 
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jąca głębszej rozwagi. Calem sercem się tern zajmę. Jakie 
jest zdrowie królewskie?* 

Potocki: «Mimo trudy i troski teraźniejsze, stan 
Jego zdrowia odpowiada naszym życzeniom*. 

Król: «A więc nie cierpi dłużej na swoje dolegli- 
wości kurczowe?* 

Potocki: «Nie, Najjaśniejszy Panie*. 

Król: «Niezmiernie mnie to cieszy* [("hce. się od- 
dalili]. 

Potocki: «Pozwól, Najjaśniejszy Panie, że w kilku 
słowach wyrażę pobudki, które kazały Królowi zwróció: 
się bezpośrednio do W. K. M. Wiadome są Królowi sze- 
rzone rozmyślnie pogłoski, jakoby on traktował już z Ro- 
sy ą. Jest to zgoła niezgodne z prawdą, ani z czystemi 
zamiarami Króla, ani nawet nie jest podobieiistwem, skoro 
Król na własną rękę działać nie może. Zwracając się 
wprost do W. K. 31., mnie obierając na oddawcę swego 
Ijisma i tłomacza swoich uczuć dla W. K. M., Król jwłski 
tem samem niweczy wszelkie złośliwe podejrzenia i insy- 
niiacye*. 

Król: «Nie wątpię bynajmniej o rzetelności uczuć, 
okazywanych mi od Króla, i mam dla niego żywą wdzię- 
czność. Nie pozwolę nikomu podać w podejrzenie Jego po- 
stępowania względem mojej o.soby*. 

Potocki: «Zaufanie Króla dla osoby W. K. M. jest 
nieskończone i niczego on tak nie pragnie, jak dać dowody 
tego zaufania, oraz, ze swojej strony, odebrać takie do- 
wody'. To pragnienie stanowi mianowicie drugą pobvidkę, 
która Króla do niniejszego kroku skłoniła. Intencye NV. 
K. M. w przesileniu obecnem nie są mu znajome inaczej, 
jak pod postacią oświadczeń dyplomatycznych, które mie- 
szczą w sobie tylko bądź ZAvątpienie, bądź nawet groźbę. 
Dwie noty, złożone przez ]X)sła W. K. 31., na dniu 4 i 2o 
maja, ogłaszają, że przedmioty, rozważane w sejmie ostti- 

12 * 



Digilized by Google 




180 



tniemi czasy, zupełnie są olice W. K. M. Jak gdyby nie- 
tykalność, spokój i niezawisłość Rzpltej, których przedstji- 
wicielem i stróżem jest sejm, zaś W. K. M. sojusznikiem 
i obrońcą, mogły Jemu być obce! Do tego już stopnia nie- 
przyjaciele nasi wypaczyli Jego dyspozycye względem 
Rzpltej. Nie wierzymy takim mowom. Najjaśniejszy Panie, 
lecz nie mamy w ręku nic!zego, aby im kłam zadać. Król 
oczekuje odpowiedzi W. K. M. na swoją prośbę o pośre- 
dnictwo i poparcie, według l)rzmienia VI traktatu przy- 
mierza. Wysilano się w rozmaitych deklaracyach ustnych 
na interpretacyę tego traktatu, jakkolwiek nietrudno prze- 
cież zastosować go do obecnych warunków, z zachowa- 
niem godności i lojalności W. K. M., a bez krzywdy dla 
wielkich Jego przedsięwzięć względem Francyi. Racz, 
Najjaśniejszy Panie, wskazać jedną lub dwie osoby dla 
wysłuchania mnie; niechaj znajdę możność naradzenia się 
z niemi o ostatniej prośbie Rzpltej; i niechaj główne 
punktii tej narady złożone będą na piśmie. W. K. M. rozkaże 
zdać sobie sprawę z tej konferencyi, która ani długą, ani 
dwuznaczną być nie może®. 

Król: ^Obiecuję spełnić Pańską prośbę*. 

Potocki: «Nie ważyłbym się stanąć przed najcno- 
tliwszym z monarchów, jeno w imieniu prawdy i honoru. 
Usłyszeć i powiedzieć prawdę, takie jest jedyne moje ży- 
czenie, jedyny cel i jedyna prośba, z jaką do W. K. M. 
się udaję*. 

Król: « Powtarzam, że zajmę się Pańskiem żąda- 
niem*. 

Potocki: «Czy będę jeszcze miał szczęście przed 
moim wyjazdem widzieć się i mówić z W. K. M.?* 

Król: «Niezawodnie. Możesz Pan na to liczyć*. 

Tego samego dnia zatrzymany Potocki naprzód na 
obiedzie u królowej wdowy, w towarzystwie całej zgro- 
madzonej rodziny monarszej, później na wieczerzy u ciotki 
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królewskiej, księżny Ferdynandowej. Traktowany wszędzie 
z największeini wzftlędami dla swojej osoby, spotykał się 
wszędzie z rzeczywistą lub udaną obojętnością dla sprawy, 
która go sprowadziła do Berlina, i która przedewszyst- 
kiem leżała mu na sercu. Spotyka! się zarazem z nad- 
zwyczajnem naprężeniem stosunków wewnętrznych na 
dAvorze pruskim. Dokonywała się tutaj w tym samym 
właśnie czasie istna rewołucya pałacowa, odiwwiadająca 
zupełnej odmianie systematu połitycznego. Podobnież, jak 
poprzednio wypadki i zawody 1790 r. byłj^ pogrzebały 
razem i Hertzberga i zwolenników wojny austryackiej, 
bik teraz z kołei wypadki i zawody 1791 r. pogrzebały 
stronników wojny rosyjskiej i partyę angiełską na dworze 
Iłerliiiskim. Zaś ten znowu zwrot pociągnął za sobą upa- 
dek Denhofówny, ambitnej Bełłony krółewskiej, związanej 
z fakcyą angłomańską. Oddawna już przeciw wyniosłej 
faworycie pracował sprzymierzony spisek nienawidzących 
jej śmiertełnie i od niej znienawidzonych metres i cudo 
twórców, kompania Rietzowej i Bischoffwerdera, któi-zy, 
raz już łatwo pozbywszy się nieszczęśliwej Ingenhcimo- 
wej, połączyli się ponownie dla wysiidzenia jej następ- 
czyni. Dotychczas broniła się Denhofówna, teraz musiała 
ułedz. Widział ją Potocki mizerną, trupio bladą, w prze- 
dedniu jej upadku. Broniła się do ostatka, i dla swojej ambi- 
cyi, i dlatego także, bo naprawdę króla kochała. Chciała 
go ratować dla siebie i dla niego samego — wszystko na- 
próźno. «Czy wiesz — pisała do przyjaciółki nieszczęśliwa 
kobieta — co w nim jest mocniejsze nad miłość ? To ten 
przeklęty Zćibobon, absolucyc, modły i pokuty łotrów i wi- 
zyonerów*. W rzeczy samej, król całkiem popadł z po- 
wrotem w dawne sidła najciemniejszego zabobonu, a zara- 
zem najbrudniejszej rozpusty, av ręce stręczycieli i Roseu- 
kreuzcrów, a przedewszystkiem w ręce « bratu Farfcrns 
Fhorjis*, niezbędnego odtąd i wszechobecnego Bischoff"'cr- 
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dera. Krótki jwryw ambicyi minął niepowrotnie, i po do- 
znanych przeszkodach na drodze «slawy», niedoszły bo- 
hater ostatecznie pogodził się z losem, ostatecznie zrezy- 
gnował i ostatecznie się jMniżył. «Cnotłiwy» Fryderyk- 
Wilhelm, wielkoduszny «arbiter narodów*, przystę]X)wał 
do dwóch najcelniejszych aktów politycznych swego pa- 
nowania, do krucyaty francuskiej i do polskiego rozbioru, 
a jednocześnie dotarł do ostatnich krańców tego stanu 
rozkładu i degeneracyi moralnej, w którym odtąd wegeto- 
wać będzie aż do samego końca , przez cały przeciąg 
przeznaczonych mu jeszcze niewielu lat życia , użycia 
i wstydu. 

Ignacy Potocki, podczas kilkodniowego w Berlinie 
pobytu, pochłonięty nieszczęściem swego kraju, nie mógł, 
oczywiście, zgłębić całej plątaniny odgrywają(;ycli się 
w jego obecności zakulisowych intryg berlińskich. Tyle 
wszakże odrazu mógł postrzedz, że sprawy Rzpltej stały 
tutaj żle i najgorzej. Z wymijających słów Fryderyka- 
Wilhelma żadną miarą nie mógł być zadowolony. Odwo- 
łując się tedy do własnej prośby, wyrażonej królowi, ZAvró- 
cil się niezwłocznie do ministra Schulenburga z żądaniem 
urzędowej konferencyi ministeryalnej w przedmiocie swo- 
jej misyi. Nazajutrz odbyła się ti ciekawa i wyc;zerpująca 
konfereneya między ministrem pruskim a marszałkiem li- 
tewskim, która w sprawie polsko - pruskiego przymierza 
stanowi ważny dokument dowodowy, na szczęście docho- 
Avany dokładnie we własnoręcznej zapisce protokólarnej 
Potockiego. 

Zaraz na .samym wstępie Schulenburg w kilku lako- 
nicznych wyrazach usiłował przeciąć wszelką dyskusyę, 
przesądzając z góry wyniki konferencyi. «Król i^ruski — 
oświadczył krótko i węzlowato minister — nie zamierza 
ani bronić ani popierać konstytucyi, która była dla niego 
tajemnicą*. Potocki żywo i zręcznie podniósł rękawicę. 
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« Ustawa majowa — odparł natycliiniast — nie mogła być 
sekretem dla J. K. M., skoro nie była sekretem dla nikogo. 
Przeciwnie, pomysł reform ustewodawczych podsunięty był 
Rzpltej przez samego króla pruskie^^o, jesz(;ze w 1789 r., 
podczas rokowań o traktat sprzymierzeńczy, który owszem 
życzono sobie ze strony pruskiej oprzeć na dobrej formie 
rządu... Skutkiem onycli to właśnie rokowań sejm wysa- 
dził Deputacyę usUwodawczą, która złożyła swój projekt 
sejmowi na dziesięć miesięcy przed 3 maja, zalecając jawnie, 
jako podwalinę kardynalną przyszłej Ustawy, dziedziczność 
korony... Tym sposobem, w dziele majowem żadnego nie 
było sekretu pod względem samej istoty nowej formy 
rządu, lecz jedynie pod względem sposobu wykonania, aby 
ułatwić sejmowi uchwalenie Ustawy... Zresztą, dlaczegóż 
to właściwie dzisiaj dopiero spotykamy się z zarzutem ja- 
kiejś mniemanej tajemniczości działań naszych, kiedy od 
samej daty 3 maja aż do chwili obecnej o podobnym za- 
rzucie nie było nawet mowy? kiedy owszem, zamiast wy- 
rzutów, doszło nas pismo J. K. M., winszujące nam naszej 
konstytucyi?» W tem miejscu Potocki wyjął odpis depeszy 
Fryderyka-Wilhelma do Goltza, pochwalającej w gorących 
wyrazach zamach majowy, i odczytał ją w całości. Schu- 
lenburg na chwilę stracił głowę. «Nie uznaję — zawołał — 
tego pisma, które Pan odczyhił*. A Potocki z zimną krwią 
i ix)wagą; « Proszę Waszą Ekscelencyę jwwtórzyć mi te 
słowa raz jeszcze, gdyż nic mogę wierzyi'- swoim uszom*. 
Schulenburg się stropił. «.Jednakże — rzeki z większym 
już spokojem — to pismo nie {Kjwinnoby znajdować się 
w pańskiem posiadaniu... Kie wypierani się, że było ono 
istotnie pisane. Ale zaprzeczam, aby Goltz miał rozkaz 
zakomunikować je panom, i jeśli on to uczynił, w takim 
razie zasłużył na surową karę*. «To pismo — odparł Po- 
tocki — znajduje się w moim ręku, jako dokument, urzę- 
downie doręczony rządowi iwlskiemu przez posła pruskiego. 
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Ten dokument podany zostoł do wiadomości sejmu i całego 
narodu, i żadne zapierania się nie są w stanie zatrzeć tego 
faktu. W każdym razie tyle nie ulega wątpliwości, że 
W' onej chwili takie mianowicie były uczucia króla pruskiego, 
że zatem sejm nigdy nie mógł się spodziewać potępienia 
Ustawy, która pierwotnie zasłużyła sobie na poklask i po- 
chwalę... Zresztą, czyliż obecnie domagamy się obrony tej 
Ustawy? Upominamy się tylko o obronę spokojności, nie- 
zawisłości i całości kraju naszego przeciw państwu, które 
wtargnęło do naszych spraw' wewnętrznych , powołując 
się na umowy dawniejsze, a w szczególności na akt gwa- 
rancyjny. Tutaj zaś oczywiście zachodzi przewidziany 
w przymierzu wypadek , obowiązujący króla pruskiego 
do pomocy sposobem medyacyi albo posiłków®. Nastąpiły 
nowe denegacye i wykręty ze strony ministra pruskiego. 
«Nie pojmuję — ośw'iadczył Schulenburg — jak można 
rozdzielić dw'a przedmioty, tak ściśle z sobą związane*, 
obronę Ustaw'y i Rzpltej. «Jeśli zechcecie poczynać sobie 
otwarcie i uczciwie, — wyjaśnił zaraz Potocki, — możecie 
bardzo dobi"ze bronić niezawisłości i całości Polski, nieza- 
leżnie od nowej Ustawy. J. K. Jl. może upomnieć się je- 
dynie o usuniecie wojsk rosyjskich z granic naszych, zacho- 
wując milczenie względem uchw'ał 3 maja. Gdyby w'ówczas 
W' imieniu wszystkich trzech dworów- sąsiednich zażądano 
od nas pewnych modyfikacyi naszej Ustawmy, w' Uikim ra- 
zie, jak sądzę, opinia publiczna kraju mogłaby dać pó- 
sluch podobnym żądaniom i przedsięwziąć odpowiedne 
kroki, dyktowane przez względy roztropności*. W tych 
ostrożnych słowach marszałka litewskiego zawierały się 
jedynie możliwe, najdalej sięgające ustępstwa. Ale Schu- 
łenburg się uchylił. «Nie możemy przeszkodzić w'pływ'om 
rosyjskim w- Polsce, — tern stanow-czem oświadczeniem 
zamknął przykrą i bezow-ocną konferencyę, ~ chyba 
tylko przez wojnę. Zaś żadnego nie mamy interesu, aby 



Digitized by Google 




185 



wojnę prowadzić. Jeśli wy chcecie walczyć, my nic prze 
ciw temu nie mamy. Pobijcie Rosyan: dla nas to rzecz 
obojętna*. 

Konfcrencya z Schulenburgiem usuwała wszelkie wąt- 
pliwości, odbieralawszelkienadzieje. Język, jakim przemawiał 
minister pruski, jego humorystyczne rady: «pobijcie Rosyan, 
nas to nic nie obchodzi*, jego udane gwałtowne wybuchy 
i udane wykręty dziecinne — to wszystko jaśnie świadczyło 

0 zapadłem już oddawna w zasadzie, ukartowanem w szcze- 
gółach i nieodwolalnem postanowieniu. W rzeczy samej — 

1 ta okoliczność dobrze maluje całą mizerną, małoduszną, 
poczuwającą się do winy, nie śmiejącą spojrzeć w oczy, 
taktykę dAVoru berlińskiego — w tej samej chwili, kiedy 
Potocki z rozpaczą w sercu wysilał wymowę dobrego oby- 
watela i uczciwego człowieka, aby przekonać i poruszyć 
pruskiego ministra, już była wyprawioną do Warszawy 
stanowcza urzędowa odpowiedź odmowna od króla pru- 
skiego dla ginącej Rzeczypospolitej. Była to owa odpo- 
wiedź królewska na pismo Stanisława-Augusta do Fryde- 
ryka- Wilhelma, przywiezione przez Ignacego Potockiego, 
po którą ten właściwie przyjechał do Berlina i której cią- 
gle jeszcze się dopominał i doczekiwał. Otóż tej odpowie- 
dzi nie śmiano doręczyć marszałkowi litewskiemu i bez 
jego wiedzy, poza jego plecami, zwyczajnym kuryerem 
wysiano ją do Warszawy. «Z ubolewaniem — tak pisał 
tutaj król pruski do swego sprzymierzeńca, króla pol- 
skiego — dostrzegam położenie kłopotliwe, w jakiem znaj- 
duje się obecnie Rzplta. Wszakże otwarcie wyznać jestem 
zmuszony, iż po tern wszystkiem, co zaszło w ciągu ostat- 
niego roku, te kłopoty były do przewidzenia... W. K. M. 
przypomni sobie, że margrabia Lucehesini kilkakrotnie 
miał sobie zlecone wyrazić zarówno W. K. M., jakoteż 
głównym członkom rządu polskiego, moje uzasadnione 
w tym względzie obawy... Przyglądając się spokojnie no- 
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wej Ustawie, zaprowadzonej przez Rzplnj bez mojej wie- 
dzy i udziału, nigdy przecie nie myślałem jej bronić ani 
osłaniać. Przeciwnie, przepowiadałem zawczasu, iż nieu- 
stanne groźby i zbrojenia, przedsiębrane przez sejm war- 
szawski, niezawodnie wywołają oburzenie cesarzowej ro- 
syjskiej i ściągną na Rzpłtą nieszczęścia, którycli jakoby 
w ten właśnie sposób usiłowano uniknąć... Mimo całą przy- 
jaźń i spółczucie, jakie żywię dła W. K. M. i dła wszyst- 
kiego, co się Jego dotyczę, uzna W. K. M., że gdy poło- 
żenie rzeczy zupełnie się zmieniło od czasu zawarcia mego 
przymierza z Rzpłtą, gdy zarazem okoliczności teraźniej- 
sze, wytworzone przez Ustawę dnia 3 maja 1791 r., a więc 
przez akt późniejszy od mego traktiitu, nie mają zgoła 
zastosowania do zobowiązań, w tym traktacie umówionych, 
przeto nie jest moją rzeczą uczynić zadość oczekiwaniu 
W. K. M., jeśli stronnictwo patryotyczne trwa nadał w swo- 
ich AYidokach i upiera się przy utrzymaniu swojego dzieła*. 
To była odpraAva wyraźna i w ostatniej instaneyi. O treści 
tego listu królewskiego dopiero po jego wysłaniu dowie- 
dział się postronnie Potocki. Jednocześnie dowiedział się 
o czynionycli już gorączkoAvych przygotowaniach dla za- 
pewnienia Prusom przyzwoitego udziału w przewidywa- 
nym nowym podziale Rzpltej. Od Briihła, guwernera na- 
stępcy tronu, miał sohie w zaufaniu ix)A\ierzoną pewną 
Aviadomość, iź już na ten wypadek wyznaczony został 
generał Moełlendorf dła objęcia komendy naczelnej nad 
armią pruską, mającą Avtargnąć, za pierwszem danem ha- 
słem, do granic polskich. Dła dopełnienia obrazu, w tym 
samym czasie wydała się brudna sprawa księcia wirtem- 
berskiego, dowódcy korpusu polskiego na latwie, a więc 
Avydała się nietyłko jawna jego zdrada, lecz oraz bezpo- 
średnie do zdrady poduszczenia ze strony króla pruskiego. 
Łudzić się dłużej było niepodobna: niedość, źe odstępstwo 
Prus od przymierza polskiego było czynem dokonanym. 
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ale już najwidoczniej dokonywało się przeobrażenie fałszy- 
wego opiekuna na otwartego wroga Rzpłtej. 

Rozumiał to doskonałe Potocki, rozumiał, że wszystko 
stracone. Jednak jeszcze nie chciał dać za wygraną. 
Chciał wytrwać do samego końca, nie oszczędzić sobie 
żadnego bolesnego kroku, ani też oszczędzić żadnego mo- 
ralnego upokorzenia rządo^\^, a zwłaszczji królowi pru- 
skiemu. Odwołał się raz jeszcze do osobj^ monarchy. Przy- 
szedł na ostatnią audyencyę, z ostatnim apelem do sumienia, 
do honoru Fryderyka-Wilhełma. W sali poczekałnej wChar- 
łottcnburgu, idąc na pożegnanie z królem, zetknął się 
z ulubieńcem. Biscłioffwerder najczulej, z tą swoją fał- 
szywą, szarłatańską serdecznością i wylaniem, zagadnął 
Potockiego. Upewnił go o swoich osobistych gorących 
sympatyacłi dla Rzpłtej i dla UsUiwy majowej, i wyznał 
bez ogródek, że takie same uczucia onego czasu żywił 
jego pan, Fryderyk-Wiłhełm. Potocki stracił cierpliwość. 
«Ałeż w takim razie — zawołał — czemuż tak odmieniły 
się te uczucia! Czyłiż język, jakim przemawiacie do nas 
dzisiaj, nie jest w jawnej sprzeczności ze wszystkiem, co 
słyszeliśmy od was w roku zeszłym? Czyłiż ten język jest 
godny króla pruskiego, takiego zwłaszcza króla, który za- 
powiadał się jako monarcha sumienny i lojalny? Jeśli nie 
jesteście w stanie wypełnić w’ całości waszych zobow iązań 
traktatowych, należało to oświadczyć wyraźnie, gdyż na- 
Avet część tylko tycii zobowiązań, istotnie w'y komina, jeszcze 
mogłaby nam oddać znaczne usługi. Można zapewne ro- 
zumieć, śród pewnych okoliczności, zakłopotanie wielkiego 
momirstwa. Ale czyłiż podobna zrozumieć cośkolwiek z tych 
wykrętów, godnych prokuratora, adwokata, kauzyperdy, 
jakiemi nas dzisiaj częstujecie? Proszę mi wybaczyć tę 
otwartość, lecz, zaiste, podobnego rodzaju zła wiara musi 
oburzyć każdego uczciwego człowieka*. Biscłioffwerder 
tylko potakiwał. «Wierzaj mi, hrabio, — w^ygłosił tonem 
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namaszczenia i żalu, — że sam jednakowo potępiam nie- 
tylko system, lecz oraz sposób tłomaczenia, stosowany tu- 
taj względem Rzpltej». W tem miejscu wprow^adzono mar- 
szałka do króla. Powtórzyła się ta sama komedya, co 
przedtem na audyencyi powitalnej, z tą tylko różnicą, że 
król bardziej jeszcze byl ztiambarasowany i bardziej się 
jąkał. Zresztą, podobnież jak za pierw^szym razem, nie dal 
Potockiemu dojść do słowa , unikał wszelkiej dyskusyi, 
a nie żałował komplementów. Jednak nie mógł się wymó- 
wić od przyjęcia z rąk marszałka wyczerpującego memo- 
ryalu, gdzie mógł wyczj'tać te wszystkie gorzkie praw'dy, 
którjx-h usłyszeć nie miał odwagi. Ten memoryal, wzór 
w’strzemiężliwości dyplomaty, wzór zarazem niezbitej, nie- 
litościwej argumentacyi rzetelnego męża stanu, w krótkich, 
lapidarnych wyrazach streszczał całą istotę stosunków 
sprzymierzeńczych polsko-priiskich, odsłaniał i piętnował 
cale, niemające precedensu, postępowanie Prus względem 
Rzpltej. Na tera skończyła się smutna misya berlińska 
Potockiego. To był właściwy epilog polsko-pruskiego przy- 
mierza. Epilog opłakany, ale ze wszech miar nauczający, 
pełen nieoszacowanych mimowolnych wyznań, który na- 
leży upamiętnić i dołączyć do akt oskarżenia przeciw nie- 
wiernemu sprzymierzeńcowi Rzpltej. 

Kiedy na stronie, na pokojach berlińskich, odbywał 
się ten ostatni, opłakany dyalog poLsko-pruski, na głównej 
widowni, w Rzpltej, katastrofa powszechna dobiegała końca. 
Wojska rosyjskie zbliżały się do Warszawy. Stanislaw- 
August, który rozmyślnie, dla odzyskania swobody ru- 
chów, był pozbył się ze stolicy marszałka Potockiego, już 
w czerwcu błagalnie zwrócił się do imperatorowej, ofiaru- 
jąc jej na.stępstwo tronu polskiego dla wnuka, Konstan- 
tego. W lipcu, całkiem uśmierzony, pociągając za sobą. 
większość rządu polskiego, złożył w jej ręce akces do 
Targowicy, losy własne i kraju. Wszystko zapadało się 
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w gruzy. Z tych gruzów troskliwie wygarniał swoją na- 
leżność pruski aliant Rzpltej. Traktat sojuszniczy prusko- 
rosyjski podpisany w Petersburgu w sierpniu, niespełna 
półtrzecia roku po warszawskiem przynuerzu polsko-pru- 
skiem. W styczniu, niespełna trzy łabi po onem przymie- 
rzu, podpisany w Petersburgu traktat prusko-rosyjski dru- 
giego rozbioru Polski, 
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Tutaj jest kres niniejszego poszukiwania. Posiada ono 
dwie strony wybitne: powszechną a domową, europejską 
a polską. 

Przez chmurną i burzliAvą dobę ostatniego dziesięcio- 
lecia wieku zeszłego, przez zaćmioną dobę wielkiego re- 
wolucyjnego przesilenia, przedostały się Prusy do napo- 
leońskiej, a tędy przedarły się do spółczesnej. Na tej drodze, 
okrytej ciemnością, ominęły fortunnie długi szereg dziejo- 
wych kamieni obrazy, z których najpierwszy, najfatalniej- 
szy stanowi przymierze polskie 1790 roku. I otóż, aby 
skutecznie usunąć go z ludzkiej pamięci, zmobilizowały 
wszystką swoją umiejętność i sztukę dziejopisarską. 

Przymierze polsko-pruskie 1790 roku — tak ów ka- 
mień rozsadzony zostaje w prochy, — było fikcyą. Było 
prostym aktem formalnym. Było, od samego początku, bez 
istotnej treścń, bez rzeczywistego znaczenia. Z Aviny pol- 
skiej bez realnego równoważnika, bez cesyi tery tor yalnej, 
bez waluty, było od samego początku bez waloru, od sa- 
mego początku było niczem. Ten papier do niczego nie 
obowiązywał. Na tym papierze nie mieli prawa budować 
niczego Polacy. Jeśli ryzykowali, niechaj sami niosą odpo- 
wiedzialność. Niech ją niosą tembardziej, że sami pierwsi 
wyrzekli się pruskiej opieki i poszukali austrj^^ackiej. Po- 
zyskali patronat, a właściwie solidarne uczestnictwo ce- 
sarza, dla Ustawy majowej, wbrew pierwotnemu związ- 
kowi swemu z Prusami. I wbrew swojemu z kolei związ- 
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kowi z Prusami, niedozwolonej solidarności z Rzpltą w ten 
sposób stała się Avinną Austrya. Stąd wniosek ostateczny: 
że Prusy były uprawnione, bez względu na fikcyjny, omi- 
nięty nadto przez Polaków, związek z Rzpltą, bez względu 
oraz na niedotrzymany przez cesarza związek z Austryą, 
odwołać się naprzód do Rosyi, następnie do Francyi, "wy- 
dać naprzód Rosyi Rzpltę przez pakty petersburskie, wy- 
dać następnie Francyi Austryę przez pakty bazylejskie. 

Ten nadzwyczajny sylogizm ujmuje odrazu całą eu- 
ropejską stronę sprawy. NiAveczy on odrazu najdrażliwsze 
szkopuły, zaścielające tryumfalną drogę nowoczesnej poli- 
tyki pruskiej. Z niezwykłą konsekwencyą i mocą szerzony 
przez historyografię pruską, stał się niemal prawem. Zbłą- 
kał i ujarzmił nawet polską. Przyznała liistoryografia pol- 
ska, w osobie księdza Kalinki, istotną, w sjimej zasadzie, 
fikcyjnośe przymierza pruskiego, z tym tylko bezużytecz- 
nym dodatkiem, że z tego tytułu przydała szereg skarg 
żałosnych na zdradliwe już z góry, zdradliwe z premedy- 
tacyą, kuglarstwo pruskie. Przyznała realność austryackiej 
opieki dla Ustawy majowej, z tym tylko znowu bezuży- 
tecznym dodatkiem, że dla dobrych intencyi c‘esarz<r przy- 
dała szereg pochwal dziękczynnych. W gruncie rzeczy, 
w obu tych punktach zasadniczych, z odmiennym tylko 
morałem, przejęła opaczne i podstępne założenia pruskie, 
przejęła niebezpieczny podarunek opacznego i podstępnego 
sylogizmu pruskiego. Zaś, poczynając sobie w ten sposób, 
nietylko zupełnie zapoznała prawdziwą stronę europejską 
i powszechną zagadnienia, lecz zarazem domową i polską 
w niesprawiedliwem i fałszywem ujrzała ŚAvietle, Wypu- 
ściła ze sprawy Prusy, w'etując sobie jeremiadami przeciw 
Hertzbergom i Lucchesinim; wypuściła z ręki główną za- 
sadniczą krzywdę wyższego dziejowego i politycznego 
znaczenia, gubiąc się w próżnych, dziecinnych, a ostatecz- 
nie znoszących się nawzajem, wyrzutach i żalach. Ałbo- 
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Aviem, jeśli doprawdy wzięto blaszkę, zamiast dukatii, jakże 
potem wyrzucać, że dukat wykradziony? Jeśli doprawdy 
cień wzięto zamiast rzeczy, jakże się potem żalić, że na 
cieniu oprzeć się, że nim zasłonić się nie było sposobu? 
Tędy też, koniec końcem, sobie samym wypadłoby uderzyć 
się w piersi, swój własny obciążyć rachunek, opłakiwać 
nieułeczalny narodowy nierozum i kalectwo polityczne. 
Albowiem, jakiż to nareszcie był ów naród pełnoletni, co 
z taką zupełną niepoczytalnością rzuca się w fikcyjne 
umowy, i na nich szalone buduje przedsięwzięcia? Jacyż 
to byli ludzie, owi naczelni mężowie shinu Rzpltej, którzy 
z taką karygodną ślepotą pusty dźwięk, oczywistą nicość 
podsuwają narodowi zamiast podpory, którzy z taką zbro- 
dniczą lekkomyśhiością na tego rodzaju jawnej od początku 
fikcyi wspierają odrodzenie i istność rzeczy publicznej? 
Że ich omamiono, że ich w błąd wprowadzono, to nie sta- 
nowiłoby żadnego tytułu do uniewinnienia, ani nawet żad- 
nej okoliczności łagodzącej, dla tych ludzi, którym dobro 
publiczne było powierzone, — skoroby zaprawdę ów błąd 
spoczywał oczywiście i jawnie w samej istocie rzeczy, 
w samej pierwotnej istocie połsko-pruskiego przymierza. 

Tak atoli nie jest. Że tak nie jest zgoła, że tamten 
sylogizm jest pozbawiony wszelkiej podstawy, że ciałkiem 
dowohie są jego założenia i wnioski; że mianowicie przy- 
mierze polsko-pruskie, jak jest złożone w traktacie marco- 
wym 1790 roku, było rzeczą skroś realną i zdrową; że 
było taką w swojej (jenezie dla Prus w równym stopniu, 
jak dla Rzpltej; że dopiero skutkiem następczych wypad- 
ków światowych, oraz zupełnej niezdolności pruskiej do 
dotrzymania kroku tym wypadkom, weszło w okres szko- 
dliwego rozkładu; że wreszcie, pod rosnącym naciskiem 
tamtych wypadków i tej niezdolności, doprowadzone zo- 
stało przez Prusy do świadomego, gwałtownego i zabój- 
czego zerwania: takie są niewzruszone pewniki, wypływa- 
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jące na jaw z całego toku wyłuszczeń niniejszych. I taką 
samą również była głęboka i trafna świadomość wielkich 
i zasłużonych mężów, którzy tych zagadnień stałi najbli- 
żej, którzy stawiali je najjaśniej i najprawdziwiej, którzy 
trafiali do samego rdzenia tych rzeczy, gdyż te rzeczy, 
to było dzieło ich rąk własnych, to był własny ich ból, 
własna klęska i własna odpowiedzialność. «A lubo, co do 
skutku, na jedno wypada, czyli zdrada pochodzi z wcze- 
snego podstępu, czyli ze zmienności, jest wszelako różnica 
między tymi, którzy uwodzić się dają obrotom złej wiary, 
a tymi, którzy zawód cierpią z niestiilości , bądź osób, 
bądź rzeczy na świecie. Pierwszych o własną nieroztrop- 
ność, drugich za los przeciwny, lub za cudze chyba prze- 
stępstwa winować można*. W tym głosie Ziigrobowym, przy- 
chodzącym do nas z odległości stulecia, jest tylko prawda, 
jest cała prawda. Dzieło potrzebne, rozważne i ważne, zni- 
weczone przez przeciwne losy Rzpłtej, a zarazem przez 
ciężkie Prus przestępstwo, — oto czem było i pozostiinie owo 
jedyne w swoim rodzaju, pamiętne i nauczające doświad- 
czanie polityczne: przymierze polsko- pruskie. 



nUTHIEIIZE POlEKO-nitJWIE. 
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Do Rozdziału I. 

(Str. 3). Kalinka wymienia siedmiu pełnomocników polskich, 
opuścił Dzieduszyckiego pisarza w. 1. — Martens, a za nim Ange- 
berg, dają podpisy dzieAvieciu: jednak Aieksander Sapieha, kancierz 
w, 1., acz umocowany, w rzeczywistości trakbitu nie podpisał, gdyż 
sprawował wtedy urząd marezalka trybunału 1. i byl nieobecny 
w Warszawie. — Ratyfikacya łacińska, kontrasygnowana przez Hertz- 
berga, jest z d. 5 kwietnia. 

(Str. 4). § VI, stanowiący właściwie treść główną całego trak- 

tjitu, łjrzmi dosłownie: »Si quełque puissance ćtrangere que ce soit 
youłait, h titre d’acU'8 et stipułations prćcćdentes queiconques, ou do 
łcur inbTprćtation, s’attribuer łe droit de se mSłer des affaires inter- 
nes de ia Repu1)łique de Poiogne ou de ses dśpendances , en teł 
temps ou de quełque manićre que ce soit, S. M. łe roi de Pnisse 
8’ernpłoiera d’abord par ses bons offices łes plus efficaces, pour prć- 
venir łes łiostiłitćs par rapporl k une pareiłłe prćtentioii; mais, si ces 
bons offices n’avaieut pas ieur cffet, et que łes łiostiłitćs resułte- 
raient ń ctdte occasion contrę la Poiogne, S. M. łe roi de, Prusse, re- 
connaissant ce ciis comme cełui d’ałłiance, assistera alors la Rćpu- 
błique selon ła teneur de ł’ § łV du present traitć«. Należy zwrócić 
uwagę na to, że powołany tutaj § IV obowiązywał Prusy odrazu do 
dostarczenia wzmocnionych posiłków w liczbie 30.000 łudzi (nie zaś 
zwyczajnych 18.000, przewidzianycłi w § III). 

Do Rozdziału II. 

■ (Str. 14). Nieznany Testam. polit. z d. 9 maja 1782, ogłoszony 
przez Lehmanna w Ilist. Ztsch. LX (1888), 263: »si aprćs ma mort 
monsieur mon neveu s’endort dans ła mołłesse, qu’il vive dans ł’in- 
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curie, qu(‘, prodi{>'ue comme il est, il dissipe los fonds de 1’śtat et 
qu’il ne ranimc {kis toutes les facultós de son toie — je pr6vois que 
mr Joseph le jouera sous jambe et que dans trente ans d’ici il ne 
sera plus question ni de Prusse ni de maison de Brandenbourg«. — 
Por. z tern w Mćni., Ocuvr. VI, uwapri o »vie crapulcusc« ks. na- 
stępcy. 

(Str. 16). Naudć, D. preuss. Staatsschatz unter Friedrich Wil- 
helm II u. seiiie Erschoplung', Forsch. z. brand. Gesch., V, (1892), 
221 sq. 

(Str. 18 sq.). Ta istotna j^eneza polityki Hertzberj^owskiej pozo- 
stała nieznaną Kalince, § 8. Cały plan zamienny, cofnii;ty tym spo- 
sobem wstecz o lat dwadzieścia, otrzymuje dopiero właściwe oświe- 
tlenie; co się w szczeg-ólności tycze związku teg^o planu z akcyą 
dyplomatyczną Stanisława- Augusta w czasie wojny bawarskiej, w du- 
chu przymierza z Pru.sami, to ta zupełnie nieznana, nader interesu- 
jącji materya, wynmgalaby osohnego wyjaśnienia. Por. Hertzberga 
Prńcis i Denkschrift, oparte jednak, jak się zdaje, na jego memorya- 
lach dla króla z d. 1 sierpnia 1791, przerobionych nast(;pnie, kiedy 
już był w niełast;e, dla użytku potomności, Schmidts Ztschr., I (1844), 
20 sq.; Yll (1847), 261 sq.; Hist. Ztschr. XL1I (1879), 446, odpowiedź 
Fryderyka na projekty bawarsko-galicyjskie Hertzberga: »allez vous 
prometier avec vos indignes plans, vous etes fait pour etre le niini* 
stre de gens coujons (dc) comme 1’ćlócteur de Bavióre, mais non 
pour moi«; Unzer, Hertzberg 1778/9 (1890); Recueil d. dćductions, ne- 
gocyacye cieszyńskie Rei)nina w Sborniku, żjxiorys przez Bailleu 
w A. D. B., Rankę (»eiu geborencr Arehivar«), Duncker piłss. 

(Str. 22). Test. poi, 1782 r., 262: »nous sommes dans la nćces- 
sitó de nous tourner vers rAngleterre«, 

(Str. 23). Harris, 21 listopada 1786: »more handsome than cle- 
ver«, a mitomiast znawca Mirabeau, 12 grudnia 1786. — Por. Pamię- 
tniki Rietzowej, hr. Vo3s, ciotki Ingenheimowej, wspomnienia Thic- 
baud. Listy Golina, ciekawy p.ainflet SjiuI II (1802 r.) i t, d. 

(Str. 25). §§ tajne trakuitu prusko-angielskiego z d. 13 sierp- 
nia 1788, ogłoszone dopiero przez Rankego, XXXII, 536 sq. Proto- 
kóły tajnych narad, 13 stycznia, 1788 sq., w Gustaf III nchglss, Pa- 
piere, 111 (1848); rokowania szwedzkie przed samem rozi>oczęciem 
wojny, u Brucknera, Wasilezykowa, Geffroy, w szczególności z Ber- 
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linem w memoryale Carisiena, 30 stycznia 1793, u Taubego, Svens. 
besk. bei-att. (1893 r.), Forsch. z. brand. Gesch., II, 1889, skąd jasno 
widać, jak Hertzbcrg latem 1788 r. przeciwdziałał z całych sil inspi- 
racyom wojowniczym, idącym od stronnictwa angielskiego w Berli- 
nie do Sztokholmu. 

(Str. 26). Unvorgreifliche Gcdanken wie d. Republiąue Pohlen 
zur Theilnahme d. Krieges nach ihron Umstanden, Genie u. Kraften 
zu briiigen seyn mochte, d. 29 września 1738, relacya Wratislawa, 

5 paźdz. 1738; cała korespondencya warszawska Kayserlinga i Wra- 
tislawa z tego okresu nader nauczająca i pełna analogii do spraw 
politycznyclł z okresu sejmu czteroletniego. — Wada zasadnicza wy- 
wodów Kalinki najczęściej na tern właśnie polega, iż on nie ogarnia 
porównawczo szerszych okresów, lecz na zbyt krótką metę sądzi 
wypadki i ludzi. 

(Str. 28). Nie mając możności wejść tu w szczegóły, wskazu- 
jemy tylko odkrycie Essena, memoryał z d. 5 stycznia 1781, »dass der 
Konig (Stanisław -Auhust) v611ig entschlossen war,... und dass ohne 
den Teschener Frieden die Republik sieli mitverbundet, ihi‘e Cava- 
lerie mit den russischen Truppeu vereinigt hatte« i t. d. 

(Str. 29). Co się tycze sprawy sukcesyjnej, jest jeszcze dość 
ciemna i wymagałaby wyjaśnienia; w relacyi świadka najwięcej in- 
teresowanego, ks. Stanisława Poniatowskiego, Rev. d’hist. dipl. (1895), 
508, znajdujemy tu szczegół osobliwy, jedyny godny uwagi w całym 
tym Pamiętniku, ale za to tern nieprawdopodobniejszy: miał inu Jó- 
zef oświadczyć zgotlę nietylko na jego kandydaturę, lecz także na 
zwrot Galicyi. Z innych nowych przyczynków kaniowskich podno- 
simy przy tej okazyi Kamerfuryerski Żurnal za r. 1787 (1886) i do- 
datek do tegoż (1889), zawierający ciekawe pismo cesarzowi-j do 
Bi-uce’a, 7 maja, nazajutrz po spotkaniu z królem. 

(Str. 34). Por. z tern lilędne jirzedstawienie rzeczy u Kalinki, 

§ 15: >imi)eratorowa rosyjska pragnęła mocno aliansu* i t. d. 

(Str. 35). Co do pierwszej z dwóch niedatowanych »gtecK\c.\\*- 
zapisek Katarzyny ogl. przez gener. Szyidera (1892), a oduicsioiiej 
przez wydawcę do 1787 r., wyraziliśmy już przypuszczenie, Bibl. 
Warsz. CCNIll (1896), 218, iż odnieść ją wypada do 1782 r. ; co się 
t 3 'cze drugiej, należy ją naszem zdaniem odnieść ilo zimy 1790/1 r. 

(Str. 36 sq.). /akup\' polskie Potemkina zasługiwalj-bj’ na zbada- 
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nie monograficzne; zwracamy uwagę, iż dla nich głównie przepro- 
wadził on założenie w Petersburgu Państwowego Banku Asygnacyj- 
nego, w 1787 roku, skąd wziął zaraz, na kontrakty nabywcze 
w I*olsce, 5 mii. rs.; stosowne zlecenia otrzymał Stackelberg, i sam 
król od cesarzow'ej: «meme s’il fallait ń cet cffet faire passer qucł- 
ques actes constitutionnelles*, Bezborotlko do Potemkina, 31 grudnia 
1786, 28 stycz 1787, Katarzyna do Stackelberga, 14 lipca 1787, 25 
maja 1788, Bezborodko do Woroncowa, 24 sierp. 1795, por. Arch. 
Woroncowa, XIII, Nr. 217 Herrmann, VII, 107, Helbig, Mincrva 
(1798), I, 35. — Bezolucye Potemkina do kontrprojektti Bezborodki, 
3 listop. 1787, §§ 7, 8 (o »klasach€), 9; Rumiancew do Potemkina, 
koniec 1787 (to ważne, niedatowane pismo, w Zbiorze Mater. Sztabu 
Głów., IV, 1893, Nr. G73, mylnie odniesione do kwietnia 1788), Po- 
pów do tegoż 25 kwietnia 1788. — Tajne ordery do gen. Elmpta, 
6 wrześ., o wkroczeniu z 8 pułkami w Braclawskie, Nr. 607, 608 
Elmpt do Szczęsnego z Teterowa, 18 listop., »si V. E. agira de con- 
cert avec le corps des troupcs sous mes ordres ou... si Elle agira só- 
paróment«, i odpowiedź wdy, 20 listopada (te listy musiały dojść 
wiadomości królewskiej, gdyż znaleźliśmy ich odpisy w Arch. Czart.; 
por. zresztą odpowiedne listy króla iło Szczęsnego w Koresp. kraj., 
oraz korespondencyę Mniszcha, ogłoszoną przez Pułaskiego, 1898 r.). 

0 werbunku kozaków urzędowna relacya Potemkina już na sesyi 
Rady Państwa, 6 pażdz.; tenże do cesjłrzowej 16 maja 1788. Obecność 
nieodstępnych »republikantów« w otoczeniu Potemkina dala się stwier- 
dzić: w maju 1788 w Elizawetgradzie, w lipcu pod Oczakowem, 
w sierpniu 1789 (po powrocie księcia z Petersl)urga) w Dubossjirach, 
we wrześniu w Kiszyniewie, od listop. aż do lipca 1790 w Jassach; 
w sierpniu i wrześniu 1791 (po jiowrocie księcia z Petersburga) w Ga- 
laczu i Jassach. O ich korespondeneyi (szczególnie, Czetwertyńskiego 

1 Ant. Sulkow^skiego) z Hertzbergiem, wiadomość u Ligne’a, Mćlan- 
ges, XXIV (1795), 126, który listy Hertzberga w kopii posyłał Józe- 
fowi; por. ciekawy memoryal Ligne’a dla Czetwertyńskiego i ^las- 
salskiego, z Elizawetgradu, kwieć. 1788, w Mćm. et mćl. (1827), II, 
56 sq. Ważny szczegół o zamierzanem przeniesieniu Stackelberga do 
Paryża, i zastąpieniu go w Warszawie przez kreaturę księcia, w re- 
lacyach Ganiowskiego, j)ażdz. 1787 ; upadają tern samem w znacznej 
części konsyderacye Kalinki § 120, z powodu późniejszego odwołania 
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ambasadora. (Zwracamy uwap'ę na tc doniesienia Garnowskiego, peł- 
nomocnika Potemkina w Petersburgu, do Popowa, naczelnika kance- 
laryi obozowej księcia, jako na źródło pierwszorzędne). Potemkin do 
cesarzowej, 23 listopada 1787; nagła jej odpowiedź, 4 grudnia: •mo- 
głoby się wydawaó, źe wałiacie się względem wykonania waszego, 
i już od was rozpoczęt<“go planu,... ale. ja takie myśli odtrącam i wy- 
bijam je z glowy«, jest to jedyne pismo w ich koresp. prywatnej, 
gdzie mu mówi »wy« ; spieszy oczyścić się Potemkin do cesarzowej 
(u Solowiewa, 198, bez daty =- 5 stycznia 1788), gdzie, on zaraz tló- 
maczy się z zakupów w Polsce, choć o nich ani słowem ona nie 
wspominała w swym liście. 

O deklaracyi gwarancyjnej rosyjsko - austryackiej, 21 maja 
1788, pełno wzmianek w koresjmndencyi , podana też u Kalinki, 

§ 10; jednak pani Dohrn - Baranowska (ed. nicm. 1890, I, 5.5, przy- 
pisek) nie znalazła jej w Arch. Wied. Niema tł-ż tej deklaracyi 
u Neumanna, a niema też widocznie w Arch. Petersburskiem, 
skoro opuszczona u Martensa, który tylko, II, 188, wspomina o no- 
cie, wydanej Cobenziowi, (> maja, z ogólnikowem potwierdzeniem 
wspólnej obrony od Prus. — Kaunitza odpoAciedź Rzewuskiemu, 15 
września 1788, u Beera, 216; cóż, kiedy wydawca, ogłaszając av Ana- 
lektach to ważne pismo, najoczywiściej sam go nie czytiil. Istotnie, 
Beer w tekście, 190, insynuacyę Rzewuskiego o planoAvanej konfede- 
racyi z 1788 roku, mieni czynnością przygotowałcczą do — konsty- 
tucyi 3 maja (!), do której sprawców zalicza widocznie Rzi-wuskiego, 
i pisze dosłownie, powołując się na nieczytane przez siebie pismo 
Kaunitza: »es iiegen authentische Berichte vor, dass allerdings A'on 
Seiten der Republikaner vor begonnener Verfassungsilnderung (3 
maja) in Wien einige Antrilge gemacht Acurden, um 0(>8terreich der- 
selben von vornherein gilnstig zu stimmen«. Byłoby to oczywiście, 
ni mniej ni więcej, jak rozstrzygnięciem jednej z najsporniejszych 
kwestyi na rzecz fałszywiej t(‘zy Ilailssera i Sybla: — cóż, kiedy to 
lekkomyślne twierdzenie opiera się Acylącznie na zgoła \\ie 7 .v 0 zw- 
mian.Am, nie. będącym z tą kAA'estyą w żadnym związku, dokumen- 
ci(‘. Podnieśliśmy ten szczegół, gdyż, niestety, ni(> jest to wy jętols » 
do trudnych i doniosłych dziejów tej epoki nie V)vak tekstÓAA', — ■ hrak 
należytego av nie wczytania się. 

(Str. 41). Ważna i burzliAca sesya Rady PaństAva, 29 września; 
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jednomyślnie, z aprobatą cesarzowej, oświa<lczono się przeciw Pru- 
som; jedyny Szu walów, jrlówne narzędzie Potemkina w Radzie, po- 
został przy « zdaniu oddzielnem*, za porozumieniem się z dworem 
berlińskim; za tern samem, wobec cesarzowej, stanowczo oświadczył 
się Mamonow, por. doniesienia Garnowskiego, wrześ., paźdz. 

(Str. 43). Niepodobna nam wejść tutaj w szczegóły stosunków 
wewnętrznycli, gdzie przecie wiele jeszcze rzeczj' wymagałoby wy- 
jaśnienia i sprostowania, chociażby, jak w tym wypadku, co do cie- 
kawej odmiany w stanowisku ks. Józefa i ks. Kazimierza-Nestora; 
stwierdzam}' tylko narazie względem Sapiehy, iż niewątpliwie dzia- 
łał on z początku bezpośrednio w myśl polityki i wskazówek Brani- 
ckiego, w duchu rozmyślnie prowokacyjnym, i później dopiero, wbrew 
własnej woli, związany został ze stronnictwem patryotycznem. Traf- 
nie wyraził to .Mich. Zaleski, Pam. 171: »Udanie Branicklego wpro- 
Acadzito Sapiehę pierwej do udawania gorliwości, Polakom właściwej, 
później uczyniło niepodobną przemianę postaci*. 

(Str. 47). Kładziemy tutaj, w chwili zmiany zarządu spraw 
zagranicznych, rachunek ogólny wydatków tego wydziału w okresie 
sześcioletnim, dla porównania gospodarki Departamentu, Deputacyi 
i Straży, nauczający z wielu względów, złożony delegatom targowi- 
ckim d. 23 grud. 1792. (Obacz labelle obok). 

(Str. ,50). Kalinka, odwołując się w tej materyi do rozpraw 
sejmowych, nie dociera do istoty sporu, której nic było sposobu tra- 
ktować otwarcie na publicznem ]»osiedzeniu Izby. Dlatego też argu- 
menty prymasa w dyskusyi o Departament wojskowy mogą być 
wymowne, Ignacego Potockiego — kruche, a jednak słuszność miał 
za sobą marszałek, tylko nie mógł z mównicy sejmowej wyluszczyć 
tej głównej i decydującej pobudki, dla której uderzał na Radę i De- 
partJimenty, i która zresztą nie była sekretem dla nikogo z obec- 
nych. W ogólności Kjilinka wychodzi tutaj i w naskjpstwie z tej 
powziętej z góry myśli, jakoby sejm, obaliwszy Radę, zmuszony byl 
l>óżniej do odrobienia tego swego dzieła, do odkupienia tego swego 
pierworodnego grzechu, przez zamach stanu majowy — myśl para- 
doksalna, która z żadnej strony nie daje się obronić. 

(Str. 51). Hertzberg, Prćcis de ma carriere: »je conseillais au 
roi de faire des dćclarations si vigoureuses en Polog-ne, que le parti 
antirussien prit le dessus, secoua le joug russien et fit la premióre 
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Tabelle de toutes les Depenses, faites des Tresors des deux I 
jusqu’ au 1 Noveinbre 1792, remise aux Deleg^ues de la Serć 



Dćpenses. 



Assignations donnees. 



1. Du dćpartement des 
affaires 6tranf?6res au 
Conseil Pernianent, de- 
puis le 1. 7-brc 1786 
jusqu’ au 1. 7-bre 1788. 



2. De la Dćputation des 
affaires ótraiifjeres de- 
puis le 1. 7-bre 1788 
jusqu’ au 1. 7-bre 1791. 



3. Du Gabinet au Conseil 
de Surveillance depuis 
le 1 Mai 1791 jusqu’ au 
1 Nov. 1792 selon la 
dóterniination dans ce 
temps lii des fonds an- 
iniels pour les affaires 
śtran>reres au luontant 
de 1,. 500.000 fi. 



Total des 



fl. irr. 

Sur le Trćsor de Couronne pour . . . 512.200 — 



» » du Gr. Duchó de Lith. pour 200.000 — 

Sur les assig'nations du Prćsident de la Dś- 
putation sur les anciens fonds du Ga- 
binet, savoir sur le Trćsor de la Cou- 
ronne pour 823.382 23'/i 

Sur le Trćsor de Litliuanie 280.700 — 

Sur les assifjnations des Marecliaux de la 
dićte et j>ar ordre des Ktats sur le Trć- 
sor pour 2,478.990 18*/* 



Dans le teinps du ininistćre de nir Chrepto- 
wicz dans la Straż on a dćpensć se- 
lon les Tabclles jusqu’ k la coneur- 
rcnce d’ 



Rćserye chez nir Chr«‘ptowicz pour Tusa- 

jre ultćrieur des affaires ćtrangćres . 118.215 2.5'/, 

Cc fonds surpasse donc la recette de, . 15.426 2*/, 

Cet excćdent rćsulte de ce qu’on avait 
placć chez les ban(|uiers ć intćrćt les 
soitinies, A inesure qu’on les avait tou- 
ehćes, et ensuite. on avait donnć des 
assi^rnations dssus, coinnie les comptes 
des banquiers peuvent le prouver. 

dćpenses pour les affaires ćtranjjeres pendant 6 annóes 



B I L A N 

Li's dćpenses pendant 6 annćes ont inontć A . . . . 

La; reste chez inr Chreptowicz vice-chanc. de Lith. . . 

LesinlerCts pour 2 inois jusqu’ A la fiu de Dćceinbre 1792 

Total de 
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tions pour les aiTaires ćtrangćres depuis le 1 Septembre 1786 
ssime Confederatioii des deux Natioiis le 23 Decembre 1792. 



Payement du Tresor des deux Nations. 



fl. 

712.200 



I,. >83.073 



' Ces assijrnations ont ót6 totalement payóes 

dli Trćsor de la Cour 512.200 — 



de Lith. 



200.0(X) 



:} 



fl. gr. 
712.200 — 



Sur toiites ces assig^nations il a ćtó payć 
dans le teinps de la Dóput. du Trćsor 

de Idth 280.700 - 

du Trćsor de la Cour 3,082.931 27 



3, .583.073 12 



IjC Trćsor de la Cour. a cncore ć, payer . 219.441 15 



,.547.210 7 



Le Trćsor de la Rćpubliqiie a fourni pour 
les dćpenses ćtrang^ćres depuis le 1 Jlai 
1781 jusqu’en 1 Aout 1792 



1.6.50.000 — 



1,842.483 19 



Total de payeinents du Trćsor . ó, 945.273 12‘/i 



..842.483 19 
118.215 25‘/j 
1..379 5 



Payement des Trćsors des deux Nations pendant 6 ans 
Intćrets pendant le ininistere de M. Chreptowicz 
Intćrćts pour 2 mois jusqu’ 4 la fin de 10-bre 1792 



6,945.273 12 
15.426 2'/» 
1.379 5 



.962.078 19 



Coiicordat .... 5,962.078 19 
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rŚYohition dans ce pays Iźl sous lea auapicea de la Pruase, ce qui 
ćtait utile et iiócćasaire, inais ne devait paa śtre pouaać ai loin que 
cela a ćt6 fait dana la aecoude róvolution (en 1791) contrę mea avia 
rćltdrća; on peut donc dirc avec raiaon que Ic roi a joud en 1788 et 
1789 le role de Tarbitre de rćquilibrc dana le nord.» Por. tej^^oż 
Denkaclirift iłber d. Bundnias 1790, jrdzie wyjaania awoje uaiłowania 
z 1789 roku «die rechte Mlttelstraaae zwiachen dem niaaichen Hole 
und der Republik Polen einzuschlag'en , letzterer eine ihrer Lagę 
angemcasene Masaigung einzuflosaen, ale hauptaUchlich von ihrem un- 
geatiimen Yorhaben einer zu atarken Yerniehrung der Arinee, von 
der Totalumanderung ihrer Constitution, von der Idee einer erbli- 
cben Thronfolge, itnd selbst vnn einein Beitritl zu ttnserer groszen AUianz 
abzumalinen*. — Zetkniecie aię potajemne Ignacego Potockiego ze 
Stackelbergiem, w lutym 1789 roku, które Kalinka za tak ciężką 
•winę peczytuje. marazalkowi, wyatarczająeo aię tlómaczy przez słuszne 
obawy, jakie wywołać musiało nagłe zatamowanie [)omocy i podniety 
pruskiej, pod wpływem spółczesnych negocyacyi Hertzberga z Po- 
temkinem, oraz dochodzących pogłosek o zaborczych zamysłach mi- 
nistra pruskiego, tembarilziej, iż te obawy znajdowały potwierdzenie 
nawet w niewyraźnych denegacyach Fryderyka-Wilhelma do Lucche- 
siniego, 30 marca: «si raeme un rapprochement (avec la Russie) pour- 
rait avoir iieu, comme il n’en est aucunement question, je ne sacri- 
fierais pourtant pas lea intereta essentiels de la Pologne». Potemkin 
do Staala, 6 marca, do generała Moliera, 7 marca; jest to formalne 
odwołanie ruchawki: poddaństwo i duchowieństwo ma cicho siedzieć, 
gdyż «przy obecnych 'okolicznościach nie jest <łogodnem J. C. M., 
aby ich (Polaków) tykano*; znamienne jest w tych rozkazacli ostrze- 
żenie przeM Branickim i odesłanie dowódców, w wypadkach wątpli- 
wych, do Szczęsnego. Potemkin do Katarzyny, 22 k^wietnia 1789, 
Nr. 157, 158, 1(58. Por. doniesienie petersburskie Sćgura do Montmo- 
rina, 14 kwiet., jego instr. dla Goneta, 5 pażdz. 1789 roku i całą 
współczesną negocyacyę podwójną z wiosny t. r., francnsko-austrya- 
cką, prowadzoną przez Katarzynę, i prusko-angielską — przez Po- 
temkina. Zwracamy uwagę, że cyfra Sćgura była wiadoma w Pe- 
tersburgu i jego depesze stale perlustrowane przez cesarzowę. Za- 
mysły Hertzberga natychmiastowego zaboru całej Wielkopolski latem 
1789, jego naglące w tej mierze prośby do króla, odsłonięte u Witti- 
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chena, D. polu. Politik ]’reu88i‘ns 1788—90 (Gott., 1899), 21, 101 sq., 
który jednak fałszywie pojął i samo znaczenie tego epizodu i rołę 
podwójną, odegraną tutaj przez Luccliesiniego. 

(Str. 52). Słuchaczem albo szpiegiem: «6couteur». 

(Str. 53 sq.). Tagebuch des Marcheseu Lucchesini (1885) pass.; 
Goethe, Ital. Reise 6 łipca 1787 sq.; Mirabeau, 5 września 1786: «tout 
au plus łe jettera-t-on dans le corps dipłomatique auąuel ił est pro- 
pre»; Bailleu, A. D. B.; Hiiffer, Programm, i Lombard; por. później- 
sze opinie o Luccliesinim Napoleona w Corresp. i Talleyranda 
w Pamięt. — Dla umiarkowania sądu łiistoryków polskich o «Wlochu», 
o «organiście», będących dotychczas niczem Innem, jak ampłifikacyą 
łatwęych epigramatów Trembeckiego albo Krasickiego, zdało by się 
zastanowić na<ł nieubłaganą nienawiścią, jakiej aż do końca nie prze- 
stała żywić dla posła j)ruskiego cesarzowa Katarzyna: »der tftckische 

Schurke L , j’ac<|uiesce de tout mon coeur ń la p<nidaison du jaco- 

bin L.» i t. d., do Grimma, 14 września, 11 łisto])ada 1794, 19 kwiet- 
nia, 18 października 1795. Istotna myśl Lucehesiniego wyraźna już 
w jego doniesieniu do króla 21 października 1788, gdzie tłóinaczy, 
iż o zyskach w drodze samej negocyacyi nie może być mowy, ♦mals 
si des raisons <i’Etat prescrivent h V. M. la nćcessitć de se mćłer de 
la guerre actuelle... le moindre succćs grossirait le parti prussien 
en Pologne et faciliterait enmite la cession projetće». Lucchesini do 
Hertzberga 15 sierp. 1789: «je crains qu’on commence k nous deviuer sur 
notre projet dMsoler la Pologne*. — Fryderyk-Wilhełm bawi! na Szląsku 
od 15 — 31 sieq)nia 1789. Wittichen 1. c., 26, 104. — J’ożyczka 1,100.000 
talarów dla Szwecyi na 6%, na rok, przedłużona następnie na dwa 
lata i olmiżona do 3*/a Voł przyznana w konwencyi 31 maja, ratyfiko- 
wana przez Prusy 5 września 1789, Svenska, besk. beriUt, 1. c. — 
Do negocyacyi stambulskiej, Zinkeisen, VI, 733 s((., por. Abeken, D. 
Eintritt d. Tiirkel łn d. eur. Politik d. XVIII Jłid., (1856); wcześniej- 
sze instrukeye Hertzl)erga dla Dietza były nasamprzód, już od sierp- 
nia 1788 r., interce{)towane po drodze prz('z agentów austryackich 
(por. Józef do Kaunitza, już 26 sierp. 1788 sq.); potem, od maja 
1789 r., bezpośrednio z biur ministeryalnych berlińskich były zdra- 
dzane postowi angiełskieniu w Berlinie, Ewartowi; później jeszcze, 
w sierpniu, przez jirzekupionego dragomana praskiego, Pangalego, 
zdradzane francuskiemu posłowi w .Stambule, Choiseul-Gouffierowi; 
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zaś tajne instnikcye królewskie z wraeśnia wydostał były drafromnn 
byle‘j '0 poselstwa rosyjskiego, Pisani, dla Bułhakowa. — Baillcu, D. 
Verh.11tuiss d. Prinzeii Heinrich zu d. Eegierunfr Friedr. — Wilh. II, 
w Sitzunfi’sber. d. Vereins f. Gesch. der Mark Brandenb., I, 620. 

(Str. 58). „PoinU principauK de la premiere ehauche pmtr un IraM 
d condure entre la R. de P. et S. M. Pr.; l-o amitió constante et sin- 
cere; Alliance dófensiee. 2-0 Gnrantie róciproqui- des possessions re- 
spectives avec la restriction dont on conriendra. 3-o Secours inutuel 
proportionnó aux forces militaires des parties contraetantes; en «is de 
besoin on s’assistera du niaximum de ses forces. 4-o On conviendra 
des subsideg. — Ctmimerce; l-o Les ayanfci^ies stipulós par le. traitś 
de 1775 auront toute leur force. 2-o Entree librę des denrćes en Si- 
lósie et entrće librę des marchandises de Polojrne. dans les ótats de 
Prusse. 3-0 Le transit sur la Yistule diininue ó 2% d’entrće et 2% 
de sortie, ce iiue ne fera que 4% au lieu de 12. 4-o Ces articles qui 
seryiront de rójili* au futur traitć de comnii‘rce, prendront leur exó- 
cution des la signature du traitć dhilliance, et 1’on conclura un nou- 
yeau traitć d<‘s coniiuerce en 6 niois. Dans les cjis sujets ć contesta- 
tion rAnjrleterre sera reąuise. de dirt^ son sentiment sur le diffćrend*. 
Lucehesini wyjechał do Berlina 8 stycznia; wrócił do Warszawy 
18 lutego. 

(Str. 58). Protokół sesyi jM-terslnirskiej Bady Państwa, 7 stycz- 
nia 1790: «czytane doniesienia poselskie z Warszawy, ii król obiecał 
przeszkadziić (zatrudniatf) negocyacyę o przymierze z Prusami*. 

(Str. 59). Kalinka, § 118, poczytując za zbrodnię stanu Depu- 
tacyi, iż insymnicyi austryackiej sojuszu, zakomunikowanej z Wied- 
nia przez Wojnę, nie zawiesiła na wielkim dzwonie sejmowym, do- 
skonale przecież zdaje sobie sprawę, że wynurz(uiia Kaunitza w tej 
mierze nie miały żadnej realnej jwdstawy, że. taki sojusz podówczas 
zgoła nie był do urzeczywistnienia i nie. leżał w intencyach dworów 
cesai-skich. Ssidzi jednak z t«‘m wszystkiem, iż «w ten sposób (t. j. 
przez podjęcie, w sejmie rzuconej jak wędka negocyacyi), Polska 
byłaby zyskała trochę podpory, trochę czasu*. Nie. wyjaśnia, jaką 
mianowicie zyskałaby «podporę» w nowych beznadziejnych i próż- 
nych rokowaniacłi; a nie cha* rozumieć tej oczywistej prawdy, iż na 
•czasie* mogłaby tylko stracić Kzplta, mogłyby tylko zyskać dwory 
cesarskie, które wtedy, zwłaszcza zaś Austrya , obawiały się ataku 
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Prus na wiosnę. — Dla wyjaśnienia istotneg^o przebiegu rzeczy i za- 
kulisowego udziału w tej sprawi*' Stackelberga i Stanisława Augu- 
sta, kładziemy tutaj niektóre wyjątki z doniesień warszawskich Ca- 
clićgo do Kaunitza, niezużytkowanych przez Kalinkę: 2 stycznia: 
(należy się obawiać) «dass es nur von Zeit und Uiustilndeu und 
fremden liiipulsionen abhangcn werde dii^sem Biindniss (z Prusami) 
alsogleich die fernere Gestalt und Wirkung ciner offensiven Allianz 
beizulegen. (Cyfra) Solches scheint selbst Graf Stackelberg zu besor- 
gen und lobt daher die Yorsicht, Galizien mit Truppen gcgen alle 
Yorfallc zu decken... Sonst Hess Graf Stackelberg bei dieser Gelegen- 
heit einigc Wortc entfallen, welche fast ebensowiel sagen wollten, ais 
ob es yielleicht am besb-n ware, die Sache zu einer neuen Theilung 
Polens einzuleiten. Meine kurze Bemerkuiig hierauf, dass wir sol- 
chergestolten das eigene Spiel des Kiinigs von Preussen spielen wiir- 
den, erwiderte der Botschafter damit, dass es schwer scheine, auf 
eine andere Art gut aus der Sache zu kommen, dass es iiberdies die 
Herren I’olen nicht besser yerdienten und dass sie bei ihrer Abuei- 
gung und Unnihe fiir di<‘ zwei Kaiserhiife, nach dem geineineu 
Sprichwort, iminer wie eine Ljius im Pelz bleiben werden»; 6 lutego 
(Cyfra): «Folgendes ist mir von dem Grafen Stackelberg zu uiiter- 
tlianigster Einberichtung anvertraut worden: er habe sicher erfahren, 
dass die herrschende Partei sich ernstlich daliin bearbeite, eine crbli- 
che Thronfolge zu Gunsten eines kgl. preussischen Prinzens durch- 
zusetzen... und dass es fast nur darauf ankonune, hiezu auch die 
yorlaiifige Einwilligung des lebenden Kónigs von l’olen zu erlan- 
gen,... dass man ihn beroits mit dem Yersprechen zu gewinnen sucht, 
dass die Tilgung seiner betraclitlichen Schulden von seincm Thron- 
foiger im vornherein ubernommen werden wiirde. Bei diesem Um- 
stand dat nun der Botschafter, da S. Polnische Maj. schon seit ge- 
raumer Zeit allen directen yertraulichen llmgang mit ihm abgebro- 
chen hab<‘n, dem Konig durch eine dritte Person beibringen lassen, 
dass, wenn es um die Beruhigung wegen Bezahlung seiner Schulden 
zu thun ware, die beiden Kaiserhófe. desfalls wohl ein Auskunftsmit- 
tel treffen konnten, falls S. M. das widrige Successionsproject und 
womoglich auch die pohiische Allianz mit Preussen hint(“i'treiben 
wollten. Hierauf liessen S. M dem russischen Botschafter beibrin- 

gen, dass, wenn er entweder allein, oder gemeinschaftlich mit mir 
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iii einer mit der Deputation der auswartig-en Gescliilfte zu be<i'ehren- 
den Conferenz fiirmlich prklilren kiiiinte. (dass) die beiden kaiserlichen 
Hofe,... die, neue Yerfassunfr sut^uheissen und zu befestifren und 
wohl {jar auch ihrerseit.3 der Republik eine defensive Allianz zur 
Handliabun{;’ ilirer lnt»'gritat, Iiidepend(‘nz uiid Freiheit anzubieteu 
bereit w.lren, eine solehe Declaration bei der Nation... yielleicht auch 
das Project wefjen der Ttirousuccession und etwa auch noch den 
Alllauz3chlu8s mit Preusse.n ruck<jan{i'i{j machen kbnnt<‘»; 20 lute<ro 
(Stackelbcre' ol>a\via się) ‘dass dieser weni{;stens immer unschadliche 
Yeraucłi (świeżo otrzymana w Deputacyi depesza Wojny o wynurze- 
niu Kaunitza wz{*Iędem pokojowp{ro sojuszu) doeh niclit vermb{jend 
sein werde, die preussische Allianz mit Polen hintanzuhalt«‘n». 

(Str. 00). Obok wielu innych świadectw, dość wskazać na po- 
ufna korespondencyę przedśmiertny Józefa If z bratem Leopoldem, 
abj’’ stwierdzić, jak dalec<“, już od {>'nidnia 1780 r., blizkie uderzenie' 
Prus, pospotem z Rzpitą, na Austryo wydawało się nieuniknionem; 
Józef do Leopolda, 3 {jrudnia 1789: »une {nierre donc au printemps 
contrę les Polonais et les Prussiens tres probable... et ii faudra un 
miracle, si nous nous en tirons sains et saufs»; (i {jrud.: «l'a{rression 
de la j)art du Roi de 1’russe et des Polonais pour le printemps est 
8ure», por. 4, 21 stycz. 1790. 

(Str. fil). llertzber{f, Denksehrift: «I)er Koni{r hielt es fiir rath- 
sam diesen (Handels) Tractat bis auf einen punsti{feren Zeitpunkt 
•janz auf die S<'ite zu setzen und Hess dennoch... den Allianztractfit 
mit Polen abschlicssen, weil er desselben In seiner {je{>renMdlrti{{'en 
La{je zu bediłrfem {jlaubte, indem er leicht ehestens mit Oesterreich 
und yielleicht auch mit Russland... in Krie<j {jerathen konnte». Sta- 
nisław - Au{j'ust do Fryderyka- Wiłhelma, 17 marca 1790: »j’ai dit i 
ma nation <iue je m’adresserai en pe-rsonne i V. M... et aussitót la 
dićte entićre, a dit: procćdons au plus-tót 4 deyenir les allies de 
ce Roi»; to pismo doręczone przez Jablonowskie{jo. Por. natomiast 
niepodejrzane chyba świadectwo l)ratanka: «le Roi eut assez de fer- 
metó ^et de moyeus pour faire differer enyiron un au et dcmi 
la conclusion J(d’alliance ) avec la Prusse», Stanisław Poniatowski, 
Sony., 510. 

Co do związku między traktatem polskim 1790, a an{jielskim 
1788 r.: §§. T i II traktatu warszawskie{fo = §. 1 berlińskiego; §. III 
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warszawski = berlińskim §§. II od słów »dans le cas» i III, z opu- 
szczeniem zbj’teczneg'o zdania «par mer ou par terrc par quelque 
puissanc** europóenne», a następnie z dodatkiem «accompag'nć d’un 
train d’artillerie proportionnóe au nombre des troupes», oraz z do- 
j>elnieniem ustępu o subsydyaeb zamiennych przez wzmiankę o zbożu 
i rachubę na talary zamiast na monetę hollenderską; § IV warszaw- 
ski na wstępie = § IV berlińskiemu, zaś w dalszym ciągu wprowa- 
dzona tutaj zmiana najważniejsza, a nieunikniona: wprowadzono 
mianowicie ciiły kapitalny ustęp o posiłkach wzmocnionych, od słów 
«et cette auginentation sera du eótó de S. M. le Roi de Prusse jus- 
qu’ń 30 mille hommes» = § 1 tajnemu berlińskiemu, który oczywi- 
ście z rządem sejmowym Rzpltej nie był inaczej możliwym (zwra- 
camy tutaj uwagę, iż Kalinka podając nieuważnie treść traktatu 
marcowego, zupełnie prześlepil i mylnie wyraził istotę tego najwa- 
żniejszego, ze szczególną rozwagą zredagowanego, waimnku w przed- 
miocie posiłków pruskich); teimiin ratyfikacyi czterotygodniowy 
w traktacie warszawskim, zamiast sześciotygodniowego w lx“rliń- 
skim, tlómaczy się mniejszą odległością, oraz większą nagłością po- 
łożenia. 

Cachó, 20 marca; «der Gemuthskrilnkung, welche S. Poln. Maj. 
dadurch zugchet, dass Hochstdero neulich bci dem Allianzbeschluss 
gefiihrtes hochst zweideutiges Betragen sowohl dem niss. — kais. Bot- 
schafter ais dem M. Lucchesini fast in gleichem Maasse missfallen 
habe, will man die seitdem sich zeigende bedenkliche Gesundheits- 
umstilnde des Kónigs beimessen, S. M. haben in der That die vor- 
gestrige Naclit mit spasmodischen Krilmpfen zugebracht* ; 31 marca: 
«Herr Castellan von Żarnów, Szydłowski, so diese Allianz (na sesyi 
27 marca) óffentlich zu missrathen wagte, hat sich das Gelllchter 
der ubermiithigen Zuhorer seiner desfallsigeii Rede zugezogeii. Da 
sich also Niemand eincr llhnlichen verachtlichen Begegnung verge- 
blich aussetzen wollte, so erfolgte die blindc Gutheissung des Tracta- 
tes um so leichter, ais S. Poln. Maj. selbst mittelst einer kurzeń ge- 
haltenen Rede diesem Ausschlag nicht wenig mitbeforderlich gewe- 
sen und sich fur die unverweilt einzugehende Allianz, nicht mehr 
wie Yorhin (t. j. 15 marca) zweideutig, sondern klar und entschieden 
erkiaret. Die meistcn grosspolnischen Landboten waren zwar im 
Grunde dieser Allianz soweit entgegen, wie denn bt^sagte LandboRm 
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desfalls vor kurzem schriftliclie Yorstellun^en oingereichet hatten, 
Allein, da uiimittelbar hierauf ein neuer und scldlrferer preussiacher 
Verbot fiir die, Iriiportation des ''■rosspolnischen Getreides nacb Schle- 
sien folgte, und solcher {jleiclisam ais Strafe fiir die Gegcnbestre- 
bungen der grosspolnischen Liindboten anzunehinen war, so sind 
auch Letztcre abgeschrecket worden, sich einer in Anseliung des 
Commerzes ganz unbedungenen Allianz IHiiger zu widersetzeii*. 

Do Rozdziału III. 

(Str. 64 sq.). Krones, Ungarn unter Maria-Ther. u. Joseph; Mar- 
czali, Preuss.-ungar. Yerhaitn. 1789 — 90; Wertheimer, K.-A. y.Sachsen- 
Weimar Kiinig von Ungam, gdzie wskazany ciekawy udział Goe- 
thego, jako weimarskiego ministra w tych osobliwszych podziemnych 
konszachtach, w celu wyniesienia Weimarczyka na tron węgierski; 
Reumont, Toscana; Gorani, Cours dJtalie; Beccjłtini, Yita privata di 
Leopoldo; niektóre szczegóły z ustnej tradycyi jeszcze u Stendhala, 
Romę, Napl., Flor.; AYolf, Briefwechs.; Leeds do Keitha, 16 marcii; 
Leopold do Frj'deryka -Wilhelma, 25 marca, i nast. 

(Str. 71 sq.). Lucehesini podaje w kwietniu siły polskie na 
16.369 piechoty, a nie na 12 tys., jak przez pomj-łkę. powtórzone u Ka- 
linki; Cache do Colloreda, 20, do Kaunitza, 21, 24 kwietnia 1790, 
skąd widać, jak szybkie i szczegółowe miewał informacye: «das po- 
sitive formirtc Project eines Decymrirats unter dem Praesidio des 
Kónigs, oder einer oligarchischen Regierung unter dem Natuen einer 
Ausserordentlichen Administration zur vorgeblichen Sicherheit d(“s 
Landes..., welches eigentlich von dem Marquis herriihren soli, ist 
zw'ci Tage hindurch in Privatzusammenkiinften, welche bel dem 
Herm Reichstagsmarschall Małachowski gehalten wurden, in yorlaii- 
figen Betrieb gesetzt... Weil aber grossere Schwierigkeiten, ais yer- 
muthet, Amrgefunden, und eine feierliche Protestation yon wenigstens 
16 Senatoren und Landboten zu besorgen war, so bat man sich zur 
Stunde noch nicht getraut, die Errichtung diesi-r Rćgence oligarchi- 
que bei dera Reichstiig offentlieh auf das Tapet zu bringen... (Die- 
selbe) sollte, wenigstens implicite und per inductioncn, befugt sein: 
1-0 bei der ersten preussischen Reclamation die wichtige Frage des 
casus foederis, ohne Theilnehmung der Reichsstllnde zu entscheiden, 

•iiiTiiiiiia poimo-ausiiF. 14 
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2-0 sowohl die Krief>'a- ais die Schatz-Commission uiid selbst die I)e- 
putation der iłussereii Geschilfte sollten den Beschliissen dieses De- 
ceinrirats unterj^eordnet sein, 3-o wSre dieae Adininistration, oder 
yielmelir diese hdchste Landesobriffkeit berechtip:t, Assipiiationen 
von dem Schatz der Republik bis auf den Werth von 10 Millionen 
anstatt baaren Geldes in offentlichen Credit zu setzen». Stałym in- 
formatorem Cachć^o byl Moszyński Fryderyk, z przygodnycli <rló- 
wnie Jacek Małachowski kanclerz w. k. Odpowiedź, Deputacyi Imcche- 
siniemu, 7-go czerwca: «sans dćro{i’er i Tśtat actuel de neutralitó, 
ou ae trouve la R6publi()ue.». 

(Str. 73 sq.). Pani Voss, Neunundsechz. Jahre, 130; Haiisser, 
Herrmann, Vivenot, Sybel, Duncker, pass.; Stanisław - Auf;'ust do 
Fryderyka -Wilhelma, 3 lipca 1700: «Monsieur mon Fi‘ńre, ptwsuadó 
qu(' mr de Lucchesini et demierement encore mr de Kalkreuth ont 
fait connaitre parfaitement k V. M. mes sentiments k son 6;rard, je 
m’y rapporte, saiis in’ńteiidrc dayantagy Iń-dessus ici. Je me flatte, 
comine je le dńsire beaucoup, que vous en seri>z emitent, car je parle 
de eoeur. Si je me donnę aujourdhui 1’honneur d’ecrire k V. M., c’est 
k 1’occfision des confćrences de Reichenbach. J’en ifrnore Ics rćsultats, 
mais je mets ma confiance dans le caractńre pm-sonnel de V. M., que 
Vou8 ne p<'rmettrez et ne voudrez certainement pas, qu’il y soit 
rien statuó au dćsavantao:e de la Polojrne, votre amie et votre allióe. 
11 est de mon devoir de vous en prier de la manińre la plus pres- 
sante et je le fais, avec d’autant plus d’assurance, que je crois avoir, 
ainsi que ma Nation, des droits ń votre affection et k rintńrńt le 
plus effieace que je dńsire que Vous preniez toujours k nous. Je me 
flatte que ma lettre ne sera pas desagrćable ń V. M. Je la fais courte, 
car je ne veux pas abuscr de Yotni temps qui est trop precieux 
dans l(:s circonstances actuelles. Me rśfńrant d’ailleurs aux instructions 
donnćes au pce Jabłonowski, je finis en Vous assurant, Sire, que 
Yous avez en moi yćritablemimt un bon frńre et ami. P. S. Per- 
metti‘z, Sire que j’ajoiite ici uu mot pour din- i Y. M, que j’ai ćtń 
particulińrement satisfait de la maniere aussl franche et lo\’nle qu’in- 
tellif>-eute, avec la«)uelle mr d<- Kalkreuth m’a parlń, il a yraiment 
ga^rnńmon estimeet mon bienyeillance». Utyskiwania Fryderyka- Wil- 
helma z powodu widocznych objaAców nieufności Polaków, «Menschen 
ohne politischen Sinn und Charakter*, Rankę, D. Milchte, 431. Przed 
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Jabłonowskim, 23 czerw'., bawił w Roichenbacliu, przejazdem do 
Ha>ri, Ogiński, widział Hertzberg:a, lecz miał sobie od Deputacyi za- 
kazane w'idzieć sie z królem, na co się użala w Mem., I, 70 sq., a co 
się tern tlómaczy, ii on nie. był w'tajemniczony w' stosunek króla do 
ministra. 

Rjityfikacya traktatu tureckie;?o w'prawdzie jest datow'ana 20 
czerwca, ale z depeszy Ewarta, Reichenbacli 8 lipca, «a ratificjition 
had been dispatch(‘d from Berlin to Constantinople two days ag-o 
(więc 6) and copics witliout the Kinfjs sig^nature had been sent a fort- 
nigłit ago by the way of Vieiina», zdaje się w'ynikać, że była w'strzy- 
maną. W rzeczy samej król podpisał ją w Schonwalde 23 czerw, 
i wyraźnie rozkazał Hertzbergowi w'ypraw'ić do Stambułu; lecz mi- 
nister na w'lasną rękę, wbrew' w'oli królew'skiej, posiał kuryera na- 
przód do Berlina, pod pozorem niezł)ędnych formalności, a następnie 
pod pozorem choroby zatrzymał go w Wenecyi; P'ryderyk -Willielm 
do Hertzberga 23, 24, Finckenstcin do Hertzberga, 30 czerw'., u Wltti- 
chena, 60,107. Wyrazy ratyfikacyi «autant qu’il sera en notrc pou- 
voir et que les circonstances le permettront, surtout pour faire re- 
stituer i la S. P. O. les provinces qu’elle a perdues dans la prfyente 
guerre», negatyw'nie wyłączały Krym. 

Wezwanie, Lucchesiniego na Szhjsk przyszło do Warszawy 
6 lipca; L. stanął w Schónw'alde 8; Fryderyk -Wilhelm do HertzłK^rga 
12, 13; ultymatura wniesione na konferencyi 14 zrana; Rtmss i Spieł- 
mann, 16 lipca: «das Unerwartete, Unanstłlndige dieses gilhligen 
Absprungs»; IlertzbtTg, Prćcis: «tout changea entre le 12 et 13 juił- 
let aprós ł’arrivće du marquis Lucehesini,... (les) plśnipotentiaires 
autrichiens en furent pótrifiós»; Goethe, Feldł, in Schlesien; Goethe 
do Herdera 11, 17 wrześ., por. Schr. d. Goethe -Gesell., IIP, Tageb., 
IV® pass. Zgoda Leopolda przyszła 23 li|)ca. Konweneya reichenbaeh- 
ska, 27 lipca, składa się właściw'ie z dwócłi jednoczesnych deklaracyi 
obustronnych; w'ażny ustęp końcowy deklaracyi austryackiej: «si, con- 
trę toute attente et contrę les voeux de S. M., la paix entre la Rus- 
sie et entre la Porte n’ótait pas rótablio dans le meme temps que 
la nótre..., S. M. Apostoł., suiwant ce, dont Elle est conrenue avec 
son alliś, ne conservera ni n’aura pour le susdit cas d’autr(; obliga- 
tion ó remplir, que celle de rester dans la possession de la forte- 
tesse de Chotym, prise par leurs armes róunies, comme d’un dópót 

14 * 
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neutre», uzupełniony został przez ustęp drufrl kontrdekiaracyi pru- 
skiej: »dans łe sens que S. M. łe Roi de Hongrie... ne se inełera płus 
de cettc {?uerre, qu’Ełle ne jir^tera plus aucun secours d’aucune ma- 
nierę directe ni indirecte & la cour de Russie contrę la Porte Ottoinane» ; 
ratyfikowana konweneya austryacka przez Leopolda już 2 sierp., pru- 
ska — 5 sierp. 

Por. Sybla, Philippsona i jeszcze Wittichena nieudaną próbę 
obrony Hertzbcrg^a; nawet Rankę, 404: «Hertzberp: {jereiclit es zum 
unyerg-anglichen Andenken in der preussischen Geschichte, dass er 
diesen Moment herbeifuhrte»; Duncker. Hist. Ztschr., XXXVII: «Oester- 
reich bat zu Reichenbach eine bartę Niederlage erlitten, eine bar- 
tere, ais Preussen secbzig Jabre sjiater zu 01inutz»; a natomiast nie- 
litosciwe zdanie ks. Bismarcka, Erinnerungen (1898), 1, 271 sq.; «noch 
hcute, in gescbiehtlicben Urtbeilen cbauvinistiscber Ijjuidsleute... gilt 
die. Reicbenbacber Convention ais ein Ilóbepunkt auf dcm Xiveau 
Fridericianiscber Politik... Icb kann micb des Eindrucks nicbt crweh- 
ren, dass dies Veto ein Act... war, in welchem die von Friedrich 
dem Grossen geerbte Autoritat zwecklos verpufft wurde». Por. uwagi 
nasze, wyrażone w tej mierze z powodu Sybla, «Bibl. Warsz.», sty- 
czeń, 1896. 

(Str. 83). Cacbó, 31 lipcjt: «je weniger man sich hierorts auf 
eine derlei gutliche Ausgleichung gewartigct hatte, desto starker ist 
die Sensation, welche die Nacbricht hievon im ersten Augenblick auf 
die Herren Polen wirket» ; por. o tein wrażmiiu depeszę Stackelberga 
z Warszawy, czytaną na posiedzeniu petersburskiej Rady Państwa, 
13 sierpnia. — Wiadomość o Svenskasundzie przyszła do Warszawy 28, 
o Reichenbachu — 30 lipca. — Skoro wypadło nam wspomnieć Nas- 
saua, nic możemy nie uczynić uwagi, iż obszerna jego apologia, 
ogłoszona niedawno w «PrzegIądzie Polskinu, polega oczywiście na 
grubej niewiadomości i grubem nieporozumieniu co do rzeczywistego 
charakteru tej brudnej figury, której nikczemne rysj' łatwo przecież 
było odszukać w korespondencyi spółczesnej, oraz w Pam. ks. Adama, 
ks. Eust. Sanguszki i t. d. — Do negocyacyi stambulskiej i ogłoszo- 
nej ostatniemi czasy korespondencyi Piotra Potockiego dostarcza 
ważnycli uzupełnień oryginalny, niestety, ułamkowy, dyaryusz posel- 
ski, przechowywany w jednej z bibliotek prywatnych warszawskich. 

(Str. 84). Stanisław Małachowski do Lucchesiniego, 5 sierpnia 
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1790: «La Polog^ne ddlivrśe du joug’ de la dśpendanec, a remplacó 
c<*8 entravc8 honteuses par le noble engag^ement d’une reconnaiasance 
durable envers le vertueux Frśdóric-Guillaume. Elle salt ćg^alemcnt 
apprćcier votre z61e, mr le marąuis, pour ravancemcnt de la pro- 
spćritć coinmune des deux Ktats, en rćpondant par une contiance 
ouverte k la franchise et k la loyautć de votre caract^-n'. (Test cette 
confiance (|ui me met aujourdbui la plunie k la inain. Comme Polo- 
nais, comme me trouvant actuellement k portóe de connaltre les 
sentimens de la partie majeure de mes concitoyens, comme ayant 
k cot'ur d'as8urer k nos travaux une durće solide, qui perpctuera en 
menie temps la gdoire de Pauguste Guillaume qui les seconde, per- 
niettez que je vous ouvre mes pensćes. 

1)^8 le moment de votre arrivće en Pologne, vous avez pu 
remarquer, mr, qu’un juste resaentimcnt contrę la Russie et une re- 
connaissanc<‘ śgalement motivćc envers le monarque prussien, 
affectaient puissamment tous les coeurs. La publicitó de la lettre, 
oii la cession de Danzig est envl8ag'6e comme un prix lóger de l’a- 
vantag’e rćsultant de la diminution des droits qui gróvent le com- 
merce, avait ranimó pour un moment les espćrances abattues du re- 
8te des partisans de la Russie, lis rćussirent aisómcnt k abuser quel- 
ques citoyens plus vertueux que clairvoyants, en leur faisant aper- 
cevoir dans le projet del’ ćchange la suitę des vues, dont la nation 
avait dśji ressenti les effets sous le rćgne prścćdent*) et qui seiu- 
bleiit mimie avouśes dans les 6crits d’un ministre dont la considćra- 
tion personnelle ne peut qu’accrśditcr les opinions, consignćes dans 
un ouvrage publiś sous son nom *). Mais la voix de quelques indi- 
vidus ne constitue pas le voeu national. Cle voeu ne peut 8’annon- 
cer que par les dómarches publiques, et celles-ci n’6taient pas óqui- 
voques. L’activitó des mesures dans la crćation d’une arnice presque 
arssitót formće que sanctionnće, la concentration subite d'une grandę 
partie de cette ariiióe, sur les frontićres de la Galicie, les frais, les 
difficultós ruineuses pour faire subsister une nombreuse cavalerie 
dans une contróe epuisee de fourrages, la bomie volontó de cette 



') To jest Fryderyka II. 

*) Recueil des dMuctions Hertzberga; mowa o pierwszych 
dwóch tomach, wydanych 1789 i 1790 roku. 
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armće nouvellement cr6te, quittunt sans regrets des quartiers com- 
modes, supportant sans murmurer les fatigues, les marches longues 
et rapides et les inconv6nients, rósultant de la ditficultó des subsi- 
stances, sont autant de prenyes manifestes et de Tintention du gou- 
vernement, et des dispositions nationales h concourir efficacenient au 
systóme de leur allió. 

Pour contrebalancer ces indices ćvidents de la volontć g6n6- 
rale, on s’attache k se pr6valoir d’un passage de la notę emanóe des 
Etats, ou 11 ótait fait mention de la neutralitć *). On 6cartait avec soin 
ridće qu’emportait le mot acłtiel, qni en restreignait 1’effet aii mo- 
ment prćsent, tandls que des mcsures vigoureuses, continiiśes dans 
la meme ćpoque, dóadaient suffisamment le voeu r6el de la nation. 
Cet ćtat des choses, qui n’echappait pas k la yigilance du chargó 
d’affaires de Yienne *), et le sllence 61oquent de la Pologne aux 
ouvertures du pcc de Kaunitz ont sans doute influć beancoup sur 
les dćterminations pacifiques de Lćopold. La Pologne aurait pu ćga- 
lement contribuer aux rćsultats des općrations inilitaires; rćintegrśe 
dans une partie de ses dśpouilles, ellc serait devenue une barriere 
durable pour la Silśsle; la voix reconnaissante des Galiciens aurait 
appris k Icurs confrferes opprimós ce qu’il pouvaient attendre de la 
main gćnereuse, armóe pour la libertó des peuples. 

Mais enfin, C('tte pcrspectire se trouve śvanouie, les prćlimi- 
nalres sont signós, le Galicien est dćchu de ses espórances: 11 faut 
tirer le rideau sur le passć et je me borne k m’arrbter un moment 
au tableau, que prśsente rśtat actuel des affaires politiques, consi- 
d6r6 ndatiyement k la Russie. 

Le yaleureux Gustaye, grand jusque dans ses reyers, opfere 
une diyerslon puissante; le Turo, yaiiicu mais non dścouragć, ne 
dćposera point les armes, sans Tayeu d’un monarque qui yient do 
prendre si gónónmsement fait et cause pour lui; le souyenir des in- 
jures k yenger animerait le courage des Polonais; Lćopold a rc- 
noncć fi une alliance, dont les effets sont marqućs par rabaissenn-nt 
de la morgue autrichienne. Fut-il jamais une ćpoque plus fayorable 
pour rćprimer les yues ambitieuses d’un empire, yisant constamment 



*) Nota Deputacyi, 7 czerwca. 
*) Cachćgo. 
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i la prMoniination, cle proiiver au monarąue suśdois des ayantages 
diffnes de la confiance qu'il H toujours inisc dans TassistancM! d’un 
beau-frćre, de {jarantir i jainais la Pologne et la Turcjulc d’uii voi- 
sin inąuiet? Le inonarciue augniste qui tient actucllement la balance 
des iiitśrets de 1’Europe, pourrait d’un trait de plume cimenter la 
prospćrite de trois enipires ń la fois. 

C’est cet aspect de ehoses qui a dśterminó les Etats k enjoin- 
dre au cte Potocki de hater la convention offcrte par la Porte Otto- 
mane, en prenant pour modele cclle, qui vicnt d’6tre ratifiće par 
S. M. Prussienne, dont le systeme politique, re*>'ardć en Polopie 
comme. le f^arant de sa jirosp^ritó durable, sera le point de rśunion 
des d^imarches de la Rćpublique. En signant cet acte, le Polonais 
croira de dćposer un hommajie aux manes de ses ancetres >), digne 
de leurs vertus patriotiques, un gage c^rtain de TintórOt qu’il prend 
au sort de ses confr6res opprimćs; et ce rćsultat d’une resolution 
gónćreuse et unaniine d’une nation librę pourrait-il n’6tre pas favo- 
rableinent ficcueilli par un inonarqiie, dont toutes les idćes son* inar- 
quees au coln de la grandeur ? Puissions nous etre assez heureux 
d’ajoutcłr aux lauriers qui Tattendent dans le chanip da la gloire, et 
d’aider sa inain trlomphante k planter cettc; olive qui doit annoncer 
une paix durable i 1’Europe. 

Nous vous attendons, nir le marquis, avec la derniere iinpa- 
tience, dćsirant vous volr au plutót le teinoin des dlspositions natio- 
nales et leur interprćtc'. IX>stin6 k la besogne iinportante pjir le choix 
honorable du souyerain aucpiel yous etes attache, cette carriere yous 
mettra k portee d’ajouter infiniinent a la n-connaissance d'une na- 
tion, dont la bienyeillance et Pestiine yous sont deja youćes». 

(Str. 87). Fryderyk -AVilhelm do Stanisława - Augusta, 1 1 sierp.: 
«je ne deyais pas ni’attendre que ma susdite projmsition (gdańska) 
serait reęue par la dińte d’une manierę si contraire k mes yiies inno- 
centes et lionnetc's et au yćritable int6r6t des deux ćtats,... mais dńs 
que j’ai appris qu’elle... n’ńtait pas agrćable a V. M. et k la dińte, 
j’ai ordonnć a mon ministre. cPen faire abstraetion... Je tiens a hon- 
neur d’ćtre le principal alliń d’une nation aussi braye: je ne cloute 
pas qu’elle saura ćgalement apprćcier mon alliance et qu’elle recon- 



■) Konfederatów barskich. 
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naitra c<- que j’ai fait et w que j’aurai encore k fairt* pour la ren- 
dre utile et couvenable aiix deux jwirties*. Liicehesiiii wrócił 12 sier- 
pnia; co się tycze cpożyczki* miliona talarów, to Stanisław- August 
chciał csplacać» ją w ratach rocznycli w przeciągu lat 25 — a nie 16, 
jak podaje Kalinka, § 144. Kandydatury pruskie, traktowane w tym 
czasie z obu stron bardzo acryo, u Kalinki przedstawione, niby wy- 
ssane z ivilca przez Lucchesiniego, który jakoby przez tego rodzaju 
bezcelowe macliinacye usiłował wprowadzić w błąd własnego króla, 
• rzucić mu przynętę* (?). Por. z tern jeszcze dejK‘Szę następcy Lucche- 
siniego w Warszawie, Goltza, 19 marca 1791: «je crois ne rien ha- 
sarder, en assurant V. M. que. c'est le voc*u bien sincćre des deux 
tiers de la uation de voir un prince de votr«‘ maison, Sire, monter 
un jour le tróne de la Pologue*. 

(Str. 88). Instr. Elektora dla Hoverbecka, 1661, Hlst. Ztschr. 
LXXII; o pomysłach 1745 r., Pol. Corr. IV; o propozj-cyacli Mokro- 
nowskiego w Berlinie 1764 r., mówiliśmy na innem miejscu; o pro- 
pozycyi 1770 r., (Bouillś) Vie priv., polit. et mil. du pce Henri (1809), 
160, 165 sq. itd.; o planach Dąbrowskiego 1796 r., Bailleu, SoitI itd., 
pass., por. nowe przyczynki w D. Rundschau, XLV, 37 sq., zastana- 
wiające jze względu na udział Parandiera; niezwykła konfereneya 
Massenbacha z ks. brunświckim, grudz. 1805, Ilistor. Dtuikwiird. I 
(1809), 85 sq.: «wir erklilren uns zum Konig von Polen; diese Krone 
hala-n wir in unseren Handen; alle. Polen strómen uns zu; diese 
einzige Handlung kosU>t Uussland Millionen... Diese Idee gibt der 
Welt eine andere Gestalt, sie befestigt die Dauer des Staates. Diese 
Idee muss jeden in Auspruch nehmen, der es gut mit Preusseii, gut 
mit der Welt, gut mit sich selbst meint*. 

Memoryal Hertzberga dla króla, 6 września 1790, skierowany 
w szczególności przeciw kandydaturze ks. Ludwika-Fei*dynauda. 

(Str. 90 sq.). Ukaz tajny do Potemkina, 17 lipcii, pisma cesa- 
rzowej do tegoż, z tejże daty i 22 lipcii 1789; *Plan ks. Pot*-mkina 
o werbunku ^^•oj8k narodowych w Polsw i utworzeniu konfederacyi* 
z wlasnor. uwagami cesarzowej, ogł. w Russ. Arch., 1874*, bez 
daty = 9/20 listop. 1789; Katarzyna do Potimikiua 26 listop., 6, 13 
grud. 1789; tutaj odnosi się jej kartka do Bezborodki, w Sborn., XL1I, 
99, mylnie wydrukowana wśród papierów 1790 roku; Bezborodko do 
Woroncowa, 31 grud. 1789; ukaz o hetmaństwie, 21 stycznia 1790; 
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Kat!irzj’iiii do Potcmkina 17 lut., 12 marca 1790; Plan Potcmkina, 
•Środki przeciw Polsce*, 18/29 inarai 1790, Kuss. Arch., 1865; proto- 
kół Rady Państwa 22 kwietnia 1790, Arch. Gosud. Sow., I, 775 sq.; 
Bezborodko do Woroncowa, 30 kwiet. 1790, z wyszczej^ólnieniem marco- 
wego planu Potemkina i prośbą o spalenie t<‘go pisma po przeczytaniu, 
Arch. Woroucowa, XIII, 181 sq. ; Kahirzyna do Potemkina, 19 kwie- 
tnia, 25 maja, 12 lipca, 20 sierpnia, 9 września, 11, 19 pażeziemika, 
Kuss. Star. XVII, 411, 638 sq.; do Zubowa 25 sierpnia, Sborn., XLII, 
94; do Grimma, 5 lipca, podczas negocyacyi reichenbachskiej: «mr 
Gu(illaume) der dummc Tólpel ist grób und mit seinen drei ange- 
trauti-n Weibeni il a l’air d’un fils de j)arvenu auquel sou pere 
a laissó une, niaison opulente et qui... se croit tout permis, der 
duinme T(‘ufel. Nu, nu, dns wird auch wohl einmal eine Ende neh- 
men. Gott der Herr wird ihn strafen, das ganze Gebaiide inilit ja 
nur auf der Sandbiichse und wird auch wieder zu Sand und Staub 
werden... die. Hetzhunde. haben sich schou einigermass«*n vergafft 
und mit der Nase an der Wand gestossen*. Katarzyna do Bułha- 
kowa, listopad 1790 (to ważne pismo ogłoszone, w Sbom., XLVII, 
233 sq. z niedatowaneg '0 własnoręcznego brulionu cesarzowej, i myl- 
nie odniesione przez w'ydawców do 1792 roku. Zwracamy uwagę 
przy tej sposobności, iż dokumenty najpierwszej wagi, ogłoszone 
w tern wydawnictwie, często szwankują pod względem ścisłości edy- 
torskiej i wymagają ciągłej korekty od czytelnika): «wścieklość mar- 
szałka lit. (Ignacego Potockiego) względem Rosyi dosyć już była 
jawną od początku U‘go sejmu, lecz dotychczas nie można było przy- 
puszczać, żc jest on takim samym zbrodniarzem względem swojej 
ojczyzny, jak okazuje się z przysłanego przez Was jego nowego 
planu obrania króla pruskiego, lub któregokolwiek z tego domu na 
nasU*pcę tronu polskiego* ; jest tu ciekawa wzmianka o rozmowie 
prymasa, bawiącego wówczas w Genui, z tamecznym agentem rosyj- 
skim, Lizakie wiczem, o zamiarze Stanisława - Augusta złożenia ko- 
rony i wj-jazdu do Wioch po załatwieniu sukcesyd pruskiej; por. Ka- 
tarzyna do Potemkina, 12 lisuopjula. 

Co się tycze szpiega w otoczeniu Ignacego Potockiego, sądzi 
Kalinka, Ost. lata, iż odkrył go w osobie^ Parandlera; mamy pod 
tym względem poważne wątpliwości, a nawet żywimy uzasadnione 
podejrzenia co do innej zgoła osoby, której nazwiska jednak nie po- 
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dajemy jeszcze, póki tej suspicyi nie zamienimy w pewność. — O sta- 
łej perlustracyi korespondcncyi Debolego, ob. szczegóły w piśmie 
Bezborodki do Potemkina, 27 września 1791 r. Sborn., XXVI. 

Remarąues sur łes candidats proposós pour la succession au 
tróne de Pologne (to pismo znaleźliśmy w kopii wśród papierów 
Bułhakowa; że. jest pióra Katarzyny, wnioskujemy ze słów jej listu 
do Bułhakowa, listopad, 1790: < posłano Wam mąje uwagi o kandy- 
datiich do tronu polskiego*): «1. L’EUcteur de Saxe. Cest un pce bon, 
mais faible et indćcis qui aimera toujours infiniment plus la Saxe 
que la Pologne, et qui au fond de sou emmr souhaitera toujours 
de rendre la couronne de Pologne successive. dans sa malson. 2. Le 
duc de Brummc. Est un pce artificieux et faux, ił l’est vis-ó-vis de, 
la femme de ses enfants, il l’a óte vis-i-vis de son oncle, de son 
pćre, de sa mćre; c’est un capitaine d’ailleurs illustiT, accouturaó 
& mettre ó la raison les rćpublicjues, tćmoin son expćdition en Hol- 
lande, oii il n’a pas assurćment soutenu les intćrfits de. la libertć... 
3. Le second fils du roi de Prusse. Est un pce malingre. Tout fils ou 
cousin de cette maison restera parfaitement sous la tutćie du Roi de 
Prusse ; outre cela ils sont nćs et elev6s protestiints et dans les rć- 
głes de gouvernement d’un ćtat despotique militaire. 4. Le landgraee 
de Uesse-Cassel. Est protestant, fort riche en argent, d’un i‘sprit bonió 
et farouche, hal de ses sujets k cause de ses (jualitćs personnelles qui 
ne sont ni douces ni aimables. 5. Le second fiils du roi d’ Anglełerre, 
le duc de York. 11 ett tout aussi crapuleux pour la conduite que son 
frere aine (regent), presque toujours malade ou exer<;ant des troupi‘s, 
et serait sous la double tutćle de la Prusse et d’Angleterre. Est 
peut-etre de tous les autres candidats le plus mauvais. Un beau ma- 
tin il s’enfuirait de Varsovie par ciiprice tout comme Henri I1I». 

Lucehesini do Goltza (agenta wojskowego w Stambule), 24 sty- 
cznia, 14, 20 niarcii 1791: «Dieu veuille que nous conservions ce ton 
belliqueux qui nous convient. U fant absolument se venger des men- 
songes de ces vilains Scythes qui, gatćs pjir la fortunę, ont oublió 
les journees de Franefort et de Zorndorf. . J'ai trop longtemps res- 
pirć l’air de Sanssouci, j’ai trop k Tesprit ce que rarmće et le Citbi- 
net prussien ont fait pendant cinquantc ans». 
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Do Rozdziału IV. 

(Str. 96 sq.). Fi-ydoryk-Wilhelm II do cesarza Pawia, 19 grud- 
nia 1796, powołuje się na scenę zaprzysiężenia sobie przyjaźni pod- 
czas jego odwiedzin petersburskich w 1780 r.: «nous nous jurkines 
une amitie ćternelle*. Pożyczka 560.000 talarów dla W. Ks. Pawła 
w Tabeli tajnych wydatków skarbu pruskiego za rok etatowy 1788/9, 
u Naudógo, i. c. 251. 

Katarzyna do Grimma, 13 października 1780 roku: «der armc 
Mann (ks. pruski) bredouilliret sehr stark, ...man sagt, er deuke gut, 
aber das kann man auch siigen von einem dindon»; i jeszcze 22 kwiet- 
nia 1795 roku: «Fróre Gu(illaume) est un liomme sans entrailh‘s et 
honte, absolument voll von Untugend, ohne Herz und Seele»; Ka- 
merfuryerskij Żurnał za 1780 r.. Dziennik Chrapowickiego, Pam. 
Dohma II, i kapitalne^ szczegóły u Harrisa, 22 września, 3 paździer- 
nika 1780. 

Tajny stosunek Fryderyka-Wilhelma z Pawiem, tak starannie 
ukrywany, przeoczonj’ został po dziś dzień przez historyografię po- 
lityczną. l’rzeoczył nawet Martens, i odpowiedne ustępy swego wy- 
kładu, Reeueil, VI, oparł poprostu na berlińskich doniesieniach Alo- 
petisa, które, oczywiście, mogą być użytkowane jedynie z dobrodziej- 
stwem inwentarza. Ob. Hist. u. połit.-DenkM-iird. d. kgi. preuss Staats- 
min. V. Goertz, II, (1828), 204 s<p, por. Dohm, Kobeko. pass. Inst. dla 
Alopeusa 28 sierp. 1789 r. Nasuwa się tutaj jednak ciekawe pytanie: 
czy Katarzyna istotnie nie domyślała się niczego? czy też, wypra- 
wiając Alof)eusa, wiedziała o jego rzeczywistej roli i dlatego właśnie, 
jego wyprawiała, aby uśpić Berlin? Owóż to drugie przypuszczenie, 
wydaje się być prawdziwem. W rzeczy samej, gabinet wiedeński 
drogą perlustracyi był otrzymał odpisy tajnej korespondencyi Kel- 
lera od kwietnia do sierpnia 1787 roku, i posłał je odcyfrowane do 
Petersburga; dostrzeżono tu ślady tajnego porozumienia miedzy kró- 
lem a W. Księciem. Wprawdzie bliższych szczegółów wówczas, zdaje 
się, nie wykryto. Lecz już w paździeniiku 1789 roku pisze Bezbo- 
rodko do S. R. Woroncowa, Arch. W^oronc., XIII, Nr. 113, iż z Alo- 
peusem traktować należy, »jak gdyby z ministrem pruskim, i oszu- 
kiwać go na równi z Hertzlx*rgiem», tenże do tegoż, 22 paździer- 
nika, 1791 roku, ib. Nr. 146: «od przeszło dwócli lat trzymamy 
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w Berlinie Alopeusa; nic nam nie pomójrl, i zamiast być naszym 
emisaryuszem, służy za agenta Pnisom«. Por. także wzmiankę po- 
dobną o Alopeusie w Pamięt. ks. Adama. 

(Str. 101 sq.). Ile wziął Bezborodko, niepodobna ściśie, stwier- 
dzić z doniesitui Harrisa; co się tycze Potemkina, trzymamy się 
wskazówek Harrisa do Weymoutha, 20 września 1779 i 11 kwietnia 
1780; Castćra podaje 50 tysięcy funtów. — Do polityki Pitta, papiery 
Cornwallisa i Leedsa, opracowania Stanhopa i Leckyego i monogra- 
fie Creux, Pitt et Frćdćric Guiliaume II (1886), Browninga, Hist. 
es.says (1893) i Salomona, D. polit. System d. jung. Pitt. u. d. zweite 
Theil. Polens (1895), ib. 36 szczegółowy rachunek importu na Li- 
twę. — Kore.sp. z Bukatym u Kalinki, Ost. lata; Ogiński 1, 92 sq. 
Instr. Pitta dla Hailesił 8 stycz. Przypominamj’, iż w tym właśnie 
czasie bawiło w Londynie kilka wybitniejszych osób z Warszawy, 
prymas Poniatowski, księżna lzab(‘lla i inni. — Hailesa Mćm. sur 
les aff. actuelles de Pologne (1791, d. s.), ostra odpowiedź Antyme- 
moryał, ogl. razem z polskim przekładem Memoryału (d. s.; fracta 
pagina); inna jeszcze ostrzejsza p. t. Iy(“ jugement de .Momus (Badi- 
nople, 1791 r. ; czy nie pióra Trembeckiego?). — Upoważnienie dla 
IX'putacyi, 1 kwietnia. 

(Str. 105 sq.). Hertzberg do Jabłonowskiego, 3 października 

1790 roku: «nous ne saurions c.acher ń mr ie pce. Jabłonowski, quo 
selon les avis que nous venons de n*cevoir de Constantinople. , le 
ministre de Pologne au|>res de la Porte prćcipite un peu trop la nś- 
goeiation d’un traite d'ailiance et de conimerc(“... Nous ne voyons 
pas comment on pourra fixer dTine manióre prćcise dans un panńl 
traitć les sujets de rallianci' et du commerce avant que les jwsses- 
sions et limites soient dćterminćes entre les parties iKdligćrantes 
dans le futur traitć de paix»; por. odpowiedne depesze Potfwkiego 
u Waliszewskiego, o przeszkodach , czynionych przez Knobidsdorfa 
negocyacyi poiski(‘j w .Stambule, a pochodzących, jak się okazuje, 
bezpośrednio z natchnienia Hertzberga. 

Kauuitz do Ludwika Cobenzla w Petersburgu, 2 stycznia 

1791 roku, o niepodobieństwie czynnej dywersyi na rzecz Rosyi. 
O paryskiej robocie Goltza i Ephraima najjaśniej oświecił wykład 
Sorela. Anonim z ł’aryża, 27 stycznia 1791 roku (te doniesienia bez- 
imiennego agenta z Paryża i sporo innych z Wiednia , Gdiińska, 



Digilized by Google 




221 



!( nawet, co najciekawsza, re.g'ulame depesze ze Stambułu podczas 
trwającej wojny, znaleźliśmy w papierach Bułhakowa , bądź w ory- 
ginałach, bądź w odpisach, widocznie posyłanych mu dla informa- 
cyi): •vous vous rappelez que d^s Taniiśc 1789 je vous ai marąuć 
que je croyais que ies troubles de France śtaimit fomentćs par la 
Prusse. Je me suis de plus en ]>lus coufirmó dans cette persuasion 
et voici des faits qui vous la feront partager... ,Te sais qu(* depuis 
longtemps le comte Goltz, ministre de Prusse ici, a des fr6(iuents 
rendez-vous secrets avec le cte de Mirabeau et plusieurs membres 
des Jacobins et qu’il est sur le poiut de faire determiner rallianai 
de la France avec sa cour. C’est Ephraim , cślśbre juif de Berlin, 
qui est son agent et son distributeur d’esp6ces. Je sais par une lettre 
de lui intercł^ptóe en pays śtranger, qu’il assumit son ministóre, <)ue 
la Francł* serait encore longt<‘mps nulle dans le systeme politique 
de 1’Europe, ...que, les moyens qu’on lui aurait confićs avaient pro- 
duit leur effet et que pour peu qu’on les lui continu&t, il rńpondrait 
de la suitę de ses opśrations. Le meine. personnage s’occupe dans cc 
moment ici avec luie extr6me activitó d’une double nógociation pour 
un systóme d’alliauce». 

Alopeus, 6 grudnia 1790 roku o propozycyach Hertzljt‘rga, 
16 stycznia, 17 lutego 1791, o wynurzeniach Bischoffwerdera ; Hertz- 
berg do Lucchesiniego, 26 lutego (z interceptu austryackiego, u Vi- 
venot;i. Nr. 57); Yaterlilndische Chronik, marzec; punktacya, złożona 
Kaunltzowi przez Bischoffwerdera, 21 lutego, § 3: «61oigner par des 
moyens sages et bien concertós rinfhumce de la Ilussic en Pologne... 
sans rechercher u6anmoins aucune influence prśpondśrante en Po- 
logne, ne dśsirant que le maintien de la constitution actuelle de ce 
rovaume et un roi librcment elu par la nation polonaise selon leurs 
lois, sans rintervention de la Russie*, §§ 7 i 8: »ne point s’opposer 
i racquisitioii de Danzic et de Thorn, si sans des actes de riolence, 
mais par un arningement ainical et d(>s avautages de commercti ac- 
cordćs ;iux Polonais, cette acquisition pourrait s<ł faire un jour ou 
l’autre»; Kauuitza, Allgem. Betrachtungeii, luty, trafiają w sedno: 
€dass wir uns der Gefahr aussetzen kSnnten, bei Russland compro- 
mittirt, wo nicht gar supplantirt zu werden*; audyencya Bischoff- 
werdera u cesarza, 25 lutego, wyjechał z Wiednia 4 marca; szcze- 
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{<óły jt“jro po))vtu u Herrmanna, Solowicwa, Vivpnota i Beera. Luccho- 
sini do Goetza, 14 marca. 

(Str. 112 sq.). Massciibach , Mem. uber m. Yerhaltn. z preuss. 
Staate, I (1809X 22 sq.; Fryderyk-Wilhelm do Selima III, 2 mar,; 
Leeds do Jacksona, do Whitwortha, 27 marca; Whitworth do Leedsa, 
15 kwietnia, Stanhope, II ; Hertzberp;, Prćcis. 

0 naradzie poczdamskiej najopaczniej Kalinka § 172 i Polityka 
dw. austr. 7: *Król pruski uczul się mocno zakłopotanym, naprawdę 
nie życzył sobie, ni;jdy tej wojny. Nieszczęściem dla niego Anglia 
parła naprzód (!) i zawezwała sprzymierzeńca do stanowczego kroku. 
Król pruski zawahał się i zwołał do Poczdamu nadzwyczajną sesyę 
gabinetu* i t. d. Skąd wzbił to wszystko Kalinka? Z depeszy Co- 
benzla z Petersburga (i), 27 kwietnia. Już w samej zasadzie sprze- 
ciwia się oczywiście elementarnym wymaganiom krytyki liistorycz- 
nej, ażeby o rzeczach, zaszłych w Berlinie i Londjniie, informować 
się z de.jieszy wiedeńskiego posła w Pet«>rsburgu. Jak dalece, bywa 
niel)<'Z))łecznym tego rodzaju błąd metodologiczny, mogliśmy do- 
kładnie wyśledzić i stwierdzić w danym wypadku. A mianowicie 
okazuje się, iż owe, doniesienie, Cobenzia dosłownie, zgadza się z nie- 
znaną Kalince relacyą berlińską Alopeusa, d. 18 kwietnia, Martens, 
VI, 147. Widocznie B<‘zborodko albo Ostermann pokazali Cobenzlowi 
depesze Alopeusa, który, rzecz prosta, opłacany przez Fryderyka- Wil- 
helma, jak w całej swej korespondencyi, t<ak i tym razem, osłania 
króla i Bischoffwerdera kosztem Anglii i Hertzberga. Jest to ostrze- 
gawczy przykład błędnej recepcyi świadectw historycznych z trzeciej 
ręki, bez krytycznego sprawdzianu. 

Bezborotlko do S. R. Woroncowa, 18 marca 1791 roku (to nad- 
zwyczaj ważne pismo ogł. w Arch. Woroncowa, XIII, 170, z bledną 
dat;; 1790 roku, dodaną przez wydawców, gdyż w oryginale jest 
tylko postawiona data dnia i miesiąca; zwracamy uwagę na liczne 
podobne błędy edytorskie w tern sk;idin.ąd cennem wydawnictwie; 
• por. Sbornik, XXVI, 423). Bischoffwerder do Goetza, 23 kwietni;i. Ano- 
nim do Bułhakowa, z Gdańska, 13 kwietnia; «les troup(»s dc la Prusse 
occidentale, et de, la Pomćranie marcheront ces jours-ci pour passer la 
Yistule prćs de Thorn et Graudentz; e’est le. rćgiment des hussards 
qui est ń StolfKi, les deux rćgiments Stettin, le rćgiment de Bareuth, 
celui de Graudentz marchera aussi, et ctdui d’Anclam. Eerieez au 
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plus vite; poili- moi je T^cris jiar un autre chemiii*; dajemy to jako 
próbkę doskonalej służby wywiadowczej Bułhakowa. Protokóły pe- 
tersburskiej Rady Państwa, 27 stycznia, 24 marca, 21 kwict. — Po- 
tenikin przyjechał do Petersbur^-a 11 marca; o jc{>o pobycie ówcze- 
snym obacz szcze”-óły w I’amiętniku Derżawina, oraz w ważnej 
monografii bezimiennego autora, który miał możność czerpać z nie- 
przystępnych jeszcze dotycliczas źródeł, Russ. Star., XIV. — Kata- 
rzyna do Stackełberga, 28 kwietnia 1791. 

(Str. 120 sq.). Woroncow, Autobiografia, d. 29 grudnia 1790 
roku, jest tu mnóstwo nader ciekawych szczegółów o jego akcyi 
londyńskiej w 1791 roku, które tutaj zmuszeni jest(>śmy pominąć: 
«je sus de bonne part que chez nous on mołłissait, et que łe pce 
Potmnkin ćtait nieme cełui qui avait łe plus de timiditć, au point 
que ł’łmpćratrice... en parłant de moi dit: ił n’y a <|ue łui quł pense 
comme moi. Cette crainti*, ipii saisit łe pce Potemkin, ł’engagea 
A fairc une fausse dćmarche h notre cour et qui łui couta lieaucoup 
d’argent pour łe perdre assez ridicułemeni. Mr de Simołin (poseł 
w Paryżu), apparemment trompć par łe trop fameux Mirabeau, ćcri- 
vit que si ł’on donnait de ł'argent k cet homme et A ses amis dans 
ł’Assembłće Constituante , łłs avaient łe credit de fałre dćcłarer ła 
guerre A ł’Angłeterre. Ićargent fut envoye et mangć par Mirabeau 
et ses amis en pure perte»: ze swoich wydatków podaje tu tylko 
250 funtów na łiroszury; por. jednak, co mówi w późniejszym me- 
mory.ale «Prćcis hist. sur ła conduite poł. et priv. de mr Pitt», prze- 
znaczonym dla ks. Adama, 180-2, oraz depeszy do ks. Adama, 18 lu- 
tego 180łJ roku; zresztą, główna część poufnej korespondencyi Wo- 
roncowa z 1791 roku dotychczas nie została ogłoszona, niema zatem 
sposobu zbadać szczegółów jego roboty. Grimm do Katarzyny, 31 
stycznia 1794 roku, pisze wyraźnie: »on m’a assure (jue pendant ła 
dernićre guern- turque Fox a proposć au ministre de ł’łm{)ći-atrice 
de łui faire donner un miłłion de łivres stm-łing, moyennant łequeł 
ił s’engagerait de faire ślire rssez de membres dans łe nouveau par- 
lement pour i-endre ł’Angłeterre entierement neutre au besoin* — 
świadectwo Hebe, ale brak zaprzeczenia w odjKiwiedzi Katarzyny 
daje mu pewne znaczenie; rozprawy izby gmin, marzec, kwieć.; 
Leeds,a rozkaz odwołujący do Jacksona już 1 kwiet. ; instrukeya dla 
Ełgina 19, dla Fawknera, dla Kwarta 20 kwiet.; Woroncowa uspaka- 
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jającc dep<-8Zf* 8, 22 kwiet. Uderzającą analogię pomiędzy akcyą an- 
gielską Piotra W. w 1720 a Katarzyny v 1791 r. wskaziiliśmy 
w Kwart. Hist., 1899, II; por. uwagi nasze o koresp. księżny Lievcn 
z lordem Greyem, Bibl. Warsz., 1892. 

Jak bacznie śledzono w Warszawie wypadki londyńskie, j)rze- 
konać się można ze szczegółowych sprawozdań o rozpniwach izby 
gmin w Gaz. Narml. i Obcej. Trzeba tutaj koniecznie uwzględnić, 
że i>rzy ówczesnych środkach komunikacyi, często wprost niepralobna 
było, wobec sprzecznych, a zosobna zui>elnie wiarogodnych informa- 
cji, przychodza_cj’ch jednocześnie z różnj’ch stron , zorv’entować się 
odrazu co do istotnej doniosłości tak raptownego zwrotu, jak ten, 
który w kwietniu dokonał się w Londynie; np. jeszcze d. 17 kwiet- 
nia, Ankwicz przez nadzwj-czajnego kurj’era donosi królowi z Ko- 
penhagi o nocie, podanej poprzedniego dnia ministrowi duńskiemu, 
Bernstorffowi , przez posła angielskiego, Drakego, «gdzie Pitt dla 
floty angielskiej prosi o pozwolenie posłów duńskich*; Małachowski 
Stanisław do Ankwicza Ib kwietnia: «nowinj’ z Berlina okazują co- 
raz większe i>odobieństwo do wojnj’. Król J.M. pruski ma sam objąć 
komendę nad wojskiem, Ekwipażi* jego połowę są już w gotowości 
i adjutanci nominowani. Wszelako kur\-er, którj- ma ni<*ść do Pe- 
tersburga ultymatum, nie bj’ł jeszczi* eksiK-dj’owanj’ na dnia 9 curr. 
Król praski, mówiąc z ks. Jabłonowskim o przykrej — są słowa. 
Jego — pozj-cyi, w której się znajduje, będąc przjmuiszotyym ]iopie- 
rać orężem swoją interwencja;, rzekł księciu: Polska będzie mogła 
wziąć taką rezolucj'ę, jaką zechce, ja żadnego jej impulsu dawać nie. 
zamj'ślam, radzę tjdko WPanom, abj’ście bjdi zjednoczeni*. Już 
w Nr. 34 Gaz. Nar. i Ob. z d. 27 kwietnia, podano krótką wdadomość 
z Berlina, d. 20 kwietnia, że *kurver angielski, biegącj' do Peters- 
burga, w Berlinie wstrzymanym został*. 

(Str. 124 sep). Pierwsza depesza Goltza z Warszawj-, 1 maja, 
gdzie donosi, że «hier matin* t. j. 30 kwiet., otrzymał pierwszą wia- 
domość o przygotowj'wanj iu zamachu, Forsch. z. d. Gesch., IV, 435 sq.; 
do tego odnosi się protokół beilińskiej naradj- gabinetowej b maja: *que. 
si cette loi avait passć affirmatiyement, il (Goltz) devrait se tenir jiassif 
et tranquille pour ne pas mćcontenter inutilement le parti bien in- 
tentionnć par des objections critiques qui n’ótaieut pas de saison; 
mais que si 1’affaire ćtait encore en discussion, il devrait faire son 
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possibli' po»ir dissiiader les chcfs confidents*. D<'iH-sze Goltza o doko- 
nanym już zamachu wysiane były z Warszawy 3 maja o 11 wieczo- 
rem, a więc nie mog'ly jeszcze być w Berlinie b maja. Tamtą wcze- 
śniejszą zapowiedź i to ]K»żniejsz(‘ doniesienie pomieszał pierwszy 
Hertzberj;-, Precis, za nim Hailsser, I, 385 i wszyscy następni, aż do 
Kalinki. — Stanisława - Aufrusta pismo do Fryderyka - Wilhelma, 

3 maja. doręczone przez Jabłonowskiego 8; król pruski, już uprz<>- 
dzony przez dnigą depeszę Goltza, dal ksiijciu najprzychylniejszą 
odjmwiedź iwftią, lecz nie dał piśmiennej (odpisid Stanisławowi-Augu- 
stowi znacznie później, dopiero 23 maja). Stwierdzamy tę okoliczność 
ze szczególnym naciskiem, dla nastę])ującego powodu: Ustaliła się 
fałszywa legenda, że Jabłonowski miał sobie zlecone oddać pismo 
l>otajemnie królowi pruskiemu, bez wieiizy jego ministeryum, zasko- 
czyć go znienacka i wyłudzić piśmienną zgodę na Ustawę majową, 
i że tego celu istotnie dopiął; tak twierdzi Herrmann, VI, 3t>4, ze 
•słów Kssena, 22 października (!) 1791, jakoby Fryderyk-Wilhelni «mit 
der ihm eigenen Gutmuthigkeit», pozwolił wydrzeć sobie przez Ja- 
błonowskiego akceptacyę piśmienną Ustawy majowej, jakobydopi(“ro 
])0 niewczasie dowiedział się «dass man ihn liberra.scht und dass der 
polnische Envoyć l>ei seinem ganzen Yerhalten es auf eine Intrigue 
al)gesehen habe», jakolr>' wi-eszcie w Warsziiwie «man sićh nicht 
sidieute dieSes Schreiben Friedrich-Wilhelms, das mau auf so eigen- 
thiimliche Weise sich v(‘rschafft hatte, zu eineni diplomatischen 
Actenstiick zu stem|K’ln» i t. d. Ta i>otwarcza insynuacya, jmwta- 
rzana jk) dziś dzioń w całej historyografii niemieckiej, u Haiissera, 
Sybla i t. <1., tipada wobi‘c tego prostego faktu, iż ów mniemany 
Ust królewski, tak chytrze wyłudzony przez Jabłonowskiego, nigdy 
nie byl ])isany i egzystuj<- tylko w wyobraźni polwarców; jwr. Ca- 
chćgo deiK‘szę 18 maja. 

F'ryderyk-Wilhelm do Goltza do Warszawy, 9 maja: •j'ai reęu 
Yotre dejieche mi datę du 3 mai avec un supplement (jui me fait 
jiart d’une nouvelle liieii importante (|ue la Dieto de Pologne a pro- 
clamć rćlecteur de Saxe successeur ćveiituel au tróne... Eu suitę, 
d’un jH-nchaut tres amical, ęui m’a toujours dirigć pour coo|ierer 
'A la i)ros|H'rite de la Kćpublięue, ainsi <|U’A consolider sa noueelle 
constitution, penchaut, dont je n’ai cessć de donner les promes ęui 
pouvaient dependre de moi, jadmire et j‘applandis A celt:' deunmdie. 

niTiniiUf rouKD-muiE 15 
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iinportante que la ii.ation a faite et que J’(‘nvisage coinme essentielle 
k foiisolider son bonheur. La nouvelle que je. viens d'en recevoir, 
ni’est d’autant plus agróable, que je suis attachć par des liens d’aini- 
tie A ce princc vertueux, destiiió A rendre la Poloffne heureuse... Je 
suis persuadś, que ce choix de la Kćpublique afferniira k jamais cette 
hartnonie et cette ^troita iutelligence entre elle et moi, et vous w- 
commande de dćclariT de. la mantóre la plus soleiinelle. mes fślicita- 
tions sinceres au Roi, aux marechaux de la Diótc et k tous ceiix 
qui out coutribuć a une oeuvre aussi importante»; do Goltza, do 
Petersburg-a, 9 maja: «c’est pour prćv'euir 1’effort que les deux Cours 
impćriales et leurs [)artisans faisaient depuis quelque temps pour 
augmenter leur influence et nieme pour operer une contre-rćvolu- 
tion dans ce. royaume, que le jiarti bien intentionne s’est vu obligć 
de faire cette dćmarehe d^cisive. Je n’ai pu en consequence que la 
voir de tr^s bon oeil, et c’est que vous aurez soin de faire paraitre 
sans affectation dans la manićre de vous explique.r sur ce sujet». 
Doniesienie Fawknera z B<‘rlina 10 maja. 

(Str. 127 sq.). Elgin natychmiast po otrzymaniu depeszy Gren- 
villa z 19 kwietnia wyjechał z Wiednia za cesarzem; we Florencyi 
stanął 7 maja; pierwszą audyencyę miał 9; Leopołd do Kaunitza, 
9 maja: «son arrivće m’a bien ćtonnć, mais bien plus encore les pro- 
positions dont il m'a jiarle,... sans jKiurtant me rien montrer par 
ecrit,... j’avoue que j’avais cm au commencement que tout ceci 
n'etait qu’un jen concertć avec la cour de Berlin, mais k la fin j’ai 
ete conyaincu que toute 1’affaire est, et que toutes les propositions 
en substance sont, que le ministen- anglais ne veut pas la guerre 
et sent qu'il risque son existenee en la faisant, que ne sachant com- 
ment se tirer d’affaire apres toutes les menaces et dćclarations fai- 
tes, il d^sire se. servir de moi... principalement pour sortir de cet 
embarras», jest to mały wzorek bj’stn‘j iirzenikliwości cesarza; Elgiii 
do Grenyilla, do Ewarta, 9 maja: Leopold wydaje się być *yery 
anxious te inelude Polami in the guaranty on the footing on which 
it is proposed that Turkey should be plaaal,... he went so far as to 
suggest the exjK‘diency of guarantying not only the possessions but 
also the constitutions of the different States in Europę*; Jacobi do 
Fryderyka- Wilhelma, 9 maja, donosi, iż tego dnia dopiero wiado- 
mość o wypadkach warszawskich z dnia 3 maja [irzyszła do Wied- 
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Ilia, nie mojrla więc nadejść do Florencyi przed 14 maja. — Konfe- 
rencya Goltza z Deputacyą 16, komunikat Clireptowicza 17 maja. 

Stanisław Potocki jirzybyl do Berlina 20, przyjęty przez króla 
21 maja; Fryderyk-Wilhelm do Stanisława-Au<rusta, 23 maja: «j’ai 
reęu presęue en menie tenips les deux lettn>s par lesipielles V. M. 
a bien voulu me faire part de la rćsolution inijKirtante (pie la Dićte 
confćderee vient de prendre en fixant la suceession hereditaire de 
Son tróne en faveur de la maison de Saxe. Uempi-essement , que 
j'ai mis i faire eoiiiiaitn- ma faęon de penser A cet ćfjard, a du La 
conraincre ainsi que toute la Kation polonaise de rintćret que j’y 
prends. Je, me fćlicite d’avoir pu contribuer au maintien de sa li- 
lx‘rtć, de son indepi-ndance, et tin de mes soins les plus agrćables 
sera d’entretenir et d’affermir les liens qui nous unissent. Je n’ai pu 
qu’applaudir en partieulier au clioix qu’elle a fait» i t. d. — O za- 
miarze wysiania Bischoffwerdera zawiadomił król Scliulenburf;-a i Al- 
yenslebena w Charlotteiiburfru, 2.5 maja; instrukcya dla Bischoffwer- 
dera, 28 maja, § 7: «conime la {rarantie de la Poloftne dans ses fron- 
tićres actuelles (te wyrazy tendencyjnie opuszczone przez Sybla, 
który pierwszy dal wycią;ri z tego dokumentu) et le maintien de la 
constitution librę ct indćjHuidaiite de la Pologne jiaratt tiuiir fortement 
ó coeur k ce monarque (to jest Leopolda), et n’est pas moins conforme 
aux vues et aux intćrets de S. M. (te wyrazy znowu j>rzi‘z Sybla 
opuszczone), rien n’einj)ćclie (|ue le colonel Bischoffwerder n’y accede 
tout de suitę... II serait tW-s aisć de convenir qu’il ne pourra jamais 
etre question d’un niariage entre Tinfante et un prince des trois 
puissances yoisines, ni de l’elćvation d’un teł prince dans le cas 
d'une nouyelle ćićction au tróne de Pologne et il pourra proposer 
de coiiyenir de cette e.Kclusion par un article expW*s»; § 8: »11 est de 
la plus grandę importaiice d’ćcarter toute participation de la cour 
do Russie sur laquelle le pce Kaunitz et ses adlićrents ne manque- 
ront pas d’insist*‘r, mais qui s»>rait eiitierement incompatible av<‘C les 
intćrets du Roi et la situation actuelle*. Żi' pruskie widoki na sukce- 
syę w Polsce oddawna były wiadome w Wiedniu, świadczy kore- 
spondencya Caclićgo; znaleźliśmy nawet w Arch. wied, memoryal 
niejakiego barona Saint Pola, Lotaryńczyka, zamieszkałego w War- 
szawie, dawniej w służbie u Czartoryskich, niedatowany, a pocho- 
dzący z września 1790 roku, w sprawie kontr-kandydatury austrya- 

15 * 
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ckii') ża cenę powrócenia Galicyi do Rzj)ltej: «il faudra opter entre 
les deux caiididats qu’on ne dissiinule plus; un arcliiduc cadet dc la 
maison d’Autriche et le second fils du roi de Prusse». 

(Str. 141 s<).). Bisclioffwerder do Fryderyka-Wilhelma, z Dre- 
zna 1 czerwca 1791 r,; do Medyolanu przybył 10, nazajutrz przyjęty 
przez cesarza; wiadomość o aresztowaniu Ludwika doszła Leopolda 
w Padwie 1 liiK'a; Schulenburff do Bisehoffwerdera, 16 liiK-a: «soyez 
sur vos {>'ardes avec ct; jjrinci' (Leopoldem), qui sous les dehors les 
plus eng^iiffeants cache le soucerain le i)lus rusć de la terre qui słiit 
son Machiavel ]vir coeur. (’rai“:nez nioiiis le jwe Kaunitz que TEinpe- 
reur et les Italiens qii’il eniploit*; cyrkularz I/-oi)olda do monarchów, 
6 Hjica; f dodatkowy konwencyi wiedeńskiej 25 li]x-a: »les cours de 
Yienne et de Berlin conviendront et inviteront la cour de Russie de 
conyenir avec Elles, qu'Elles n’entre]>rendront rien pour alterer Tin- 
tć;rritć et le maintien de la librę constitution de la Polofrne, ni par 
un mariaże avec la princesse infante, ni dans le cas d’une nouvelle 
election*, por. §§ 4 bijm- traktatów prusko-rosyjskich 11 kwietnia 1764 
i 23 października 1769 roku: «p:arantir la Republique du H‘uversr‘- 
ment de sa constitution*. Leopold do Kaunitza, 26 lipca 1791 roku. 
Traktat pokoju szystowski 4 sierpnia; zjazd w Pillnitz 2.5, deklaracya 
27 sierpnia. Wnio.sek Schulenbur"'a na konferencyi z Reussein, 13 
stycznia 1792: «maintien de la libertó on de rindependance de ce roy- 
aume, coinme in(liquant avcc plus de darte qu’il ne s’a{?it pas encore de 
la constitution jiresente individuellemi‘iit* ; raport ministrów dla Fry- 
deryka-Wilhelma, 3 lutefro: «en substituant <\ rexpression de la librę 
constitution, eelle libn- constitution, ce qui remi la slipulation 

absolument frenerale et adaptee k toute constitution, que Ton voudrait 
selon les circonstances K*}faixler comme libn**; Reuss do Kaunitza, 
6 lute»’o; § separe traktatu iM^rlińskiego, 7 lutcfro; konfrontacya obu 
tekstów beri Ińsk icfjo traktatu 1792 r. i wersalskieffo 1756 r., Ana- 
lecta Rankcffo. Por. odmienną mylna wykładnię Kalinki «Polit. dw. 
austr.*, Liskef >'0 <Konst. 3 maja i mocarstwa niein.*, Smolki «Stanow\ 
moc. wob. konst. 3 maja*, i jeszcze n Smoleńskiefro «Ostatni rok*, 
wzięte od )ioprze<lników z<lanie: «preliminarya 25 liiica, zatwierdzone 
na zjeździć w Pillnitz, zapowiadały trwałość koustytucyi*. 

(Str. 160 s().). Katiuzyna do Bezborodki 10, do Grimma 17 
maja, do Fawknera 17 lipca 1791; Fawkner do Grenvilla, 27 maja. 
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2 czerwca; Woroncowa dalsze tryumfujące dep«'sse, 10 czerwca, 19 
sierpnia: «le miiiistre, (Pitt) n’osera rien entreprendre contrę nous 
j)our rien au iiionde». Reskrypty dla Potenikina, jeden 27 maja i dwa 
29 lijK-a; ich istotne znaczenie błędnie, pojęte, strona fikcyjna niedo- 
patrzona przez Kalinkę, który zresztti nie znal ;flównego reskryptu 
lipcoweg '0 w sprawach tureckich; podobnież i Liske całkiem nie- 
świadomy ówczesnejro stosunku cesarzowej do Potemkina: «im tief- 
sten Yertrauen an ihren zuyerlassigsten Rathg’elx-r... spricht Katha- 
rina unumwunilen, unverhullt ihre Ansichten aus: wem solltc sie 
trauen, wenn nicht dem, an den sie hier schreibt* itd., Hist. Ztscbr. 
XXX, XXXIX, a zdaje się nawet nie. wiedzieć, ż<> reskrypty powstały 
za bytności księcia w Petersburg'!!, gdyż mówi o «w 3 >laniu» ich do 
Potemkina, Przew., 1873, I. Noty pnisko-angielskie w sprawie ture- 
ckiej 29 czerwca i 22 lifx-a, potajemnie zakomunikowane przez cesa- 
rzowe Turkom za pośrednictwem posła sj-cylijskiego w Petersburgu, 
S«'rra Capriola, które je i)osłal na ręce sycjdijskiego j)Osla w Stam- 
l)Ule, Ludołfa, dla okazania Porcie. Potemkin wyjechał z Petersburga 
5 sierpnia; traktat szwedzko-ros.ejski w Drottningholmie, 19 paździer- 
nika, por. Rev. d’hist. dipl. 1895; sesye jadersb. Rad,v Państwa, 12, 
23, 30 maja, 4 liix-a 1791, 9 kwietnia 1792; AYhitworth, 31 stycznia, 
Goltz, 3 lutego 1792; Ukaz dla Kreczetnikowa, 7 lutego, ostateczne 
rozkaz,v dla niego, Kachowskiego, Biihlera i Bułhakowa, marz., 
kwieć. AYyklad odpowiednych stosunków petersburskich u Smoleń- 
skiego nieraz niedokladin-, oparty przeważnie na monografii Grygo- 
rowicza, która zawiera ważne materval,v, lecz oj)racowaiu‘ ze zdu- 
miewającem nieuctwem, Bezborodko nie bvl «])rzyjacieleni politycz- 
nym* Ostermanna, jak mniema Smoleński, 303, lecz zaciętym wrogiem, 
i w korespondencyi swojej inaczej nie nazywa wice-kanclerza, jak 
♦ prezloj skot», «tete de pjiille* i t. ]>. 

Instr. Bischoffwerdera, 19 lut., §§ 1, 6, 7 : «il donuera, confor- 
mement k la yeritó, les assurances les plus jtositiyes, qu'il n’a eto 
ęuestion iei de. rien de semblable (des yues d’agrandissement et de 
partage)*; zaś tego samego dnia, kiedy wydano tę klamliwjj instriik- 
twę, ks. brunświcki pisał do Bischoffwerdera, 19 lutego: *ich gebe 
den Erwerbungen, die. niaii in Polen zu machen hofft, Yorzug vor 
den Eroberungen in FrankiTich*, Massenbach, Mcm., I, 207 s«). 
Bischoffwerdur i tym razem, śpiesząc do AYiednia, nie omieszkał 
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wstąpić po drodze do Drezna, aby stamtąd ktaniliwcrai zapewnie- 
niami uśpić czujność Hzpltej. Czartoryski, generał z. p., bawiący 
wtedy u dworu saskiego w charakterze posła nadzwyczajnego w spra- 
wie ucliwały sukcesyjnej, donosił królowi z Drezna, 29 łut.: «Bischoff- 
werder nous a assuró, que łe vertueux Frederic - Guiłlaume av-ait 
dit : si ł’on venait maintenant m’offrir Dantzic et Thom , je ne les 
accepterais plus, łe mot d'intśgritó ne peut etre enfreint». Reuss 
do Spiełmanna 22 maja, 4, 9 czerwca; Ostermanna «lnsłn. verbałe» 
do Goltza i depesze do Ałopeusa, 29 lut., 4 maja. 

(Str. 170 sq.). Nota Jabłonowskiego 24 czerwca 1791; Fryde- 
ryk-Wiłhełm do Goltza, 22 sierpnia: «ce serait exiger fort au deló. 
de ce (iu'on est en etat d’attendre de moi... que je prenne en toute 
oecasion et en tout temps fait et cause pour ła nourelłe constitu- 
tion»; Bułhakowa audyeneya 21 sierp.; Ogiński, 150, spotkanie z Po- 
Uunkinem w Mohj-łowie mylnie odnosi do maja, zamiast sierpnia; 
Lucehesini wrócił do Warszawy 5 grudnia; Cache 7 grud.; wiado- 
mość o podpisaniu pokoju w Jassach przyszła do Warszawy już 
wieczorem 15 stycznia 1792. 

Stanisław- August do Czartoryskiego, generała z. p., 21 stycz. 
1792 (cyfra): « Lucehesini w długiej ze mną rozmowie zawczoraj po- 
wiedział mi w treści: 1", że król pruski zważti obowiązki aliansu 
z nami w sposobie takim, że utrzymanie najzupełniejszej indepen- 
dencyi Rzpltej naszej jako było celem tego traktatu, takoż król pru- 
ski zna być naszą RzpłU; zupełnie panią dania sobie takiej formy 
rzsjdu, jaką chce i modyfikowania też ustawy rządowej, jak się jej 
będzie zdawało, że zatem nie chce sobie król pruski przywłaszczać 
władania naszemi krokami, że jednak uznaje z wdzięcznością za do- 
wód swojej dla niego przyjaźni i ufności, iżem żądał od niego, jakie 
ma zdanie wzgłę<tem zmiany' sukwsyi tronu naszego z infantki na 
braci elektora. Łubom go kilka razy względem tego punktu zapy- 
tywał, on mnie kilkakrotnie też same słowa exacte powtarzał. 2" Łu- 
bom unikał umyślnie i>ytać się go wyraźnie, jeżeli król pruski uzna 
casum foederis, gdyby Moskwa nas atakowała zbrojnie o naszą ustawę 
rządową, jednak, gdym wmawiał w niego, ż<> jestem pewny', iż in 
tali casu król pruski będzie sam znał swoją największą szkodę, gdyby' 
się tu Moskwa miała rozpościerać, on mi to przyznał i pow'iedział: 
nie tr'zeba wątpić, że Polska w królu moim dozna wiernego przyja- 
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cifla i wioriiego dochowywacza traktatów, w którcf>’o słowach Polska 
czyta swoje bezpieczeństwo; ale zawsze dodawał, że nigdy nie wie- 
rzy, żeby nas Moskwa niiala doprawdy zbrojnie atakować (koniec 
cyfry). Hetman Branicki chciał koniecznie jecłiać do Petersburga 
z żona, allegując potrzel>ę tam przekładania praw i ruskich i pol- 
skich i bronienia się konsukcesorom Potemkinowskim. Jam mu od- 
powiedział: Twoja żona lepiej rozumie od ciebie cokolwiek należy 
do interesów pieniężnych i prawnych. Czego ona ni<‘ wyprosi i nie 
wypłacze u imjK-ratorowej, tego Twoje gadania nie dokażą, bo chyba 
za wyraźnym rozkazem imperatorowej liczni konsukcesorowie Two- 
jej żony ucichną. A sam wyjazd WPana zaostrzyłby zapewne te 
wszystkie języki, które jeszcze i przed tygo<łniem odbierać WPanu 
Bialocerkiew proponowały. Dotychczas jam obronił WPana, ale gdy 
pojedziesz, podobno bym i nie potrafił. Na to On; Znam ja, że ta 
negatywa W. K. M. pochodzi od namowy. Ja; Mylisz się. Może ci 
sami, których suspikujesz, za Tobą mówili. On; Jeślibym ja chciał 
być złym, tobym i tu potrafił. Ja; Prawda, ale, nie tak wiele i nie 
tak wygodnie, jak tam. On; Ale imperatorowa, gdy zechce, i beze- 
mnie Polsce uszkodzi. Ja; I to prawda, ale jednak WPana tam 
przytomność, rada 1 odwaga, ile mając tył wolny, daleko więcej 
ułatwiać by mogła imprezy przeciwko nam. On; To tedy mi W. 
K. M. zawsze będziesz niedowierzał? A przecieżem powrócił z Jass, 
jakiem przyrzekł, a przecież, gdy mnie tam Bezłmrodko nie zacze- 
pił, i jam do niego słowa o Polsce nie wyrzekł. Wszakże i ta bajka 
przcszłoletnia pokazała się fałszem. Na to Ja; Do Jass WPana pu- 
ściłem, boś był, w samej rzeczy, zdesperowanej żonie iK>trzebny i jesz- 
cze się też rzeczy nie tak były wywinęły, jak już teraz. O tern, co 
WPan bajką przeszłoletnią nazywasz, nie radzę WPanu wywoływać. 
A to sobie przypomnij, że gdy właśnie przed 20 laty przyszła tu wia- 
domość o rewolucyi szwedzkiej, WPan w przytomności moich braci 
i niełmszczyka Ogrodzkiego właśnie w tym samym gabinecie kląkłeś 
przedemną, mówiąc: Królu, każ, a my dla Ciebie zrobimy toż samo. 
A jam Ci odjmwiedział: idź dyable odemnie, nie kuś mnie. A WPan 
wkrótce potem, pojechawszy do Petersburga, powiedziałeś ministrom 
rosyjskim: strzeżcie się króla polskiego, bo on zamyśla to samo 
uczynić, co szwedzki. Na to On zaczął mówić: Fałsz, fałsz. A Jam 
mu odpowiedział: Wszak mię i sam Panin wtenczas o tern ostrzegł 



Digitized by Google 




232 



i jam WPaira to powiedział za powrotem. Zatem Braiiicki odemnie 
w'vszedł. Trzeba i to powiedziee, że sam Sapielia odradzał Brani- 
ckiemu ten wyjazd*. Tenże do tegoż, lut. (cyfra): »Docliodzi mnie, 
że nasz Jabłonowski poseł, naumizgawszy sitj do Bisehoffwerderówny 
przed wyjazdem, wielce się z ojcem poziębił. Póki nie wydarza si(v 
jeszcze siKłsobnośe rewokowania go, trzebaby jakoś pogładzić go 
z Bischoffwerderem, jeśli można. A wy tam natrzyjcie je.szcze uszu 
Jabłonowskiemu, że wiela> on sobie zaszkodzi u mnie i w ciiłym 
sejmie, jeż>(di on bwlzie ])otakiwał gadkom Alopeusowym w Berlinie, 
...że ja sjim ultro faworyzuję demokratycznie golowładców. Branicki 
j>rzez różne jeszcze kanały stara się u mnie wyprosić pozwolenie 
jecliania do Petersburga. Pretenduje mnie przekonać, że on iinpera- 

torowę, nakłoni do zezwolenia na naszą konstytucyę Ni<‘cbaj — 

mówi on — król mi do ucha powie tylko słówko, a publicznie niecli 
gani mój krok, a ja iirzyśpieszę dobrą robotę i dam o wszystkiem 
wiedzieć królowi*. Dajemy te wyjątki dla okazania, jak wiele inte- 
resujących szczegółów mieści nie wydana korespondencya królewska 
z tego okresu, znana dotychczas tylko w swojej części najmniej zaj- 
mującej z depesz do Bukatego u Kalinki, kiedy natomiast należałoby 
koniecznie zgromadzić i systematycznym zbiorze ogłosić obfite, 
a daleko ważniejsze części, dochowane w kilku archiwach krajowych, 
Bułhakowa dziennik 6, 23 kwietnia 1792; I.ucchesiniego pierw'- 
sza nota 4 maja, druga, w odpowiedzi na notę Chreptowicza 25 maja, 
«tymczaso\va* z tejże daty, trz<‘cia, ostatnia, podług skazówek na- 
deszlych z Berlina, już po limicie sejmu, 10 czerwca; deklaracya 
Bułliakowa, 18 maja; scsye sejmowe 21, 22, 20 maja. Pamięt. hist.- 
pol.-ekon., czerwiec, *Z<'wnętrzne związki polityczne*, VI, 563 sq. 
Upadek Ikrnhofówny w czerwcu; Voss, 137; Koresp. Dtmhofówny 
i pani Charrićn' w Bibl. univers. de Genćve, 1849, novcni.; Bailleu, 
Mitth aus d. handschr. Mcm. d. Gr. v. Schulenburg-Kehnert, Forsch., 
IX (1897), 592 sq.; ciekawy memoryal anonima Prusaka do Fryde- 
ryka-AYilhelma, 20 czerwca, u .Massenbacha, 332, 416: «est ił de vo- 
tre interet (jue (la Pologne) soit ruinóe? V. M. ne voit-elle pas que 
ce royaume par position est son allie necessaire , qu’en acquórant 
par sa nouvelle constitution une consistance j)lus assuróe, elle. lui 
(!evient de la plu.s grandę utilitć?... II est impoliti<(ue et dangereux 
j our V. M‘ de pennettre le renver.semcnt de la nouvelle constitution 
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cle la Pologne cjui est róellement avaiitageuse i nos intórets et cjui 
n’a faite que de concert avec nous... Un nouveau partage cle lą 
Pologne serait cl6sasti'eux pour V. M., vos 6tats ne seraient plus sś-^ 
jcarćs de eeux de la Russie*. 

(Str. 175 sq.). Stanisławowa Potocka do męża, BcM-lin, 5 mai 
1792: «J’ai ćtć A Potsdain et j"ai pri6 Briihl de mettre Bischoffwerder 
ęlans le cas de s'expliciuer sur nos affaires avec la Russie. 11 l’a fait 
et m’a rendu, qu’on lui avait dit, qu’ A la vArit6 la Russie avait de- 
inandA A cette cour, ainsi ciu' A celle de Yienne, qu’on lui laissAt 
les coudAes fi-anches chez nous, inais on lui a rćpondu, que jamais 
on ne lui laisserait coinniettre des riolences chez nous». 

Ignacy Potocki do Króla, 11 maja 1792 « Wiadomości, które przy- 
łączam, są z bardzo dobrego Aródła. Ustnie W. K. M. osobcj piszącą 
wymienię. Zdają mi się w lepszym gatunku od tych, które odbie- 
ramy, a powodu nie masz, aby były na uludzenie przesyłane*, 
(Aneks) Extmii d’une lełtre de Potsdum, le 1 de mai *Bischoff-, 

werder pourrait bien etre un peu sóduit par le roi Franęois et 
Kaunitz, et ceux-ci 8’ontenclrc‘ avec Catherine. U est cle son interet 
de nous entrainer dans les affaires de France et de nous ćloigner 
de celles de Pologne. CejHUidant je viens d’apprendn‘ positivement, 
qu(ł Ton ne permettra pas A la Russie cle prendre un parti violent 
contrę la Pologne, dótermination d’autant j)lus heurcuse, qu’on fait 
ici tout pour fasciner les yeux du Roi sur votre pays. Biscboffwer- 
der est autrichien. La Russie avait envie de l’avoir, mais jasqu’ici 
elle ne l’a pas obtenu. Ne me compromettez pas, je vous conjure...* 

Co się tycze brudnej sjn-awy ks. Ludwika WirtemlK-rskiego, nie 
ulega wąti)liwości, że był on od samego początku pod kierunkiem ber- 
łińskim. Jeszcze w piśmie z d. 21 maja do Stanisława Augusta obiecy- 
Avał ks. Ludwik « wypełnić) całą swoją powinność)*; a jednocześnie 
jiisal do zausznika swego, Mauclaira, do Bc-rlina: «ich bin hier ganz 
verlassc-n; clic- Litthauer scdu-n erbarmłicli aus; nun, Endo gut, Alłes 
gut»; już 2.3 maja, do Stanisława- Augusta, skarżył się na «chorą 
nogę* i oświadczał, żc‘ z miejsca ruszyć) się nic* może*. Zaraz też 
w Warszawie* upomniano sic o odebranie mu komendy, czemu 
wszakże* jeszcze sprzeciwiał się król. Kładziemy tutaj niektóre przy* 
czynki, wyjaśniające dalszy przebieg tej fatalnej sprawy. Izabc-la 
Czartoryska do Ig. Potockiego, 2G maja 1792: *Le grand chamlK*llan. 
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ost vfnu chez moi de la part du Roi pour me dire, qu’il youlait en- 
core User de reprósentations avec le p(ce) de W(urtember<f) et que 
cela 6tnit dćcidś. Puisqu’on le veut ahsolument, qu’on le fasse. On n’y 
gagnera rien et cc ne sera qu’ une rśpdtitioii de ce qui se passe 
depuis un mois... J’aurais mieux aimć le part! d’hier; en tout cas je 
voU8 demande de m’infonner de celui qu’on prendra*. Ignacy Potocki 
do Króla, 26 maja 1792: «Jest podobno nadzieja W. K. M., że ks. 
Wirtemberski ma chęć zostawać przy dalszej w Litwie komendzie, 
a zatem , że wczorajsze jego pisanie było raczej skutkiem momen- 
talnego humoru, nie zaś rozważnej dcterminacyi. Winienem W. 
K. M. zaixnvnić przeciwnie, że pomieniony książę ma najstalsze 
przedsięwzięcie takiemi iść krokami, aby byl od komendy uwol- 
niony. Dogodniej viięc za jedną rażą ułatwić tę zawadę, aniżeli ją 
widzieć za kilka dni powtórzoną, a im dalej, tem bardziej całą naszą 
obronę zatrudniającą*. Stanisław-August do Ig. Potockiego, 5 juin 1792: 
*La commission palatinale de Łomża ayant vu passer un homme, 
dont la conduite lui a paru suspecte, lui a ótś ses łettres et me les 
a envoyćes. II s’est trouvć que c'ćtaient deux lettres de notre prince 
de Wurtemberg i, Mauclair. Sur le dessus ćtait ajoutć ce qui suit: 
«par un homme affidć avec mon cheval jasqu’au deló des frontiferes 
dc la Pologne, et comme courrier en Prusse. Viens, mon cher ami 
seulement pour deux jours k Grodno ou je scrai pour lors et de lA 
tu jKJUrras aller, oii tu sais». Cela m’a dćterminć ó ouvrir les lettres. 
Elles en contenaient une autre pour Bischoffwerder, lesquelles (sic) se 
rapportaient toutes aux informations, que devait lui donner Mauclair, 
sur i'aventure de la retraite de la princesse de Wurtemberg au cou- 
vent, la(|uelle il attribue uniqucment k sa belle-mćre qu’ il acca- 
ble dMnjures k cette occiision. II joint k Mauclair plusieurs lettres 
de sa femme k lui qui sont en effet extrćmement tendres , et par 
lcsquelles elle (lit que sa mćre l'a torcće k ecrire celle, jiar laquelle 
elle lui annonce sa retraite au couveiit et la'rćsolution de n’en point 
sortir. Dans sa lettre au Mauclair il y a les parolcs suivantes: „cette 
małariie qite notre cfter Doi m’ordonna de feindre“, et dans un autre 
passage de la mćme lettre il dit de lui mćme: «puisque faisant le 
malade». II faut encore vous dire, que le prince de Wurtemberg, 
aprćs avoir avouć dans les [>assages ci-dessus citćs qu’il a imaginć 
cette malłulie par ordre du roi de Prusse et qu’il n’a enfin acccptć 
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le commandement que pour sauver sa femme h ce qu’il dit, il dit 
cncore k Mauclair: «on veut, je Ic vois claircnicnt, me brouiller 
arce la Russie, c’est pour cela qu’ou me force par des infamies au 
commandement. II faut instruire et Timpiratrice et ma ni6re, si tu 
le jujires k propos. Dis leur, qu’il faut connaitre ma belle mkre, mais 
il ne faut pas en faire semblant (sic), elle serait capable de me faire 
empoisoimer, ócris le aussł k la f>-rande duchesse*. En consćquence, 
j'ai confórć k Judycki le commandement en chef et j’envoie votre 
fróre Stanislas k Wawrzecki avec toutes łes dispositions n6cćssaires»... 
Ks. Ltidwik oczywiście nie wziął zanadto do serca tych kompro- 
mitujących go odkryć. W piśmie do Stanislawa-Augusta, 8 czerwca, 
zażądał urlopu «do wód», dla kuracyi, i groził dymisyą; natychmiast 
też opuści! armię litewską, pośpieszy! do Berlina i niezwłocznie 
wstąpił do służby pruskiej; stłid już odesłał Królowi order Orla Bia- 
łego, przy bezczelnem piśmie do Stanisława- Augusta, Berlin, 23 
czerwca: «le voyage, que je viens de faire de la Lithuanie 4 Berlin, 
a rótabli ma santć au point de me trouver en ótat de demander au 
Roi de 1‘russe, mon gracieux maitre, de vouloir bien m’employer 
k rarmće qu’il va former sur le Rhin, cc qu’il a daignó m'accorder»... 

Ignacy Potocki do Króla, w Warszawie, 30 maja 1792 MyMi 
i prośby. «Obiekt podróży mojej jest 1“ poznać, jaki jest rzetelny 
sposób myślenia króla pruskiego i ministeryum względem obrony 
Polski; 2" ile zręczność dozwoli, ożywić w królu pruskim uczucie 
słuszności i dobrej wiary, tudzież czynnej determinacyi. Skutkiem 
więc czynności mojej bę<lzie: zapewnienie W. K. M., co sobie obie- 
cj'wać może Rzplta po królu pruskim. List W. K. M., w tym celu 
do króla pruskiego pisań}’, przy reprezentacyach , jakie Ijędę miał 
sposobność czynić w Berlinie, trojaki mieć może skutek. 1“ Zniewo- 
lenia króla pruskiego do zujwlnego zachowania traktatu przymierza 
jKłdlug całej obszerności § VI. 2" Zachęcenia onegoż do bronienia 
wolności i niepodległości i)olskiej, chociażby tej obrony nierozciągat 
aż do konsty tucyi 3 maja. 3“ Porozumienia, na jakich zasadach chciałby 
król pruski pomagać Polsce tylko przez medyacyę. W pierwszym 
przypadku, który przewiduję jako najmniej podobny, nie wracałbym 
z odpowiedzią, dopókąd nie widziałbym rozkazów do wojska, aby 
ruszało, lub do banku, aby nam wyliczone były pieniądze, aby nam 
broń pożyczona była i pozwolenie dane oficerom służyć w wojsku 
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naszem. W drug^im przypadku uważałbym za powinność zapewnić 
się Q tem, iż król, ofiarując bona officia, aby wojsko rosyjskie wyszło, 
pewny termin zostawił Rosyi, po którym uplynionym deklarować ma, 
iż do oswobodzenia Polski dokona obowiązków alianta. W trzecim 
przypadku, któryby oczywistym był dowodem obojętności i nieslow- 
ności jiruskiej, starałbym się bocZnemi drogami , aby kondycye tej 
medyacju ze strony pruskiej były Rosyi najmniej przyjemne. Lecz 
W' tym trzecim przypadku nie jiozwolę sobie wdawać się 'w żadne 
planty, ani w żadne takowe umowy, któreby dawały powód do 
mniemania, iż Rzplta na takowej medyacyi przestanie*. Proślnj do 
Króla JMCi. «1" O list do króla pruskiego. 2" O list do posła w Berli- 
nie, ks. Jabłonowskiego, z załeceniem onemuż pomocy, mianowicie 
komunikacyi ż archiwmm poselskiego wszelkich dokumentów^. S^Ow^y; 
danie z kancelaryi wojskowej W. K. M. krótkiego opisu zaszłych już 
akcyi hostilUatum, tudzież dyzlokacyi wojska naszego. 4" O wydanie 
przez JW. Dzieduszyckiego in copia niektórych dokumentów, poro-, 
zumiawszy się ze mną o ich gatunku. 5" O przyśpieszenie pomienio- 
uych ekspedycyi w przeciągu 24 godzin, jeżeli nie można prędzej*. 

InstrUkcya królewska dla Ig. Potockiego (31 maja 179:1), «Si 1’on 
ne peut faire entendre raison sur les articles conyenus, il parait 
ąu’f*n pourrait suggćrer les points suivants. 

1“ Evacuation des troupes nisses, ćtant iinpossible. que la Po- 
logne se i^egarde comme indćj)endante, tant qu’elle aura des armćes 
ćtrangeres chez elle, malgrś ełłe. (Un armistice ne suffirait pas, il 
serait menie dangereux, vu <)ue par hi les Russes et leurs protćgćs 
auraient toute la libertć de travailler dans les palatinats et tenter. 
les confćdćrations). 

2" Les actes de la Dlete actuelle , relatifs au modę de soiis 
gouvernement intćrieur et n’ayant trait au droit des gens, ni ne 
portant aucun changemcnt dans le systćme politi<iue de TEuroiie, 
soutenus dans leur entier, en force de 1’indćpendance nationale, , 
assurće par le. traitś d’alliance avec nous et par l’acte sćparć de ^ 
Yienne. 

3“ Amnistie pour les ómigrćs et tous les ćgards pour la pro- 
t«>ction qtie vient de leur accorder la Russie. 

4“ Quant h la succ(‘ssion hćrćditaire de 1'Elćcteur de .Saxe par 
sa filie au tróne de Pologne, arrangi-ments ii prendre de concert avec 



Digitized by Google 




237 



les trois Coui-8 m6di<itrices et la Russie. (Cela pe.ut dćpendre des 
engagcments qu’on a pris avec I’Elćcteur). 

5“ De meme, en cas que TElecteur soit obli^ć de se desister, 
sirranf>;ements 4 prendre sur la successioii hćrćditaire en abstrait, et 
inode de succession ([ui, sans alanner les puissanccs voisines, inettra 
la Pologne 4 1’abri des interregnes, dont les dangers menacent autant 
la Pologne (pie les trois Cours. 

N. B. L’id4i“. de reconnaltre tout ce. qui s’est fait jusqu’ au 
3 de Mai et de proposer uu(! nouvelle Diete qui eonfirmerait ou mo- 
difierait et chaiigerait la nouvelle constitution et les lois jwrtśes en 
consćquence, cette idee, dis-je, ne devrait pas fttre prćsentec par la 
Pnisse, et moins eneore suggćrśe 4 elle, car il y sera peut 6tre qui 
voudra le. deinander, et c’est 4 nous d’ agir le plus adroitenient , et 
meme le plus vigoureiisement, pour ćloigner cette funeste proposi- 
tion, dout il est aisś d’apercevoir les inconvśnients». 

Staidslaw-August do Fryderyka-Willielma, 31 maja 1792: «Si 
Pallianee qui e,xiste entre V. M. et moi, est un titre pour rćcla- 
mcr son secours, 11 m’ importe de savoir d’Elle le modę qu’Elle 
veut prescrire 4 ses engageinents. Lji connaissance jłositlye des senti- 
łnents personnels de V. M. m'est aussi nścessaire pour ma couduite, 
que ses force.s le seraient pour mes succes. 11 est av6rś que la R6- 
publujue, dont la sścuritć est garantie par V. M., vient d’&tre attaquśe 
inopinćment et que son indćpendance est nuMiacóe. Malgrć toutes les 
subtilitós... il est visible, que la constitution actucHe ne sert que de 
pr6texte pour arriver 4 des resultats autrement graves. Ma confiance 
n’a d’autres bornes que eelles (jue V. M. y inettra elle -meme; et 
jtlus tót V. M. youdra nous accorder un secours immódiat et efficace, 
plus aussi elle aura droit a notre ivconnaissance, 'et plus aussi Elle 
pourra sauvegardcr sa propre dignit6». 

(Str. 178 sq.). Comersation entre le Hoi et le mareehal Potocki, le 
7 juin 1703 : . 

Potocki:' «J’ai le bonhe.ur de reinettre 4 V. M. la lettre du 
Roi de Pologne. J’ai celui d(^ yous aborder, Sire, ayec les sentiments 
de reconnaissanci:, d’affeetion ot d’espoir. Ces sentiments, je les par- 
tage avec nuis coiicitoyens , et je suls ceux du Roi -mon niaitre. 
Dalgnez, Sire, rćpondre 4 cette confiance enti^re et illimłtee et 
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i 1’idśo profonde, que votre caract^re, votre loyautś et la g-randour 
de. votre Śnie inspirent». 

Le Roi: «Je suis bien sensible h la conf lance, (jue vous me 
tśmoignez; tr6s satisfait do vous revoir. Je rćpondrai certainement 
an Roi par ecrit, la chose mćrite cependant d’ftre bien rśflechie. Je 
nren occuperai de tout mon coenr. La santó du Roi est elle bonne?« 

Potocki: tMalgrć ses occupations et ses jM“ines, aa aantó se 
aoutient et rćpond & nos voeux». 

Le Roi: «I1 n’est donc plus sujet aux affections spaamo- 

diques?» 

Potocki: «Non, Sire». 

Mc Roi: «J’en suis enchantć* (i ci envie de se retirer). 

Potocki: «Perniettez, Sire, que je rende. en peu de mots los 
motifs, qui ont dśtenninś le Roi k s’adresser directement k V. M. 
Le Roi de Pologne n’ig-nore pas, Sire, les bniits rśpandus, par les- 
quels on youdrait faire accroire, qu’il traite dćJA avec la Russie. 
Rien n’est plus contrairo k la veritć, aux intentions pures du Roi, 
et k la possibilitś infime, car il ne saurait agir seul. Eln s’adressant 
directement k V. M., en nie dśsignant porteur de sa lettre et inter- 
pr^te de ses sentiments et de sa dćfórence entlćre pour V. M., le Roi 
de Pologne dćtruit par lA toute espece de soupęons et leur malignę 
influence*. 

Le Roi: «Je ne doute niillement de la vśritó des sentiments 
du Roi pour moi, et jo lui en suis bien reconnaissant. Je n’admettrai 
pas des soup(,‘ons sur sa conduite i mon 6gard». 

Potocki: *La confiance du Roi dans la personne de V. M. 
est sans bomea et il ne dćsire rien tant (|ue d’en donner et rec<^voir 
les preuyes. Ce yoeu, Sire, est le second motif, qui a dćterminś le 
Roi k s’adr<‘sser directement k V. M. II ne connait dans la crise 
actuelle les intentions de, V. M. quc sous des formas diplomatiques, 
et leur rćsultat est tantót un doute, tantót une nienace. Deux Notes 
remises pfłr le ministiv de V. .M. *), Tune du 4 et 1’autre du 25 mai, 
iuinoncent, que les objets, qui se sont derniórc'ment traites ii la Dićte, 
sont absolument śtrangers k V. M. Comine si rintćgritó, le repos et 
rindśpendance de la Pologne, dont la Diet<^ est le gardien et 1’organe, 



’) Lucchesiniego. 
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et V. M. Tallić et le dófenseur, pouvaient lui etre ótrangers! C’est 
k cette latitude, <iue les ennemis de la Polog-ne óteiident les dispo- 
sitions de V. M. a son ógard. Nous ne croyons ijas, Sire, i ce lan- 
gage; mais nous n’avons rien pour le coiifondre. Enfin, Sire, le Roi 
est dans Tattente d'une rćponse de V. M. i la deinande qu’il lui 
fait de ses bons offices et de son appui, selon la teneur de l’§ VI 
du traitó d'alliance. Nous voyons, Sire, que par des dóclarations ver- 
bales 1’on se tourmente d’interpr6ter ce traitó, tandis que les nioyens 
de l’appliquer aux circonstances, conformement k la dignitć et k la 
loyautó de V. M., sans la distraire du grand plan qui Toccupe k l’ó- 
gard de la France, ne me paraissent pas bien difficiles k imaginer. 
Daignez, Sire, nommer une ou deux personnes pour in’entendr<i ; 
qu’il me soit permis de conferer avcc clles sur la demióre demande 
de la Pologno; que les points principaux de cette confórence soient 
mis par ćcrit. V. JI. se fera faire un rapport de la discussion, qui ne. 
peut etre ni longue, ni óquivoque«. 

Le Roi: »Je vous promet de satisfaire k votre demande*. 

Potocki: »Je rougirais, Sire, de me prósentcr devant un Roi 
parfaitement vertueux sous d’autres formes, que celles du vrai et 
de riionnóte. Kntendre la vórite et la dire est mon but, mon voeu 
et la seule prióre, que j’adresse aujourdliui a V. M.« 

Le Roi: »Je vous rćpóte, qiie je nfoccujłerai de ce que vous 
me deraandez*. 

Potocki: »Puis-je espórer avant mon dópart d’avoir le bon- 
heur de voir et d’entretenir encore V. M.?« 

Le Roi: »Assuróment. Croyez-le«. 

(Str. 182 sq.). Potocki do Schulenburga, 8 czerwca 1792 roku: 
»Dans Tentretien, que S. M. a eu la bonte de m’accoi'der hier, je 
Imi ai expos6 les motifs qui ont dćterminó le Roi de Pologne i s’a- 
dresser extraordinairement 4 S. M., et k me rendre rinterprete de 
ses sentiments dans la crise actuelle et le dópositaire de (X'UX que. 
l’on Youdra me confier. J’ai en cons6quenc<‘ prió S. M. de nommer 
une ou deux personnes auxquelles je puisse dire et entendre (sic) la 
verite. J'aime ma Patrie sous tous les rapports actucls; je dćsire 
qu’elle suive la ligne du systeme de S. M., mais il est cssentiel, que 
cette ligne soit connue. Les citoyens peuvent risquer leur fortunę, 
leur vie, leur honneur menie dans 1’abandon d’unc confiance entiere. 
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mais il faut que cette confiance soit sentłp et qu’ellc łeur paraisse 
active. Je prie V. E. de renoiireler ma deraande et ma priere au 
souvenir de S. 

Kntretien avec le cte de Schuleiiburg, le 9 Juin 1792: 

Potocki: »V. E. par son billet d’aujourdhui m’a supposś le 
■souhait de m’entretenir avec Elle. Oui, mr le comte, ce souhait est 
la seule prifere, que j’ai adressee h. S. M. lors de mon audience. Je 
suis p«‘rsuad6, quc S. M. vous en a parlć«. 

Schulenburg: »Effectivement, le Roi m’a dit de vous enteii- 
ilre, et je me suls empressć de vous marquer riieurej car k Tepo- 
que, ou nous parlons, S. M. exj)ćdie. k Potsdam la rćponse au Roi de, 
Pologne* *)• 

Potocki: »J’aurais desirć, qu’uu pourparler eiit precede 
rexpeditlon de la lettre jmur S. M. le Roi <le Pologne. V. E. aura 
suremerit copie de la rćponse que Ton se prepare de donner a S. M.« 

Schuleiiburg: »Elle vous sera confidentiellement communi- 
quee. Mais les ordres du Roi sont dćji dćfinitivement arretes«. 

Potocki: »Peut-on savoir les di8|)ositions de S. M.?« 

Schuleiiburg: »Sommairement. Le Roi ne pense pas souti^- 
nir, ni protćger la constitution, qui a etć un secret pour lui«. 

Potocki: »La constitution n'a iias pu ćtre un secret pour 
S. M. le Roi de Prusse, ciir elle ne l'a etć pour personne. L'idće d’eii 
avoir une a ćtć donnće A la Rćpublique par S. M. le Roi de Prusse 
pendant rannće 1789 lors des confćrences pour le- traitć d’alliance, 
traitć, que Ton a voulu avoir prćveuu par une bomie formę de 
gouvernement. Je prie Vi E. de vouloir sur cet article consulter 
ses archires, et nommćnient la confćrence du 6 dćcembit' 1789«. 

Schuleiiburg: »Mais il n'ćtait pas (juestion dans les coiifć- 
rences du tróne hćrćditaire«. 

Potocki: »Ni du tróne ślćctif. Cependant, c’est k la suitę de 
ces confćrences et du dćsir niarquć d’une nouvelle constitution, que 
la Dićte s’est dćterrainee k iiommer une Dćputation, pour etablir une 
formę de gouvernement; et cette Dćputatioii a prćsentć son ouvrage 

•) Kłamstwo rozmyślne: odpowiedi: królewska już była naju- 
,sana poprzedniego dnia, 8 czerwca. . . 
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k la discussion de la Difete neuf mois avant le jour du 3 de mai, en 
proposant hautement, comme un articlc essentiel de la constitutlon, 
łe tróne hśrśditaire; d’ou il suit, que jamais secret n’a exist6 sur 
Tidóe dc cette innovation dans notre gouvernement, et que le se- 
cret du 3 de mai ne 1’ćtait pas quant au fond de la nouvelle formę 
de gouvernement, mais seulement quant aux forines, pour facilłter 
k la Difete 1’acceptation de la nouvelle constitutlon*. 

Schulenburg: »Mais vous n’avez pas communiqu6 4 la 
Prusse le projet en question. 11 n’existe aucun Office de cette es- 
p4ce«. 

Potocki: »La non - communication ne prouve pas le secret 
gardó vis - 4 - vis dc la Pnisse, Tourrage de la Dóputation ayant 6t6 
rendu public par la voic dc rimprcssion, par unc discnssioii ouverte 
4 la Dićte et par diffśrents ecrits pour et contrę. Je soutiens, que la 
Pologne ne tenait aucune conduite mystśrieuse quant 4 ses idśes de 
róforme de gouvemement, et que l’on ne peut pas se. plaindre d’une 
r6servc, qui n’cxistait pas. Mais d'ailleurs, pourquoi un pr6tendu 
secret nous est-il reprochó aujourdhui, tandisqu’il ne l’a pas 6t4 
4 l’śpoque mfeme du 3 de mai jusqu’ 4 ce moment? et que, bien loin 
du reproche, il existe une lettre de S. M. d’applaudissement 4 la eon- 
stitution en question, lettre, que V. E. voudra bien que je lui re- 
lise« [i ci leeture de la lettre]*). 

Schulenburg: *Je dśsavoue la lettre, que vous venez de 
mc lire«. 

Potocki: »Je prie V. E. de vouloir bien rśpćter ce dśsaveu, 
car je ne puls encore croire 4 ce que je viens d’eiitendre*. 

Schulenburg: »Vous ne devez pas avoir cette lettre, mr 
le cornte*. 

Potocki: »Je 1’ai comme pitce, communiquśe par votre mi- 
nistre au gouvernement, comme pićce, connue de, la Dićte ot de la 
nation entitre et qu’aucun dćsaveu ne saurait cffacer«. 

Schulenburg: »Je ne dćsavoue pas, qu’elle alt śtś ćcrite, 
Mais je desavoue que mr dc Goltz ait eu ordre de la communiquer, 

*) T. j. pisma Fr 3 'deryka -Wilhelma do Goltza do Warszaw\’, 
9 maja 1792; por. W 3 'żej str. 225. 
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et il devrait etre gravement puni pour avoir os6 faire cette dśmar- 
chc 8an8 ordre exprÓ8€. 

Potocki: »I1 n’en est pas moins vrai, que tels ćtalent alors 
Ics sentiments du Eoi de Pruase, et que, par coii84quent, la Difete 
n’a jamais pu s’attendre k la dćsapprobation d’une constitution, qui 
avant avait mśritó les applaudissements et les 61oges«. 

Schulenburg: »Mais c’e8t, que vous avez profite des eni- 
barras du Koi de Prusse dans un moment ou deux cnnemis lui pe- 
saicnt<. 

Potocki: »Jc ne crois pas manquer k la vćritś ni au respeet, 
en vous disant, mr le comte, que c'cst prścisśment le moment, ou la 
Prusse gravitait sur les deux autres puissauccs. Mais mon intention 
n’est pas de disputer«. 

Schulenburg: »Vous parlez comme un bon Polonais. Vous 
n’śtiez point mai fins alors; et si le Roi de Prusse, n’eut pas paru 
dans ce temps approuver votre constitution, vous auriez obtenu 
1’approbation de la Russie, vous vous seriez liśs avec elle, et vous 
uous auriez ścrasćs«. 

Potocki: »Mr le comte, cette idće n'a jamais exist6 en Polo- 
gne, mais en bon Prussien vous cherchez k justificr la rćtractation 
du Eoi votre maltre. Au reste, est ce donc la dófcnse de la consti- 
tutiou que la Dtótc et le Roi vous demandent?« 

Schulenburg; »Et que demandez vous?« 

Potocki: »Nous avons demandó la dćfense de notre intś- 
gritś, de notre tranquillitć, de notre indśpendance contrę la Russie, 
qui s’attribue le droit de se melcr des affaires internes de la Polo- 
gne et qui rśclame les anciennes stipulations et nommćment la ga- 
rantie, — cas, que S. M. le Koi de Prusse est tenu de reconnaltre 
comme celui d’alliance, de nous assister de ses bons offices et de ses 
forces«. 

Schulenburg: »J’avoue, mr le comte, que j’e ne couęois 
pas, comment le. Roi de Prusse a pu vous dispenser de la garantie, 
car il n’y a quc le Papę qui puisse dispenser des obligations con- 
tractees«. 

Potocki: »Nc croyez pas, mr le comte, quc le Roi votre mal- 
tre ait j'ou6 le role du Papę, en dśclarant la garantie. non obliga- 
oire. La Prusse l’a tout simplement envisag6e vicicuse, la garantie 
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rusBC ne pouvant pas avoir lieu, suivant le traitś de 1773, que con- 
jointement avec les deux autres puissances. Pennettez, que jc vous 
fasse lecture de cctte. Noto; elle est tr^s prćcise sur cet article* 
[lecture de la Notę du 19 novembre 1788]. 

Schulenburg: »Je conviens de la justesse de vos obserra- 
tłons, mais cette Notę dit, que la Difete ne s’occupait que de Taug^men- 
tation des impóts et du militaire de la Ećpublique«. 

Potocki: »Oui, mr le comte, cette Notę ne parle que des 
objets, dont la Dieto s’occupait dans le moment: mais quant au 
principe politique, cette Notę dit en gśnćral, qu’aucune garantie ne 
peut jamais plus emjjgcher la Rśpubliquc de ne jamais plus amelio- 
rer la formę de son gouvernement. Nous avons donc un droit indu- 
bitable pour rćquerir S. M. Prussienno d'empecher la Russie de se 
mfiler de nos affaires, et de vouloir bien nous assister selon la teneur 
du traite d’alliance, les hostilitśs ayant dśji suivi les dśclarations de 
rimpćratrice de Russie*. 

Schulenburg: »Mais vous avez provoqu6 ces hostilitós*. 

Potocki: »Et de quelle manióre, mr le comtt^?« 

Schulenburg: .Par les dćmarches de la Difete dans le cou- 
rant du mois d’ avril« '). 

Potocki: »Les dćmarches de la Difete ont ćtś une suitę na- 
turelle des avis que mr Deboli nous a donnś sur la dćtermination 
de la Russie de nous attaquer. Vouliez-vous donc que la Pologne 
facilltat aux Russes l’entr6e sur son territoire? Et depuis quand 
appelle - 1 - on les soins et les prśparatifs^de dćfense, des provocations 
hostiles?* 

Schulenburg: .Malheureusement vous avez fait ces dś- 
marches k l’ćpoque, ou ma cour avait indiquś k la Russie l’envie dc 
se concerter et dc convenir des mesures, capables de rendre a la Po- 
logne sa tranquillitś. Mais la Russie a ćtć irritće de vos dćcrets. 
Vou8 avez plus que jamais rendu le Roi maitre du tresor et dc 
rarmśc. L’Impćratrice nous dit: vous voyez, qu’ils vont plus loin de 
jour en jour; il est temps que je les arrfite par la force*. 

Potocki: »Vous me dites. mr le comte, ce que rimpćratrice 



') T. j. uchwały sejmowe 18 i 21 kwietnia 1792 roku o Goto- 
wości do obrony pospolitej. 
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vous a dit. II serait infiniment plus avantag:eux aux Polonais de 
savoir ce que vous lui avez r6pondu». 

Schulenburg: »Nous lui avons tómoignć la plus grandę 
sensibilitó sur sa dóclaration. Nous l’avons exprimś fortement. Jus- 
qu’4 prśsent il n’exi8te entre nous et la Russie aucun concert arrfetó 
relativement k votre constitution ; je vous Tassure par tout ce qu’il 
y’a de plus sacró< ‘). 

Potocki: »'Vou8 6tes donc les maitres d’offrir vos boiis 
offices«. 

Schulenburg; »Non, car la premifere dómarche cntraine la 
deuxi6me, et en nous livrant k la premióre nous serions obligós 
d’entrer en guerre; et observez, que nous fcrions une guerre con- 
traire k nos łntćrgts, car nous ne pouvons pas 6tre amis d’une con- 
stitution, qui, vu votre population et vos ressources, au bout de 
vingt ans vous rendralt plus forts et plus signifiants quc nous ne 
le sommes nous mfimes. Que gagnerions - nous k cette guerre? No- 
tre.position est telle, que ni la Russie ne peut nous faire du mai, 
ni nous ne pouvons en faire k la Russie*. 

Potocki: >Mais votre position gćographique n’ayant point 
chang6 depuis le traitó d’alliance, il me semble que c’6tait en le 
concluant et le formant, que vous deviez 6tre p6n6trćs de ces 
princlpes?. 

Schulenburg: »Oui, mais nous avons conclu le traitó d’al- 
aliance ave.c une rćpublique et nous devons le garder avec une mo- 
narchie*. 

Potocki: »La Pologne n’a jamais 6tś ni une monarchie pure, 
ni une r6publique. Son gouverncment a ótś et continue d. fitre mixte ; 
mais 1’ordre a succ6d6 au dósordre. Mais ce n’est pas la constitution, 
c’est rintógritó et rindópendance de la Pologne qu’il s’agit de d6- 
fendre*. 

Schulenburg: »Et comment voulez-vous sćparer deux 

objets si intimement lićs?* 

Potocki: »En le faisant avec franchise et loyautó, vous pou- 
vez dśfendre rindśpendance et Tintógiitó de la Pologne, abstraction 



') Dowcip tego kłamliwego zapewnienia polega na wyrażeniu : 
•concert arretet. 
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faite de la nouvelle conatitution. S. M. serait censćc vouloir seule- 
ment l’6vacuation des troupes russes de notre territoire, sans rien 
prononcer sur Tarticle du 3 mai. Dans cette posłtion, si un concert 
des trois cours nous demandait des modifications de notre constitu- 
tion, je pense, que Topinion publiąue se prfiterait ś, entendre ces pro- 
positions et & agir d’aprós la prudence«. 

Schulcnburg: »Et pourąuoi la Pologne n’a-t-elle pas d6- 
clarć cette disposition & la Prusse au moment, ou elle a appris les 
prćparatifs de la Russie pour l’attaquer?«. 

Potocki: »G’est, qu’elle connaissait la naturę dc son traitś 
d’alliance avec la Prusse; qu’elle le respectait; et qu’elle le croyait 
mSme respectable pour la Russie. D’ailleurs, la modification de la 
constitution peut 6tre acceptśe par la Pologne dans un cas urgent, 
mais ne peut jamais etre proposóe. per elle«. 

Schulenburg: »Le Roi non maitre ne saurait aussi proposer 
la rćforme d'une constitution, qui, quoiquc contraire S, scs intćrets, 
a eu cependant en quelque fa<;on ses applaudissements, donnćs, il 
est vrai, dans un moment d’embarras€ q. 

Potocki: »Ainsi, il ne restera donc k la Pologne, quc de se 
soumettre k la volontś de la Russie, ou bien combattre avec elle, 
pour obtenir par une rćsistance heureuse des modifications suppor- 
tablesc. 

Schnie nburg: »Nous ne pouvons empócher rinfluence de 
la Russie chez vous sans une guerre, et nous n’avons aucun intór6t 
pour la faire. Voulez-vous combattre, nous ne nous y opposoiis pas. 
Battez les Russes; cela nous est indiffórent. Nous ne croyons pas 
que les Russes veuillent trop avancer. II est ótonnant, que jusqu’ 

A prósent il n’exlste pas une contrę - confćdóration, car la nation est 
divisće€. 

Potocki: »La Nation ne l’est pas. Quelqucs individus, une 
association mgme de mścontents, si elle csistat, ne pourrait pas 
usurper le titre de la Nation. Oui, mr le comte, il n’y a qu'une opi- 
nion sur la constitution, et elle n’ćtait point sćparće de la confiance 
dans le Roi votre maitre, qui surenient, d’apr6s les dćterininations 



’) Ten wykrot kapitalny, owoc bezprzykładnej logiki, zasłu- 
guje na szczególne wj-roźnienie. 
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que vous m’annoncez de sa p<irt, se changera en sentiments de sur- 
prise et do douleur*. 

Schulenburg: »Je vous ai franchement dit, que les id6es 
du Roi mon maitre ótaient arrfitóes; je vous parle & coeur ouvert et 
bicn sincferementt. 

Potocki: »I1 ne me reste donc qu’ i attendre la rćponse au 
Roi de Pologne et k renouveler ma demande pour voir S. M.< 

Fn’dcryk - Wilhelm do Stanisława - Augusta, 8 czerwca 1792: 
»Quelle que soit 1’amitić quc j’ai vou6e d. V. M. et la part que je 
prends ii tout ce qui La concerne, elle sent Elle - meme que Tfetat 
des choses aj-ant enttórement change depuis ralliiince que j’ai cou- 
tractóe avec la Rśpublique, et les conjonctures prćsentes ainenóes 
par la constitution du 3 de mai, postćrieure k mon traitó, n’ćtant 
point applicables aux engagements qui s’y trouvcnt stipulós, il ne 
tient pas k moi de dćfercr k 1’attente de V. M., si les intentions du 
parti patriotique sont toujours les mSmes et s’il persiste k vouloir 
soutenir son ouvrage. Mais si, en rcveuant sur ses pas, Elle consi- 
dćrait les difficultós qui s’ćl6vent de tous cótós, je scrais tout pręt 
k me conccrter avcc S. M. rimpćratrice et de m’entendre en meme 
temps avec la cour de Yienne pour tadier de concilier les diffćrents 
intćrets et convenir des mesures capables de rendrc & la Pologne sa 
tranquillitć». 

Piatoli do Ig. Potockiego, 6 czerwca 1792: »Quatrc ou cinq 
jours avant les dćcouvertes relatives au prince de Wurtcmberg que 
le Roi vous mandait par estaffettc, Lucchesini avait portó effecti- 
wement contrę lui des plaintes au nom du Roi son maltrc, disant 
i\ Chreptowicz, que le prince osait citer soit des conseils, soit des in- 
sinuations du Roł de Prusse. La ve,ille dc notre dćpart, nous eumes 
un long entretien avec Chreptowicz. Plaintes sur les bons moments 
perdus de revenir k la Russie avec avantage; que le temps en est 
perdu, et que la Prusse t^chera par des promesses de nous faire 
manquer le seul moment qui reste encore, le voici: le Roi jusqu'ici 
a etć contrarić par la Di6te, il n’est le maltrc d’agir ni pour la 
guerre ni pour ia paix, il a iittendu cette position avec impatience, 
il la saisit avec aviditó pour s’adresser H la Russie et lui demander 
ce qu’elle veut de nous loyalement et pour le bien des deux na- 
tions. Chrejnowicz dit, que si Ton perd uu instiint, on iiura une 



Digitized by Googlc 




247 



yuerre inalhcurpuse et une pjiix funeste. Nous sommes coiivenu8 
avec lui, qu’il fant attendre vos lettres au Roi. Lc Roi ne veut en 
entendre parlcr et veut soutenir le systfeine. qui lui a au{>‘inent6 son 
fiutoritó. Nous attendons vos l(dtres A Dresde. Mandez nous le. rósultat 
de vo8 dćmarehes, l-o par rapport k 1’alliance; 2-o les dispositions 
tie la Prusse envers rElćcteur, du nioins pour la succession; 3-o les 
liaisons de Berlin avec Vienne et vos notions sur le concert avec la 
Russie; 4-o si nous devons nous rendre k Berlin, soit pour conseryer 
les dispositions que vous y aurez laissóes, soit pour faire avec Alo- 
peus cc que votre qualitś et voti'e rang de ministre ne sauraient 
vous i>erinettre. A inesure que les Russes avancent, les citoyens se 
retirent. Beaucoup d'entr(? eux passent en Galieie. prince Joseph 
a cru devoir se replier jusqu’ k Lubar. La consternation commence 
k rógner i\ l’approche des troupes russes, qu’il assure 6tre an nombre 
de 50 millc hoinnies«. 

Ig. Potocki do Piatolego, Berlin 9 czerwca 1792: »Le, sous-systćme 
prussien est arretś. La Prusse nous abandonne. Elle veut s’epargner 
la guerre avec la Russie. Elle se flatte d’etrc tót ou tard sou allióe. 
Elle pense k ramineenient do la Pologne. Sous le ministóre actuel 
elle est capable do tout. On dćclame iei contro notre constitution, 
mais ce n’est que pour n’etre pas garant de notre integritć. En vain 
ai-je parló gloire au roi, raison au ministre, morale au courtisan. 
Schulenburg est tout devouś k la Russie, Bischoffwerder dissimulo 
et fait le fourbe avec moi. Ne venez pas ici, il n’y’a rien 4 fairo. 
Yenez 4 Varsovie, c'ost 14, oii yous nous serez utile«. 

Wiadomość o Moellendorfie otrzymał Potocki 10; nazajutrz na- 
deszło ogłoszone wyżej pismo Stanisława Augusta do Potockiego, 
5 czerwca, z dokładną wiadomością o zdradzie księcia wirtember- 
skiego; tegoż dnia, 11 czerwca, konferował Potocki w tej sprawie 
z księżną wirtemberską matką, w zamku Belle.vue pod Berlinem. 

(Str. 187 sq.). Entretien avec mr Bischoffwerder, ...avec le Boi de 
Prusse, a Charlottenburg, le 13 jttin 173'J; 

Bischoffwerder: »Vous retburnez donc, nir le comte, 4 Var« 
80 vie?« 

Potocki: »Oui, mais bien profondćment peine«. 

Bischoffwerder: »Ce pendant vous avez parló 4 SicRuleu- 
burg?« 
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Potocki: »Aprćs coup, mon gśnóral; d’aillcurB son entretien ' 
avec moi n'6tait pas de naturę k mc consolert. 

Bischoffwerdor: «J’ai reęu pendant mon sśjour & Yienne 
une lettre de S. M. Polonaise dont j’ai extremement flattó. 

A quelques petites modifications prfes, je croyais ia constitution ac- 
ceptóe par les deux cours. Je puis vous dire que Razumowski ') i 
m6me convenait de la justesse de vos arrangements, et j’ai parlś au * 
respectable mr de Woyna’) en consćquenee. Mais depuis, mes princi- 
pes ont du cśder k d'autres que je n'approuve certainement pas, 
mais contrę lesquels cependant je ne puis agir. II est toujours vrai 
que le Roi mon maitre ne parait pas etre tenu i la dćfense d’une 
constitution pour laquelle il n’a marquś d'autres sentiments quo ceux 
de la plus grandę indiff6rence«. 

Potocki: »Quoique la demióre demande de la Difete n’ait 
pas eu pour objet dircct et unique la dśfcnse de la nouvelle consti- 
tution, yeuillez, je vous prie, lirę la dópfiche de S. M. Prussienne 
k son occasion, et vous verrez, si les sentiments du Roi ótaient in- 
diffćrents k son 6gard«. (Lecture de la d6p6che du Roi du 
16 mai)*). 

Bischoffwerder: »Et de quel quanti6me (sic) est cette d6- 
peche?« 

Potocki: »Elle a śt6 remise au comitó des affaires ćtrangćres 
k Varsovie«. 

Bischoffwerder: »Vous l’avez surement montrśc k mr de 
Schulenburg? Que vous a-t-ii r6pondu?« 

Potocki: »Apr6s l’avoir d6savou6e, il a flni par me dire 
qu’ello no deyait pas se trouver dans mes mains, et j’ai rśpondu que 
je la tennis du gouvemement merae, ect.« 

Biscchoffwerder: »Mais si elle avait śtś volće mSme, il 
n’en serait pas moins vrai qu’elle est une preuve des sentiments de 
8. M. pour la constitution nouvelle«. 

Potocki: »Eh! mon gśnśral, pourquoi ces sentiments ont-ils 
donc changć! Le langagc que 1’on nous tient aujourdhui n’est il pas 

*) Poseł rosyjski w Wiedniu. 

*) Poseł polski w Wiedniu. 

*) T. j. pisma Fryderyka- Wilhelma z d. 9 maja 1791, zakomu- 
nikowanego Deputacyi przez Goltza d. 16 maja; por. wyżej. 
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ćvldemment contraire k celui qu.e 1’on nous a tenu il y’a un an? Ce 
laugage est-il dłgne d'un Roi de Prasse, et nommćment d’un Roi 
que tout annonęait pour un souverain religieux et loyal? Ne peut 
il pas satisfaire totalement aux engagements du traitó? qu'il le dise 
franchemenc, unc partie de ces engagements donnerait cncore de 
grands avantages i la Pologne. On peut comprendre les embarras 
d’une grandę puissance, mais comprend-t-on quelque chose au lan- 
gage d’avocat, de procureur, de chicaneur qiie l’on nous tient 
aujourdhui? Pardonnez moi ces expre8Bions, mais la mauvaise foi 
r6volte tout honnśte homme«. 

Bischoffwerder: »En vśritś, mr le comte, je suis tout 
autant formalisś dn systfime que l'on adopte, que du langage quc 
1’on vous tient. Le principe sur lequel je fondais toute la conduite 
de ma cour A l’6gard de la Pologne, tenait k cette question: est-il 
de 1’intśret de la Prusse, que la Russie domine la Pologne? J’avoue 
que j’ai toujours ćtś et que je suis pour la nśgative«. 

Potocki: »Et remarquez, mr le comte, que le nouvel ordre de 
choses en dńsignant rEdócteur de Saxe pour Roi de Pologne, assurait 
k la Prusse je ne dis pas la domination, mais une influence heureuse 
en Pologme; que si 1’on redoute la Saxe et la Pologne dans les mains 
d’unc seule personne, n'a - 1 - on pas plus k craindre la Russie et la 
Pologne sous les memes r6nes?« 

(lei le comte Schuleiiburg fuł aeerti de m’introduire ehez U Boi et 
mr Bischoffwerder se retira chez lui apris avoir en pendant qiteląues mi- 
nutes un cołloque s^par^ avec mr de Schulenburg. Ił me fut impossible 
de recoir le comte *) apres le diner). 

Le Roi: »Je suis bien aisć de vous rcvoir, mr le comte, je 
me suis empressś de vous accorder mon audience. On vous a sure- 
ment remis ma rśponse au Roi de Pologne*. 

Potocki: »Sire, on a jugć k propos de l’envoyer par le cour- 
rier ordinaire*. 

Le Roi (Aoee un ton d’ embarras); »Comment!... ah, oui, je m’en 
rappelle; je suis bien fftchś d’etre dans les circonstances ou je ne 
puls pas dśployer tout Tinteret que je porte ii la Pologne. Je vous 



*) Schulenburga. 
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considóre personnellement. Je fślicite le Roi de Polog'ne d'avoir poui* 
ministre un homme ćclairó et sajje comme vous« '). 

Potocki: »Ce que V. M. vient de prononcer sur moi est au 
dessus de raou mćrite. Mais la Pologne, Sire, mćritait suremciit vos 
sentiments d’amitie, d’int6ret et d’alliance«. 

Le Roi: »Je iais le plus grand cas dc ccux qui y’ont dćsiró 
1’ordret (ici envie et embarras de parler). 

Potocki: »V. M. ii’aurait clle pas quelque ordre ft, me donner?* 

Le Roi: »Je vous prie d’assurer le Roi de mes sentiments 
d’amitiś pour lui. Schulenburg vous aura surement parlć de mes 
dispositions quant ii la Pologne*. 

Potocki: »Oui, Sire, je ne doute pas qu’il ait fait un rapport 
fidćle de son entretien avec moi; et cependant, Sire, pour l’acquit de 
ma couscience, par amour pour ma Patrie, par mon affection pour 
la persoime de V. M., j’ai jugś i propos de. ramasser mes idćes sur 
la rśponse de V. M. au Roi de Pologne, de les mettre par ćcrit et 
dc les offrir ii V. M. si elle me le permet*. 

Le Roi: >Je dćsire beaucoup de lirę vos obserrations, c’est 
un plaisir pour moi que d'avoir quelque chose de votre plume. 
J’accepte volontiers cc que vous roulez me reniettre*. 

Potocki (remettant smi mimoire): »Sirc, cet essai de mes r6- 
flexions est pour V. M. seule. La vćritó doit avoir un accćs aupr^s 
d’Elle, elle a un droit i la conviction. Si elle contredisait, Sire, les 
dispositions de V. M. k 1’ćgard de la Pologne, daignez Sire, faire 
abstraction de l’individu, pour vous arreter k la veritś qu’il ex- 
prline*. 

Le Roi: »Vous n’etes pas assurśment dans le cas de me dś- 
plaire, je vais lirę votre ouvrage. Et j’ai un plaisir de vous dire que 
mon estime vous est assurće pour toujours*. 

Memoire remis au Roi de Prusse en prenant congi: 

•Sire, L’opiniou de V. M. sur la demande de la Dtóte, ainsi 
que sur l’ouverture de S. M. le Roi de Pologne, semble etre pro- 
noncće. Elle parait l’6tre, Sire, sans (;ue j’aie pu obtenir la seule 
grftce quc j’ai eu Thonneur de demander k V. M., celle d'etre en- 



*) »Si la modestie prescrit de gllsser sur les ćloges, la vśritś 
exige une ponctuelle fidćlite*. (Przgpisek Potockiego). 
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tendu sur 1’objet de ma commissioii, la róponse de V. M. ś, la lettre 
du Roi de Pologne ayant prćcedś d'un jour mon entretien avec 
S. E. mr de Schulenburg' son ministre. Emporterai - je donc dans ma 
patrie les sentimens d’un homilie qui, pónótrć de la bontć de sa 
cause, a eu recours k la justice, mais qui n’a jm approcher du siego 
oii elle est assise? L’idśe profoiido du caractóre morał de V. M. me 
fait rejeter rinquićtude de cette pensć<! et ranime ma confiance. 

Rśunissant, Sire, au ton de la v6rit6 les sentiments du plus 
profond respect, et celui d’uiie affection partlcultóre pour V. M. dont 
mes discours et mes opinions k la Diete fournissent des preuves 
ćvideiites et connues, j’ose lui róprćsenter que les demandes du Roi 
et de la Rćpublique de Pologne n’ont pas śtć saisies par Ic mini- 
st6re de V. M. sous tous leurs aspects, de manióre que leurs rśsul- 
tats ne rópondent pas i 1’śtat de la question. 

En la rśduisant aux termos les plus simples, la Pologiie, Sire, 
fondśe sur les ongagoments de V. M. par lesquels Elle a dśclarśe 
ne pas souffrir qu’aucune puissance puisse former des prćtentions 
pour s’attribuer le droit de se meler des affaires internes de la Rć- 
publique de Pologne ou de ses dśpendances en quel temps et dc 
ąuelle manierę que ce solt, rśclame los bons offices et l’appui de 
V. M. pour n’etre pas traversee dans la marclie des operations de 
Tautoritó Iśgale de la Di6te. Elle les rśclame dans un cas, oudjLde- 
claration de S. M. rimpśratrice de Russie annonce ś, titre d’actes et 
de stipulations prścśdentes, reconnues pour nuls par le traitś d’al- 
liance, une prćtention manifeste de vouloir se meler des affaires in- 
ternes de la Rśpublique, accompagne ses prśtentions des menaces 
d’hostilitśs et les fait suivre par des actes de force en inquićtant 
les possessions, les droits et les intśrets de la Rśpublńjue sans aucuii 
śgard pour sa souverainetś et pour ralliance de V. M. qui en est 
le garant. 

IjCs circonstances postśrieures au traitś d’alliance entre V. M. 
et la Rśpubliquo auraient elles changś l’ordre des choses de manVfere 
k ne pas rendro applicables k la demande de la Diśte les engage- 
ments qui s’y trouvent stipulśs? En considśrant que V. M. s’est ren- 
due garante de rindśpendance de la Pologne contrę les prśtentions 
de tel souverain que ce puisse. śtre, en teł temps et de telle manierę g^e 
ce soit, rćpoque prśsente du uouvei ordre des choses ne donnę pas 
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k la Russie le droit d’attaquer 1’indśpendance et le territoire de la 
Pologne, ni óte a celle-ci le titre de rśclamer, Sire, vos bons Office s 
et votre appui. 

Et quel est en Pologrne, Sire, ce nouvel ordre des choses qui 
lui attirerait le malheur de ne plus mśriter les sentiments d’intśr@t, 
d’amitió et les effets de Talliance de V. M.? Cest 1’ordre des choses 
śtabll par la constitution du 3 mai, ordre dśsirś, pressenti et applaudi 
par V. M. L’expression suivante de ses sentiments est profondćnient 
g-ravś dans le coeur des Polonais, et rien ne pourra effacer de leur 
mśmoire ces paroles de V. M... *). 

Telle est, Sire, la maniere, dont V. M. s’est exprimee ^ 1’occa- 
sion do la constitution du 3 do mai. Getto constitution, envisag’6o 
par Elle comme un grand ouvrage infmlment propre k consolider 
la fśllcitś do la Rćpublique, no saurait aujourdhui lui 6tre prćsentśe 
comme la source de ses raalheurs, et le vif intórfit pour son affer- 
missement, intśret dont V. M. dit avec justice avoir donnć des preu- 
ves convaincantes k la Rśpublique , dćtrulsent bien cette objection 
que cette constitution avalt ćt6 conęue sans sa concurrence. En effet, 
le nouvel ordre des choses n’est que le rśsultat d’un projct de rś- 
forme du gouvemement, ordonnś par la Difete de 1789 et soumis k la 
dśliberation et fi la connaissance de la Kation entićre 9 mois avant 
l’śpoque du 3 de mai. 

Au moment ou la Difete fut instrulte par le ministre de la 
Rćpublique k Pśtersbourg du plan hostile de la Russie contrę la 
Pologne, relatiyement fi une constitution applaudie par V. M., acce- 
ptće et chśrie par la Kation et gćnćralement approuvće en Europę, 
elle s’est empressće de s'occuper des moyens de dśfense , moyens 
(lu’on ne peut en aucune manierę enyisager comme des mesures 
mena(;antes ou comme des prśparatifs d’une guerre volontaire. Dans 
la dćciaration de S. M. 1’lmpćratrice de Russie qui idest qu’une listo 
des griefs contrę la Pologne qui remontent bien avant l’epoque du 
3 de mai, 'puisqu’ils embrassent toutes les dćmarches de la Diete 
depuis son ouverture, le grief d’avoir provoquś le sentiment de l’Im- 
pśratrice par les mesures d’une juste et naturelle dćfense, ne so 



*) Tu powtórzony dosłownie tekst depeszy Fryderyka-Wilhelma 
do Goltza do Warszawy, 9 maja 1791 roku. 
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trouve pas prononcć. La Di^te ne pouvait abandonncr i, uiie armśe 
ćtrangóre rindćpcndanco, Ic repos et le territoire de la Rśpubliąuc. 
Dćfendre ses frontieres śtait son droit et son devoir; son alliance 
tivcc V. M., qu’elle croyait respectable pour la Russie meme, lui en 
donna! t les uioyens. 

Enfin, si le Roi et !a R6publique de Polofrne, se tronvant prś- 
cisśment dans le cas indiquć par Tarticle VI du traitć, ont cru pou- 
voir compter sur les bons offices et les secours efficaces de V. M. 
dans toute la teneur du dit article, un sentiment intórieur pouvalt 
leur faire prćsuiuer que V. M. trouverait dans sa sagesse les moyens 
de faire respecter son alliance, abstraction faite de la nouvelle con- 
stitution, si toutefois son sort ćtait de dćplaire k tous ses voisins. 
lis se flattaieut que les bons offices de V. M. et m6me la dćclaratlon 
de ses secours aurait alors pour objet la retraite des forces nisses 
hors de notre territoire, et l’exercice non forcć des dómarches ultć- 
rieures de la.Difete 

V. M. va detruire l’anarchie en France par une suito ni6nie 
de ses principes, Elle ne voudra pas laisser sans doute subsister celle 
qui si longtemps a ćt6 le malheur de la Pologne et rinquiśtude 
de tout le Nord. Donnez, Sire, h vos princip<‘s toute leur application, 
accordez la prśfćrence fi une Nation voisine, amie et alliće, et vous 
prouverez aux contemporains et k la postśrite que votre saine po- 
litique a toujours śtć insćparable de la morale la plus religieuse et 
la plus pure». 

Dotlać należy, że z Berlina natychmiast pospieszono posiać do 
Petersburga uspokajające zapewnienia o odprawie danej Potockiemu: 
Katarzyna do Biihlera, 24 czerwca: cpour dśtruire les mauvais effets 
que des bruits malicicuscment rćpandus par les factieux sur le secours 
prćtendu de la part des puissances yoisines en leur fave,ur pourraient 
produire sur les bien - intentionnśs , vous pourrez faire connaitre 
k ceux-ci, que le voj'age du grand raarćchal de la Lithuanie Poto- 
cki 4 Berlin n’a abouti qu’ i convaincre le parti, dont il est \e 
cipal instigateur, de la futilitś des espśranws qu’ il avait conęues et 
nourries aussi Inconsidćramment de se voir soutenu par la cour de 
Prusse. Celle-ci au contraire a confirmś dans sa rśponse d’une laa- 
nićre encore plus positiye le langage qu’elle a tenu sur la coiistitu- 
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tion du 3 mai , comme sur un objet entiśrement etranger k son 
alliance avec la Kepublique». 

(Str. 188). Kładziemy tu dwa pisma króla do cesarzowej, nie- 
znane Kalince, a uzupełniające korcspondcncyę ogł. w Ostat. lat. 
Stanisław-August do Katarzyny, 25 juillet 1792: «Madamc ma soeur, 
j’ai reęu la lettre de V. M. I. du 2 (13) juillet et je viens de mettre 
entre les mains de votre ministre mon accession ó. la confódśration, 
formóc sous vos auspices. Vous avez exig6 cela comme une preuve 
de la sinceritś de mes dispositions et de mon dćsir de concourir avec 
V. M. au bien de ma nation. Vous devez en etre convaincuc actuelle- 
ment. J’ose dćsonnais rśclamer vos anciennes bontćs pour moi. Qu’il 
me soit permis de vous adrcsscr mes voeux, de vous confier mes 
peines, et de conserver Tespoir que vous ne vous refuscrez pas & les 
soulager. Vous ótes trop clairvoyante pour ne pas juger des embarras 
cruels de ma situation et trop gśnśreuse pour ne pas condescendre 
k 1’adoucir. Je suis ó, jamais. Madame ma soeur, de V. M. 1. le bon 
frere et voisin». — Tenże do t«qźe , 16 fóyrier 1793: »Madamc ma 
soeur, par ma lettre du 25 janvier j’ai remis mon sort entre vos 
mains. L’ambassadeur de V. M. 1. me demande en votre nom d’aller 
k Grodno. Je, ne m’y refuse point, si V. M. le veut. Mais j’ose vous 
prier d’envisager d’un oeil de bontć et d’ćquitś tout ce que j’ai dit 
k cettc occasion k Tambassadeur de V. M., lequel certainement vous 
en rendra coinpte fidóle, pour vous reprśsenter. Madame, toutes les 
raisons dc diffśrents genrcs et celle de ma santó, qui me rendent 
le yoyage de Grodno cxtremement pśnible, surtout dans cette saison. 
Puisse la reponse de V. M. apporter quelque consolation ż. celui, qui 
assuróment en a besoin de toute faęon et qui ne souhaite. rien autant, 
que de vous voir convaincue des sentimcnts sincćres dans lesąuels 
il est» i. t. d. 

Bułhakow do Bezborodki, Warszawa, 27 lipca 1792: «Za 
edebraniem depeszy z 13 lipca wypełniłem natychmiast zawarte 
w niej rozkazy. Nie mogąc dla słabości zdrowia jechać do Króla, 
wezwałem do siebie podkanclerzego Chrcptowicza, którego dobre 
intcncye i sprzyjanie mi zawsze ml były pomocne. Ten minister, 
któremu komunikowałem nadesłane mi rozkazy, wynotował treść 
onyeh dla pamięci, i wyznał, że w teraźniejszej smutnej Króla sy- 
tuacyi trzeba go do tego przygotować, co wziął na siebie M’raz z ks. 
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Prj^masem, a po tej z nim umowie, t. j. z Prymasem, oddał Królowi 
])ismo Imperatorowcj i doniósł mu co odcmnie słyszał. Pierwsze po- 
ruszenie królewskie była desperacya, w której zlecił Cłireptowiczowi 
obligować mnie, abym wysłał kuryera z doniesieniem, źe Król go- 
tów złożyć koronę, byle się Ustawa 3 maja utrzymała. Podkan- 
clerzy przełożył mu, że złożenie korony nie przydałoby się na nic 
Ustawie a krzywdziłoby tylko jego samego. Uspokoiwszy się po- 
tem, żadał Król, aby przynajmniej: 1“ ubezpieczona była całość 
Polski, 2“ wojsko zostało się w swoim komplecie, 3“ konfcderacya 
sądziła obywateli przez tak zwano sancita, 4“ do przybycia tej kon- 
federacyi zachować władzę kornisyi wojennej i skarbowej, 5" aby 
zabezpieczone były pożyczki, zaciągnięte przez Kzpltę. Odpowiedzia- 
łem na to, że wymienione warunki wyglądają na kondycye , które 
obecnie dopuszczone być nie mogą , ale że , dla uspokojenia Króla, 
ja powiem własne moje zdanie. Co do 1“, że całość l’olski jest głów- 
nym punktem deklaracyi Imperatorowej i aktu konfederacyi gene- 
ralnej. Co do 2'*, że cała armia polska składa się obecnie ledwo 
z 30.000 ludzi, która to liczba b^da zagwarantowana przez Kosyę, 
a przeto zbyteczną jest rzeczą mówić o zachowaniu tego wojska. Co 
do 3", źe konfcderacya bt;dzie zaprzątała się ważniejszemi sprawami, 
tyczącemi się kraju, zaś sądownictwo do innych rąk przeniesie; 
zresztą, ponieważ konfcderacya jest pod najwyższą protekcyą Impe- 
ratorowej, zapewne nie poważy się iść za swoim kaprysem i ciemię- 
żyć obywateli. Co do 4°, że to będzie zależało od konfederacyi. Co 
do 5”, że to również od niej będzie zależało, po indagacyi, którą 
zarządzi, na co te pieniądze były użyte. Tegoż samego dnia Chre- 
ptowicz, nie obstając więcej przy wyżwymienionych kondycj-ach, przy- 
niósł mi od Króla projekt, w którym obiecuje przystąpić do konfe- 
deracyi, i którj', przydawszy niektóre słowa, uznałem za do.sta- 
teczny. 

Nazajutrz, 23 lipca. Król widocznie postanowił doprowadzić 
wszystko rychlej do końca, nie czekając nawet na deputatów od 
konfederacyi, jak dawniej było we zwyczaju, gdyż, wezwawszy radę 
ministrów, czytał im pismo Imperatorowej, wystawił im stan rze- 
czy i zasięgnął ich zdania. Ile mogłem dowiedzieć się, te zdania 
były niżej wymienionym porządkiem: 
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Ks. prymas był zdania, aby, g-dy już znikąd niema pomocy, 
prz}'Stąpić jaknajprędzej do konfederćtcyi. 

Marszałek w. k. Mniszech oświadczył , że nigdy nie zgadzał 
słą na nową formę rządu, i że przeto teraz jest tego zdania, aby nie 
tracić napróżno czasu i przystąpić do konfederacyi. 

Marszałek w. 1. Potocki rzekł, iż on nie zna innej konfede- 
racyi, nad warszawską, i że przeto, chociażby druga jakowa miała 
poparcie pięciu monarchów, nie jest łegalna, on więc puszcza się na 
wszystkie nieszczęścia. 

Kanclerz w. k. Małachowski oświadczył w silnych wyrazach, 
że nienałeży tracić czasu nadaremnie, ani zastanawiać się nad po- 
dobnym uporem i odkazywaniem się, ale raczej należy złączyć się 
z konfederacyą, która, mając tak wielką podporę, równa się w skła- 
dzie swoim mocarstwu. 

Podkanclerzy k. Kołłątaj oświadczył się za przystąpieniem do 
konfederacyi. 

Podkanclerzy ł. Chreptowicz prosił , aby nie puszczać rzeczy 
w odwlokę, lecz owszem, aby jaknajprędzej przystać na moje prze- 
łożenia. 

Podskarbi w. ł. Tyszkiewicz powiedział, że od samego początku 
był przeciwnym nowej Ustawie 3 maja, i że przeto prosi o przystą- 
pienie do konfederacyi. 

Marszałek nadworny ł. Soltan przeciwił się uznaniu nowej kon- 
federacyi, mówił że nie godzi się rozpaczać o męstwie narodu itp. 

Podskarbi nadwomj' k. Ostrowski radził Królowi przystąpić 
do konfederacyi, zaś sam o sobie powiedział, że, przeświadczeń}' 
o Ustawie 3 maja, uczynić tego nic może. 

Podskarbi nadworny i. Dziekoński zgodził się na przystąpienie 
do konfederacyi. 

Marszałek Małachowski obstawał przy tern , że z buntowni- 
kami traktować nawet nie należy i że można prowadzić dalej nego- 
cyacyę z samym dworem petersburskim. 

Marszałek Sapieha oświadczył, iż on we wszystkiem pójdzie 
za przykładem królewskim. 

W myśl objawionej większości głosów 8 przeciw 4, Król do- 
pełnił tego, com żądał, i przysłał mi akt akcesu swego, przez siebie 
podpisany. 



I 
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Na mojp przełożenia, uczynione Królowi wzg'lędein tego, co ini 
było przepisanem: o rozpuszczeniu wojsk na kwatery i poddaniu 
onych władzy koiifederackiej i hetmanom, o nieprześladowantu osób, 
do konfederacyi wstępujących, których sejm zeszły osądził, o odda- 
leniu od siebie tycli, którzy w złych robotach sejmu mieli uczestni- 
ctwo, Król dawnych swoich konsyliarzów oddalił i zresztą wszystko 
dopełnić obiecał. Co się tycze wojska, rozkazy już posłane. Prosił 
mnie Król o listy do generała Kachowskh-go i Kreczetnikowa, które 
dałem; od Kreczetnikowa już mam respons, od Kachowskiego kuryer 
ji‘8zcze nie wrócił*. 



17 
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Wydawnictwa Gelietimapa i Wolffa w Warszawie. 



' Chmielowski Piotr. Adam Mickiewicz. Zarys biograticzno-lite- 
racki. Wydanie nowe poprawione' z dwoma portretami 
poety. 2 duże tomy 

— Józef Ignacy Kraszewski. Zarys biograficzno-literacki . 

— Nasi powiesciopisarze. Zarysy literamde. Serya U. Józef 

Korzeniowski. — Ludwik Sz^rmer. — Ignacy Maciejow- 
ski (Sewer). — Aleksander Głowacki (Boi. Prus). — Kle- 
mens Szaniawski ^Junosza). — Mieczysław Bierzyński 
^zemeda). — Debiuty powieściopisarskie z r. 1855 . . 
Obraz literatury polskiej w streszczeniach i celniejszych 
wyjątkach. 3 duże tomy 

Oddzielne tomy po 

W oprawie płóciennej 

W oprawie w półskórek 

Chodźko Ignacy. Pamiętniki kwestarza, z 12ma rycinami £. M. 

Andriollego. Wydanie drugie wytworne. W ozd. opr. . 
Dubiecki M. Kudak, twierdza kresowa i jej okolice. Monograha 
historyczna. Wydanie nowe, przejrzane i powiększone . 

— Obrazy i studya historyczne. Serya II 

Treść: Kalla, osada Genueńska i jej stosunek do Pol- 
ski w XV. w. — Zawiązki dziejów Siczy Zaporozkiej.— 
Zarysy instytucyi Zaporoża. — Mohort, rycerz kresowy. — 
Dwie królowe. — Przedstawicielki dawnych dynastyj. — 
Katarzyna Jagiellonka, królowa szwedzka 
Gostomski W. Historya literatury powszechnej w zarysie, 2 tomy 
Guhl i Koner. Hellada i Roma. Życie Greków i Rzymian. Dzieło 
to zawiera w sobie zupełny i wszechstronny obraz do- 
mowego życia Greków i Rzymian od zamierzchłej prze- 
szłości aż do najwyższego rozkwitu i upadku wielkiej 
cywilizacjri obu klasycznych narodów. Przeszło 1000 ry- 
cin starannie wykonanych, widoki słynnych zabytków 
sztuki starożytnej, architektury, od chłopskiej lepianki do 
cudownego Panteonu i olbrzymiego Colosseum Flawiu- 
szów, wnętrza domów i świątyń, teatrów i cyrków i t. d., 
dają naoczne wyobrażenie opisywanych przedmiotów 
i przyczyniają się wielce do objaśnienia tekstu. Prze- 
kład St. Mieczyńskiego, z szóstego w*ydania niemieckiego. 
Dwa tomy w formacie dużej ósemki napięknym papierze. 

W ozdobnej oprawie w jeden tom 

Nfisick Ferd. Juliusz Słowacki (18Ó9 — 1849). Biografia psycho- 
logiczna. 3 tomy 

J. dr. Antoni. Sylwetki i szkice historyczne i literackie. Seiwn IX. 

Treść: Z życia Zygmunta Krasińskiego. — Spuści- 
zna po Moszyńskim. — Matrona polska. — Kobiety 
w oblężonym przez Turków Kamieńcu. — Ks. Kondeusz. — 
Rodzina Malczewskiego. — Dzieje osadnictwa tatarskie- 
go na Wołoskiein pograniczu. 
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Wydawnictwa ĘBbet5nBPa i Wolffa w Warszawie. 



lenike Ludwik. Młodość Goethego i nieprzełożone dotąd poezye 
jego ulotne. Wydanie ozdobne z 6ciu rycinaroi .... 
Kantecići Klemens. Sumy Neapolitańskie. Opowiadanie Wator. . 

— Stanisław Poniatowski, kasztelan krakowski, ojciec St. 

Augusta * ■ • 

Karasowski M. Fryderyk Chopin. — Życie. — Listy. — Dzieła. — 

2 tomy _ 

Kotarbiński Józef. Niezdrowa miłość. Szkice obyczajowo-psycho- 

logiczne 

Kraszewski J. I. Stara baśń. Wydanie ilustrowane w 8ce. W oz- 
dobnej oprawie • ■ • 

Kraushar Aleksander. Bourboni na wygnaniu w Mitawie i War- 
szawie. Szkic historyczny (1798—1805). Z illustracyami 
osób, miejscowości, gmachów i pałaców w dziele tern 
wzmiankowanych, według obrazów i rycin, z galeryi 
krajowych i zagranicznych, oraz z bogatszych zbiorów 

prywatnych pochodzących 

Leizner Ó. Wiek X^1X. Obraz ważniejszych wypadków na tle 
cywilizacyi w dziedzinie historyi, sztuki, nauki, przemy- 
słu i polityki. Z licznemi illustracyami. Opracował we- 
dług oryginału Fr. Rawita (Gawroński). Pod kierunkiem 
redakcyi „Tygodnika Ulustrowanego*', 2 duże tomy. 

Wydanie drugie przejrzane i poprawione 

W ozdobnej płóciennej oprawie 

Lewicki Anatol. Dzieje narodu polskiego w zarysie, doprowa- 
dzone do najnowszych czasów 

Małecki Antoni. Z przeszłości dziejowej pomniejsze pisma. 2 t. 
Matuszewski Ignacy. Czamoksięstwo i medyumizm. Studyum 
historyczno-porównawcze. Z 21 illustra^ami 

— Obcy i swoi. (Pokrewieństwa i różnice). Zarysy literacko- 

estetyczne 

Treść: Subjektywizm w krytyce. — Bolesław Prus. — 
Henryk Sienkiewicz. — Prus i Sienkiewicz. — Słowacki 
i Shelley. — Mistyka Słowackiego. — Geneza Eloi. — 
Byron i wpływ jego na literaturę polską. — Ideał bo- 
haterstwa w dramacie indyjskim. — Bohaterowie Ja- 
sełek. — Drobiazgi i szkice krytyczne (Torąuato Tasso. — 
Liczmany myśli. — Estetyka i publiczność). 

Nowiński J. (Henryk) Sienkiewicz 

Tarnowski St. Józef Szujski jako poeta 

Witkiewicz St Juliusz Kossak. Wydanie wytworne na pięknym 
welinie, ozdobione 2(i0 rysunkami w tekście, 8 światło- 
drukami, 7 faksimiliami kolorowemi z akwarel i portre- 
tami podług L. Wyczółkowskiego i St. Witkiewicza. 

W ozdobnej oprawie 

Wydanie wyjątkowe na zbytkownym papierze, większego 

formatu. W ozdobnej oprawie 

Zdziechowski M. Szkice literackie 
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